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PAN  WOŁODYJOWSKI 


CZESC  P1ER\VSZA 


V/STEP, 


Po  wojnie  węgierskiej,  po  której  odbył  się  ślub  pana 
Andrzeja  Kmicica  z  panną  Aleksandrą  Biliewiczówną,  miał 
także  wstąpić  w  śluby  małżeńskie,  z  panną  Anną  Borzo- 
bołiatą  Krasieńską,  równie  sławny  i  zasłużony  w  Rzeczy- 
pospolitej kawaler,  pan  Jerzy  Michał  Wołodyjowski,  pułko- 
wnik chorągwi  laudańskiej. 

Ale  przyszły  znaczne  mitręgi,  które  sprawę  opóźniły  i  prze- 
wlokły. Panna  Borzobohata  była  wychowanicą  księżnej  Jere- 
miowej  Wiśniowieckiej,  bez  której  pozwolenia  żadną  miarą  na 
wesele  zgodzić  się  nie  chciała,  musiał  więc  pan  Michał  pannę 
w  Wodoktach,  z  powodu  niespokojnych  czasów,  zostawić, 
a  sam  do  Zamościa  po  pozwolenie  i  błogosławieństwo  jechać. 

Lecz  nie  świeciła  mu  pomyślna  gwiazda,  gdyż  księżnej 
w  Zamościu  nie  zastał,  która  dla  edukacyi  syna  do  Wie- 
dnia na  dwór  cesarski  się  udała. 

Wytrwały  rycerz  podążył  za  nią  i  do  Wiednia,  choć  to 
mu  siła  czasu  zabrało.  Tam  załatwiwszy  szczęśliwie  sprawy, 
z  dobrą  otuchą  do  ojczyzny  powracał. 

Czasy,  wróciwszy,  zastał  niespokojne;  wojsko  do  związku 
szło,  na  Ukrainie  bunty  trwały  —  od  wschodniej  ściany 
nie  gasł  pożar.  Zaciągano  nowe  wojska,  aby  choć  jako  tako 
granice  osłonić. 

Zanim  więc  pan  Michał  z  powrotem  do  Warszawy  do- 
jechał, zastał  listy  zapowiednie,  na  jego  imię  z  ramienia 
wojewody  ruskiego  wydane.  Uważając  zaś,  że  ojczyzna 
zawsze  przed  prywatą  iść  powinna,  myśli  o  prędkiem  we- 


—      8     — 

selu  poniechał,  a  na  Ukrainę  ruszył.  Kilka  lat  w  tamtycłi 
stronach  wojował,  mająe  zaledwie  sposobną  porę  list  od 
czasu  do  czasu  do  utęsknionej  panienki  posłać,  żyjąc  w  ogniu, 
w  niewypowiedzianych  trudach  i  pracy. 

Potem  do  Krymu  posłował;  potem  przyszła  nieszczęsHwa, 
domowa,  z  panem  Lubomirskim  wojna,  w  której  po  stro- 
nie królewskiej  przeciw  bezecnikowi  onemu  i  zdrajcy  wal- 
czył; potem  pod  panem  Sobieskim  znów  na  Ukrainę  ruszył. 

Rosła  stąd  sława  jego  imieniowi  tak  znaczna,  że  go  po- 
wszechnie za  pierwszego  żołnierza  RzeczypospoHtej  uwa- 
żano, ale  lata  płynęły  mu  w  trosce,  wzdychaniach,  utę- 
sknieniu. 

Aż  nadszedł  wreszcie  rok  1668,  w  którym  z  rozkazu 
pana  kasztelana  na  wypoczynek  odesłań,  z  początkiem  lata 
po  miią  pannę  pojechał  i  zabrawszy  takową  z  Wodoktów, 
do  Krakowa  dążył. 

Księżna  Gryzelda  bowiem,  która  już  była  wróciła  z  kra- 
jów cesarskich,  tam  go  na  wesele  zapraszała,  sama  ofiaru- 
jąc się  być  matką  panience. 

Kmicicowie  zostali  we  Wodoktach,  nie  spodziewając  się 
rychłej  od  Wołodyjowskiego  wiadomości  i  zupełnie  nowym 
gościem,  który  się  do  Wodoktów  obiecywał,  zajęci.  Albo- 
wiem aż  do  tej  poi-y  Opatrzność  odmówiła  im  dzieci;  teraz 
miała  nastąpić  szczęśliwa,  a  zgodna  z  ich  pragnieniami  od- 
miana. 

Był  to  nadzwyczaj  urodzajny  rok.  Zboża  wydały  plon 
tak  obfity,  że  gumna  pomieścić  go  nie  mogły  i  cały  kraj, 
jak  szeroki  i  długi,  okrył  się  stertami.  W  okolicach,  opu- 
stoszałych przez  wojnę,  młody  bór  urósł  jednej  nocy  tak 
znacznie,  jak  w  innych  czasach  i  przez  dwa  lata  uróśćby 
nie  zdołał.  Była  obfitość  zwierza  i  grzybów  w  lasach,  ryb 
w  wodach,  jakby  ta  niezwyczajna  płodność  ziemi  udzieliła 
się  wszystkim  istotom,  na  niej   zamieszkałym. 

Przyjaciele  Wołodyjowskiego  wyprowadzali  stąd  pomyślne 
i  dla  jego  ożenku  wróżby,  ale  owóż  losy  postanowiły  inaczej. 


ROZDZTAL  I. 

Pewnego  pięknego  dnia,  jesienią,  siedział  sobie  pod  cie- 
nistym dachem  letnika  pan  Andrzej  Kmicic  i  popijając  miód 
poobiedni,  spoglądał  przez  obrosłe  dzikim  chmielem  kraty 
na  żonę,  która  przechadzała  się  pięknie  umiecioną  ulicą 
przed  letnikiem. 

Niewiasta  była  urodziwa  nad  miarę;  jasnowłosa,  o  pogo- 
dnej, nieledwie  anielskiej  twarzy. 

Chodziła  zwolna  i  ostrożnie,  bo  było  w  niej  pełno  po- 
wagi i  błogosławieństwa. 

Pan  Andrzej  Kmicic  patrzył  na  nią  okrutnie  rozkochany. 
Gdzie  się  ruszyła,  tam  wzrok  jego  zwracał  się  za  nią  z  ta- 
kiem  przywiązaniem,  z  jakiem  pies  wodzi  oczyma  za  panem. 
Chwilami  zaś  uśmiechał  się,  bo  był  z  jej  widoku  rad  bar- 
dzo i  wąsa  do  góry  podkręcał. 

A  wówczas  pojawiał  się  w  jego  twarzy  pewien  wyraz 
wesołego  hultajstwa.  Znać,  żołnierz  był  z  przyrodzenia  kro- 
tofiłny   i   za  kawalerskich  lat   musiał    moc   figlów  napłatać. 

Ciszę  w  sadzie  przerywały  tylko  odgłosy  spadających  na 
ziemię  przejrzałych  owoców  i  brzęczenie  owadów.  Pogoda 
ustaliła  się  cudnie.  Był  to  początek  września.  Słońce  nie 
prażyło  już  za  mocno,  ale  rzucało  jeszcze  obfite  złote  blaski. 
W  blaskach  owych  lśniły  się  czerwone  jabłka  wśród  sza- 
rych liści,  siedzące  tak  obficie,  że  drzewa  zdawały  się  być 
niemi  oblepione.  Gałęzie  śHw  gięły  się  pod  owocem,  okry- 
tym siwym  woskiem.  Pierwsze,  zapowiednie  nitki  pajęczyny, 
pouczepiane  do  drzew,  chwiały  się  wraz  z  leciuchnym  po- 
wiewem, tak  lekkim,  iż  nie  szeleścił  nawet  liśómi. 
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Może  i  owa  pogoda  na  świecie  napawała  tak  pana  Kmi- 
cica wesołością,  bo  oblicze  rozjaśniało  mu  się  coraz  więcej. 
Wreszcie  pociągnął  miodu  i  rzekł  do  żony: 

—  Oleńka,  a  pójdź-ino  tu!   Coś  ci  rzeknę. 

—  Byle  nie  coś  takiego,  czego  nie  rada  słucham. 

—  Jak  mi  Bóg  miły,  nie!  Daj  ucho! 

To  rzekłszy,  objął  ją  wpół,  przysunął  wąsy  do  jej  jasnych 
włosów  i  szepnął: 

—  Jeśli  będzie  chłop,  to  niech  mu  będzie  Michał. 

Ona  zaś  odwróciła  twarz  nieco  zapłonioną  i  odszepnęła 
mu  z  kolei: 

—  A  obiecałeś  się  nie  przeciwiać,  żeby  był  Herakliusz? 

—  Bo,  widzisz,  dla  Wołodyjowskiego... 

—  Zali  nie  pierwsza  pamięć  dziada? 

—  I  mego  dobrodzieja...  Hm!  prawda...  Ale  drugiemu 
będzie  Michał!  Nie  może  inaczej  być! 

Tu  Oleńka,  wstawszy,  próbowała  się  uwolnić  z  rąk  pana 
Andrzeja  Kmicica,  ale  on,  przygarnąwszy  ją  jeszcze  silniej 
do  siebie,  począł  całować  po  ustach,  po  oczach,  powtarzając 
przytem: 

—  A  mój  ty  krociu,  mój  tysiącu,  moje  kochanie  naj- 
milsze! 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  pachołek,  który  ukazał  się 
na  końcu  ulicy  i  szedł  spiesznie  ku  letnikowi. 

—  Czego  chcesz?  —   spytał  Kmicic,  puszczając  żonę. 

—  Pan  Charłamp  przyjechał  i  czeka  na  pokojach  — 
odrzekł  pachoł. 

—  A  owóż  i  on  sam!  —  zawołał  Kmicic,  na  widok 
męża,  zbliżającego  się  ku  altanie.  —  Dla  Boga,  jakże  mu 
wąsy  posiwiały!  Witaj,  towarzyszu  miły!  witaj  stary  kom- 
panionie! 

To  rzekłszy,  wypadł  z  altany  i  biegł  naprzeciw  pana 
Charłampa  z  roztworzonemi  rękoma. 

Ale  pan  Charłamp  skłonił  się  naprzód  nizko  Oleńce, 
którą  za  dawniejszych  czasów  na  kiejdańskim  dworze  u  księ- 
cia wojewody  wileńskiego  widywał,  następnie  przycisnął 
jej  dłoń    do  swoich  niezmiernych  wąsów,    zaczem    dopiero, 
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rzuciwszy    się    w    objęcia  Kmicica,    zaszlochał  na  jego  ra- 
mieniu. 

—  Dla  Boga,  co  waści  jest?  —  zawołał  zdumiony  go- 
spodarz. 

—  Jednemu  Bóg  przysporzył  szczęścia  —  odrzekł  Cliar- 
łamp  —  a  drugiemu  umknął.  Smutku  zaś  mojego  powody 
samemu  tylko  waszmości  opowiedzieć  mogę. 

Tu  spojrzał  na  panią  Andrzejewa,  ona  zaś,  domyśliwszy 
się,  że  przy  niej  nie  chce  mówić,  rzekła  do  męża: 

—  Przyślę  waszmościom  miodu,  a  teraz  ich  samych  zo- 
stawuję... 

Kmicic  pociągnął  pana  Charłampa  do  letnika  i  usado- 
wiwszy go  na  ławie,  zawołał: 

—  Coć  jest?  Pomocy  ci  trzeba?  Licz-że  na  mnie,  jako 
na  Zawiszę! 

—  Nic  mi  nie  jest  —  odpowiedział  stary  żołnierz  — 
żadnej  też  pomocy  nie  potrzebuję,  póki  tą  oto  ręką  i  tą 
szablą  ruchać  mogę;  ale  nasz  przyjaciel,  najgodniejszy  w  Rze- 
czypospolitej kawaler,  w  srogiem  strapieniu,  nie  wiem,  czyli 
dycha  jeszcze. 

—  Na  rany  Chrystusa!  Wołodyjowskiemu  się  coś  przy- 
godziło? 

—  Tak  jest!  —  odrzecze  Charłamp,  nowe  strumienie  łez 
wypuszczając.  —  Dowiedz  się  waszmość,  że  panna  Anna 
Borzobohata  ten  oto  padół  opuściła. 

—  Zmarła!  —  krzyknął  Kmicic,  chwytając  się  obiema 
rękami  za  głowę. 

—  Jako  ptak,  grotem  ugodzon. 

Nastała  chwila  milczenia.  Tylko  jabłka  spadające  biły 
tu  i  owdzie  ciężko  w  ziemię;  tylko  pan  Charłamp  sapał 
coraz  głośniej,  płacz  hamując.  Kmicic  zaś  załamał  ręce  i  po- 
wtarzał, kiwając  głową: 

—  Miły  Boże!  miły  Boże!  miły  Boże! 

—  Waszmość  się  nie  dziw  moim  śluzom  —  rzekł  wre- 
szcie Charłamp  —  bo  jeśli  waści  na  samą  wieść  tylko 
o  przygodzie  dolor  nieznośnie  serce  ściska,    a   cóż  dopiero 
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mnie,  którym  patrzył  i  na  jej  konanie  i  na  jej  boleść, 
przechodzącą  miarę  przyrodzoną. 

Tu  wszedł  sługa  z  gąsiorkiem  na  tacy  i  drugą  szkanicą, 
a  za  nim  pani  Andrzejewa,  która  przecie  ciekawości  poko- 
nać nie  mogła. 

Spojrzawszy  teraz  w  twarz  męża  i  widząc  w  niej  głę- 
bokie strapienie,  rzekła  zaraz: 

—  Co  to  za  wieści  waszmość  przywiózł?  Nie  oddala j- 
cieże  mnie.  Będę  was,  ile  się  godzi,  pocieszać,  albo  zapła- 
czę z  wami,  albo  radą  jakowąś  posłużę... 

—  Już  i  w  twojej  głowie  rady  się  na  to  nie  znajdzie  — 
odrzekł  pan  Andrzej.  —  Ale  boję  się,  żebyś  z  żalu  na 
zdrowiu  szwanku  nie  poniosła. 

A   ona  na  to: 

—  Siła  ja  wytrzymać  umiem.  Gorzej  żyć  w  niepew- 
ności... 

—  Anusia  zmarła!  —  rzekł  Kmicic. 

Oleńka  przybladła  trochę  i  opuściła  się  ciężko  na  ławę; 
Kmicic  myślał,  że  zemdleje,  ale  żal  wziął  w  niej  górę  nad 
nagłością  wieści  i  płakać  poczęła,  a  obaj  rycerze  zawtóro- 
wali jej  naraz. 

—  Oleńka  —  rzekł  wreszcie  Kmicic,  pragnąc  myśl  żony 
w  inną  stronę  skierować  —  zali  ty  nie  myślisz,  że  ona 
w  raju? 

—  Nie  nad  n*ą,  jeno  za  nią  płaczę  i  nad  pana  Micha- 
łowem sieroctwem,  bo  co  do  jej  szczęśliwości  wiekuistej, 
chciałabym  mieć  dla  siebie  taką  nadzieję  zbawienia,  jaką 
mam  dla  niej.  Nie  było  nad  nią  zacniejszej  panienki,  lep- 
szego serca,  poczciwszeji  Oj  I  moja  Aculka!  moja  Anulka 
kochana!... 

—  Widziałem  jej  śmierć  —  rzekł  Charłamp  —  nie  daj 
Boże  nikomu   mniej  pobożnej. 

Tu  nastało  milczenie,  aż  gdy  im  nieco  żalu  łzami  spły- 
nęło, ozwał  się  Kmicic: 

—  Powiadaj  waszmość,  jako  to  byłO;  miodem  w  najżało- 
sniejszych  miejscach  przepijając. 

—  Dziękuję  —  odrzekł  Charłamp.  —  Od  czasu  do  czasu 
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przepiję,  jeśli  waszmosć  do  mnie  przepijesz,  bo  ból  nie 
tylko  za  serce,  ale  i  za  gardziel,  jako  wilk  chwyta,  a  gdy 
chwyci,  to  bez  jakowegoś  ratunku,  zgoła  zadławić  może. 
Było  tak.  Jechałem  z  Częstochowy  w  rodzinne  strony,  by 
spokoju  na  stare  lata  zażyć  i  na  dzierżawie  zasiąść.  Dość 
mi  już  wojny,  bom  ją  wyrostkiem  praktykować  począł, 
a  teraz  mam  już  wiechy  siwe.  Chyba,  żebym  całkiem  wy- 
siedzieć nie  mógł,  to  jeszcze  pod  jaką  chorągiew  ruszę; 
aleć  owe  związki  wojskowe  z  krzywdą  ojczyzny,  a  na  po- 
ciechę nieprzyjaciół  erygowane  i  owe  domowe  wojny  do 
reszty  mi  Bellonę  zbrzydziły...  Miły  Boże!  pelikan  krwią 
dzieci  karmi,  prawda!  Ale  tej  ojczyźnie  już  i  krwi  w  pier- 
siach nie  staje.  Świderski  był  wielki  żołnierz...  Niech  go  tam 
Bóg  sądzi!... 

—  Moja  Anulu  najmilsza!  —  przerwała  z  płaczem  pani 
Kmicicowa  —  toć  żeby  nie  ty,  coby  się  ze  mną  i  z  nami 
wszystkimi  stało?...  Ucieczką  mi  była  i  obroną!  Moja  Anulu 
kochana! 

Słysząc  to  Charlamp,  ryknął  znów,  ale  na  krótko,  bo 
mu  Kmicic  przerwał  pytaniem: 

—  A  Wołodyjowskiego  gdzieś  waść  spotkał? 

—  Wołodyjowskiego  spotkałem  takoż  w  Częstochowie, 
gdzie  oboje  spoczynek  umyśhli,  bo  się  tam  po  drodze  ofia- 
rowah.  Zaraz  mi  powiedział,  jako  z  narzeczoną  z  waszych 
stron  do  Krakowa  jedzie,  do  księżnej  Gryzeldy  Wiśniowie- 
ckiej,  bez  której  pozwolenia  i  błogosławieństwa  panna  ża- 
dną miarą  ślubu  wziąć  nie  chciała.  Dziewczyna  była  jeszcze 
wonczas  zdrowa,  a  on  wesół,  jak  ptak.  ^Ot  —  powiada  — 
dał  mi  Pan  Bóg  za  moją  pracę  nagrodę!"  —  Chełpił  się 
też  Wołodyjowski  (Boże  go  pociesz!)  niemało  i  dworował 
ze  mnie,  że  tośmy  się,  widzicie  waszmość  państwo,  o  tę 
pannę  czasu  swego  wadziU  i  mieliśmy  się  siekać.  Gdzie  ona 
teraz  nieboga? 

Tu  ryknął  znowu  pan  Charłamp,  ale  na  krótko,  bo  Kmicic 
znów  mu  przerwał: 

—  Mówisz  waszmość,  że  ona  była  zdrowa?  Skąd  jej  tak 
nagle  przyszło? 
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—  Że  nagle,  to  nagle.  Mieszkała  u  pani  Marcinowej 
Zamojskiej,  która  naonczas  z  mężem  w  Częstochowie  ba- 
wiła. Wołodyjowski  cały  dzień  u  niej  przesiadywał,  troclię 
na  mitręgę  narzekał  i  mówił,  że  chyba  za  rok  do  Krakowa 
dojadą,  bo  ich  wszyscy  po  drodze  zatrzymują.  I  nie  dziwota  I 
Takiego  żołnierza,  jak  pan  Wołodyjowski,  każdy  rad  ugo- 
ścić, a  kto  złapie,  to  trzyma.  Mnie  też  do  panny  prowa- 
dził i  groził,  śmiejąc  się,  że  usiecze,  gdybym  ją  rozamoro- 
wał...  Ale  ona  za  nim  świata  nie  widziała.  Mnie  też  istotnie 
ckliwo  się  czasem  czyniło,  że  to  człek  na  starość,  jako 
ćwiek  w  ścianie.  Nic  to  I  Aż  pewnej  nocy  wpada  do  mnie 
Wołodyjowski  w  konfuzyi  wielkiej.  „Na  Boga!  Nie  wiesz 
gdzie  jakiego  medyka?^  Co  się  stało?  „Chora  świata  nie 
poznaje!"  Pytam,  kiedy  zachorowała,  powiada,  że  dopiero 
co  dali  mu  znać  od  pani  Zamojskiej.  A  tu  noc!  Gdzie  szu- 
kać medyka,  kiedy  tam  jeno  klasztor  cały,  a  w  mieście 
więcej  jeszcze  zgliszczów,  niż  ludzi.  Wynalazłem  wreszcie 
felczera,  a  i  to  nie  chciał  iść!  musiałem  go  obuszkiem  przy- 
gnać na  samo  miejsce.  Ale  tam  już  był  ksiądz  potrzebniej- 
szy, niż  felczer;  jakoż  zastaliśmy  godnego  Paulina,  który 
modlitwą  ją  do  przytomności  przyprowadził,  tak,  że  mogła 
Sakramenta  przyjąć  i  z  panem  Michałem  czule  się  poże- 
gnać. Na  drugi  dzień  z  południa  już  było  po  niej!  Felczer 
mówił,  że  jej  kto  musiał  coś  zadać,  luboć  to  nieprawda,  bo 
w  Częstochowie  czary  się  nie  chwytają.  Ale  co  się  z  panem 
Wołodyjowskim  działo,  co  wygadywał,  tego  ufam,  że  mu 
Pan  Jezus  nie  zakarbuje,  bo  człek  się  ze  słowami  nie  liczy, 
gdy  go  boleść  targa...  Ot,  mówię  waszmości  (tu  pan  Char- 
łamp  zniżył  głos;,  bluźnił  w  zapamiętaniu! 

—  Dla  Boga!  bluźnił?  —  powtórzył   cicho  Kmicic. 

—  Wyoadł  od  jej  ciała  w  sień,  z  sieni  na  podwórzec 
i  taczał  się,  jak  pijany.  Tam  pięści  do  góry  podniósłszy, 
począł  okropnym  głosem  wołać:  „Takaż  mi  nagroda  za 
moje  rany,  za  moje  trudy,  za  moją  krew,  za  moją  dla 
ojczyzny  przychylność!?"...  Jedno  jagnię  (powiada;  miałem 
i  to  mi.  Panie,  zabrałeś.  Zbrojnego  męża  powiada)  powalić, 
któren  w   hardości  po  ziemi  stąpa,  godna  (powiadaj  boskiej 
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ręki  sprawa,    ale    gołębia  niewinnego  potrafi  zadusić  i  kot 
i  jastrząb  i  kania!...  i... 

—  Na  rany  boskie!  —  zakrzyknęła  pani  Andrzejowa  — 
nie  powtarzaj  waśó,  bo  nieszczęście  na  dom  ściągniesz! 

Charłamp  przeżegnał  się  i  dalej  mówił: 

—  Myślało  żołnierzysko,  że  się  dosłużyło,  a  ot  mu  na- 
groda! Ha!  Bóg  najlepiej  wie,  co  robi,  choć  tego  ni  rozu- 
mem ludzkim  pojąć,  ni  sprawiedliwością  ludzką  odmierzyć! 
Zaraz  tedy  po  onych  bluźnierstwach  stężał  i  na  ziemię  upadł, 
a  ksiądz  nad  nim  egzorcyzma  odprawował,  żeby  sprośne 
duchy  w  niego  nie  wstąpiły,  które  mogły  na  bluźnierstwa 
się  uwabić. 

—  Prędko-źe  przyszedł  do  siebie? 

—  Z  godzinę  leżał,  jak  nieżywy,  potem  zasie  się  ocknął 
i  wróciwszy  do  swojej  kwatery,  nikogo  widzieć  nie  chciał. 
W  czasie  pogrzebu  przemówiłem  do  niego:  „Panie  Michale  — 
powiadam  —  miej  Boga  w  sercu!"  On  nic!  Trzy  dni  sie- 
działem jeszcze  w  Częstochowie,  bo  mi  go  żal  było  odjeż- 
dżać, alem  napróżno  we  drzwi  kołatał.  Nie  chciał  mnie! 
Biłem  się  z  myślami,  co  czynić,  czy  tentować  dłużej  u  drzwi, 
czy  jechać?...  Jakże  tak  człeka  bez  nijakiej  pociechy  zosta- 
wić? Wszelako,  poznawszy,  że  nic  nie  wskóram,  postano- 
wiłem jechać  do  Skrzetuskiego.  On  przecie  najlepszy  jego 
przyjaciel,  a  pan  Zagłoba  drugi;  może  mu  jako  do  serca 
trafią,  a  zwłaszcza  pan  Zagłoba,  któren  jest  człowiek  bystry 
i  wie,  jak  do  kogo  przemówić. 

—  Byłeś  waść  u  Skrzetuskich? 

—  Byłem,  ale  i  tu  Bóg  nie  pofortunił,  bo  oboje  z  panem 
Zagłobą  wyjechah  w  Kaliskie,  do  pana  Stanisława,  rotmi- 
strza. Nie  umiał  nikt  powiedzieć,  kiedy  wrócą.  Wówczas  ja 
sobie  pomyślałem:  i  tak  mi  droga  na  Żmudź,  wstąpię  do 
waćpaństwa  dobrodziejstwa  i  opowiem,  co  się  stało. 

—  Wiedziałem  to  dawno,  że  godny  z  waści  kawaler  — 
rzekł  Kmicic. 

—  Nie  o  mnie  tu  chodzi,  jeno  o  Wołodyjowskiego  — 
odparł  Charłamp  —  i  przyznam    się    waćpaóstwu,    że   się 
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wielce    o    niego    obawiam,    ażeby    umysł    mu    się    nie  po- 
mieszał... 

—  Bóg  go  od  tego  uchroni  —  rzekła  pani  Andrzejowa. 

—  Jeśli  go  uchroni,  to  pewnikiem  habit  wdzieje,  bo  po- 
wiadam w^aćpaństwu,  że  takiej  żałości,  jakom  żyw,  nie  wi- 
działem...  A  szkoda  żołnierza!  szkoda! 

—  Jak  to  szkoda?  To  chwały  Bożej  przybędzie!  — 
ozwała  się  znów  Kmicicowa. 

Charłamp  począł  wąsami  ruszać  i  trzeć  czoło. 

—  Owóż,  mościa  dobrodziko...  albo  przybędzie,  albo  i  nie 
przybędzie.  Policzcie  no  waćpaństwo,  ilu  to  on  pogan  i  he 
retyków  w  życiu  zgładził,  czem  pewnie  więcej  Zbawiciela 
naszego  i  Jego  Matkę  udelektował,  niż  niejeden  ksiądz  ka- 
zaniami. Hm!  Rzecz  namysłu  godna!  Każdy  niech  służy 
chwale  Bożej,  jak  najlepiej  umie...  Owóż,  widzicie  państwo, 
między  Jezuit.mi  znajdzie  się  zawsze  siła  od  niego  mą- 
drzejszych, a  takiej  drugiej  szabli  w  Rzeczypospohtej  nie- 
masz... 

—  Prawda  jest,  jak  mi  Bóg  miły!  —  oz  wał  się  Kmi- 
cic. —  Nie  wiesz  waszmość,  czyli  on  został  w  Częstocho- 
wie, czy  pojechał? 

—  Był  do  chwili  mego  wyjazdu.  Co  potem  uczynił,  nie 
wiem.  Wiem  jeno,  że  broń  Boże  zapamiętania,  broń  Boże 
choroby,  która  często  z  desperacyą  idzie  w  parze,  sam  on, 
sam  będzie,  bez  pomocy,  bez  krewnego,  bez  przyjaciela, 
bez  pociechy. 

—  Niechże  cię  Najświętsza  Panna  w  cudownem  miej- 
scu ratuje,  wierny  przyjacielu!  — •  zawołał  nagle  Kmi- 
cic —  któryś  mi  tyle  wyświadczył,  że  i  brat  nie  uczyniłby 
więcej ! 

Pani  Andrzejowa  zamyśliła  się  głęboko  i  długi  czas 
trwało  milczenie,  nakoniec  podniosła  swą  jasną  głowę 
i  rzekła: 

—  Jędrek,  czy  ty  pamiętasz,   ileśmy  mu  winni? 

—  Jeśli  zapomnę,  to  od  psa  oczu  pożyczę,  bo  swojemi 
nie  będę  śmiał  na  uczciwego  człeka  spojrzeć! 

—  Jędrek,  ty  go  nie  możesz  tak  ostawió. 
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—  Jakże  to? 

—  Jedź  do  niego. 

—  Oto  zacne  białogłowskie  serce,  oto  zacna  pani!  — 
zawołał  Charłamp,  chwytając  ręce  Kmicicowej  i  pokrywając 
je  pocałunkami. 

Ale  Kmicicowi  nie  w  smak  była  rada,  więc  począł  gło- 
wą kręcić  i  rzeki: 

—  Jabym  dla  niego  na  koniec  świata  pojechał,  ale... 
sama  wiesz.,  żebyś  to  była  zdrowa,  nie  mówię...  ale  sama 
wiesz!  Broń  Boże  strachu  jakiego,  jakiej  przygody...  Usechł- 
bym  z  niespokojności...  Żona  pierwsza,  niż  najlepszy  przy- 
jaciel... Pana  Michała  mi  żal...  ale...  sama  wiesz!... 

—  Ja  się  pod  opieką  laudańskich  ojców  zostanę.  Teraz 
tu  spokojnie,  nie  b}le  czego  też  się  ulęknę.  Bez  woli  Bożej 
włos  mi  nie  spadnie...  A  tam  pan  Michał  ratunku  może 
potrzebuje .. 

—  Oj,  potrzebuje!  —  wtrącił  Charłamp. 

—  Słyszysz,  Jędrek.  Ja  zdrowa.  Krzywda  mnie  od  ni- 
kogo nie  spotka...  Wiem  ja,  że  ci  niesporo  odjeżdżać... 

—  Wolałbym  na  armaty  z  kociubą  iść!  —  przerwał 
Kmicic. 

—  Zali  to  myślisz,  że  jak  ostaniesz,  nie  będzie  ci  gorzko, 
ilekroć  pomyśHsz:  przyjacielam  zaniechał!  A  jeszcze  i  Pan 
Bóg  w  gniewie  słusznym  łatwo  błogosławieństwa  może 
umknąć. 

—  Sęk  mi  w  głowę  wbijasz.  Powiadasz,  że  może  bło- 
gosławieństwa umknąć?  Tego  się  boję! 

—  Taki  przyjaciel,  jak  pan  Michał,  toż  to  święty  obo- 
wiązek go  ratować. 

—  Jać  Michała  kocham  całem  sercem.  Trudno!...  Kiedy 
trzeba,  to  rychło  trzeba,  bo  tu  każda  godzina  znaczy!  Za- 
raz do  stajen  idę...  Przez  Bóg  żywy,  czy  już  niema  innej 
rady?  Licho  tamtych  nadało  w  Kaliskie  jechać!  Toć  mi  nie 
o  siebie  chodzi,  ale  o  ciebie,  krociu  najmilszy!  Wolałbym 
majętności  stracić,  niż  bez  ciebie  jeden  dzień  dychać.  Kto- 
by  mi  powiedział,  że  nie  dla  służby  publicznej  ciebie  od- 
jadę, tobym  mu  rękojeść  po  krzyżyk  w  gębę  wsadził.  Obo- 
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wiązek  mówisz?  Niechże  będzie!  Kiep,  kto  się  ogląda! 
Żeby  dla  kogo  innego,  nie  dla  Michała,  nigdybym  tego  nie 
uczynił! 

Tu  zwrócił  się  do  Charłampa: 

—  Mości  panie,  proszę  ze  mną  do  stajen,  konie  opa- 
trzym!  A  ty,  Oleńka,  każ  mi  łuby  pakować.  Niech  tam 
który  z  laudańskich  omłotu  pilnuje...  Panie  Charłamp,  choć 
ze  dwie  niedziele  musisz  waćpan  u  nas  posiedzieć,  żony  mi 
popilnujesz.  Może  też  się  tu  w  okolicy  jaka  dzierżawa  znaj- 
dzie. Bierz  Lubicz!  co?  Chodź  waćpan  do  stajni!  Za  godzinę 
ruszam!  Kiedy  trzeba,  to  trzeba!... 


ROZDZIAŁ  II. 

Jakoż  dobrze  jeszcze  przed  zachodem  słońca  ruszył  ry- 
cerz, żegnany  przez  żonę  łzami  i  krzyżem,  w  którym  drzazgi 
świętego  drzewa  w  złoto  były  osadzone.  A  że  z  dawnych 
lat  bardzo  był  pan  Kmicic  do  nagłych  pochodów  nawykł}^, 
więc  ruszywszy,  gnał,  jakby  chodziło  o  doścignięcie  umy- 
kających z  łupem  Tatarów. 

Dobraw^szy  się  do  Wilna,  jechał  na  Grodno,  Białystok, 
a  stamtąd  do  Siedlec  się  przebierał.  Przejeżdżając  przez 
Luków,  dowiedział  się,  że  państwo  Skrzetuscy  z  dziećmi 
i  z  panem  Zagłobą,  dniem  przedtem  powrócili  właśnie  z  Ka- 
hskiego,  więc  postanowił  do  nich  wstąpić,  bo  z  kimże 
mógł  nad  ratowaniem  Wołodyjowskiego  skuteczniej  się  na- 
radzić? 

Przyjęli  go  tedy  ze  zdziwieniem  i  radością,  która  jednak 
zaraz  w  ciężki  płacz  się  zmieniła,  gdy  im  cel  swego  przy- 
bycia- oznajmił. 

Pan  Zagłoba  cały  dzień  uspokoić  się  nie  mógł  i  nad 
stawem  wciąż  płakał  tak  rzewnie,  że,  jak  sam  później  po- 
wiadał: aż  staw  wezbrał  i  stawidła  trzeba  było  otwierać. 
Ale  wypłakawszy  się,  poszedł  po  rozum  do  głowy  i  oto  co 
mówił  na  naradzie: 
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—  Jan  nie  może  jechać,  bo  do  kaptum  obran,  spraw 
zaś  będzie  siła,  jako  że  po  tylu  wojnach  pełno  jest  duchów 
niespokojnych.  Z  tego,  co  jegomość  pan  Kmicic  powiada, 
widać,  że  bociany  na  zimę  w  Wodoktach  zostaną,  bo  je 
tam  do  inwentarza  robotniczego  policzono  i  funkcye  spełnić 
muszą.  Nie  dziwota,  że  przy  lakiem  gospodarstwie  niesporo 
waćpanu  wyruszać  w  drogę,  zwłaszcza,  że  niewiadomo,  jak 
długo  ona  może  potrwać.  Wielkiegoś  serca  dowiódł,  żeś  wy- 
jechał, a  mam-li  szczerze  radzić,  toć  powiem:  wracaj, 
gdyż  tam  bliższego  konfidenta  potrzeba,  któryby  do  serca 
nie  brał,  choćby  go  ofuknięto  i  widzieć  nie  chciano.  Pa- 
tientia  tam  potrzebna  i  doświadczenie  wielkie,  a  waszmość 
masz  tylko  przyjaźń  dla  Michała,  która  w  takowym  wy- 
padku non  sufficit.  Nie  gniewaj  się  jeno  waść,  bo  sam  przy- 
znać musisz,  żeśmy  obaj  z  Janem  dawniejsi  przyjaciele 
i  więcejśmy  razem  przygód  przebyli.  Miły  Boże!  ileż  to 
razy  on  mnie,  a  ja  jego  w  opresyi  ratowałem! 

—  Gdybym  się  też  zrzekł  funkcyi  deputata?  —  przer- 
wał Skrzetuski. 

—  Janie,  to  służba  publiczna!  —  odparł  surowo  Za- 
głoba. 

—  Bóg  widzi  —  mówił  strapiony  Skrzetuski  —  że  stry- 
jecznego mego,  Stanisława,  miłuję  szczerze,  braterskim  afe- 
ktem, ale  Michał  bliższy  m-,  niż  brat. 

—  Mnie  on  i  od  rodzonego  bliższy,  tem  bardziej,  że 
rodzonego  nigdy  nie  miałem.  Nie  czas  się  o  afekta  spierać! 
Widzisz,  Janie,  żeby  to  nieszczęście  świeżo  w  Michała  ude- 
rzyło, może  samby m  ci  powiedział:  daj  katu  kaptur  i  jedź! 
Ale  policzmy,  ile  to  już  czasu  upłynęło,  nim  Charłamp  z  Czę- 
stochowy na  Żmudź  zdążył,  a  pan  Andrzej  ze  Żmudzi  do 
nas.  Teraz  nie  tylko  trzeba  do  Michała  jechać,  ale  przy 
nim  zostać,  nie  tylko  z  nim  płakać,  ale  perswadować;  nie 
tylko  Ukrzyżowanego,  jako  przykład  pokazywać,  ale  ucie- 
sznemi  krotochwilami  myśl  i  serce  rozweselić.  Ot,  wiecie, 
kto  powinien  jechać?  —  ja!  i  pojadę!  tak  mi  dopomóż  Bóg! 
Znajdę  go  w  Częstochowie,  tak  go  tu  przywiozę;  nie  znajdę, 
to  choćby  na  Multany  za  nim  się  powlokę  i  poty  go  szu- 
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kac    nie  przestanę,    póki  o  własnej   mocy    szczyptę    tabaki 
sobie  do  nozdrzech  podnieść  zdoiam. 

Usłyszawszy  to  dwaj  rycerze,  poczęli  brać  w  objęcia 
pana  Zagłobę,  a  on  się  rozczulił  nieco  i  nad  pana  Michała 
nieszczęściem  i  nad  własnemi  przysztemi  fatygami.  Przeto 
łzy  ronić  począł,  a  wreszcie,  gdy  już  miał  uścisków  dość, 
rzekł : 

—  Jeno  mi  za  Michała  nie  dz'ękujcie;  boście  mu  nie 
bliżsi  ode  mnie! 

Na  to  Kmicic: 

—  Nie  za  Wołodyjowskiego  my  dziękujem3\  ale  żelazne, 
lub  też  zgoła  nie  człowiecze  serce  musiałby  mieć  ten,  kto- 
by  się  tą  gotowością  waćpana  nie  wzruszył,  która  w  przy- 
jacielskiej potrzebie  na  fatygi  nie  dba  i  na  wiek  względu 
niema.  Inni  w  tym  wieku  o  przypiecku  ciepłym  jeno  myślą, 
a  waćpan  tak  sobie  o  długiej  drodze  mówisz,  jakbyś  moje 
albo  pana  Skrzetuskiego  miał  lata. 

Pan  Zagłoba  nie  ukrywał  wprawdzie  swych  lat,  ale  nie 
lubił  wogóle,  aby  przy  nim  o  starości,  jako  towarzyszce 
niedołęstwa,  wspominano;  więc  choć  miał  oczy  jeszcze  czer- 
wone, spojrzał  bystro  z  pewnem  niezadowoleniem  na  Kmi- 
cica i  odparł: 

—  Mój  mospanie!  Kiedym  siedmdziesiąty  siódmy  rok 
począł,  ckliwo  mi  jakoś  było  na  sercu,  że  to  dwie  siekiery 
nad  karkiem  wisiały;  ale  gdy  mi  osmdziesiąty  minął,  taki 
duch  we  mnie  wstąpił,  że  jeszcze  mi  żeniaczka  po  głowie 
chodziła.  I  widzielibyśmy,  ktoby  z  nas  pierwszy  miał  się 
z  czem  pochwalić! 

—  Jać  się  nie  chwalę,  ale  i  waszmości-bym  pochwały 
nie  poskąpił. 

—  I  pewniebym  waćpana  skonfundował,  jakom  pana  het- 
mana Potockiego  w  obliczu  króla  skonfundował,  któren  gdy 
mi  do  wieku  przytyki  dawał,  wyzwałem  go:  kto  więcej 
kozłów  od  razu  machnie.  I  cóż  się  pokazało?  Oto  pan  Re- 
wera  machnął  trzy  i  hajducy  musieli  go  podnosić,  bo  sam 
wstać  nie  mógł,  a  ja  naokolusieńko  objechałem,  mało  trzy- 
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dzieści  pięó  razy  fiknąwszy.  Spytaj  się  Skrzetuskiego,  który 
na  własne  oczy  na  to  patrzył. 

Skrzetuski  wiedział,  że  od  pewnego  czasu  pan  Zagłoba 
miał  zwyczaj  na  niego  się  we  wszystkiem,  jako  na  na- 
ocznego świadka,  powoływać;  więc  ani  okiem  nie  mrugnął, 
jeno  o  Wołodyjowskim  znów  mówić  począł. 

Zagłoba,  pogrążywszy  się  w  milczeniu,  zamyślił  się  o  czemś 
głęboko;  nakoniec,  po  wieczerzy,  wpadł  w  lepszy  humor 
i  tak  oz  wał  się  do  towarzyszów: 

—  Powiem  wam  to,  w  coby  nie  każdy  rozum  umiał 
ugodzić.  Oto  mam  w  Bogu  nadzieję,  że  nasz  Michał  wyliże 
się  łatwiej  z  tego  postrzału,  niż  nam  się  na  początku  zdało. 

—  Dałby  Bóg,  ale  skądże  to  waszmości  do  głowy  przy- 
szło? —  pytał  Kmicic. 

—  Hm!  Tu  trzeba  bystrego  dowcipu,  który  z  przyro- 
dzenia jest  dany  i  eksperyencyi  wielkiej,  której  w  waszych 
latach  mieć  nie  możecie  i  znajomości  Michała.  Każden  ma 
inną  naturę.  W  jednego,  owo,  tak  nieszczęście  uderzy,  jako- 
byś,  figuraliter  mówiąc,  kamień  w  rzekę  wrzucił.  Nibyć  to 
woda  po  wierzchu  tacite  płynie,  a  przecie  on  tam  na  dnie 
leży,  a  bieg  przyrodzony  hamuje,  a  zawadza,  a  tak  okrutnie 
rozdziera  i  będzie  leżał,  będzie  rozdzierał,  póki  wszystko  woda 
do  Styksu  nie  spłynie!  Ty,  Janie,  do  takich  zaliczon  być  mo- 
żesz; ale  takim  gorzej  na  świecie,  bo  w  nich  i  boleść  i  pa- 
mięć nie  mija.  Inny  zasię,  eo  modo,  klęskę  przyjmie,  jako- 
byś  go  pięścią  w  kark  huknął.  Zamroczy  go  zrazu,  potem 
przyjdzie  do  siebie,  a  gdy  się  siniec  zgoi,  to  i  zapomni. 
Oj,  lepsza  taka  natura  na  tym  pełnym  przygód  świecie. 

Słuchali  rycerze  ze  skupieniem  mądrych  słów  pana  Za- 
głoby, a  on  rad  widział,  że  go  z  taką  uwagą  słuchają  i  dalej 
mówił: 

—  Ja  Michała  na  wskroś  poznałem  i  Bóg  mi  świad- 
kiem, że  nie  chcę  mu  tu  przymawiać,  ale  tak  mi  się  widzi, 
że  on  więcej  ożenku,  niż  onej  dziewczyny  żałował.  Nic  to, 
że  desperacya  chwyciła  go  okrutna,  boć  i  to  nieszczęście, 
zwłaszcza  dla  niego,  nad  nieszczęściami.  Nie  wyimaginujecie 
sobie  nawet,    jaką  ten  chłop  miał  ochotę    do  ożenku.    Nie- 
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masz  w  nim  chciwości  żadnej,  ni  ambicyi,  ni  prywaty; 
swojego  odbieźał,  fortunę,  tak  dobrze  jak  utracił,  o  żołd 
się  nie  upominał;  ale  za  wszystkie  prace,  za  wszystkie  za- 
sługi niczego  od  Pana  Boga  i  Rzeczypospolitej  nie  wyglą- 
dał, jeno  żony.  I  to  sobie  w  duszy  wykalkulował,  że  mu 
się  taki  chleb  należy;  już,  już  miał  go  w  gębę  wziąć,  aż 
tu,  jakoby  mu  kto  w^  wąsy  dmuchnął!  Masz- że  teraz!  jedz! 
Co  i  dziwnego,  że  go  desperacya  chwyciła?  Nie  mówię, 
żeby  i  dziewki  nie  żałował,  ale,  jak  mi  Bóg  miły,  tak 
ożenku  więcej  żałuje,  choć  sam  przysiągłby,  że  jest  prze- 
ciwnie. 

—  Dałby  Bóg!   —  powtórzył  Skrzetuski. 

—  Poczekajcie,  niech  jeno  owe  rany  duszne  mu  się  za- 
mkną i  świeżą  skórą  pokryją,  a  obaczym,  czy  mu  dawna 
ochota  nie  powróci.  Periculum  w  tem  tylko,  by  teraz  sub 
onere  desperacyi  czegoś  nie  uczynił,  albo  nie  postanowił, 
czegoby  potem  sam  żałował.  Ale  co  się  miało  stać,  to  się 
już  stało,  bo  w  nieszczęściu  prędka  rezolucya.  Mój  wyrostek 
już  szatki  ze  skrzyń  wyjmuje  i  układa,  więc  nie  mówię 
tego,  żeby  nie  jechać,  chciałem  tylko  waszmościów  po- 
cieszyć. 

—  Znowu  plastrem  ojciec  Michałowi  będziesz!  —  rzekł 
Skrzetuski. 

—  Jako  i  tobie  byłem.  Pamiętasz?  Byłem  go  tylko 
prędko  znalazł,  bo  się  boję,  że  się  w  jakiej  pustelni  przy- 
tai,  albo  gdzie  w  dalekich  stepach  zapadnie,  do  których  od 
młodu  nawykł.  Waszmość,  panie  Kmicic,  przymawiałeś  mi 
do  wieku,  a  ja  ci  powiem,  że  jeśli  kiedy  gończy  bojar  tak 
z  listem  sunął,  jako  ja  będę  suaął,  to  mi  każcie  za  powro- 
tem nitki  ze  starych  bławatów  wyciągać,  groch  łuszczyć, 
albo  mi  kądziel  dajcie.  Ani  mnie  niewygody  nie  zatrzymają, 
ani  cuJza  gościnność  skusi,  jadło  lub  też  napitek  w  pędzie 
zahamuje.  Jeszczeście  takiego  pochodu  nie  widzieh!  Już  teraz 
ledwie  usiedzieć  mogę,  właśaie  jakobym  mnie  kto  szydłem 
z  pod  ławy  ekscytował:  już  i  koszulę  podróżną  kazałem 
sobie  łojem  kozłowym,   dla  wstrętu  gadowi,    wysmarować... 
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ROZDZIAŁ  Tli. 


Jednakże  nie  jechał  tak  szj^bko  pan  Za^^loba,  jak  to 
sobie  i  towarzyszom  obiecywał.  Im  zaś  był  bliżej  War- 
szawy, tem  jechał  wolniej.  Był  to  czas,  w  którym  Jan  Ka- 
zimierz, król,  pohtyk  i  wódz  wielki,  pogaś' wszy  pożary  po- 
stronne i  wywiódłszy  Rzeczpospolitą,  jakoby  z  toni  potopu, 
zrzekł  się  panowania.  Wszystko  on  przecierpiał,  wszystko 
przetrwał,  wszystkim  ciosom  piersi  nadstawił,  które  szły  od 
zewnętrznego  nieprzyjaciela;  ale  gdy  potem  wewnętrzne  re- 
formy zamierzył  i  zamiast  pomocy  od  narodu,  oporu  tylko 
i  niewdzięczności  doznał,  wówczas  dobrowolnie  zdjął  z  po- 
święconych skroni  tę  koronę,  która  nieznośnym  ciężarem 
mu  się  stała. 

Sejmiki  powiatowe  i  generały  już  się  były  poodprawiały, 
a  ksiądz  prymas  Prażmowski  konwokacyę  na  5  listopada 
oznaczył. 

Wielkie  były  wcześnie  różnych  kandydatów  starania, 
wielkie  partyi  rozmaitych  współzawodnictwa,  a  clioó  to  ele- 
kcya  miała  dopiero  rozstrzygaąó,  rozumiał  wszakże  każdy 
niezwykłą  sejmu  konwokacyjnego  ważność.  Jechali  tedy 
posłowie  do  Warszawy,  koleśno  i  konno,  z  czeladzią  i  pa- 
chołkami, jechali  senatorowie,  a  przy  każdym  dwór  wspa- 
niały. 

Po  drogach  było  ciasno,  gospody  zajęte,  a  wynalezienie 
sobie  noclegu  z  wielką  połączone  mitręgą.  Wszakże  ustę- 
powano panu  Zagłobie  miejsca,  ze  względu  na  jego  wiek, 
ale  natomiast  niezmierna  jego  sława  nieraz  właśnie  narażała 
go  na  stratę  czasu. 

Bywało,  zajedzie  do  jakiej  karczmy,  a  tam  ani  już  palca 
wścibić,  to  personat,  który  ją  wraz  z  dworem  zajmował, 
wyjdzie  przez  ciekawość  zobaczyć,  kto  przyjechał,  a  widząc 
starca  z  białymi,  jak  mleko,  wąsami  i  brodą,  rzecze  na 
widok  takiej  powagi: 

—  Proszę  waszmości  dobrodzieja  ze  mną  do  stancyi,  na 
przygodną  zakąskę. 
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Pan  Zagłoba  g:rubijaninem  nie  był  i  nie  odmawiał,  wie- 
dząc, że  znajomość  z  nim  każdemu  miłą  będzie.  Gdy  więc 
gospodarz,  przez  próg  go  przepuściwszy,  pytał  następnie:  ^ko- 
góż mam  honor?"  —  on  się  tylko  w  boki  brał  i  pewien 
efektu,  odpowiadał  dwoma  słowami: 

—  Zagłoba  sum! 

Jakoż  nie  zdarzyło  się  nigdy,  aby  po  owych  dwóch  sło- 
wach nie  nastąpiło  wielkie  ramion  otwieranie,  okrzyki:  ^do 
najfortunniejszych  dni  ten  zapiszę!"  i  nawoływania  towa- 
rzyszów, albo  dworzan:  „patrzcie!  ów  jest  wzór,  gloria  et 
decus  wszystkiego  Rzeczypospolitej  kawalerstwa!"  Zbiegali 
się  tedy  podziwiać  pana  Zagłobę,  a  młodsi  przychodzili  ca- 
łować poły  jego  podróżnego  żupana.  Zaczem  ściągano  z  wo- 
zów beczułki  i  ankary  i  następowało  gaudium,  trwające 
czasem  kilka  dni. 

Powszechnie  myślano,  że  jako  poseł,  na  konwokacyę 
jedzie,  a  gdy  mówił,  że  nie,  zdziwienie  było  powszechne. 
Ale  on  tłumaczył  się,  że  panu  Domaszewskiemu  mandatu 
ustąpił,  aby  zasię  i  młodsi  do  spraw  publicznych  przykła- 
dać się  mogU.  Jednym  też  powiadał  prawdziwą  przyczynę, 
dla  której  w  drogę  wyruszył;  innych  zaś,  gdy  się  dopy- 
tywali, zbywał  słowami: 

—  Ot,  z  małegom  do  wojny  przywykł,  toć  zachciało  się 
jeszcze  na  stare  lata  z  Doroszeńką  pohałasowaó. 

Po  których  słowach  podziwiano  go  jeszcze  więcej.  A  ni- 
komu przez  to  nie  był  tańszym,  że  nie  jako  poseł  jechał, 
wiedziano  bowiem,  że  i  między  arbitrami  znajdują  się  tacy, 
którzy  więcej  od  samych  posłów  mogą.  Zresztą  baczył  ka- 
źden  senator,  choćby  najznamienitszy,  na  to,  że  po  paru 
miesiącach  nastąpi  elekcya,  a  wówczas  każde  słowo  męża, 
tak  między  rycerstwem  wsławionego,  nieoszacowaną  wagę 
mieć  b^^dzie. 

Brali  też  w  ramiona  pana  Zagłobę  i  czapkowali  mu, 
by  i  najwięksi  panowie.  Pan  Podlaski  trzy  dni  go  poił; 
panowie  Pacowie,  których  w  Kałuszynie  napotkał,  na  rę- 
kach go  nosih. 

Niejeden  i  dary    znaczne    kazał    po  cichu  w  wasąg  mu 


—     25     — 

wsuwać:  od  wódek,  win,  do  sepecików  kosztownie  opraw- 
nych, szabel  i  pistoletów. 

Miała  się  z  tego  dobrze  i  służba  pana  Zagłoby,  ale  on 
sam,  wbrew  postanowieniu  i  obietnicy,  jechał  tak  wolno,  że 
trzeciego  tygodnia  dopiero  w  Mińsku  stanął. 

Za  to  w  Mińsku  nie  popasał.  Wjechawszy  na  rynek, 
ujrzał  dwór  tak  znaczny  i  piękny,  jakiego  dotąd  po  dro- 
dze nie  spotkał:  dworzanie  w  szumnej  barwie;  pół  re- 
gimentu jeno  piechoty,  bo  na  konwokacyę  zbrojno  nie 
jeżdżono,  ale  tak  strojnej,  że  i  król  szwedzki  strojniejszej 
gwardyi  nie  miał;  pełno  nawet  pozłoc'stych  wozów  z  ma- 
katami i  kobiercami  dla  obijania  karczem  po  drogach,  wo- 
zów z  kredensem  i  zapasami  żywności;  przytem  służba  cała 
niemal  cudzoziemska,  tak,  że  mało  kto  się  zrozumiałym 
językiem  w  tej  ciżbie  odezwał. 

Pan  Zagłoba  dopatrzył  wreszcie  jednego  z  dworzan,  po 
polsku  ubranego,  więc  kazał  stanąć  i  pewien  dobrego  po- 
pasu, wysadził  już  jedną  nogę  z  wasągu,  a  jednocześnie 
spytał: 

—  A  czyj  to  dwór  taki  foremny,  że  i  król  foremniej- 
szego  mieć  nie  może? 

—  Czyjże  ma  być  —  odpowiedział  dworzanin  —  jak 
nie  pana  naszego,  księcia  koniuszego  litewskiego? 

—  Kogo?  —  powtórzył  Zagłoba. 

—  Czy  waść  głuchy?  Księcia  Bogusława  Radziwiłła, 
który  na  konwokacyę  jedzie,  ale  —  da  Bóg!  —  po  elekcyi 
elektem  zostanie. 

Zagłoba  schował  prędko  nogę  w  wasąg. 

—  Jedź!  —  krzyknął    na   woźnicę.  —  Nic  tu  po  nas! 
I  pojechał,  trzęsąc  się  z  oburzenia. 

—  Wielki  Boże!  —  mówił  —  niezbadane  Twoje  wy- 
roki i  jeżeli  tego  zdrajcy  piorunem  w  kark  nie  trzaśniesz, 
to  masz  w  tem  jakoweś  ukryte  intencye,  których  się  rozu- 
mem dochodzić  nie  godzi,  choć  po  ludzku  rzecz  biorąc, 
należałaby  się  takiemu  skurczybykowi  dobra  chłosta.  Ale 
widać  źle  się  dzieje  w  tej  prześwietnej  Rzeczypospolitej, 
jeśli   podobni    przedawczykowie,    bez    czci  i  sumienia^    nie 
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tylko  kary  nie  odnoszą,  ale  w  bezpieczności  i  potędze 
jeżdżą,  ba!  jeszcze  obywatelskie  funkcye  sprawują.  Chyba, 
że  zgin'"era,  bo  gdzież,  w  jakim  kraju,  w  jakiem  innem 
państwie,  taka  rzecz  przygodzićby  się  mogła ^  Dobry  był 
król,  Joannes  Casimirus,  ale  nadto  przebaczał  i  przyuczył 
najgorszych  dufaó  w  bezkarność  i  bezpieczeństwo.  Wszelako 
nie  jego  to  tylko  wina.  Widać,  że  i  w  narodzie  sumienie 
obywatelskie  i  czułość  na  cnotę  do  reszty  zaginęła.  Tfu! 
tfu!  on  posłem!  W  jego  bezecne  ręce  obywatele  całość 
i  bezpieczeństwo  ojczyzny  składają,  w  te  same  ręce,  któremi 
ją  rozdzierał  i  w  szwedzkie  łańcuchy  okuwał!  Zginiemy, 
nie  może  inaczej  być!  Jeszcze  go  i  na  króla  rają...  A  cóż! 
wszystko  widać  w  takim  narodzie  możliwe.  On  posłem! 
Dla  Boga!  Przecie  prawo  wyraźnie  mówi,  że  nie  może  być 
posłem  ów,  który  w  obcych  krajach  urzędy  sprawuje,  a  prze- 
cież on  jest  generalnym,  u  swego  parszywego  wuJ!?,  Prus 
książęcych  gubernatorem!  Aha!  czekajże,  mam  cię.  A  rugi 
sejmowe  od  czego?  Jeśli  do  sali  nie  pójdę  i  tej  materyi, 
chociaż  tylko  arbitrem  będąc,  nie  poruszę,  to  niech  się  tu 
zaraz  w  skopa  zmienię,  a  mój  woźuica  w  rzeźnika.  Znajdą 
się  przecież  między  posłami,  którzy  mnie  poprą.  Nie  wiem, 
czyli  ci,  zdrajco,  jako  takiemu  potentatowi,  dam  rady  i  z  po- 
selstwa wyrugować  zdołam,  ale  że  ci  to  do  elekcyi  nie 
posłuży  —  to  pewna!  I  Michał,  niebożę,  poczekać  na  mnie 
musi,  bo  to  będzie  pro  publico  bono  uczynek. 

Tak  rozmyślał  pan  Zagłoba,  przyrzekając  sobie  koło  tej 
sprawy  rugów  pilnie  chodzić  i  posłów  prywatnie  dla  niej 
kaptować.  Z  tego  powodu  od  Mińska  spieszniej  już  do 
Warszawy  dążył,  bojąc  się  na  otwarcie  konwokacyi  za- 
późnić. 

Przyjechał  jednak  dość  wcześnie.  Posłów  i  postronnych 
zjazd  był  tak  wielki,  że  gospody  ni  w  samej  Warszawie, 
ni  na  Pradze,  ni  nawet  za  miastem  wcale  nie  można  było 
dostać;  trudno  się  było  też  do  kogo  zaprosić,  bo  w  jednej 
izbie  po  trzech  i  czterech  się  mieściło.  Pierwszą  noc  prze- 
pędził   pan  Zagłoba   w   handlu   u  Fukiera    i    zeszła    jakoś 
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dość  gładko;  ale  nazajutrz,    wytrzeźwiawszy  na  swym  wa- 
sągU;  sam  dobrze  nie  wiedział,  co  ma  czynić. 

—  Boże!  Boże!  —  wołał,  wpadłszy  w  zły  łiumor  i  roz- 
glądając się  po  Krakowskiem  Przedmieściu,  które  właśnie 
przejeżdżał  —  oto  Bernardyni,  a  oto  ruina  pałacu  Kaza- 
nowskicłi!  Niewdzięczne  miasto!  Własną  krwią  i  trudem 
musiałem  je  nieprzyjacielowi  wydzierać,  a  teraz  mi  kąta  dla 
siwej  głowy  żałuje. 

Miasto  wszelako  nie  żałowało  wcale  kąta  dla  siwej  gło- 
wy, tylko  go  po  prostu  nie  miało. 

Natomiast  czuwała  nad  panem  Zagłobą  szczęśliwa  gwia- 
zda, bo  ledwie  do  pałacu  Koniecpolskich  dojeełiał,  gdy  jakiś 
głos  krzyknął  z  boku  na  woźnicę: 

—  Stój! 

Czeladnik  powstrzymał  konie;  wtem  nieznajomy  szla- 
chcie zbliżył  się  z  rozjaśnionem  obliczem  do  wasągu  i  za- 
wołał: 

—  Panie  Zagłoba!  Nie  poznajesz  mnie  waszmość? 

Zagłoba  ujrzał  przed  sobą  męża,  mającego  koło  trzy- 
dziestu kilku  lat,  przybranego  w  kołpak  rysi  z  piórkiem, 
znak  niechybny  wojskowej  służby,  w  makowy  żupan  i  cie- 
mno-czerwony  kontusz,  przepasany  pozłocistym  pasem.  Twarz 
nieznajomego  była  nadzwyczajnej  piękności.  Cerę  miał  ów 
bladą,  nieco  tylko  w  polach  wichrem  na  złotawo  opaloną, 
oczy  błękitne,  pełne  jakowegoś  smutku  i  zamyślenia,  rysy 
twarzy  nadzwyczaj  foremne,  prawie,  jak  na  męża,  zbyt 
piękne;  pomimo  polskiego  stroju  nosił  on  długie  włosy 
i  brodę  z  cudzoziemska  przyciętą.  Stanąwszy  przy  wa- 
sągu, otworzył  szeroko  ramiona,  a  pan  Zagłoba,  lubo  nie 
mógł  go  sobie  na  razie  przypomnieć,  przechyhł  się  i  objął 
go  za  szyję. 

Ściskali  się  tedy  serdecznie,  a  chwilami  jeden  odsuwał 
drugiego,  aby  mu  się  lepiej  przypatrzyć;  nakoniec  Zagłoba 
rzekł: 

—  Wybacz  waszmość,  ale  jcszcze  nie  mogę  sobie  przy- 
pomnieć... 

—  Hasshng-Ketling! 
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—  Dla  Boga!  Twarz  wydała  mi  się  znajomą,  ale  strój 
całkiem  waćpana  odmienił,  bom  cię  dawniej  w  kolecie  raj- 
tarskim  widywał.  To  już  i  po  polsku  chodzisz? 

—  Bom  tę  Rzeczpospolitą,  która  mnie  tułacza,  pacłiolę- 
ciem  jeszcze  niemal  będącego,  przygarnęła  i  dostatnim  cłile- 
bem  opatrzyła,  za  swoją  matkę  uznał  i  innej  mieć  nie 
clicę.  Waćpan  nie  wiesz  o  tem,  żem  indygenat  po  wojnie 
otrzymał? 

—  A  to  mi  słodką  nowinę  zwiastujesz!  Także  ci  się  to 
poszczęściło? 

—  Iw  tem  i  w  czera  innem,  bom  w  Kurlandyi,  na 
samej  granicy  żmudzkiej,  na  człeka  takiego  samego  nazwi- 
ska, jako  jest  moje,  natrafił,  któren  mnie  adoptował,  do 
lierbu  przyjął  i  fortuną  obdarzył.  Mieszka  on  w  Świętej, 
w  Kurlandyi,  ale  i  z  tej  strony  ma  majętność  Szkudy,  którą 
mnie  puścił. 

—  Szczęść  ci  Boże!  Toś  tedy  wojnę  porzucił? 

—  Niech  się  jeno  jakakolwiek  zdarzy,  stawię  się  nie- 
zawodnie. Dlatego  to  i  wioskę  w  dzierżawę  oddałem,  a  tu 
czekam  okazyi. 

—  To  mi  kawalerska  fantazya!  Zupełnie  jak  ja,  kiedym 
był  młody,  choć  i  dziś  jeszcze  wigor  w  kościach  jest!  Co 
tedy  porabiasz  w   Warszawie? 

—  Posłuję  na  konwokacyę. 

—  Rany  Boskie!   Toś  już  z  kościami  Polak! 
Młody  rycerz  uśmiechnął  się. 

—  I  duszą,  a  to  więcej! 

—  Żonaty  ś? 
Ketling  westchnął. 

—  Nie! 

—  Tego  ci  tylko  brakuje.  A  wierzę!  czekaj  jeno!  Zaliby 
ci  dotąd  dawny  sentyment  do  Billewiezówny  nie  wyszedł 
z  pamięci? 

—  Skoro  waćpan  o  tem  wiedziałeś,  com  moją  sądził 
być  tylko  tajemnicą,  to  wiedz,  że  żaden  nowy  nie  przy- 
szedł... 

—  Daj  spokój!    Ona    niedługo    małego  Kmicica    światu 
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przyrzuci.  Daj  sobie  spokój!  Coó  za  robota  wzdychać,  gdy 
kto  inny  w  lepszej  konfidencyi  z  nią  żyje.  Powiem-ó  pra- 
wdę, że  to  i  śmieszno. 

Ketling  podniósł  swe  smutne  oczy  w  górę. 

—  Rzekłem  tylko,  że  nowy  sentyment  nie  przyszedł. 

—  Przyjdzie,  nie  bój  się!  ożenim  cię!  Wiem  to  z  wła- 
snej eksperyencyi,  że  zbytnia  stałość  w  amorach  tylko 
zgryzot  przyczynia.  Żem  to  był  swego  czasu  stały,  jako 
Troilus,  siła  delicyi,  siła  dobrych  okazyi  poniechałem,  a  com 
się  nagryzł! 

—  Daj  Boże  każdemu  zachować  tak  jowialny  humor, 
jako  waszmość  zachowałeś. 

—  Bom  w  modestyi  żył  zawsze,  przeto  mi  w  kościach 
nie  strzyka!  Gdzie  mieszkasz,  zali  znalazłeś  gospodę? 

—  Mam  dworek  wygodny  ku  Mokotowu,  który  po  woj- 
nie już  wybudowałem. 

—  Toś  szczęśhwy;  ja  zaś  od  wczoraj  napróżno  po  ca- 
łem  mieście  jeżdżę! 

—  Dla  Boga!  dobrodzieju!  już-że  mi  tego  nie  odmówisz, 
żebyś  u  mnie  stanął;  miejsca  jest  dosyć;  prócz  dworku, 
oficyna  i  stajnia  wygodna.  Znajdzie  się  dla  czeladzi  i  koni 
pomieszczenie. 

—  Toś  mi  z  nieba  spadł,  jak  mi  Bóg  miły! 
Ketling  siadł  na  wasąg  i  ruszyli. 

Po  drodze  opowiadał  mu  Zagłoba  o  nieszczęściu,  jakie 
w  pana  Wołodyjowskiego  ugodziło,  a  on  ręce  nad  niem 
łamał,  bo  nic  był  dotąd  nie  wiedział. 

—  Tern  to  ostrzejszy  grot  i  dla  mnie  —  rzekł  wre- 
szcie —  że  może  waszmość  i  nie  wiesz,  jaka  między  nami 
w  ostatnich  czasach  przyjaźń  powstała.  Wszystkie  później- 
sze wojny  w  Prusiech,  przy  oblężeniu  zamków,  gdzie  tylko 
były  jeszcze  szwedzkie  załogi,  odprawowaUśmy  razem.  Cho- 
dzihśmy  i  na  Ukrainę  i  na  pana  Lubomirskiego  i  znów  na 
Ukrainę,  już  po  śmierci  ruskiego  wojewody,  pod  panem 
marszałkiem  koronnym  Sobieskim.  Jedna  kulbaka  nam  za 
poduszkę  służyła,  z  jednej  jadaUśmy  misy;  Kastorem  i  Pol- 
luxem  nas  zwano.     I  dopiero,  gdy  on  po  pannę  Borzobo- 
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hatą  na  Żmudź  jechał;  nadeszła  chwila  separationis;  któżby 
się  spodziewała  że  najlepsze  jego  nadzieje  tak  prędko  prze- 
miną, jako  strzała  na  powietrzu? 

—  Nie  stałego  na  tym  padole  płaczu  niemasz  —  od- 
powiedział Zagłoba. 

—  Prócz  przyjaźni  statecznej...  Trzeba  będzie  radzić 
i  dowiadywać  się,  gdzie  on  teraz.  Może  od  pana  marszałka 
koronnego  czegoś  się  dowiemy,  który  Wołodyjowskiego, 
jak  źrenicę  oka,  miłuje.  A  nie,  toć  tu  są  posłowie  ze 
wszystkich  stron.  Niepodobna,  aby  który  o  takim  rycerzu 
nie  słyszał.  W  czem  będę  mógł,  w  tem  waszmości  posłużę, 
lepiej,  niż  gdyby  o  mnie  samego  chodziło. 

Tak  rozmawiając,  przybyli  nakoniec  do  ketłingowego 
dworku,  który  dworem  się  być  okazał.  W  środku  były  po- 
rządki wszelkie  i  niemało  sprzętów  kosztownych,  bądź  ku- 
pionych, bądź  ze  zdobyczy  pochodzących.  Broni  zwłaszcza 
wybór  był  znamienity.  Ucieszył  się  pan  Zagłoba  na  ten 
widok  i  rzekł: 

—  O!    toż    waćpan  mógłbyś  tu  i  dwadzieścia  osób  po 
mieścić.     Szczęście  to  dla  mnie,    żem  cię  spotkał.    Mogłem 
pana  Antoniego  Chrapowi akiego    gospodę  zając,  bo  to  mój 
znajomy    i    przyjaciel.     C.ągnęli    mnie    i    Pacowie,    którzy 
przeciw  Radziwiłłom  partyzantów  szukają,  ale  u  ciebie  wolę. 

—  Słyszałem  między  posłami  litewskimi  —  odrzekł  Ket- 
Lng  —  że  ponieważ  teraz  na  Litwę  kolej  przypada,  chcą 
koniecznie  pana  Clirapowickiego  marszałkiem  sejmu  posta- 
nowić. 

—  I  słusznie.  Człek  to  zacny  i  reahsta,  jeno  nieco  do- 
browolny. Dla  niego  niemasz  nad  zgodę;  tylko  patrzy, 
gdzieby  kogo  z  kim  pogodzić,  a  to  na  nic.  Alei  powiedzno 
szczerze,  czem-ć  jest  Bogusław  Radziwiłł? 

—  Od  czasu,  jak  mnie  Tatarzy  pana  Kmicicowi  pod 
Warszawą  w  niewolę  wzięli  —  niczem.  Porzuciłem  tę  służbę 
i  nie  zabiegałem  o  nią  więcej,  bo  choć  to  możny  pan, 
ale  zły  i  przewrotny  człowiek.  Napatrzyłem  ja  mu  się 
dosyć,  gdy  w  Taurogach  na  cnotę  tej  nadziemskiej  istoty 
nastawał. 
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—  Jakiej  nadziemskiej?  Człeku,  co  gadasz?  Z  gliny  ona 
jest  i  tak,  jak  pierwsza  lepsza  farfurka  stłuc  się  może.  — 
Wszelako  mniejsza  z  tern! 

Tu  zaczerwienił  się  pan  Zagłoba  z  gniewu,  aż  mu  oczy 
na  wierzch  wyszły. 

—  Wyobraź  sobie,  ta  szelma  posłem  jest! 

—  Kto  taki?  —  spytał  zdumiony  Ketling,  którego  myśl 
była  jeszcze  przy  Oleńce. 

—  Bogusław  Radziwiłł!  Ale  rugi!  rugi  od  czego!?  Słu- 
chaj! tyś  poseł,  możesz  tę  materyę  poruszyć,  już  ja  ci 
z  galery  i  ryknę  do  wtóru,  nie  bój  się!  Prawo  za  nami, 
a  zechcą-li  prawo  poniżyć,  to  możnaby  między  arbitrami 
tumulcik  uczynić  tak  zacn}^,  żeby  się  i  beż  krwi  nie  obyło. 

—  Nie  czyń  tego  waść,  na  miłosierdzie  Boże.  Materyę 
ja  wniosę,    bo    słuszna,    ale  Boże  uchowaj  sejm  zamieszać. 

—  Pójdę  i  do  Chrapowickiego,  choć  to  ciepła  woda,  co 
ze  szkodą  jest,  bo  od  niego,  jako  od  przyszłego  marszałka, 
siła  zależy.  Podszczuję  Paców.  Przynajmniej  wszystkie  jego 
praktyki  pubUce  przypomnimy.  Przecie  słyszałem  po  drodze, 
że  ta  szelma  o  koronę  dla  siebie  myśli  się  starać! 

—  Cbybaby  naród  do  ostatniego  upadku  przyszedł  i  nie 
był  żywota  godny,  gdyby  tacy  królami  jego  mieU  zosta- 
wać —  odrzekł  Ketling.  —  Ale  wypocznij  waść  teraz, 
a  później  któregokolwiek  dnia,  pójdziem  do  pana  marszałka 
koronnego  o  naszego  przyjaciela  wypytywać. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Sejm  konwokacyjny  w  kilka  dni  później  został  otwarty, 
na  którym,  jak  przewidywał  Ketling,  powołano  do  laski 
pana  Chrapowickiego,  naówczas  podkomorzego  smoleńskiego, 
a  późniejszego  wojedę  witebskiego.  Ponieważ  chodziło  tylko 
o  wyznaczenie  terminu  elekcyi  i  ustanowienie  wyższego 
kapturu,  a  intrygi  rozmaitych  partyi  nie  mogły  w  takich 
sprawach  znaleźć  dla  siebie  pola,  przeto  konwokacya  dosyć 
zapowiadała  się  spokojnie.    W  samym  początku   zaburzyła 
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ją  lylko  nieco  materya  rugów.  Bo  gdy  poseł  Ketling  po- 
dał w  wątpliwość  prawomocność  wyboru  pana  pisarza  biel- 
sliiego  i  jego  kolegi  księcia  Bogusława  Radziwiłła,  zaraz 
jakiś  potężny  głos  z  pomiędzy  arbitrów  zakrzyknął:  „zdrajca! 
cudzoziemski  urzędnik!'^  Za  tym  głosem  poszły  i  inne;  przy- 
łączyli się  do  nich  takoż  niektórzy  posłowie  i  niespodzianie 
sejm  rozpadł  się  na  dwie  strony,  z  których  jedna  chciała 
panów  posłów  bielskich  rugować,  druga  zaś  uznać  ich  wy- 
bór. Zgodzono  się  wreszcie  na  sąd,  który  sprawę  załagodził 
i  wybór  przyznał. 

Niemniej  był  to  jednak  cios  dla  księcia  koniuszego  bar- 
dzo dotkliwy;  bo  już  to  samo,  że  rozważano,  czy  książę 
godnym  jest  zasiąść  w  izbie;  to  samo,  że  przypomniano 
curam  publico,  wszystkie  jego  z  czasów  wojny  szwedzkiej 
zdrady  i  przeniewierstwa  —  okryło  go  świeżą  hańbą  w  oczach 
Rzeczypospolitej  i  podkopało  z  gruntu  wszystkie  jego  am- 
bitne zamiary. 

Liczył  on  bowiem,  że  gdy  stronnictwa  kondeuszowe,  neu- 
burskie  i  lotaryńskie,  nie  licząc  innych  pomniejszych,  wza- 
jem sobie  będą  przeszkadzały,  wybór  łatwo  może  paść  na 
krajowca. 

Duma  zaś  i  pochlebcy  mówili  mu,  że  gdyby  się  to  miało 
zdarzyć,  to  tym  krajowcem  n^e  mógłby  być  kto  inny, 
jeno  pan,  najwyższym  geniuszem  obdarzony,  najpotężniej- 
szy i  z  najznakomitszego  rodu,  a  inaczej  mówiąc  —  on  sam. 

Trzymając  rzeczy  do  czasu  w  tajemnicy,  porozciągał  już 
poprzednio  niewody  na  Litwie,  a  teraz  właśnie  rozpoczął 
zastawiać  sieci  w  Warszawie,  gdy  nagle  spostrzegł,  że  zaraz 
z  początku  mu  je  przerwano  i  uczyniono  dziurę  tak  wielką, 
że  wszystkie  ryby  ujść  nią  łatwo  mogły.  Zgrzytał  też  zę- 
bami przez  cały  czas  sądu,  a  gdy  na  Ketlingu,  jako  na 
pośle,  hie  mógł  zemsty  wywrzeć,  ogłosił  między  swymi 
dworzanami  nagrodę  temu,  kto  mu  wskaże  owego  arbitra, 
który  pierwszy  po  ketUngowym  wniosku  zakrzyknął:  „zdrajca 
i  przedawczyk!" 

Pan  Zagłoba  zbyt  był  znany,  aby  jego  nazwisko  długo 
mogło  pozostać  ukryte.     Zresztą  nie  taił  się  wcale.    Jakoż 
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książę  zawrzał  jeszcze  bardziej,  ale  i  stropił  się  niemało, 
usłyszawszy,  że  mu  na  wstręcie  staje  mąż  tak  popularny, 
na  którego  stracli  było  się  porywać. 

Wiedział  o  tej  swojej  i  mocy  pan  Zagłoba,  bo  gdy  z  po- 
czątku pogróżki  zaczęły  latać,  ozwał  się  raz  na  wielkiem 
zgromadzeniu  szlacheckiem : 

—  Nie  wiem,  jeśliby  to  komu  było  bezpieczno,  gdyby 
tu  jeden  włos  miał  mi  spaść  z  głowy.  Elekcya  niedaleko, 
a  gdy  się  sto  tysięcy  braterskich  szabel  zbierze,  łatwo  się 
jakoweś  bigosowanie  może  uczynić... 

Słowa  te  doszły  do  księcia,  który  tylko  wargi  zagryzł 
i  uśmiechnął  się  wzgardhwie,  ale  w  duszy  pomyślał,  że  pan 
Zagłoba  ma  słuszność. 

Na  drugi  dzień  odmienił  też  widocznie  względem  starego 
rycerza  zamiary,  bo  gdy  na  uczcie  u  księcia  krajczego  ktoś 
o  nim  mówił,  Bogusław  rzekł: 

—  Wielce  mi  jest  niechętny,  jako  słyszałem,  ów  szla- 
chcic, ale  ja  się  tak  w  ludziach  rycerskich  kocham,  że 
choćby  mi  i  dalej  szkodzić  nie  przestał,  zawsze  go  będę 
miłował. 

A  w  tydzień  potem  powtórzył  to  samo  wręcz  panu  Za- 
głobie, gdy  się  u  pana  hetmana  wielkiego,  Sobieskiego, 
spotkah. 

Panu  Zagłobie,  lubo  twarz  zachował  spokojną  i  pełną 
fantazyi,  zabiło  nieco  serce  w  piersi  na  widok  księcia,  bo 
to  był  przecie  pan  o  daleko  sięgających  rękach  i  ludojad, 
którego  się  wszyscy  obawiali.  Ten  zaś  odezwał  się  do  niego 
przez  cały  stół: 

—  Mości  panie  Zagłoba,  doszło  już  do  mnie,  żeś  wać- 
pan,  chociaż  nie  poseł,  chciał  mnie  niewinnego  z  sejmu 
rugować,  ale  ja  to  waćpanu  po  chrześcijańsku  przebaczam 
i  promocyą,  jeśli  kiedy  będzie  trzeba,  służyć  nie  omie- 
szkam. 

—  Przy  konstytucyi  tylko  stawałem  —  odrzekł  Za- 
głoba —  co  szlachcic  czynić  powinien;  quod  attinet  pro- 
tekcyi,  to  w  moim  wieku  podobno  Boska  najpotrzebniejsza, 
bo  mi  pod  dziewięćdziesiąt  lat. 
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—  Piękny  wiek,  jeśli  był  tak  cnotliwy,  jak  długi,  o  czem 
zresztą  wcale  wątpić  nie  chcę. 

—  Służyłem  ojczyźnie  i  swemu  panu,  obcych  bogów 
nie  szukając. 

Książę  zmarszczył  się  nieco: 

—  Służyłeś  waszmość  i  przeciw  mnie;  wiem  o  tern.  Ale 
niechże  będzie  już  zgoda  między  nami.  Wszystko  to  za- 
pomniane, nawet  i  to,  żeś  cudzą,  prywatną  zawiść,  contra 
me,  protegował.  Z  tamtym  prześladowcą  mam  jeszcze  jako- 
weś  rachunki,  ale  do  waszmości  rękę  wyciągam  i  przyjaźń 
ofiaruję. 

—  Chudym  tylko  pachołek  i  za  wysoka  dla  mnie  ami- 
cycya.  Musiałbym  się  do  niej  wspinać,  lub  podskakiwać, 
a  to  już  na  starość  trudno.  Jeżeli  zaś  wasza  książęca  mość 
mówisz  o  rachunkach  z  panem  Kmicicem,  moim  przyjacie- 
lem, tedy  radziłbym  z  serca  tej  arytmetyki  poniechać, 

—  Proszę,  a  to  czemu?  —  spytał  książę. 

—  Bo  cztery  w  arytmetyce  są  działania.  Owóż,  lubo 
pan  Kmicic  fortunę  ma  zacną,  przecie  mucha  to  w  porów- 
naniu do  waszej  książęcej,  więc  na  dzielenie  pan  Kmicic 
nie  przystanie;  mnożeniem  sam  się  zajmuje;  odjąć  sobie 
niczego  nie  pozwoU;  mógłby  chyba  coś  dodać,  a  nie  wiem, 
czybyś  w.  ks.  mość  był  na  to  łakomy. 

Jakkolwiek  Bogusław  ćwiczony  był  w  szermierce  na  sło- 
wa, jednak,  czy  to  wywód  pana  Zagłoby,  czy  jego  zuchwa- 
łość, zdumiała  go  tak  dalece,  że  języka  w  gębie  zapomniał. 
Przytomnym  poczęły  się  brzuchy  trząść  ze  śmiechu,  a  pan 
Sobieski  rozśmiał  się  na  całe  gardło  i  rzekł: 

—  Stary  to  zbarażczykl  Umie  ciąć  szablą,  ale  i  na  języki 
gracz  nieladal  Lepiej  go  zostawić  w  spokoju. 

Jakoż  Bogusław,  widząc,  że  na  nieprzejednanego  trafił, 
nie  próbował  więcej  pana  Zagłoby  skaptować,  tylko,  po- 
cząwszy z  kim  innym  rozmowę,  ciskał  od  czasu  do  czasu 
złe  spojrzenia  przez  stół  na  starego  rycerza. 

Ale  pan  hetman  Sobieski    rozochocił  się   i   mówił  dalej: 

—  Mistrz  z  was,  panie  bracie,  mistrz  prawdziwy.  Zna- 
leźhście    też    kiedy  równego  sobie  w  tej  Rzeczypospohtej? 
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—  W  szabli  —  odpowiedział  zadowolony  z  pochwały 
Zagłoba  —  Wołodyjowski  mnie  doszedł.  A  i  Kmicica  pod- 
uczyłem też  nieźle. 

To  rzekłszy,  zerknął  na  Bogusława,  ale  ten  udał,  że  nie 
słyszy  i  rozmawiał  pilnie  z  sąsiadem. 

—  Ba!  —  rzekł  hetman.  —  Wołodyjowskiego  nieraz 
przy  robocie  widziałem  i  ręczyłbym  za  niego,  chociażby 
o  losy  całego  chrześcijaństwa  chodziło.  Szkoda,  że  w  takiego 
żołnierza,  jakoby  piorun  ugodził, 

—  A  co  mu  się  stało?  —  spytał  Sarbiewski,  miecznik 
ciechanowiecki. 

—  Dziewka  mu  umiłowana  w  drodze,  w  Częstochowie, 
zmarła  —  odpowiedział  Zagłoba  —  i  to  najgorzej,  że  zni- 
kąd nie  mogę  dowiedzieć  się,  gdzie  on  się  teraz  znajduje? 

—  Przez  Bóg!  —  zawołał  na  to  pan  Warszycki,  ka- 
sztelan krakowski.  —  Toż  ja,  ciągnąc  do  Warszawy,  na^ 
potkałem  go  w  drodze,  również  tu  jadącego  i  przyznał  mi 
się,  że  obrzydziwszy  ten  świat  i  jego  vanitates,  na  Mona 
regius  się  wybiera,  aby  w  modlitwie  i  rozmyślaniach  stro- 
skanego żywota  dokończyć. 

Zagłoba  porwał  się  za  resztki  czupryny. 

—  Kamedułą  został,  jak  mi  Bóg  miły!  —  zakrzyknął 
w  największej  desperacyi. 

Jakoż  wiadomość  pana  kasztelana  na  wszystkich  niemałe 
uczyniła  wrażenie. 

Pan  Sobieski,  który  żołnierzy  kochał,  a  sam  najlepiej 
wiedział,  jak  ojczyzna  takich  potrzebuje,  zmartwił  się  wielce 
i  po  chwiU  rzekł: 

—  Wolnej  woli  ludzkiej  i  chwale  Boskiej  niepodobna 
się  oponować,  ale  szkoda  jest  i  trudno  mam  ukryć  wasz- 
mościom,  że  mi  żal.  Ze  szkoły  księcia  Jeremiego  to  był 
żołnierz,  przeciw  każdemu  nieprzyjacielowi  wyborny,  a  już 
przeciw  ordzie  i  hultajstwu  niezrównany.  Ledwie  kilku  jest 
takich  w  stepach  zagończyków,  jako  to  między  Kozakami 
pan  Piwo,  a  w  kompucie  pan  Ruszczyć,  ale  i  ci  Wołody- 
jowskiego n-ie  doszli. 

—  Szczęście;    że   czasy   jakoś  spokojniejsze  —  odrzekł 
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pan  miecznik  ciechanowiecki  —  i  że  pogaństwo  dotrzymuje 
wiernie  traktatów  podhajeckich,  wymożonych  niezwyciężo- 
nym mieczem  mojego  dobrodzieja. 

Tu  skłonił  się  miecznik  panu  Sobieskiemu,  ów  zaś  ura- 
dował   się   w    sercu  z  publicznej   pocliwały  i  odpowiedział: 

—  W  pierwszym  rzędzie  Boska  to  dobroć  pozwoliła  mi 
się  wówczas  położyć  na  progu  Rzeczypospolitej  i  nie- 
przyjaciela nieco  pokąsać,  a  w  drugim,  dobrych  żołnie 
rzów  na  wszystko  gotowa  rezolucya.  Że  chan  radby  tra- 
ktatów dotrzymać,  to  wiem;  ale  w  samym  Krymie  przeciw 
chanowi  są  zaburzenia,  a  białogrodzka  orda  wcale  go  nie 
słucha.  Odebrałem  właśnie  wiadomość,  że  owo  się  tam  na 
granicy  mołdawskiej  chmury  zbierają  i  że  zagony  wejść 
mogą:  kazałem  też  pilnie  nasłuchiwać  na  szlakach,  ale  mi 
żołnierzy  niesporo.  Co  gdzie  przyrzucę,  to  w  innem  miej- 
scu dziura  się  czyni.  Zwłaszcza  mi  praktyków,  znających 
ordzińskie  sposoby,  brak  i  przeto  tak  żałuję  Wołodyjow- 
skiego. 

Na  to  Zagłoba  odjął  od  skroni  pięści,  któremi  sobie  gło- 
wę ściskał  i  zakrzyknął: 

—  Ależ  on  Kamedułą  nie  zostanie,  choćbym  miał  na 
Montem  regium  zajazd  uczynić  i  siłą  go  odjąć  I  Dla  Boga! 
jutro  zaraz  do  niego  się  udam.  Przecie  może  mojej  per- 
swazyi  posłucha,  a  nie,  to  do  księdza  prymasa  pójdę,  do 
generała  Kamedułów!  Choćbyn  też  do  Rzymu  miał  jechać, 
pojadę.  Nie  chcę  ja  chwale  Bożej  ujmować,  ale  co  z  niego 
za  Kamedułą,  kiedy  jemu  i  włosy  na  brodzie  nie  rosną. 
Tyle,  co  u  mnie  na  pięści!  Jak  mi  Bóg  miły!  On  i  mszy 
nie  potrafi  nigdy  zaśpiewać,  a  jeśli  i  zaśpiewa,  to  szczury 
z  klasztoru  pouciekają,  bo  będą  myślały,  że  koczur  miau- 
czy, wesele  odprawując.  Waszmościowie  wybaczcie,  że  mó- 
wię, co  żal  na  język  przyniesie!  Gdybym  miał  syna,  tobym 
go  tak  nie  miłował,  jako  tego  chłopa  miłowałem.  Bóg 
z  nim!  Bóg  z  nim!  Żeby  choć  Bernardynem  został,  ale 
Kamedułą!  Nie  może  z  tego  nic  być,  jako  żyw  tu  siedzę! 
Jutro  zaraz  do  księdza  prymasa  zastukam,  aby  mi  dał  listy 
do  przeora. 
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—  Ślubów  przecie  nie  mógt  jeszcze  wykonać  —  wtrącił 
pan  marszałek  —  ale  go  waszmość  nie  naglij,  żeby  się  wła- 
śnie nie  zaciął,  a  i  z  tern  się  trzeba  racliować,  czy  się  wola 
Boska  w  jego  intencyi  nie  objawiła? 

—  Wola  Boska?  Wola  Boska  nie  przychodzi  nagle,  jako 
i  stare  przysłowie  mówi,  że  co  nagle,  to  po  dyable.  Mia- 
łaby być  wola  Boska,  tobym  z  dawna  inklinacyę  w  nim 
dostrzegł,  a  on  był  nie  ksiądz,  jeno  dragon.  Gdyby,  peł- 
nym rozumem  władnąc,  takowe  postanowienie  w  spokoju 
i  z  rozmysłem  uczynił,  nicbym  nie  mówił;  ale  wola  Boska 
nie  uderza  na  człowieka  w  desperacyi,  jako  właśnie  raróg 
na  cyrankę.  Nie  będę  go  naglił.  Nim  pójdę,  dobrze  pierwej 
sobie  ułożę,  co  mu  mam  powiedzieć,  aby  się  od  razu  nie 
zlisił;  ale  w  Bogu  nadzieja!  Konfidował  zawsze  żołnierzy- 
sko  więcej  memu  dowcipowi,  niż  swemu;  tuszę,  że  i  teraz 
tak  będzie,  chyba,  że  się  całkiem  odmienił. 


ROZDZIAŁ  V. 

Nazajutrz,  zaopatrzywszy  się  w  listy  księdza  prymasa 
i  ułożywszy  cały  plan  z  Haslingem,  zadzwonił  pan  Zagłoba 
do  furty  klasztornej  na  Mons  regius.  Serce  biło  mu  mocno 
na  myśl,  jak  go  przyjmie  pan  Wołodyjowski  i  sam  też, 
choć  sobie  ułożył  z  góry,  co  mu  powie,  poznał,  że  dużo 
zależało  od  przyjęcia,  jakiego  dozna.  Tak  myśląc,  pocią- 
gnął za  dzwonek  drugi  raz,  a  gdy  klucz  zaskrzypiał 
w  zamku  i  furta  odchyliła  się  nieco,  wpakował  się  w  nią 
zaraz,  trochę  przemocą  i  rzekł  do  zmieszanego  młodego 
mniszka: 

—  Wiem,  że  żeby  wejść  tutaj,  osobną  permisyę  mieć 
trzeba,  ale  ja  mam  list  od  księdza  arcybiskupa,  któren  ze- 
chciej, carissime  frater,  księdzu  przeorowi  oddać. 

—  Stanie  się  wedle  woli  waszmości  —  odpowiedział 
furtyan,    skłoniwszy  się   na  widok    prymasowskiej  pieczęci. 

To  rzekłszy,  pociągnął  za  rzemień,  wiszący  u  serca 
dzwonka  i  dwa  razy  uderzył,  aby  kogoś  przywołać,  "bo  sam 
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nie miał  prawa  odejść  od  farty.    Na    on    głos    pojawił  się 
drugi  mnicli  i  zabrawszy  list,    oddalił  się  z  nim  w  milcze- 
niu, pan  Zagłoba  zaś  złożył  na  ławce  zawinięcie,  które  miał 
ze  sobą,  poczem  siadł  sam  i  sapać  począł  mocao. 

—  Frater  —  rzekł  wreszcie  —  a  jak  dawno  w  za- 
konie ?... 

—  Piąty  rok  —  odrzekł  furtyan. 

—  Proszę,  taki  młody,  a  już  piąty  rok!  To  już,  choćby 
się  chciało  wyjść,  za  późno!  A  musiało  się  nieraz  zatęsknić 
za  światem,  bo  to,  mosterdzieju,  jednemu  wojenka  pachnie, 
drugiemu  uczty,  trzeciemu  białogłowy... 

—  Apagel   —  rzekł  mniszek,  żegnając  się  pobożnie. 

—  Jakże?  Nie  brała  pokusa  wyjść?  —  powtórzył  Za- 
głoba. 

Lecz  mniszek  spojrzał  z  nieufnością  na  rozmawiającego 
tak  dziwnie  arcybiskupiego  wysłańca  i  odrzekł: 

—  Za  kim  się  tu  drzwi  zamkną,  ten  już  nie  wychodzi. 

—  To  obaczym  jeszcze!  Co  tam  z  panem  Wołodyjow- 
skim  się  dzieje?  zdrów? 

—  Niemasz  tu  nikogo,  coby  się  tak  nazywał. 

—  Brat  Michał?  —  rzekł  na  próbę  pan  Zagłoba.  — 
Dawny    pułkownik    dragoński,    który  tu  wszedł  niedawno? 

—  Tego  bratem  Jerzym  nazywamy,  ale  on  dotąd  ślu- 
bów nie  wykonał  i  wykonać  ich  przed  terminem  nie  może. 

—  I  pewno  nie  wykona,  bo  nie  uwierzysz  frater,  co  to 
był  za  podwikarz!  Drugiego,  tak  na  białogłowską  cnotę 
zawziętego,  nie  znalazłbyś  we  wszystkich  żako...  chciałem 
powiedzieć:  we  wszystkich  pułkach  z  całego  komputu... 

—  Mnie  się  tego  słuchać  nie  godzi  —  odparł  z  coraz 
większem  zdziwieniem  i  zgorszeniem  mnich. 

—  Słuchaj  że,  frater.  Nie  wiem,  gdzie  u  was  moda  przyj- 
mować, ale  jeżeU  tu,  na  tem  miejscu,  to  radzę- ć,  jak  tu 
przyjdzie  brat  Jerzy,  odejść  lepiej,  ot,  do  tej  izby,  przy 
furcie,  bo  my  tu  o  nader  światowych  rzeczach  będziemy 
rozmawiali. 

—  Ja  i  zaraz  wolę  odejść  —  rzekł  mnich. 
Tymczasem  pokazał  się  Wołodyjowski,  czyli  raczej  brat 
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Jerzy,  ale  Zagłoba  nie  poznał  nadchodzącego,  bo  pan  Michał 
zmienił  się  wielce. 

Naprzód  w  długim,  białym  habicie,  wydawał  się  wyższy, 
niż  w  dragońskim  kolecie;  powtóre,  sterczące  dawniej  ku 
oczom  wąsiki  zwiesił  teraz  ku  dołowi  i  brodę  usiłował  za- 
puścić, która  tworzyła  dwa  żółte  kosmyczki,  nie  dłuższe 
nad  pół  palca;  nakoniec  wychudł  i  wymizerniał  bardzo 
i  oczy  jego  straciły  dawny  blask,  a  zbliżał  się  powoli,  ma- 
jąc ręce  ukryte  na  piersiach,  pod  habitem  i  spuszczoną 
głowę. 

Zagłoba,  nie  poznawszy  go,  myślał,  że  to  może  sam 
przeor  nadchodzi,  więc  podniósł  się  z  ławy  i  zaczął  mówić: 

—  Laudetur... 

Nagle  spojrzał  bliżej,   ręce  roztworzył  i  zakrzyknął: 

— r  Panie  Michale!  panie  Michale! 

Brat  Jerzy  dał  się  porwać  w  objęcia,  coś  nakształt 
łkania  wstrząsnęło  mu  piersi,  ale  oczy  jego  pozostały  suche. 
Zagłoba  ściskał  go  długo,  nakoniec  począł  mówić: 

—  Nie  sam  nad  swojem  nieszczęściem  płakałeś.  Płaka- 
łem ja,  płakali  Skrzetuscy  i  Kmicicowie.  Wola  Boska!  zgódź 
się  z  nią  Michale!  Niechże  cię  Ojciec  Miłosierny  pocieszy, 
nagrodzi!...  Dobrześ  uczynił,  żeś  na  czas  w  tych  oto  mu- 
rach się  zamknął.  Niemasz  w  nieszczęściu  nic  lepszego  nad 
modlitwę  i  pobożne  rozmyślania.  Daj,  niech  cię  jeszcze  raz 
uściskam.    Przez  łzy  ledwie  że  cię  dojrzeć  mogę! 

I  pan  Zagłoba  płakał  naprawdę,  widokiem  Wołodyjow- 
skiego poruszony,  wreszcie  tak  mówił  dalej: 

—  Wybacz,  żem  ci  twe  rozmyślania  przerwał,  ale  już- że 
nie  mogłem  inaczej  uczynić  i  sam  mi  słuszność  przyznasz, 
gdy  ci  racye  moje  przytoczę!  Ej,  Michale!  siłaśmy  ze  sobą 
złego  i  dobrego  zażyli!  Znalazłżeś-że  za  tą  kratą  jakową 
pociechę? 

—  Znalazłem  —  odrzecze  pan  Michał  —  w  tych  sło- 
wach, które  tu  codzień  słyszę  i  powtarzam,  a  które  do 
śmierci  chcę  powtarzać:  memento  mori.  W  śmierci  jest  dla 
mnie  pociecha. 

—  Hm!  śmierć  łatwiej  na  polu  bitwy  znaleźć,  niż  w  kia- 
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sztorze,    gdzie  życie  tak  idzie,  jakoby  kto  z  kłębka  powoli 
nić  odwijał. 

—  Niemaaz  tu  życia,  bo  niemasz  spraw  ziemskich  i  za- 
nim dusza  ciało  opuści,  już  jakoby  na  innym  świecie  żywię. 

—  Kiedy  tak,  to  już  ci  nie  powiem,  że  się  orda  biało- 
grodzka  na  Rzeczpospolitą  w  wielkiej  potędze  gotuje,  bo 
cóż  cię  to  obchodzić  może? 

Pan  Michał  wąsikami  nagle  ruszył  i  prawicą  mimowoli 
do  lewego  boku  sięgnął,  ale  nie  znalazłszy  szabli,  zaraz 
obie  ręce  pod  habit  schował,  spuścił  głowę  i  rzekł: 

—  Memento  mori! 

—  Słusznie,  słusznie  I  —  rzekł  Zagłoba,  mrugając  z  pe- 
wnem  zniecierpHwieniem  swojem  zdrowem  okiem.  —  Wczo- 
raj jeszcze  pan  Sobieski,  hetman,  mówił:  „Niechby  Woło- 
dyjowski choćby  przez  tę  jedną  nawałnicę  przesłużył,  a  po- 
tem do  jakiego  chce  klasztoru  szedł,  Bóg-by  się  o  to  nie 
rozgniewał,  owszem,  zasługę  miałby  taki  mnich  tern  większą". 
Ale  trudno  ci  się  dziwić,  że  własne  uspokojenie  nad  szczę- 
ście ojczyzny  przekładasz,  bo  przecie:  prima  charitas  ab  ego. 

Nastała  długa  chwila  milczenia,  tylko  wąsy  pana  Michała 
zjeżyły  się  jakoś  i  poczęły  się  szybko,  choć  lekko  po- 
ruszać. 

—  Ślubów  jeszcze  nie  wykonałeś  —  spytał  wreszcie 
Zagłoba  —  i  wyjść  w  każdej  chwili  możesz? 

—  Nie  jestem  jeszcze  zakonnikiem,  bom  czekał  na  łaskę 
Bożą  i  na  to,  by  wszystkie  ziemskie  myśh  bolesne  opuściły 
duszę  moją.  Ale  łaska  jest  nade  mną,  spokój  mi  wraca, 
wyjść  mogę,  ale  już  nie  chcę,  gdyż  zbHża  się  termin, 
w  którym  z  czystem  sumieniem  i  próżen  ziemskich  pożą- 
dliwości, będę  mógł  śluby  wykonać. 

—  Nie  chcę  ja  cię  od  tego  odwodzić,  owszem,  chwalę 
rezolucyę,  chociaż  pamiętam,  że  gdy  Skrzetuski  zamierzył 
swego  czasu  mnichem  zostać,  to  jednak  czekał  z  tem,  pó- 
kiby  ojczyzna  od  nawałności  nieprzyjacielskiej  wolną  nie 
była.  Ale  czyń,  jak  chcesz.  Zaiste  nie  ja  cię  będę  odwo- 
dził, bom  i  sam  czuł  swego  czasu  do  życia  zakonnego  wo- 
kacyę.  Pięćdziesiąt  lat  temu  zacząłem  już  nawet  nowicyat; 
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szelmą  jestem,  jeśli  łżę!  No!  Bóg  inaczej  pokierował...  To 
ci  tylko  powiem,  Michale,  że  teraz  musisz  wyjść  ze  mną 
choć  na  parę  dni. 

—  Czemu  mam  wyjść?  Ostawcie  mnie  w  spokoju!  — 
rzekł  Wołodyjowski. 

Zagłoba  podniósł  połę  od  kontusza  do  oczu  i  ślochać 
począł. 

—  Dla  siebie  —  mówił  przerywanym  głosem  —  o  ra- 
tunek nie  proszę,  choć  mnie  książę  Bogusław  Radziwiłł 
zemstą  ściga  i  morderców  na  mnie  zasadza,  a  mnie  starego 
niemasz  komu  bronić  i  osłaniać...  Myślałem,  że  ty!  Mniej- 
sza z  tem!.,.  Ja  cię  zawsze  będę  miłował,  choćbyś  mnie 
zgoła  znnć  nie  chciał...  Módl  się  tylko  za  duszę  moją,  bo 
ja  i-ąk  Bogusławowych  nie  ujdę!...  Niech  mnie  spotka,  co 
ma  spotkać.  Ale  inny  twój  przyjaciel,  który  każdym  kawał- 
kiem chleba  z  tobą  się  dzielił,  kona  i  koniecznie  widzieć 
cię  pragnie  i  nie  chce  bez  ciebie  umierać,  bo  ma  ci  wy- 
znania jakoweś  uczynić,  od  których  spokój  jego  duszy  zależy. 

Pan  Michał,  który  już  o  niebezpieczeństwie  Zagłoby 
z  wiełkiem  wzruszeniem  słuchał,  porwał  się  teraz  i  chwy- 
ciwszy Zagłobę  za  ramiona,  spytał: 

—  Skrzetuski? 

—  Nie  Skrzetuski,  ale  Ketling! 

—  Dla  Boga!  co  się  z  nim  dzieje? 

—  W  mojej  obronie  przez  siepaczów  księcia  Bogusława 
postrzelon,  nie  wiem,  czy  przez  dzień  jeszcze  żyw  będzie. 
Dla  ciebie  to,  Michale,  wpadHśmy  oba  w  takie  terminy, 
bośmy  tylko  dlatego  do  Warszawy  przyjechali,  by  ci  po- 
ciechę jakowąś  obmyślić.  Wyjdź  chodź  na  dwa  dni  i  pociesz 
konającego.  Wrócisz  później...  zostaniesz  mnichem...  Przy- 
wiozłem instancyę  prymasowską  do  przeora,  aby  ci  impe- 
dimentów  nie  czyniono...  Spiesz  się  jeno,  bo  każda  chwila 
droga!... 

—  Przebóg!  —  mówił  Wołodyjowski.  —  Co  słyszę! 
Impedimentów  nie  mogą  mi  tu  stawiać,  bom  ja  dotąd  ja- 
koby tylko  na  rekolekcyach...  Przebóg!  Prośba  konającego 
święta  rzecz!  Tej  ja  odmówić  nie  mogę! 
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—  Grzech  byłby  śmiertelny!  —  zakrzyknął  Zagłoba. 

—  Tak  jest!  Wiecznie  ten  zdrajca  Bogusław!...  Ale  jeśli 
Ketlinga  nie  pomszczę,  niech  tu  nigdy  nie  wrócę...  Znajdę 
ja  tych  dworzan,  tych  siepaczów  i  łbów  napłatam...  Wielki 
Boże!  już  grzeszne  myśli  mnie  opadają!  Memento  moril... 
Czekaj  tu  waść,  jeno  się  przebiorę  w  stare  szatki,  bo  w  ha- 
bicie na  świat  wyjść  nie  wolno... 

—  Ot,  szatki!  —  krzyknął  Zagłoba,  porywając  za  za- 
winięcie, które  dotąd  leżało  obok  niego,  na  ławie.  — 
Wszystkom  przewidział,  wszystko  przygotowałem...  Są  buty, 
jest  rapirek  zacny  i  kubrak... 

—  Chodź  waść  do  celi  —  odrzekł  z  pośpiechem  mały 
rycerz. 

I  poszli,  a  gdy  się  ukazaU  znowu,  koło  pana  Zagłoby 
dreptał  już  nie  mniszek  biały,  ale  oficer  w  żółtych  butach 
za  kolana,  z  rapirem  przy  boku  i  z  białym  pendentem 
przez  ramię. 

Zagłoba  okiem  mrugał  i  pod  wąsami  się  na  widok  brata 
furtyana  uśmiechał,  który  z  widocznem  zgorszeniem  w  twa- 
rzy otwierał  obydwom  bramę. 

Nieopodal  klasztoru,  niżej,  czekał  wasąg  pana  Zagioby, 
a  przy  nim  dwóch  czeladzi:  jeden  siedział  na  koźle,  trzy- 
mając lejce  dobrze  sprzężonej  czwórki,  na  którą  pan  Wo- 
łodyjowski zaraz  okiem  znawcy  rzucił;  drugi  stał  przy  wa- 
sagu  z  opleśniałym  gąsiorkiem  w  jednej,  z  dwoma  kieli- 
szkami w  drugiej   dłoni. 

—  Do  Mokotowa  kawał  drogi  —  rzekł  Zagłoba  — 
a  przy  łożu  Ketlinga  sroga  czeka  nas  żałość.  Napij- że  się, 
Michale,  abyś  miał  siłę  wszystko  przenieść,  boś  zmizero- 
wany  bardzo. 

To  rzekłszy,  Zagłoba  wyjął  gąsiorek  z  rąk  pacholika 
i  nalał  oba  kieUchy  maślaczem,  tak  starym,  że  aż  zgęstnia- 
łym ze  starości. 

—  Godny  to  napitek  —  rzekł,  postawiwszy  gąsior  na 
ziemi,  a  biorąc  kielichy.   —  Za  zdrowie  Ketlinga! 

—  Za  zdrowie!  —  powtórzył  Wołodyjowski.  —  Spiesz- 
my się! 


I 
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I  wychylili  duszkiem. 

—  Spieszmy  się!  —   powtórzył   Zagłoba.  —  LeJ^  chłop 
cze!  Za  zdrowie  Skrzetuskiego !  Spieszmy  się! 

Wychylili  znów  duszkiem,  bo  istotnie  pilno  było  jechać. 

—  Siadajmy!  —   wołał  Wołodyjowski. 

—  A  mego  nie  wypijesz?  —  pytał  żałosnym  głosem 
Zagłoba. 

—  Byle  prędzej! 

I  wypili  prędko.  Zagłoba  przechylił  od  razu,  choć  prze- 
cie było  z  pół  kwarty  w  kieUchu,  zaczem,  nie  obtarłszy 
jeszcze  wąsów,  począł  wołać: 

—  Byłbym  niewdzięcznikiem,  gdybym  twego  nie  wypił! 
Lej  chłopcze! 

—  Z  podziękowaniem!   —  odrzekł  brat  Jerzy. 

Dno  ukazało  się  w  gąsiorze,  Zagłoba  chwycił  go  za  szyję 
i  rozbił  w  drobne  kawałki,  bo  nie  mógł  znosić  widoku  pró- 
żnych naczyń.  Następnie  siedli  żywo  i  pojechali. 

Szlachetny  napitek  wnet  napełnił  ich  żyły  błogiem  cie- 
płem, a  serca  jakąś  otuchą.  Policzki  brata  Jerzego  po- 
wlokły się  lekkim  szkarłatem,  a  wzrok  odzyskał  dawną 
bystrość. 

Dłonią  mimowoli  sięgnął  raz,  drugi  do  wąsików  i  nasta- 
wił je  sobie,  jak  szydełka,  aż  końce  ich  pod  oczy  podcho- 
dziły. Począł  się  przytem  rozglądać  po  okolicy  z  ciekawo- 
ścią wielką,  jakby  ją  pierwszy  raz  widział. 

Nagle  Zagłoba  uderzył  się  dłońmi  po  kolanach  i  zakrzy- 
knął ni  z  tego,  ni  z  owego. 

—  Hoc!  hoc!  Ufam,  że  jak  cię  KetUng  ujrzy,  do  zdro- 
wia wróci!  Hoc!  hoc! 

I  chwyciwszy  za  szyję  Michała,  począł  go  ściskać  z  ca- 
łej siły. 

Wołodyjowski  nie  chciał  pozostać  mu  dłużnym,  więc 
uściskali  się  najszczerzej. 

Jechali  czas  jakiś  w  milczeniu,  ale  w  błogiem.  Tymcza- 
sem już  domki  przedmiejskie  poczęły  się  ukazywać  po  obu 
stronach  drogi. 

Przed  domkami  ruch  był  wielki.  W  tę  i  ową  stronę  cią- 
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gnęli  mieszczanie,  słudzy  w  różnej  barwie,  żołnierze  i  szla- 
cłita,  często  bardzo  strojna. 

—  Na  konwokacyę  chmara  szlachty  zjechała  —  rzekł 
Zagłoba  —  bo  choć  to  niejeden  i  nie  posłuje,  wszelako 
chce  być,  przysłuchać  się,  widzieć.  Domy,  gospody,  wszędy 
tak  pozajmowane,  że  jednej  izby  trudno  znaleźć,  a  co  szla- 
chcianek włóczy  się  po  ulicach,  to  powiem  ci,  na  włosach 
w  brodzie  nie  zliczysz.  Gładkie  też,  bestye,  aż  człek  ma 
czasami  ochotę  strzepnąć  rękoma  po  bokach,  jako  gallus 
skrzydłami  i  zapiać.  Patrz -no!  patrz-no  na  ową  czarnu- 
szkę, za  którą  hajduk  zieloną  szubkę  niesie;  czy  nie  rzę- 
sista? co? 

Tu  Zagłoba  trącił  kułakiem  w  bok  Wołodyjowskiego, 
a  ten  spojrzał,  wąsikami  ruszył,  okiem  błysnął,  lecz  w  tejże 
chwiH  zawstydził  się,  opamiętał  i  spuściwszy  głowę,  rzekł 
po  krótkiem  milczeniu: 

—  Memento  mori! 

A  Zagłoba  znów  chwycił  go  za  szyję, 

—  Jak  mnie  kochasz,  per  amicitiam  nostram,  jak  mnie 
szanujesz:    ożeń  się  I    Tyle   jest  zacnych  panien,    ożeń  się! 

Brat  Jerzy  spojrzał  ze  zdumieniem  na  swego  przyjaciela. 
Pan  Zagłoba  nie  mógł  być  przecie  pijany,  bo  nieraz  trzy- 
kroć tyle  wypijał  bez  widomego  skutku,  więc  tylko  mówił 
z  rozczulenia.  Ale  wszelka  myśl  podobna  tak  była  daleka 
teraz  od  głowy  pana  Michała,  że  w  pierwszej  chwili  zdu- 
mienie przemogło  w  nim  nad  oburzeniem. 

Następnie  jednak  spojrzał  surowo  w  oczy  pana  Zagłoby 
i  spytał: 

—  Chybas  waść  podchmielił? 

—  Z  całego  serca  ci  to  mówię:  ożeń  się! 
Pan  Wołodyjowski  spojrzał  jeszcze  surowiej. 

—  Memento  mori! 

Lecz  Zagłoba  nie  zrażał  się  łatwo. 

—  Michale,  jeżeli  mnie  kochasz,  uczyń  to  dla  mnie  i  po- 
całuj psa  w  nos,  razem  ze  swojem  „memento".  Repeto,  że 
uczynisz,  jak  zechcesz,  ale  ja  tak  myślę;  niech  każdy  służy 
Bogu  tern,  do  czego  go  stworzył,  a  ciebie  stworzył  do  ra- 
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piera,  w  czem  widoczna  była  jego  wola,  gdy  ci  w  onej 
sztuce  do  takiej  doskonałości  dojść  pozwolił.  A  gdyby  chciał 
cię  mieć  księdzem,  tedy  byłby  cię  zgoła  innym  dowcipem 
przyozdobił  i  serce  d  więcej  do  ksiąg  a  łaciny  nakłonił. 
Zauważ  także,  że  święci  żołnierze  nie  mniejszego  respektu 
w  niebie  zażywają  od  świętych  zakonników  i  na  wyprawy 
przeciw  komputowi  piekielnemu  chodzą  i  praemia  z  rąk  Bo- 
żych otrzymują,  gdy  z  chorągwiami  zdobycznemi  wracają... 
Wszystko  to  prawda,  nie  zaprzeczysz? 

—  Nie  zaprzeczę  i  to  wiem,  że  trudno  przeciw  waści- 
nemu  rozumowi  na  harc  wychodzić;  ale  i  waćpan  również 
nie  zaprzeczysz,  że  dla  smutku  lepsze  jest  w  zakonie,  niż 
na  świecie,  pożywienie. 

—  Ba!  jeśU  lepsze,  to  tem  bardziej  należy  zakonów 
dla  smutku  vitare.  Głupi,  kto  smutki  prowiantuje,  zamiast 
je  o  głodzie  trzymać,  ażeby  bestye  zdechły  jak  najprędzej! 

Pan  Wołodyjowski  nie  znalazł  na  razie  argumentu,  więc 
umilkł  i  po  chwiU  dopiero  ozwał  się  utęsknionym  głosem: 

—  Waćpan  mi  o  ożenku  nie  wspominaj,  bo  takie  wspo- 
minki jeno  żałość  na  nowo  budzą!  Dawnej  ochoty  też  nie 
staje,  bo  ze  łzami  spłynęła,  a  i  lata  nie  po  temu.  Toć-że 
mnie  i  czupryna  już  świecić  poczęła.  Czterdzieści  dwa  lat, 
a  dwadzieścia  pięć    trudów  wojennych,    nie  żart,    nie  żart! 

—  Boże,  nie  karz  go  za  bluźnierstwo!  Czterdzieści  dwa 
lat!  Tfu!  Przeszło  dwa  razy  tyle  mam  na  karku,  a  jeszcze 
człowiek  czasem  dyscypHnować  się  musi,  aby  upały  ze  krwi, 
jako  kurzawę  z  szat  wytrzepać.  Szanuj  pamięć  onej  słod- 
kiej nieboszczki,  Michale!  Toś  dla  niej  był  dobry?  a  dla 
innych  jesteś  za  tani?  za  stary? 

—  Daj  waćpan  spokój!  daj  waćpan  spokój!  —  odezwał 
się  bolesnym  głosem  Wołodyjowski. 

I  łzy  poczęły  mu  ściekać  na  wąsiki. 

—  Nie  powiem  więcej  ni  słowa!  —  rzekł  Zagłoba  — 
daj  mnie  tylko  parol  kawalerski,  że  cobądź  się  z  Ketlingem 
pokaże,  przez  miesiąc  zostaniesz  z  nami.  Trzeba,  byś  i  Skrze- 
tuskiego  zobaczył...  Jeśli  później  zechcesz  wrócić  do  habitu, 
nikt  ci  impedimentów  nie  będzie  stawiał. 
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—  Daję  parol!   —   rzekł  pan  Michał. 

I  zaraz  jęli  o  czem  innem  rozmawiać.  Pan  Zagłoba  po- 
czął opowiadać  o  konwokacyi,  o  tern,  jako  sprawę  nigów 
przeciw  księciu  Bogusławowi  poruszył  i  o  Ketlingowej  przy- 
godzie. 

Chwilami  wszelako  przerywał  opowiadanie  i  pogrążał  się 
w  myślach.  Musiały  to  być  wszelako  wesołe  myśli,  bo  od 
czasu  do  czasu  uderzał  rękoma  o  kolana  i  powtarzał: 

—  Hoe!  hoci 

W  miarę  jednak,  jak  zbliżali  się  do  Mokotowa,  na  twa- 
rzy pana  Zagłoby  pojawiła  się  pewna  niespokojność.  Obrócił 
się  nagle  do  Wołodyjowskiego  i  rzekł: 

—  Pamiętasz?  dałeś  parol,  iż  cokolwiek  się  z  Ketlingem 
pokaże,  przez  miesiąc  zostaniesz  z  nami? 

—  Dałem  i  zostanę  —  odrzekł  Wołodyjowski. 

—  Ot  i  Ketlingowy  dwór  —  zawołał  Zagłoba.  —  Zacnie 
mieszkał 

Poezem  zakrzyknął  na  woźnicę: 

—  A  pal-no  z  bata!    Święto  dziś  w  tym  domu  będzie! 
Rozległy  się  gromkie  trzaskania  z  bicza.  Ale  jeszcze  wa- 

sąg  bramy  nie  przejechał,  gdy  z  ganku  wypadło  kilku  to- 
warzyszów, pana  Michałowy  eh  znajomych;  byli  między  nimi 
i  starzy  kompanionowie  z  czasów  Chmielnicczyzny  i  młodzi 
towarzysze  z  czasów  ostatnich;  między  nimi  pan  Wasilewski 
i  pan  Nowowiejski,  dzieciuchy  jeszcze,  ale  kawalerowie 
ogniści,  którzy  w  pacholęcym  wieku  uciekłszy  ze  szkół,  od 
kilku  lat  wojnę  praktykowali,  pod  panem  Wołodyjowskim 
służąc.  Tych  lubił  mały  rycerz  niezmiernie. 

Ze  starszych  był  pan  Orhk  herbu  Nowina,  z  czaszką  zło- 
tem lutowaną,  bo  mu  ją  szwedzki  granat  czasu  swego  nad- 
łupał  i  pan  Ruszczyć,  pół  dziki  rycerz  stepowy,  niezrów- 
nany zagończyk,  jednemu  Wołodyjowskiemu  w  sławie  ustę- 
pujący i  kilku  innych.  Wszyscy,  dojrzawszy  dwóch  mężów 
na  powózce,  poczęli  krzyczeć: 

—  Jest!  jest!  Yicit  Zagłoba!  Jest! 

I  rzuciwszy  się  ku  wasągowi,  porwali  małego  rycerza 
na  ręce  i  nieśli  ku  gankowi,  powtarzając: 
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—  Witaj!  żyj  nam  towarzyszu  najmilszy!  Mamy  cię 
i  nie  puścim !  Vivat  Wołodyjowski,  pierwszy  kawaler,  ozdoba 
wszystkiego  wojska!  W  step  z  nami  bracie!  Na  dzikie  pola! 
Tam  ci  wiatr  smutki  wy  wieje! 

Na  ganku  dopiero  puścili  go  z  rąk.  On  witał  się  ze 
wszystkimi,  bo  bardzo  był  owem  przyjęciem  rozrzewnion, 
a  potem  zaraz  począł  wypytywać: 

—  Jak  się  ma  Ketling?  Zali  żyw  jeszcze? 

—  Żyw!  żyw!  —  odpowiedziano  chórem,  a  wąsy  sta- 
rych żołnierzy  potjzęły  się  poruszać  w  dziwnym  uśmie- 
chu. —  Chodź  do  niego,  bo  nie  doleży,  tak  cię  niecierpli- 
wie wygląda. 

—  Widzę,  że  nie  tak  blizko  mu  do  śmierci,  jak  pan 
Zagłoba  prawił  —   odrzekł  mały  rycerz. 

Tymczasem  weszli  do  sieni,  a  stamtąd  do  dużej  izby. 
Na  środku  jej  stał  stół  z  przygotowaną  ucztą,  w  jednym 
zaś  kącie  tapczan,  pokryty  białą  końską  skórą,  na  którym 
leżał  Ketling. 

—  Przyjacielu!  —  rzekł  pan  Wołodyjowski,  spiesząc  ku 
niemu. 

—  Michale!  —  krzyknął  Ketling  i  zerwawszy  się  na 
równe  nogi,  jak  gdyby  był  w  pełni  sił,  chwycił  małego 
rycerza  w  objęcia. 

Ściskali  się  tedy  tak,  że  Kethng  Wołodyjowskiego,  a  Wo- 
łodyjowski Kethnga  podnosił  w  górę. 

—  Kazali  mi  chorobę  symulować  —  mówił  Szkot  — 
umarłego  udawać,  ale  przecie  na  twój  widok  nie  mogłem 
wytrzymać!  Zdrów  jestem,  jako  ryba  i  żadna  przygoda  mnie 
nie  spotkała.  Ale  chodziło  o  to,  żeby-ć  z  klasztoru  wy- 
dobyć!... Przebacz,  Michale!...  Z  serca  uczynihśmy  tę  za- 
sadzkę!... 

—  Na  dzikie  pola  z  nami!  —  krzyknęli  znów  rycerze 
i  poczęli  twardemi  dłońmi  uderzać  po  szablach,  aż  chrzęst 
groźny  uczynił  się  w  komnacie. 

Lecz  pan  Michał  zdumiał  się  bardzo.  Przez  chwilę  mil- 
czał, poczem  iąl  spoglądać  na  wszystkich,  a  szczególniej  na 
pana  Zagłobę,  wreszcie  rzekł: 
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—  O  zdrajcy!  Myślałem,  że  Ketling  na  śmierć  usieczon! 

—  Jak  to,  Michale?  —  zawołał  Zagłoba.  —  To  gnie- 
wasz się  o  to,  że  Ketling  zdrów?  To  żałujesz  mu  zdrowia, 
a  śmierci  życzysz?  Tak-że  to  skamieniało  ci  serce,  że  rad- 
byś  wszystkich  na  marach  widzieć  i  Ketlinga  i  pana  Orlika 
i  pana  Ruszczy  ca  i  t>ch  młodzików,  bal  nawet  Skrzetu- 
skiego  i  mnie  i  mnie,  który  cię,  jak  syna,  miłuję! 

Tu   Zagłoba  oczy  zatknął  i  wołał  jeszcze  żałośniej: 

—  Nic  nam  po  życiu,  mości  panowie,  bo  niemasz  wdzię- 
czności na  tym  świecie,  jeno  zatwardziałość  sama! 

—  Dla  Boga!  —  odpowiedział  Wołodyjowski  —  zła 
wam  nie  życzę,  aleście  mojego  smutku  nie  umieli  usza- 
nować... 

—  Życia  nam  żałuje!  —  powtarzał  Zagłoba. 

—  Daj   waść  spokój! 

—  Powiada,  że  smutku  jego  nie  chcemy  szanować,  a  ja- 
kież to  zdroje  wylehśmy  nad  jego  nieszczęściem,  mości  pa- 
nowie! Prawda!  Boga  biorę  na  świadka,  że  twój  smutek 
radzibyśmy  na  szablach  roznieść,  bo  tak  zawsze  przyjaciele 
czynić  powinni.  Ale  że  dałeś  parol,  iż  przez  miesiąc  z  nami 
zostaniesz,  to  przynajmniej  przez  ten  miesiąc  kochaj  nas 
jeszcze,  Michale! 

—  Ja  i  do  śmierci  będę  waściów  kochał!  —  odrzekł 
Wołodyjowski. 

Dalszą  rozmowę  przerwało  przybycie  nowego  gościa. 
Żołnierze,  zajęci  panem  Wołodyjowskim,  nie  słyszeli,  jak 
ów  gość  zajechał  i  spostrzegli  go  dopiero  teraz,  we  drzwiach. 
Był  to  mąż  ogrtmny,  wspaniałej  tuszy  i  postawy,  twarz 
miał  rzymskiego  cezara,  w  niej  potęgę,  a  zarazem  iście  mo- 
narszą dobroć  i  łaskawość.  Zgoła  był  inny  od  tycti  wszyst- 
kich żołnierzy;  znacznie  większy,  stał  wobec  nich,  jakoby 
król  ptaków,  orzeł,  stanął  wobec  jastrzębi,  rarogów,  ko- 
buzów... 

—  Pan  hetman  wielki!   —   zawołał    Ketling    i    skoczył, 
o  gospodarz,  witać. 

—  Pan  Sobieski!   —  powtórzyli  inni. 
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Wszystkie  głowy  pochyliły  się  w  pełnym  uszanowania 
pokłonie. 

Prócz  Wołodyjowskiego  wiedzieli  wszyscy,  że  pan  hetman 
przyjedzie,  bo  był  Kethngowi  obiecał,  a  jednak  przybycie 
jego  tak  silne  wywarło  wrażenie,  że  przez  chwilę  nikt 
pierwszy  ust  nie  śmiał  otworzyć.  Łaska  też  to  była  nad- 
zwyczajna. Ale  pan  Sobieski  kochał  nad  wszystko  żołnierzy, 
zwłaszcza  tych,  którzy  już  z  nim  tylekroć  tratowali  po  kar- 
kach czambułów  tatarskich;  uważał  ich,  jakoby  za  rodzinę 
swoją  i  przeto  właśnie  postanowił  powitać  Wołodyjowskiego, 
pocieszyć  go,  wreszcie  okazaniem  niezwykłego  faworu  i  pa- 
mięci, wśród  szeregów  zatrzymać. 

Więc  powitawszy  się  z  Ketlingem,  wyciągnął  zaraz  ręce 
ku  małemu  rycerzowi,  a  gdy  ów  się  zbliżył  i  za  kolana 
go  uchwycił,  ścisnął  mu  dłońmi  głowę. 

—  No,  stary  żołnierzu!  —  rzekł  —  no!  Boża  ręka  cię 
przycisnęła  do  ziemi,  aleć  cię  ona  podniesie  i  pocieszy .. 
Bóg  z  tobą!  Już  też  zostaniesz  z  nami... 

Szlochanie  wstrząsnęło  piersią  pana  Michała. 

—  Ostanę!  —  rzekł  wśród  łez. 

—  To  i  dobrze,  takich  mi  jak  najwięcej!  A  teraz,  stary 
towarzyszu,  przypomnijmy  te  czasy,  kiedyśmy  to  w  ruskich 
stepach  pod  namiotami  do  uczty  siadali.  Dobrze  mi  między 
wami!  Dalej,  gospodarzu,  dalej! 

—  Vivat  Joannes  dux!  —  zakrzyknęły  wszystkie  głosy. 
Uczta  się  rozpoczęła  i  trwała  długo. 

Nazajutrz  przysłał  pan  hetman  dla  Wołodyjowskiego  bu- 
łanego  dzianeta;  wielkiej  wartości. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Ketling  z  Wołodyjowskim  obiecywah  sobie,  byle  się  oka- 
zya  trafiła,  znowu  strzemię  przy  strzemieniu  jeździć,  przy 
jednym  ogniu  siadać,  z  głowami  na  jednej  kulbace  sypiać. 

Ale  tymczasem  wypadek  ich  rozłączył,  nie  później,  jak 
w  tydzień  po  pierwszem  powitaniu.  Oto  z  Kurlandyi  przy- 
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był  posłaniec  z  oznajmieniem,  iż  ów  Hasling,  który  młodego 
Szkota  był  adoptował  i  majętnością  obdarzył,  teraz  nagle 
zachorzał  i  przybranego  syna  pilno  widzieć  pożąda.  Młody 
rycerz  nie  namyślał  się;  siadł  na  koń  i  pojechał. 

Przed  wyjazdem  prosił  pana  Zagłobę  i  Wołodyjowskiego, 
by  dom  jego  uważali  za  swój  własny  i  tak  długo  w  nim 
mieszkah,  pókiby  się  im  nie  sprzykrzyło. 

—  Może  Skrzetuscy  przyjadą  —  mówił.  —  Gdy  elekcya 
nastanie,  przynajmniej  on  sam  z  pewnością  przybędzie;  ale 
choćby  ze  wszystką  dziatwą,  znajdzie  się  tu  dla  całej  ro- 
dziny miejsce.  Ja  nikogo  z  krewnych  nie  mam,  a  choćbym 
i  braci  miał,  nie  byliby  mi  od  was  bliżsi. 

Zagłoba  szczególniej  był  z  tych  zaprosin  rad,  bo  mu  było 
w  domu  Ketlingowym  bardzo  wygodnie,  lecz  przydały  się 
one  i  dla  pana  Michała. 

Skrzetuscy  wprawdzie  nie  przyjechali,  ale  natomiast  dała 
znać  o  swem  przybyciu  siostra  Wołodyjowskiego,  która  była 
za  panem  Makowieckim,  stolnikiem  latyczowskim.  Wysła- 
niec jej  przyjechał  na  dwór  hetmański  dopytywać,  czy  kto 
z  dworzan  czego  o  małym  rycerzu  nie  wie.  Oczywiście 
wskazano  mu  natychmiast  dom  Kethngowy. 

Wołodyjowski  uradował  się  bardzo,  bo  lata  całe  upły- 
nęły od  czasu,  jak  pani  stolnikowej  nie  widział,  a  dowie- 
dziawszy się,  że  w  braku  lepszej  gospody,  stanęła  na  Ry- 
bakach, w  nędznym  domku,  poleciał  zaraz,  by  ją  do  Ket- 
lingowego  dworu  zaprosić. 

Szaro  już  było,  gdy  wpadł  do  niej,  ale  poznał  ją  od 
razu,  chociaż  dwie  inne  jakieś  niewiasty  znajdowały  się 
z  nią  w  izbie,  bo  pani  stolnikowa  była  małego  wzrostu, 
jak  kłębek  nici. 

Ona  także  go  poznała;  więc  padłszy  sobie  w  objęcia, 
długi  czas  słowna  nie  mogli  przemówić  i  on  czuł  jej  ciepłe 
łzy  na  twarzy,  a  ona  jego;  przez  ten  czas  owe  dwie  inne 
niewiasty  stały,  jak  świece,  przyglądając  się  powitaniu. 

Pierwsza  pani  Makowiecka  odzyskała  mowę  i  poczęła 
wykrzykiwać  cienkim  i  dość  piskUwym  głosem: 
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—  Ile  lat!  ile  lat!  Boże  cię  wspomóż,  bracie  najukochań- 
szy! Jak  tylko  przyszła  wieść  o  twojem  nieszczęściu,  zaraz 
zerwałam  się  jechać.  I  mąż  mię  nie  wstrzymywał,  bo  od 
Budziaka  burza  grozi...  Mówiono  też  o  białogrodzkich  Ta- 
tarach. I  pewno  szlaki  się  zaczernią,  bo  ptastwa  okrutne 
stada  widać,  a  przed  każdym  napadem  zawsze^  tak  jest. 
Boże  cię  pociesz,  bracie  kochany!  drogi!  złoty!  Mąż  sam 
na  elekcyę  ma  tu  przyjechać,  więc  mi  powiedział  tak:  weź 
panny  i  jedź  wcześnie.  Michała  (powiada)  w  smutku  utulisz, 
przed  Tatary  i  tak  (powiada)  trzebaby  gdzie  głowy  schro- 
nić, bo  kraj  stanie  w  ogniu,  więc  jedno  z  drugiem  się 
składa.  Ruszaj  (powiada)  do  Warszawy,  dobrą  gospodę  zaj- 
mij, póki  czas,  żeby  było  gdzie  mieszkać.  On  tam  z  po- 
wietnikami  na  szlaki  ruszy  ucha  nadstawiać.  Wojska  mało 
w  kraju.  U  nas  tak  zawsze.  Mój-że  ty  Michale  kochany! 
Chodź  do  okna,  niechże  ci  w  twarz  spojrzę.  Gęba  ci  schu- 
dła, ale  w  smutku  nie  może  inaczej  być.  Łatwo  było  po- 
wiedzieć mężowi  na  Rusi:  szukaj  gospody!  a  tu  nic  nigdzie; 
my  same,  ot  w  chałupie.  Ledwie  trzy  wiązki  słomy  na 
spanie  dostałam. 

• —  Pozwól  siostro!...  —  rzekł  mały  rycerz. 
Ale  siostra    nie  chciała  pozwolić  i  mówiła  dalej,   jakoby 
młynek  turkotał. 

—  Tuśmy  stanęły,  nie  było  gdzieindziej.  Gospodarzom 
jakoś  wilkiem  z  oczu  patrzy,  może  i  źli  ludzie.  Prawda, 
że  to  mamy  czterech  czeladzi,  dobrych  pachołków,  a  i  my 
same  nie  płochUwe,  bo  to  w  naszych  stronach  i  niewiasta 
kawalerskie  serce  mieć  musi,  inaczej  nie  mogłaby  tam  mie- 
szkać. Mam  też  bandolecik,  który  zawsze  ze  sobą  wożę, 
a  Baśka  dwie  krócice.  Jeno  Krzysia  oręża  nie  kocha...  Ale 
że  tu  obce  miasto,  więc  wolałybyśmy  w  jakiej  pewniejszej 
gospodzie  się  zatrzymać... 

—  Pozwól  siostro...    —    powtórzył    pan    Wołodyjowski. 

—  A  ty  gdzie  mieszkasz,  Michale?  Musisz  mi  pomódz 
w  wyszukaniu  gospody,  boś  w  Warszawie  bywały... 

—  Gospodę  mam  gotową  —  przerwał  pan  Michał  —  i  tak 
zacną,  że  senatorski  dwór  mógłby  w  niej  stanąć.   Mieszkam 
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u  mego  przyjaciela,  kapitana  Ketlinga  i  zaraz  cię  tam  za- 
biorę... 

—  Ale  pamiętaj,  że  nas  trzy  i  dwie  sług  i  czterech  cze- 
ladzi. Toż  na  Boga!  Ja  cię  dotąd  z  kompanią  nie  pozna- 
jomiłam I 

Tu  zwróciła  się  do  towarzyszek: 

—  Waćpanny  wiedzą,  kto  on,  ale  on  nie  wie,  kto  wać- 
panny;  uczyńcie  choć  i  po  ciemku  znajomość.  Nawet  nam 
w  piecu  dotąd  nie  zapalono...  To  jest  panna  Krystyna  Dro- 
hojowska,  a  ów- ta,  panna  Barbara  Jeziorko wska.  Mąż  mój 
jest  opiekunem  ich  i  ich  majętności,  a  one  z  nami  mie- 
szkają, bo  sieroty.  Samotnie  zaś  mieszkać  tak  młodym 
pannom  nie  wypada. 

Przez  czas,  gdy  stolnikowa  mówiła,  Wołodyjowski  skło- 
nił się  żołniei*skim  obyczajem;  panny,  chwyciwszy  palcami 
za  suknie,  dygnęły  obie,  przytem  panna  Jeziorkowska  rzu- 
ciła głową,  jak  młody  źrebak. 

—  Siadajmy  i  jedźmy!  —  rzekł.  —  Mieszka  ze  mną 
pan  Zagłoba,  którego  prosiłem,  aby  wieczerzę  przygotować 
kazał. 

—  Ten  sławny  pan  Zagłoba?  —  spytała  nagle  panna 
Jeziorkowska. 

—  Baśka,  cicho  I  —  rzekła  pani  stolnikowa.  —  Boję 
się  tylko,  czy  kłopotu  nie  będzie. 

—  Już  jak  tam  pan  Zagłoba  o  wieczerzy  myśli  —  od- 
parł mały  rjcerz  —  to  starczy,  choćby  nas  dwa  razy  tyle 
przyjechało.  Każcie  waćpanny  łuby  wynosić.  Wziąłem  też 
i  wózek  pod  rzeczy,  a  karabon  Ketlingowy  tak  obszerny, 
że  we  czworo  wygodnie  się  pomieścić  możemy.  Ot,  co  mi 
przychodzi  do  głowy;  jeśli  pachołkowie  nie  pijacy,  niech  tu 
do  jutr^  z  końmi  i  wielkiemi  rzeczami  zostają,  a  my  weź- 
miem  jeno  co  najpotrzebniejsze. 

—  Nie  mają  potrzeby  zostawać  —  rzecze  pani  stolni- 
kowa —  bo  wozy  jeszcze  nie  wyładowane,  tylko  konie 
wprzęgnąć  i  mogą  zaraz  jechać.  Baśka,  idź,  przypilnuj! 

Panna  Jeziorkowska  skoczyła  do  sieni,  a  w  kilka  pacierzy 
później  wróciła  z  oznajmieniem,  że  wszystko  gotowe. 
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—  To  i  czas!  —  rzekł  Wołodyjowski. 

Po  chwili  siedzieli  w  karabonie  i  jechali  do  Mokotowa. 
Pani  stolnikowa  z  panną  Drohojowską  zajęty  tylne  siedze- 
nie, na  przodku  zaś  usadowił  się  mały  rycerz  koło  panny 
Jeziorkowskiej.  Ciemno  już  było,  więc  twarzom  ich  nie  mógł 
się  przyjrzeć. 

—  Waćpanny  znają  Warszawę?  —  spytał,  pochyliwszy 
się  do  panny  Drohojowskiej  i  podnosząc  głos,  aby  turkot 
karabonu  zagłuszyć. 

—  Nie  —  odrzekła  nizkim,  ale  dźwięcznym  i  miłym 
głosem.  —  Parafianki  z  nas  prawdziwe  i  dotąd  nie  znamy 
ni  sławnych  miast,  ni  sławnych  ludzi. 

To  rzekłszy,  skłoniła  nieco  głowę,  jakby  dając  znać,  że 
do  tych  ostatnich  pana  Wołodyjowskiego  zalicza,  on  zaś 
przyjął  wdzięcznie  odpowiedź.  ^Polityczna  jakaś  dziewczy- 
na!'^ —  pomyślał  i  zaraz  zaczął  łamać  głowę,  jakimby 
w  zamian  ruszyć  komplementem. 

—  Choćby  to  miasto  było  i  dziesięć  razy  większe,  niż 
jest  —  rzekł  wreszcie  —  jeszczebyście  waćpanny  najcel- 
niejszy  jego  mogły  stanowić  ornament. 

—  A  waćpan  skąd  wiesz,  kiedy  ciemno?  —  spytała 
nagle  panna  Jeziorkowska. 

—  Ot!  koza!   —  pomyślał  pan  Wołodyjowski. 

Ale  nie  odrzekł  nic  i  przez  czas  jakiś  jechali  w  milcze- 
niu; wtem  znów  panna  Jeziorkowska  zwróciła  się  do  ma- 
łego rycerzar 

—  Nie  wiesz  waćpan,  czy  tam  w  stajniach  dość  miejsca, 
bo  to  mamy  dziesięć  koni  i  dwa  podjezdki? 

—  Choćby  i  trzydzieści;    znajdzie    się    gdzie   pomieścić. 
A  panna  na  to: 

—  Fiu!  fiu! 

—  Baśka!  —  rzekła  tonem  perswazyi  pani  stolnikowa. 

—  Aha!  dobrze!  Baśka!  Baśka!  A  na  czyjej  głowie  były 
konie  przez  całą  drogę? 

W  ten  sposób  rozmawiając,  zajechali  przed  dom  Ket- 
lingowy. 

Wszystkie  okna  jasno  już  były  oświecone   na   przyjęcie 
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pani  stolnikowej.  Wybiegła  służba  z  panem  Zagłobą  na 
czele,  który,  przyskoczywszy  do  wasągu  i  ujrzawszy  trzy 
niewiasty,  spytał  zaraz: 

—  W  której  że  z  pań  mam  zaszczyt  powitać  osobliwą 
moją  dobrodziejkę,  a  zarazem  siostrę  mego  najlepszego  przy- 
jaciela Michała. 

—  Jam  jest!  —   odrzekła  pani  stolnikowa. 

Wówczas  Zagłoba  chwycił  ją  za  rękę  i  począł  pośpie- 
sznie całować,  powtarzając: 

—  Czołem  biję,  czołem! 

Następnie  pomógł  jej  zsiąść  z  karabonu  i  prowadził 
z  wielką  atencyą,   oraz  z  szurganiena  nogami    do  sieni. 

—  Niech  mi  za  progiem  wolno  będzie  jeszcze  raz  po- 
witać —  mówił  po  drodze. 

A  tymczasem  pan  Michał  pomagał  zsiadać  pannom.  Że 
zaś  karabon  był  wysoki,  a  stopnia  po  ciemku  trudno  było 
nogą  zmacać,  więc  chwycił  wpół  pannę  Drohojowską  i  uniósł- 
szy ją  w  powietrzu,  postawił  przed  sobą  na  ziemi.  Ona 
zaś,  nie  opierając  się,  zaciężyła  przez  okamgnienie  piersią 
na  jego  piersi  i  rzekła: 

—  Dziękuję  waćpanu! 

Pan  Wołodyjowski  zwrócił  się  z  kolei  do  panny  Jezior- 
kowskiej,  ale  ona  zeskoczyła  już  na  drugą  stronę  wasągU; 
więc  podał  rękę  pannie  Drohojowśkiej. 

W  izbie  nastąpiła  znajomość  z  panem  Zagłobą,  który, 
na  widok  dwóch  panien,  wpadł  w  doskonały  humor  i  zaraz 
zaprosił  do  wieczerzy. 

Już  też  i  dymiło  się  z  półmisków  na  stole,  a  jak  prze- 
widywał pan  Michał,  wszystkiego  była  taka  obfitość,  że  i  na 
dwa  razy  tyle  osób-by  starczyło. 

Więc  siedli.  Pani  stolnikowa  zajęła  naczelne  miejsce,  obok 
niej  Zagłoba  po  prawicy,  a  za  nim  panna  Jeziorkowska. 
Wołodyjowski  siadł  z  lewej  strony,  obok  Drohojowśkiej. 

I  tu  dopiero  mały  rycerz  mógł  się  dobrze  pannom  przy- 
patrzyć. 

Obie  były  ładne,  ale  każda  w  swoim  rodzaju.  Drohojow- 
ską miała  czarne,  jak  krucze  skrzydła,  włosy,  takież  brwi, 
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duże,  błękitne  oczy,  płeć  smagłą  a  bladą  i  tak  delikatną, 
że  widać  jej  było  przez  skórę  niebieskie  żyłki  na  skroniach. 
Ledwie  dostrzegalny  ciemny  puszek  pokrywał  jej  wierzch- 
nią wargę,  uwydatniając  usta  słodkie  a  ponętne,  jakby  tro- 
chę do  pocałunku  złożone.  Była  w  żałobie,  bo  niedawno 
ojca  straciła  i  ta  barwa  stroju,  przy  delikatności  cery  i  czar- 
nych włosach,  nadawała  jej  pewien  pozór  smutku  i  suro- 
wości. Na  pierwszy  rzut  oka  wydawała  się  starszą  od  swojej 
towarzyszki  i  dopiero  przyjrzawszy  się  lepiej,  spostrzegł  pan 
Michał,  że  krew  pierwszej  młodości  płynęła  pod  tą  prze- 
zroczystą skórą.  Im  więcej  patrzył,  tem  więcej  podziwiał: 
i  pańskość  postawy  i  szyję  łabędzią  i  te  kształty  smukłe, 
a  pełne  dziewiczych  uroków. 

—  To  jest  wielka  pani  —  myślał  sobie  —  która  duszę 
musi  mieć  wspaniałą!  Za  to  druga,  istny  pacholik! 

Jakoż  porównanie  było  trafne. 

Jeziorkowska  była  wiele  od  Drohojowskiej  mniejsza, 
i  wogóle  drobna,  choć  nie  chuda;  różowa,  jak  pączek  róży, 
jasnowłosa.  Ale  włosy  miała,  widocznie  po  chorobie,  obcięte 
i  w  złotą  siatkę  schowane.  Te  jednak,  na  niespokojnej  gło- 
wie siedząc,  nie  chciały  także  zachować  się  spokojnie,  jeno 
wyglądały  kończykami  przez  wszystkie  oka  siatki,  a  nad 
czołem  tworzyły  bezładną  płową  czuprynę,  która  spadała 
aż  na  brwi,  nakształt  kozackiego  osełedca,  co  przy  bystrych 
i  niespokojnych  oczach  i  zawadyackiej  minie,  czyniło  tę  ró- 
żową twarzyczkę  podobną  do  twarzy  żaka,  który  jeno 
patrzy:  jakby  co  zbroić  bezkarnie. 

Jednak  tak  była  ładna  i  świeża,  że  trudno  było  oczu 
od  niej  oderwać.  Nosek  miała  cienki,  nieco  zadarty,  o  ru- 
chomych, ciągle  rozdymających  się  nozdrzach,  dołki  na  twa- 
rzy i  dołek  w  brodzie  —  znak  wesołego  usposobienia. 

Ale  teraz  siedziała  poważnie  i  jadła  smacznie,  co  chwila 
tylko  strzelając  oczyma:  to  na  pana  Zagłobę,  to  na  pana 
Wołodyjowskiego  i  spoglądając  na  nich  z  dziecinną  prawie 
ciekawością,  jak  na  jakieś  osobliwości. 

Pan  Wołodyjowski  milczał,  bo  chociaż  czuł,  że  mu  wy- 
pada zająć  rozmową  pannę  Drohojowską,    nie  wiedział,  od 
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czego  zacząć.  Wogóle  nie  był  zręczny  do  niewiast  mały 
rycerz,  a  teraz  miał  przytem  duszę  tem  smutniejszą,  że 
mu  te  dziewczyny  żywo  na  pamięć  kochaną  zmarłą  przy- 
wiodły. 

Natomiast  pan  Zagłoba  bawił  panią  stolnikową,  prawiąc 
jej  o  czynach  pana  Michałowych  i  swoich.  W  środku  wie- 
czerzy wpadł  na  opowiadanie,  jak  niegdyś  z  kniaziówną 
Kurcewiczówną  i  Rzędzianem  samoczwart  przed  całym  czam- 
bułem umykali  i  jak  wreszcie,  dla  ocalenia  kniaziówny  i  za- 
trzymania pogoni,   rzucili  się  we  dwóch  na  czambuł. 

Panna  Jeziorkowska  aż  jeść  przestała  i  wsparłszy  brodę 
na  rękach,  słuchała  pilnie,  potrząsając  co  chwila  czupryną, 
mrugając  oczyma,  trzaskając  w  palce  w  najciekawszych 
miejscach  i  powtarzając: 

—  Aha!  aha!  No  i  co?  no  i  co? 

Aż  gdy  przyszło  do  tego  miejsca,  jak  dragoni  Kuszla, 
nadbiegłszy  niespodzianie  w  pomoc,  wsiedli  na  kark  Tata- 
rom i  jechali  na  nich,  siekąc  przez  pół  mili,  nie  mogła 
dłużej  wytrzymać  panna  Jeziorkowska,  więc  klasnąwszy 
z  całej  siły  w  ręce,  zakrzyknęła: 

—  Chciałabym  tam  być,  daUpan! 

—  Baśka!  —  zawołała  tłuściuchna  pani  Makowiecka, 
wybitnym  rusińskim  akcentem  —  toż  tu  między  polityczny 
naród  przyjechałaś,  odzwyczaj-że  się  od  swoich  y,dalipan!" 
Tego  tylko.  Boże  wielki  braknie,  żebyś  zakrzyknęła:  „Niech 
mnie  kule  biją!" 

Panienka  roześmiała  się  świeżym  i  dźwięcznym,  jak  sre- 
bro, śmiechem  i  nagle  uderzyła  się  rękami  po  kolanach. 

—  No!  to  niech  mnie  kule  biją,  ciotula! 

—  O  Boże!  uszy  więdną!  Przeproś  całe  towarzystwo!  — 
zawołała  pani  stolnikową. 

Wówczas  Baśka,  chcąc  zacząć  od  pani  stolnikowej  prze- 
prosiny, zerwała  się  z  miejsca,  ale  zarazem  zrzuciła  pod 
stół  nóż  i  łyżkę,    więc  następnie  sama  nurknęła  za  niemi. 

Okrągluchna  pani  stolnikową  nie  mogła  dłużej  śmiechu 
powstrzymać,  a  miała  dziwny  śmiech,    bo    naprzód  zaczęła 
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się  trząś(5  i  podrygiwać,  a  potem  piszczeć  cienko.  Rozweselili 
się  wszyscy.  Zagłoba  był  zachwycony. 

—  Patrzcie  państwo,  co  ja  mam  z  tą  dziewczyną!  — 
powtarzała,  trzęsąc  się  stolnikowa. 

—  Czyste  delicye,  jak  mnie  Bóg  miły!  —  mówił  Za- 
głoba. 

Tymczasem  panna  Basia  wylazła  z  pod  stołu,  łyżkę  i  nóż 
znalazła,  ale  zgubiła  siatkę  z  głowy;  czupryna  całkiem  jej 
spadła  na  oczy.  Wyprostowawszy  się,  poruszyła  nozdrzami 
i  rzekła: 

—  Aha!  śmiejecie  się  waćpaństwo  z  mojej  konfuzyi. 
Dobrze! 

—  Nikt  się  nie  śmieje  —  rzekł  tonem  przekonania  Za- 
głoba —  nikt  się  nie  śmieje!  nikt  się  nie  śmieje!  Cieszy- 
my się  tylko,  że  nam  Pan  Bóg  radość  w  osobie  waópanny 
zesłał. 

Po  wieczerzy  przeszli  do  bawialnej  izby.  Tam  panna 
Drohojowska,  ujrzawszy  wiszącą  na  ścianie  lutnię,  zdjęła 
ją  i  poczęła  w  strunę  brząkać.  Wołodyjowski  prosił  jej, 
żeby  zaśpiewała  co  do  wtóru,  ona  zaś  odrzekła  z  prostotą 
i  dobrocią: 

—  Gotowam,  jeśli  troskę  z  waćpanowej  duszy  wygnać 
zdołam... 

—  Dziękuję!  —  odpowiedział  mały  rycerz,  podnosząc 
na  nią  z  wdzięcznością  oczy. 

Po  chwili  śpiew  się  rozległ: 

„Wierzcie  rycerze, 
Na  nic  pancerze, 

Na  nic  się  tarcze  zdały  I 

Przez  stal,  żelazo, 
W  serce  się  wrażą 

Kupida  ostre  strzały!" 

—  Już  nie  wiem,  jak  waćpani  dziękować  —  mówił  Za- 
głoba, siedząc  opodal  z  panią  stolnikowa  i  całując  ją  po 
rękach,  żeś  sama  przyjechała  i  tak  foremne  dziewki  ze  sobą 
przywiozła,    że    Gracye  same  mogłyby  przy  nich  w  piecu 


—     58     — 

palić.  Szczególniej  mi  ów  liajduczek  do  serca  przypadł,  bo 
to  ci  taka  bestyjka  tak  smutki  rozgoni,  że  i  łasica  lepiej 
myszy  nie  rozpędzi.  Cóż  bowiem  są  smutki,  jeśli  nie  myszy, 
które  gryzą  ziarna  wesołości,  złożone  w  naszych  sercach? 
Trza  waćpani  dobrodziejce  wiedzieć,  że  dawny  nasz  król, 
Joannes  Casimirus,  tak  moje  comparationes  lubił,  że  jednego 
dnia  się  bez  nich  obejść  nie  mógł.  Musiałem  i  przypowie- 
ści i  mądre  maksymy  dla  niego  układać,  które  kazał  sobie 
zawsze  przed  nocą  powtarzać  i  według  których  politykę 
prowadził.  Ale  to  inna  materya.  Ufam,  że  i  nasz  Michał 
do  reszty  przy  tych  delicyach  o  przygodzie  swej  nieszczę- 
śhwej  zapomni.  Waćpani  nie  wiesz,  że  ja  go  dopiero  tydzień 
wyciągnąłem  od  Kamedułów,  gdzie  chciał  już  śluby  czynić. 
Alem  sobie  samego  nuncyusza  instancyą  zjednał,  któren 
przeorowi  zapowiedział,  że  cały  klasztor  w  dragony  pośle, 
jeśli  zaraz  Michała  nie  wypuszczą.  Nic  tam  było  po  nimi... 
Chwała  Bogu!  Chwała  Bogu!...  Znam  ja  go!  Nie  dziś,  to 
jutro,  którakolwiek  z  tych  dwóch  takie  iskry  z  niego  wy- 
krzesze,  że  się  od  nich  serce  w  nim,  jak  huba,  zajmie. 
Tymczasem  panna  Drohojowska  śpiewała  dalej: 

^Lecz  gdy  pawęża 
Hardego  męża 

Przed  grotem  nie  obroni!  — 

Mdła  białogłowa 
Jakże  się  schowa, 

I  gdzie  się  biedna  schroni?* 

—  Tak  się  białogłowy  tych  grotów  boją,  jak  pies  sa- 
dJa  —  szepnął  pani  stolnikowej  Zagłoba.  —  Ale  przyznaj 
waćpani  dobrodzika,  żeś  nie  bez  jakowychś  ukrytych  za- 
miarów te  sikory  tu  przywiozła.  Setne  dziewki!  Szczegól- 
niej ów  hajduczek,  żebym  tak  zdrów  był!  Chytrą  Michał 
ma  siostrzyczkę,  co? 

Pani  Makowiecka  uczyniła  istotnie  bardzo  chytrą  minę, 
która  zresztą  zupełnie  nie  przypadła  do  jej  prostodusznej, 
poczciwej  twarzy  i  odrzekła: 

—  Myślało    się  o  tern  i  o  owem,    jak  to  zwykle  nam, 
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niewiastom,  na  przebiegłości  nie  braknie.  Mój  mąż  ma  tu 
przyjechać  na  elekcyę,  a  ja  dziewczyny  wcześniej  zabrałam, 
bo  Tatarów  tylko  u  nas  patrzeć.  Gdyby  zaś  miało  z  tego 
co  szczęśliwego  dla  Michała  się  zdarzyć,  ofiarowałabym  się 
piechotą  do  jakiego  cudownego  obrazu. 

—  Zdarzy  się,  zdarzy!  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Obie  dziewczyny  z  wielkich  domów  i  obie  dostatnie, 
a  i  to  coś  w  dzisiejszych  ciężkich  czasach  znaczy... 

—  Nie  mnie  taką  rzecz  trzeba  powtarzać.  Michałowa 
fortunę  wojna  zjadła,  choć  wiem,  że  ma  coś  grosiwa  na 
prowizyi  u  wielkich  panów.  Braliśmy  nieraz  znamienite  łupy, 
mośeia  pani,  a  choć  się  to  na  dyskrecyę  hetmańską  odda- 
wało, przecie  część  szła  na  podział,  jak  się  to  mówi  u  nas 
po  żołniersku:  „od  szabli".  Na  Michałowa  tyle  nieraz  wy- 
padało, że  gdyby  był  wszystko  zachował,  miałby  dziś  pię- 
kną fortunę.  Ale  to  żołnierz  nie  patrzy  na  jutro,  jeno  dziś 
hula.  A  Michał  byłby  i  wszystko  przehulał,  gdyby  nie  to, 
żem  go  zawsze  powściągał.  Powiadasz  tedy  waćpani,  że  to 
dziewki  wielkiej  krwi? 

—  W  Drohojowskiej  jest  senatorska  krew.  Prawda  i  to, 
że  tam  nasze  pobrzeżne  kasztelanie,  to  nie  krakowska,  a  są 
i  takie,  o  których  mało  kto  w  Rzeczy pospohtej  słyszał;  ale 
przecie,  kto  raz  na  krześle  zasiadł,  ten  swój  splendor  i  po- 
tomstwu przekazuje.  Co  zaś  do  paranteli,  to  Jeziorkowska 
prawie  jeszcze  Drohojowską  przewyższa. 

—  Proszę,  proszę!  Ja  sam  się  od  pewnego  króla  Masa- 
gietów  wywodzę,  więc  lubię  o  czyjemś  pokrewieństwie  po- 
słuchać. 

—  Z  tak  wysokiego  gniazda  Jeziorkowska  się  znowu  nie 
wywodzi,  ale  jeśli  waćpan  życzysz  posłuchać...  bo  my  tam 
w  naszych  stronach  każdego  domu  na  palcach  możemy  wy- 
liczyć koligacye...    owóż  ona  jest  krewna  i  Potockich  i  Ja 
złowieckich  i  Łaszczów.  Widzi  waćpan,  to  było  tak... 

Tu  pani  stolnikowa  rozgarnęła  fałdy  sukni  i  usadowiła 
się  wygodniej,  aby  żadnej  w  ulubionem  opowiadaniu  nie 
znaleźć  przeszkody;  rozstawiła  palca  jednej  dłoni,  a  wska- 
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żujący  dnioriej  przygotowała  do  liczenia  dziadków  i  babek, 
poezem   zaczęła: 

—  Córka  pana  Jakóba  Potockiego,  Elżbieta,  z  drugiej 
jego  żony  Jazłowieckiej,  wyszła  za  pana  Jana  Smiotanko, 
chorążego  podolskiego... 

—  Zakonotowałem!   —  rzekł  Zagłoba. 

—  Z  tego  małżeństwa  urodził  się  pan  Mikołaj  Smio- 
tanko,  takoż  chorąży  podolski. 

—  Hm  I  Piękna  godność! 

—  Ten  był  żonaty  pierwszy  raz  z  Dorohostoj...  nie! 
z  Rożyńską...  nie!  z  Woroniczówną...  Bodajże  cię!  zapo- 
mniałam! 

—  Wieczny  jej  pokój,  jakkolwiek  się  nazywała!  —  rzekł 
z  powagą  Zagłoba. 

—  A  drugi  mz  ożenił  się  z  Laszczówną... 

—  Tum  go  czekał!  Jakiż  był  tego  małżeństwa  effectus? 

—  Synowie  im  pomarli... 

—  Każda  radość  krucha  w  tym  świecie... 

—  Az  czterech  córek,  najmłodsza  Anna,  poszła  za  Je- 
ziorkowskiego,  herbu  Eawicz,  komisarza  do  rozgraniczenia 
Podola,  któren  był  potem,  jeśli  się  nie  mylę  i  miecznikiem 
podolskim. 

—  Był,  pamiętam!  —  odrzekł  z  całą  pewnością  Za- 
głoba. 

—  Z  tego  małżeństwa,  widzisz  waćpan,  rodzi  się  Basia. 

—  Widzę  i  to  przytem,  że  się  w  tej  chwili  z  Ketlin- 
gowego  szturmaka  przymierza. 

Jakoż  Drohojowska  i  mały  rycerz  zajęci  byli  rozmową, 
a  panna  Basia  mierzyła  sobie  dla  rozrywki  ze  szturmaka 
ku  oknu. 

Pani  Makowiecka  poczęła  się  na  ten  widok  trząść 
i  piszczel 

—  Waćpan  sobie  nie  wyimaginujesz,  co  ja  mam  z  tą 
dziewczyną!  Czysty  hajdamaka! 

—  Żeby  wszyscy  hajdamakowie  byli  tacy,  zarazbym  do 
nich  przystał! 

—  Jej  nic  w  głowie,  jeno  oręż,  a  konie,  a  wojna!  Raz 
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wyrwała  się  z  domu  na  polowanie,  na  kaczki  z  guldynką. 
Zalazło  to  gdzieś  między  trzciny,  aż  tu  patrzy:  trzciny  się 
rozsuwają  i  co  widzi?...  głowę  Tatarzy  na,  który  trzcinami 
pod  wieś  się  przekradał...  Inna  byłaby  się  przestraszyła, 
a  ta  bieda  kiedy  nie  gruclinie  z  guldynki,  Tatarzyn  clilup 
w  wodę!  Na  miejscu,  imainuj  sobie  waćpan,  go  położyła.,, 
i  czem?...  kaczym  śrutem... 

Tu  pani  Makowiecka  poczęła  się  znów  trząść  i  ełiycho- 
taó  nad  przygodą  Tatarzyna,  poczem  dodała: 

—  I  co  prawda,  ocaliła  nas  wszystkich,  bo  cały  czam- 
bulik  szedł;  ale  że  wróciwszy,  narobiła  alarmu,  więc  mie- 
liśmy czas  z  czeladzią  w  lasy  uskoczyć!  U  nas  tak  ciągle!... 

Twarz  Zagłoby  oblała  się  takim  zachwytem,  że  aż  oko 
na  chwilę  przymrużył;  zaczem  zerwał  się,  podskoczył  do 
dziewczyny  i  nim  się  opatrzyła,  pocałował  ją  w  czoło. 

—  To  od  starego  żołnierza  za  tego  Tatarzyna  w  trzci- 
nach! —  rzekł. 

Panienka  potrząsnęła  zamaszyście  swoją  płową  czupryną. 

—  Co?  zadałam  mu  bobu!  —  zawołała  swym  świeżym, 
dziecinnym  głosikiem,  który  tak  dziwnie  brzmiał  wobec 
sensu  jej  słów. 

—  Mój-że  ty  hajdamaczku  najmilszy!  —  rzekł  rozrze- 
wniony Zagłoba. 

—  Ale  co  tam  jeden  Tatar!  Waópanowieście  tysiącami 
ich  nasiekli  i  Szwedów  i  Niemców  i  Węgrzynów  Rako- 
czego. Co  ja  tam  przy  waćpanach  znaczę,  przy  takich  ry- 
cerzach, jakich  drugich  w  całej  Rzeczypospolitej  niemasz. 
Wiem  doskonale!  oho! 

—  Będziem  cię  uczyć  szabelką  robić,  kiedy  masz  taki 
animusz.  Ja  już  trochę  przyciężki,  ale  Michał  to  także 
mistrz. 

Panienka  na  taką  propozycyę  aż  podskoczyła  w  górę, 
następnie  pocałowała  w  ramię  pana  Zagłobę  i  dygnęła  ma- 
łemu rycerzowi,   mówiąc: 

—  Dziękuję  za  obietnicę!  Już  trochę  umiem! 

Ale  Wołodyjowski  cały  był  zajęty  rozmową  z  Krzysia 
Drohojowską,  więc  odpowiedział  z  dystrakcyą: 
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—  Co  tylko  waćpanna  rozkażesz! 

Zagłoba  z  rozpromienionem  obliczem  przysiadł  się  znów 
do  pani  stolnikowej  latyczowskiej. 

—  Moja  mościwa  dobrodziko  —  rzekł.  —  Wiem  ja  to 
dobrze,  jakie  bakalie  tureckie  są  wyborne,  bom  długie  lata 
w  Stambule  przesiedział,  ale  i  to  wiem  także,  że  właśnie 
jest  siła  na  nie  łakomych.  Jakże  się  to  stało,  że  się  na  tę 
dziewczynę  nikt  dotąd  nie  złakomił? 

—  Dla  Boga!  nie  brakło  takich,  którzy  się  obydwom 
zalecali.  A  Baśkę,  to  nazywamy,  śmiejąc  się,  wdową  po 
trzech  mężach,  bo  naraz  trzech  godnych  kawalerów  puściło 
się  do  niej  w  zaloty:  pan  Świderski,  pan  Kondracki  i  pan 
Ćwilichowski.  Wszystko  szlachta  z  naszych  stron  i  pose- 
syonaci,  których  koligacye  mogę  także  dokładnie  waćpanu 
wymienić. 

To  rzekłszy,  pani  stolnikowa  rozstawiła  już  znowu  palce 
lewej  ręki  i  przy  łado  wała  wskazujący  prawej,  lecz  Zagłoba 
spytał  co  prędzej: 

—  I  cóż  się  z  nimi  stało? 

—  Wszyscy  trzej  na  wojnie  dali  gardła,  dlatego  też  to 
i  Baśkę  zowiemy  wdową. 

—  Hm  I  a  ona  jakże  to  przeniosła? 

—  Widzi  waćpan,  to  u  nas  codzienna  rzecz  i  rzadko 
kto,  późnego  wieku  doszedłszy,  własną  śmiercią  schodzi. 
Mówią  nawet  u  nas,  że  i  nie  wypada  inaczej  szlachcicowi, 
jak  w  polu.  Jak  Baśka  to  przeniosła?  Pochlipała  trochę, 
nieboga,  a  najwięcej  w  stajni,  bo  już  jak  jej  co  dolega, 
to  ona  zaraz  do  stajni!  Poszłam  kiedyś  za  nią  i  pytam: 
^Po  którym  płaczesz?^  A  ona  na  to:  „Po  wszystkich  trzech!" 
Z  tego  respon&u  zaraz  zmiarkowałam,  że  żadnego  sobie 
po  szczególe  nie  upodobała...  I  tak  myślę,  że  mając  głowę 
czem  innem  zaprzątniętą,  wcale  ona  jeszcze  woli  Bożej  nie 
czuje;  Krzysia  więcej,  ale  Baśka  jeszcze  nic!... 

—  Poczuje!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Mościa  dobrodziejko! 
My  to  najlepiej  rozumiemy!  Poczuje,  poczuje!... 

—  Takie  nasze  przeznaczenie!  —  odpowiedziała  pani 
stolnikowa. 
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—  Otóż  to  właśnie!  Z  ust  mi  to  waćpani  wyjęłaś! 
Dalszą   rozmowę   przerwało   zbliżenie   się   młodszej  kom- 
panii. 

Mały  rycerz  bardzo  już  był  ośmielony  do  panny  Krzysi, 
a  ona,  widocznie  przez  dobroć  serca,  zajmowała  się  nim  i  jego 
smutkiem,  tak  jak  lekarz  zajmuje  się  chorym.  I  może  właśnie, 
dlatego  więcej  okazywała  mu  życzliwości,  niż  pozwalała  na 
to  ich  krótka  znajomość.  Ale  że  pan  Michał  był  bratem 
stolnikowej,  a  panienka  krewną  jej  męża,  więc  nikogo  to 
nie  dziwiło.  \Baśka  natomiast  została  jakoby  na  uboczu 
i  tylko  pan  Zagłoba  zwracał  na  nią  ustawiczną  uwagę.  Lecz 
zresztą  było  jej  to  widocznie  wszystko  jedno,  czy  się  kto 
nią  zajmował,  czy  nie.  Z  początku  spoglądała  z  podziwie- 
niem  na  obydwóch  rycerzy,  ale  z  równem  podziwieniem 
przypatrywała  się  i  cudnej  Ketlingowej  broni,  porozwie- 
szanej na  ścianach.  Potem  zaczęła  trochę  ziewać,  potem  oczy 
kleiły  się  coraz  bardziej,  a  wreszcie  rzekła: 

—  Jak  się  kropnę  spać,  tak  się  pojutrze  chyba  obudzę... 
Po   tych   słowach    rozeszli    się    zaraz    wszyscy,    bo    nie- 
wiasty były  bardzo  zdrożone  i  czekały  tylko  na  łóżek  posłanie. 

Gdy  pan  Zagłoba  znalazł  się  wreszcie  sam  na  sam  z  Wo- 
łodyjowskim,  naprzód  począł  mrugać  znacząco,  następnie 
zaś  obsypał  małego  rycerza  gradem  lekkich  kułaków. 

—  Michał!  a  co  Michał,  hę?  jak  rzepy!  co?  Mnichem 
zostaniesz,  co?  A  ta  borówka  Drohojowska  smaczna!  A  ów 
hajduczek  różowiuchny,  uch!    Cóż  ty  na  to,  Michale? 

—  Cóż,  nic!  —  odpowiedział  mały  rycerz. 

—  Pryncy palnie  mi  się  ów  hajduczek  udał.  To  powia- 
dam ci,  że  kiedym  przy  niej  podczas  wieczerzy  siedział,  tak 
mnie  od  niej  piekło,  jak  od  piecyka. 

—  Koza  to  jeszcze;  tamta  gdzie  stateczniejsza. 

—  Drohojowska  węgierska  śliwka,  istna  węgierska  śli- 
wka! Ale  tamten  orzeszek!...  Dalibóg,  żebym  miał  zęby!... 
chciałem  rzec,  żebym  miał  taką  córkę,  tobie  jednemubym 
ją  oddał.  Migdał,  powiadam,  migdał! 

Wołodyjowski  posmutniał  nagle,  bo  mu  się  przypomniały 
przezwiska,    jakie  pan  Zagłoba  Anusi  Borzobohatej  dawał. 
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Jako  żywa  stanęła  mu  nagle  w  myśli  i  pamięci  jej  postać, 
jej  twarz  malutka,  jej  ciemne  warkocze,  jej  wesołość  i  szcze- 
biotanie i  sposób  patrzenia.  Te  obie  były  młodsze,  ale 
przecie  tamta  była  droższa  stokroć  od  wszystkich  młod- 
szych... 

Mały  rycerz  ukrył  twarz  w  dłoniach  i  żal  porwał  go 
tem  większy,  że  niespodziany. 

Zagłoba  zadziwił  się;  czas  jakiś  milczał  i  patrzył  nie- 
spokojnie, następnie  rzekł: 

—  Michale,  co  ci  to?  Przemów,  dla  Boga! 
Wołodyjowski  przemówił: 

—  Tyle  ich  żyje,  tyle  ich  chodzi  po  świecie,  jeno 
mego  jagniątka  już  niema,  jeno  jej  jednej  nigdy  już  nie 
obaczę!... 

Zaczem  ból  mu  głos  zdławił,  więc  czoło  wsparł  o  poręcz 
ławy  i  począł  szeptać  przez  zaciśnięte  wargi: 

—  Boże!  Boże!  Boże!... 


ROZDZIAŁ  VII. 

Panna  Basia  dopilnowała  jednak  Wołodyjowskiego,  żeby 
ją  „fechtów"  uczył,  on  zaś  nie  odmówił,  bo  po  kilku  dniach, 
choć  zawsze  wolał  Drohojowską,  jednak  i  Baśkę  bardzo  po 
lubił,  ile  że  zresztą  trudno  jej  było  nie  lubić. 

Pewnego  poranku  zaczęła  się  tedy  pierwsza  lekcya,  głó- 
wnie chełphwością  Baśki  wywołana  i  jej  upewnieniami, 
jako  że  już  tę  sztukę  wcale  nieźle  posiada  i  nie  byle  kto 
potrafi  jej  pola  dotrzymać. 

—  Starzy  żołnierze  mnie  uczyli  " —  mówiła  —  których 
u  nap  ^nie  brak,  wiadomo  przecie,  że  niemasz  nad  naszych 
szermierzów...  Ba,  to  jeszcze  pytanie,  czybyscie  i  waćpa- 
nowie  równych  sobie  nie  znaleźli. 

—  Co  waćpanna  mówisz  —  zawołał  Zagłoba  —  my 
w  całym  świecie  równych  nie  mamy! 

—  Chciałabym,  żeby  się  pokazało,  iż  i  ja  równa.  Nie 
spodziewam  się,  ale  chciałabym! 
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—  Na  strzelanie  z  bandoleciku,  to  i  jabym  się  popró- 
bowała —  rzekła,  śmiejąc  się,  pani  Makowiecka. 

—  Dla  Boga!  chyba  same  amazonki  w  Latyczowskiem 
mieszkają!  —  rzekł  Zagłoba. 

Tu  zwrócił  się  do  Droho jowskiej : 

—  A  waćpanna,  jaką  bronią  najlepiej  władasz? 

—  Żadną  —  odpowiedziała  Krysia. 

—  Aha!  żadną!  —  zakrzyknęła  Baśka.  I  tU;  przedrwi- 
wając  Krzysię,  poczęła  śpiewać: 

„Wierzcie  rycerze, 
Na  nic  pancerze, 

Na  nic  się  tarcze  zdały! 

Przez  stal,  żelazo, 
W  serce  się  wraża 

Kupida  ostre  strzały  i** 

—  Taką  ona  bronią  władnie,  nie  bójcie  się!  —  dodała, 
zwracając  się  do  Wołodyjowskiego  i  Zagłoby.  —  Szermierz 
też  z  niej  nielada! 

—  Wychodź  waćpanna!  —  rzekł  pan  Michał,  chcąc  ukryć 
lekkie  pomieszanie. 

—  Ej  Boże!  żeby  się  to  pokazało,  co  ja  myślę!  —  za- 
wołała Basia,  rumieniąc  się  z  radości. 

I  stanęła  zaraz  w  pozycyi,  mając  lekką  polską  szabelkę 
w  prawicy,  lewą  zaś  rękę  zasunęła  za  plecy  i  z  wysuniętą 
piersią  naprzód,  z  podniesioną  głową  i  z  rozdętemi  chrap- 
kami, była  tak  ładna  i  tak  różowa,  że  Zagłoba  szepnął  do 
pani  stolnikowej: 

—  Żaden  gąsiorek,  choćby  ze  stuletnim  węgrzynem,  nie 
udelektowałby  mnie  tak  swym  widokiem! 

—  Uważ  waćpanna  —  rzekł  Wołodyjowski  —  ja  się 
tylko  będę  bronił,  ni  razu  nie  przytnę,  waćpanna  atakuj, 
jak  się  jej  żywnie  podoba. 

—  Dobrze.  Kiedy  zaś  waćpan  będziesz  chciał,  żebym 
przestała,  to  mi  słowo  rzeknij. 

—  Mogłoby  się  i  tak  skończyć,  kiedybym  tylko  ze- 
chciał ! ... 
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—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Bo  takiemu  szermierzykowi  latwiebym  szabelkę  z  rąk 
wytrącić  zdołał. 

—  Zobaczymy! 

—  Nie  zobaczymy,  bo  tego  przez  politykę  nie  uczynię. 

—  Nie  trzeba  tu  żadnej  polityki.  Uczyń  to  waść,  jeśli 
zdołasz.  Wiem,  że  mniej  umiem  od  waćpana,  ale  tego  prze- 
cie sobie  nie  dam  uczynić! 

—  Więc  waćpanna  pozwalasz? 

—  Pozwalam! 

—  Dajże  spokój,  hajduczku  najsłodszy  —  rzekł  Zagło- 
ba. —   On  to  z  największymi  mistrzami  czynił. 

—  Zobaczymy!   —  powtórzyła  Basia. 

—  Zaczynajmy!  —  rzekł  Wołodyjowski,  nieco  zniecier- 
pliwiony przechwałkami  dziewczyny. 

Zaczęli. 

Basia  przycięła  okrutnie,  skacząc  przytem,  jak  konik 
polny. 

Wołodyjowski  zaś  stał  w  miejscu,  czyniąc,  wedle  swego 
zwyczaju,  malusieńkie  ruchy  szablą  i  nie  bardzo  nawet  zwa- 
żając na  atak. 

—  A  waćpan  to  się  ode  mnie,  jak  od  uprzykrzonej  mu- 
chy oganiasz  I   —   zawołała  podrażniona  Basia. 

—  Jaż  się  z  waćpanuą  nie  próbuję,  jeno  ją  uczę!  — 
odparł  mały  rycerz.  —  Dobrze  tak!  Jak  na  białogłowę, 
wcale  nieźle!  Spokojniej  z  dłonią! 

—  Jak  na  białogłowę?  Masz  waćpan  za  białogłowę! 
masz!  maszl 

Ale    pan    Michał,    lubo    Basia    zażyła    swych    cięć    naj- 
znamienitszych, nic  nie  miał.  Owszem,  umyślnie  począł  roz-  | 
mawiać  z  Zagłobą,    aby    okazać,    jak    mało   dba   o  Basine    - 
cios}. 

—  Odstąp  waćpan  od  okna,  bo  pannie  ciemno,  a  choć 
szabla  większa  od  igły,  za  to  ma  panna  mniej  eksperyen- 
cyi  do  szabli,  niż  do  igły. 

Chrapki  Basi  rozdęły  się  jeszcze  więcej,  a  czupryna 
spadła  całkiem  na  błyszczące  oczka. 
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—  Waćpan  mnie  lekceważysz?  —  spytała,  dysząc 
mocno. 

—  Nie  osobę,  broń  Boże! 

—  Nie  cierpię  pana  Michała! 

—  Masz  bakałarzu  za  twą  naukę!  —  odpowiedział  mały 
rycerz. 

Poczem  znów  do  Zagłoby: 

—  Dalibóg,  że  śnieg  zaczyna  padać. 

—  Ot,  śnieg!  śnieg!  śnieg!  —  powtórzyła,  przycinając 
Baśka. 

—  Baśka,  dosyć!  ledwie  już  dyszysz!  —  wtrąciła  pani 
stolnikowa. 

—  No,  trzymaj  waćpanna  szablę,  bo  wytrącę! 

—  Zobaczymy! 

—  A  ot! 

I  szabelka,  wyfrunąwszy,  jako  ptak,  z  rąk  Basi,  upadła 
z  brzękiem  aż  koło  pieca. 

—  To  ja  sama!  niecłicący!  To  nie  waćpan!  —  wołała 
ze  łzami  w  głosie  panienka  i  chwyciwszy  w  mig  szabelkę, 
znowu  przycięła. 

—  Spróbuj  waćpan  teraz... 

—  A  ot!  —  powtórzył  pan  Michał. 

I  szabelka  znów  się  znalazła  pod  piecem. 
Pan  Michał  zaś  rzekł: 

—  Na  dzisiaj  dość! 

Pani  stolnikowa  poczęła  drgać  i  piszczeć,  głośniej  jak 
zwykle,  Basia  zaś  stała  na  środku  izby,  zmieszana,  odu- 
rzona, dysząc  mocno,  gryząc  wargi  i  tłumiąc  łzy,  które 
przemocą  cisnęły  się  jej  do  oczu;  wiedziała,  że  tembardziej 
będą  się  śmieli,  jeżeli  wybuchnie  płaczem  i  koniecznie 
chciała  się  wstrzymać,  ale  widząc,  że  nie  zdoła,  wypadła 
nagle  z  izby. 

—  Dla  Boga!  —  zawołała  pani  stolnikowa.  —  Pewnie  do 
stajni  uciekła,  a  taka  zgrzana...  jeszcze  ją  zamróz  chwyci. 
Trzeba  chyba  pójść  za  nią!  Krzysiu,  nie  wychodź! 

To  rzekłszy,  wyszła  i  porwawszy  ciepłą  jubkę   w  sieni, 
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biegła  z  nią  do  stajni,  a  za  nią  biegł  Zagłoba,  niespokojny 
o  swego  hajduczka. 

Chciała  wybiedz  i  Drohojowska,  lecz  mały  rycerz  cliwy- 
cił  ją  za  rękę. 

—  Słyszałaś  waćpanna  zakaz?  Nie  puszczę  tej  ręki,  póki 
nie  wrócą. 

I  rzeczywiście  nie  puszczał.  A  była  to  ręka  jakoby  atła- 
sowa miękka;  panu  Michałowi  wydało  się,  że  jakiś  stru- 
mień ciepły  przepływa  z  tych  cienkich  palców  w  jego  kości, 
sprawując  w  nich  lubość  niezwykłą,  więc  trzymał  je  coraz 
mocniej. 

Lekkie  rumieńce  przeleciały  przez  smagławą  twarz  Krzysi. 

—  Tom,  widzę,  branka  w  jassyr  wzięta!  —  rzekła. 

—  Ktoby  taki  jassyr  wziął,  sułtanowi  nie  miałby  czego 
zazdrościć,  któren  i  sułtan  pół  państwa  swojego  chętnieby 
za  taką  oddał. 

—  Aleby  mnie  waćpan  poganom  nie  sprzedał! 

—  Jakobym  i  duszy  dyabłu  nie  sprzedał! 

Tu  pomiarkował  pan  Michał,  że  chwilowy  zapał  zbyt 
daleko  go  unosi  i  poprawił: 

—  Jakobym  i  siostry  nie  sprzedał! 
A  Drohojowska  rzekła  poważnie: 

—  Toś  waćpan  utrafił.  Siostrą  afektem  jestem  dla  pani 
stolnikowej,  będę  i  waćpanową. 

—  Dziękuję  z  serca  —  rzekł  pau  Michał,  całując  jej 
rękę  —  bo  mnie  okrutnie  pociechy  potrzeba. 

—  Wiem,  wiem!  —  powtórzyła  panienka  —  jam  też 
sierota! 

Tu  mała  łezka  stoczyła  się  jej  z  powieki  i  osiadła  na 
onym  puszku  nad  ustami. 

A  Wołodyjowski  patrzył  na  łezkę,  na  usta  lekko  ocie- 
nione, wreszcie  rzekł: 

—  Takaś  waćpanna  dobra,  jako  właśnie  anioł!  Już  mi 
ulżyło ! 

Krzysia  uśmiechnęła  się  słodko. 

—  Daj  Boże  waćpanu! 

—  Jak  mi  Bóg  miły! 
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Czuł  przytem  mały  rycerz,  że  gdyby  powtórnie  pocało- 
wał jej  rękę,  toby  mu  jeszcze  bardziej  ulżyło.  Ale  w  tej 
chwili  weszła  pani  Makowiecka. 

—  Baśka  jubkę  wzięła  —  rzekła  —  ale  w  takiej  jest 
konfuzyi,  że  za  nic  nie  chce  przyjść.  Pan  Zagłoba  ugania 
się  za  nią  po  całej  stajni. 

Jakoż  Zagłoba,  nie  szczędząc  pociech  i  perswazyi,  nie 
tylko  się  uganiał  za  Baśką  po  całej  stajni,  ale  wyparł  ją 
wreszcie  na  dwór  w  tej  nadziei,  że  ją  prędzej  do  ciepłej 
izby  namówi. 

Ona  umykała  przed  nim,  powtarzając:  ;,Otóż  nie  pójdę! 
Niech  mnie  zamróz  chwyci!  Nie  pójdę!  nie  pójdę!..."  Na- 
koniec,  dostrzegłszy  już  przy  domu,  słup  ze  szczeblami, 
a  na  nim  drabinę,  skoczyła  na  nią,  jak  wiewiórka  i  oparła 
się  dopiero  na  skraju  dachu.  Tam  siadłszy,  zwróciła  się  ku 
panu  Zagłobie  i  na  wpół  ze  śmiechem  zawołała: 

—  Dobrze,  pójdę,  jeśli  waćpan  wleziesz  tu  po  mnie! 

—  A  cóż  to  ja  koczur  jestem,  hajduczku,  żebym  za 
tobą  po  dachach  łaził?  Tak  to  mi  płacisz  za  to,  że  cię 
kocham  ? 

—  I  ja  waćpana  kocham,  ale  z  dachu! 

—  Dziad  swoje,  a  baba  swoje!  Złaź  mi  tu  zaraz! 

—  Nie  zlazę! 

—  Śmiech,  jak  mi  Bóg  miły,  żeby  do  serca  tak  brać 
konfuzyę!  Nie  tobie,  łasico  utrapiona,  ale  Kmicicowi,  któ- 
ren  za  mistrza  nad  mistrze  uchodził,  Wołodyjowski  to  samo 
uczynił  i  nie  na  żarty,  lecz  w  pojedynku.  Jemu  najzna- 
mienitsi szermierze  włoscy,  niemieccy  i  szwedzcy,  nie  dłu- 
żej, jak  przez  jeden  pacierz,  mogU  dać  opór,  a  tu  jeden 
bąk  taki  do  serca  bierze  przeprawę.  Fe!  wstydź  się!  Złaź, 
złaź!  Przecie  ty  się  dopiero  uczysz! 

—  Ale  pana  Michała  nie  cierpię! 

—  Bogać  tam!  Za  to,  że  exquisitissimu3  w  tem,  co  sama 
chcesz  umieć?   Powinnaś  go  tembardziej  kochać! 

Pan  Zagłoba  nie  mylił  się.  Uwielbienie  Basi  dla  małego 
rycerza  wzrosło,  pomimo  konfuzyi,  ale  odrzekła: 

—  Niecb  go  Krzysia  kocha! 
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—  Złaź,  Złaź! 

—  Nie  zlaze! 

—  Dobrze,  to  siedź;  powiem  ci  jeno,  że  to  nawet  i  nie- 
politycznie pannie  na  drabinie  siedzieć,  bo  ucieszny  może 
dać  światu  prospekt! 

—  A  nieprawda!  —  rzekła  Basia,  ogarniając  rękoma 
jubkę. 

—  Ja  tam  stary,  oczu  nie  wypatrzę,  ale  zaraz  tu  wszyst- 
kich zawołam,  niech  się  dziwują! 

—  Już  zlazę!  —  wołała  Basia. 

Wtem  Zagłoba  zwrócił  się  w  bok  domu. 

—  DaHbóg,  ktoś  idzie!   —  rzekł. 

Jakoż  z  za  węgła  ukazał  się  młody  pan  Nowowiejski, 
który,  przyjechawszy  konno,  przywiązał  konia  przy  bocznej 
furtce,  sam  zaś  obchodził  dom,  pragnąc  wejść  przez  główne 
drzwi. 

Basia,  ujrzawszy  go,  znalazła  się  w  dwóch  skokach  na 
ziemi,  lecz,  niestety,  było  już  zapóźno. 

Pan  Nowowiejski  widział  ją  zeskakującą  z  drabiny,  więc 
stanął  zmieszany,  zdumiony,  oblany  rumieńcami,  jak  panna; 
Basia  stanęła  przed  nim  tak  samo.    Aż  nagle  zakrzyknęła: 

—  Druga  konfuzva! 

Pan  Zagłoba,  rozbawiony  wielce,  mrugał  czas  jakiś  swem 
zdrowem  okiem,  nakoniec  rzekł: 

—  Pan  Nowowiejski,  naszego  Michała  przyjaciel  i  pod- 
komendny, a  to  jest  panna  Drabinowska...  tfu!...  chciałem 
powiedzieć:  Jeziorkowska! 

Nowowiejski  przyszedł  prędko  do  siebie,  a  że  to  był  żoł- 
nierz bystrego  dowcipu,  choć  młody,  więc  skłonił  się  i  pod- 
niósłszy oczy  na  cudne  zjawisko,  rzekł: 

—  .'l)la  Boga!  róże  na  śniegu  w  Ketlingowym  ogrodzie 
kwitną! 

A  Basia,  dygnąwszy,  mruknęła  sama  do  siebie: 

—  Dla  innego  nosa,  niż  twój! 
Poczem  rzekła  bardzo  wdzięcznie: 

—  Proszę  do  komnat! 

I  sunęła    sama    naprzód,    a    wpadłszy    prędko    do   izby. 
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w  której  pan  Michał  siedział  z  resztą  kompanii,  zawołała, 
robiąc  przytyk  do  czerwonego  kontusza  pana  Nowowiej- 
skiego: 

—  Gil  przyleciał! 

Zaczem  siadła  na  stołku,  złożywszy  ręce  w  małdrzyk, 
a  buzię  w  ciup,  jak  przystało  na  skromną  i  przystojnie 
wychowaną  panienkę. 

Pan  Michał  przedstawił  młodego  przyjaciela  siostrze  i  Krzysi 
Drohojowskiej,  a  ów,  ujrzawszy  drugą  pannę,  chociaż  w  od- 
miennym rodzaju,  lecz  równie  niepośledniej  urody,  zmieszał 
się  po  raz  wtóry;  pokrył  to  jednak  ukłonem  i  dla  dodania 
sobie  fantazyi,  ręką  do  wąsów,  które  mu  jeszcze  nie  rosły, 
sięgnął. 

Zakręciwszy  tedy  palcami  pod  wargą,  zwrócił  się  do  Wo- 
łodyjowskiego i  opowiedział  mu  cel  swego  przybycia.  Oto 
pan  hetman  wielki  pilnie  pożądał  widzieć  małego  rycerza. 
O  ile  pan  Nowowiejski  się  domyślał,  chodziło  o  jakąś  fun- 
kcyę  wojskową,  hetman  bowiem  odebrał  świeżo  kilka  listów, 
mianowicie  od  pana  Wilczkowskiego,  od  pana  Silnickiego, 
od  pułkownika  Piwo  i  od  innych  komendantów,  na  Ukrainie 
i  Podolu  rozrzuconych,  z  doniesieniami  o  krymskich  wy- 
padkach, które  nie  zapowiadały  się  pomyślnie. 

—  Sam  chan  i  sułtan  Gałga,  który  z  nami  u  Podhajce 
paktował  —  mówił  dalej  pan  Nowowiejski  —  chcą  paktów 
dotrzymać;  ale  Budziak  szumi  już,  jako  ul  na  wy  roju;  bia- 
łogrodzka  orda  również  się  burzy;  ci  nie  chcą  ni  chana, 
ni  Gałgi  słuchać... 

—  Już  mi  to  pan  Sobieski  konfidował  i  o  radę  pytał  — 
rzekł  Zagłoba.  —  Go  tam  mówią  teraz  o  wiośnie? 

—  Powiadają,  że  z  pierwszą  trawą  ruszy  się  na  pewno 
to  robactwo,  które  znowu  trzeba  będzie  wygnieść  —  odpo- 
wiedział pan  Nowowiejski. 

To  rzekłszy,  okrutnego  marsa  postawił  i  począł  wąsy 
tak  kręcić,  że  aż  mu  górna  warga  poczerwieniała. 

Basia,  patrząc  bystrze,  spostrzegła  to  zaraz,  więc  zasu- 
nęła się  nieco  w  tył,   by  jej  pan  Nowowiejski  nie  widział 
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i    dalej    także    wąsy    kręcić,    naśladując    młodocianego    ka- 
walera. 

Pani  stolnikowa  zgromiła  ją  zaraz  oczyma,  lecz  jedno- 
cześnie poczęła  drgać,  tamując  usilnie  śmiech;  pan  Michał 
równie  wargi  przygryzał,  a  Drohojowska  spuściła  tak  oczy, 
że  aż  jej  długie  rzęsy  rzucały  cień  na  policzki. 

—  Waćpan  —  rzekł  Zagłoba  —  młody  człek,  ale  do- 
świadczony żołnierz! 

—  Mam  dwadzieścia  dwa  lat,  a  siedm,  nie  wymawiając, 
ojczyźnie  służę,  bo  w  piętnastym  roku  w  pole  z  infimy 
uciekłem!  —   odpowiedział  młodzieńczyk. 

—  I  ze  stepem  się  zna  i  trawami  umie  chodzić  i  jak 
kania  na  pardwy,  na  ordyńców  spadać  —  dodał  pan  Wo- 
łodyjowski. —  Zagończyk  to  nielada!  Jemu  się  Tatar  w  ste- 
pie nie  przy  tai  I 

Pan  Nowowiejski  spłonął  z  ukontentowania,  że  go  chwalba 
z  tak  sławnych  ust  wobec  panien  spotykała. 

Był  to  przytem  nie  tylko  jastrząb  stepowy,  ale  i  piękny 
chłopak,  czarniawy,  wichrami  spalony.  Na  twarzy  nosił 
bliznę  od  ucha  aż  do  nosa,  który  od  przycięcia  z  jednej 
strony  był  cieńszy,  niż  z  drugiej.  Oczy  miał  bystre,  przy- 
wykłe w  dal  patrzyć,  nad  niemi  mocno  czarne  brwi,  zro- 
śnięte nad  nosem  i  tworzące  jakoby  łuk  tatarski.  Na  wy- 
golonej głowie  wichrzył  mu  się  czarny,  niesforny  czub.  Basi 
podobał  się  i  z  mowy  i  z  postawy,  ale  mimo  tego  nie  prze- 
stawała go  udawać. 

—  Proszę!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Miło  widzieć  starym, 
jak  ja,  że  godne  nas  młodych  pokolenie  rośnie. 

—  Jeszcze  niegodne!   —  odparł  Nowowiejski. 

—  Chwalę  i  modestyę!  Rychło  patrzeć,  jak  waćpanu 
zaczną  i  komendy  pomniejsze  powierzać. 

—  Jakże!  —  zawołał  pan  Michał  —  już  bywał  komen- 
dantem i  na  własną  rękę  gi'omił! 

Pan  Nowowiejski  począł  tak  wąsy  kręcić,  że  o  mało 
sobie  wargi  nie  urwał. 

A  Basia,  nie  spuszczając  z  niego  oczu,  podniosła  również 
obie  ręce  do  twarzy  i  naśladowała  go  we  wszystkiem. 
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Lecz  sprytny  żołnierz  spostrzegł  wkrótce,  źe  spojrzenia 
całej  kompanii  kierują  się  w  bok,  tam,  gdzie  nieco  za 
nim  siedzi  owa  panna,  którą  na  drabinie  widział  i  zaraz 
domyślił  się,  że  musi  ona  tam  coś  przeciw  niemu  knować. 

Niby  więc  nie  zważając,  rozmawiał  dalej  i  wąsów  po 
staremu  szukał,  wreszcie  upatrzywszy  chwilę,  obrócił  się  tak 
szybko,  że  Basia  nie  miała  czasu  ni  oczu  od  niego  od- 
wrócić, ni  rąk  od  twarzy  odjąć. 

Zaczerwieniła  się  też  okrutnie  i  sama,  nie  wiedząc,  co 
czynić,  powstała  z  krzesła.  Wszyscy  się  trochę  zmieszali 
i  nastała  chwila  milczenia. 

Nagle  Basia  uderzyła  się  rękoma  po  sukience. 

—  Trzecia  konfuzya!  —  zakrzyknęła  swym  srebrnym 
głosikiem. 

—  Moja  mościa  panno!  —  rzekł  żywo  pan  Nowo- 
wiejski. —  Zaraz  spostrzegłem,  iż  się  za  mną  coś  nieszcze- 
rego dzieje.  Przyznaję,  że  mi  za  wąsami  tęskno,  ale  jeśli 
ich  nie  doczekam,  to  dlatego,  że  dla  ojczyzny  polegnę, 
a  w  takim  razie  mam  nadzieję,  że  prędzej  na  płacz,  niż 
na  śmiech  u  waćpanny  zarobię. 

Basia  stała  ze  spuszczonemi  oczyma,  szczeremi  słowami 
kawalera  tem  bardziej  zawstydzona. 

—  Musisz  jej  waćpan  wybaczyć  —  rzekł  Zagłoba.  — 
Płocha  jest,  bo  młoda,  ale  to  złote  serce! 

A  ona,  jakby  na  potwierdzenie  słów  pana  Zagłoby,  sze- 
pnęła zaraz  po  cichu: 

—  Przepraszam  waćpana...  bardzo... 

Pan  Nowowiejski  zaś  chwycił  ją  w  tej  samej  chwili  za 
ręce  i  począł  je  całować. 

—  Dla  Boga!  już  też  waćpanna  do  serca  nie  bierz!  Toć 
ja  przecie  nie  żaden  barbarus.  Mnie  to  należy  przepraszać 
waćpannę  za  to,  żem  śmiał  jej  zabawę  popsować.  My  sami 
żołnierze  kochamy  się  w  pustocie!  Mea  culpa!  Jeszcze  raz  te 
rączęta  pocałuję,  a  jeśli  poty  mam  całować,  póki  mi  wać- 
panna nie  przebaczysz,  to  —  na  rany  Boskie!  —  nie  od- 
puszczaj, choćby  do  wieczora! 
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—  O,  to  grzeczny  kawaler!  Widzisz  Basiu!  —  rzekła 
pani  Makowiecka. 

—  Widzę!  —   odpowiedziała  Basia. 

—  Już  i  dobrze  I  —  zawołał  pan  Nowowiejski. 

To  powiedziawszy,  wyprostował  się  i  z  wielką  fantazyą 
do  wąsów  z  przyzwyczajenia  sięgnął,  lecz  się  wnet  spo- 
strzegł i  wybuchnął  szczerym  śmiechem;  Basia  za  nim,  inni 
za  Basią.  Wesołość  ogarnęła  wszystkich.  Zagłoba  kazał 
jedną  i  drugą  butlę  z  Ketlingowej  piwnicy  przynieść  i  do- 
brze im  się  działo. 

Pan  Nowowiejski,  stukając  ostrogą  o  ostrogę,  czuprynę 
palcami  nastroszał  i  coraz  ogniściej  na  Basię  spoglądał.  Spo- 
dobała mu  się  bardzo.  Stał  się  też  wymowny  niepomiernie, 
a  że  to  przy  hetmanie  będąc,  żył  na  wielkim  świecie,  więc 
miał  co  opowiadać. 

Prawił  tedy  o  sejmie  convocationis,  o  jego  zakończeniu 
i  o  tem,  jak  się  piec  pod  ciekawymi  arbitrami  w  izbie  se- 
natorskiej, ku  wielkiej  uciesze  wszystkich,  zawalił.  Odje- 
chał nakoniec  aż  po  obiedzie,  mając  oczy  i  duszę  Basi 
pełną. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Tego  samego  dnia  oznajmił  się  mały  rycerz  u  hetmana, 
który  kazawszy  go  zaraz  puścić,  rzekł  mu: 

—  Muszę  Ruszczyca  do  Krymu  wysłać,  aby  patrzył:  na 
co  się  tam  zanosi  i  aby  u  chana  o  dotrzymanie  paktów 
kołatał.  Chcesz-li  na  nowo  wstąpić  do  służby  i  komendę  po 
nim  objąć?  Ty,  Wilczkowski,  Silnicki  i  Piwo,  będziecie  mieć 
oko  na  Dorosza  i  na  Tatarów,  którym  nigdy  zupełnie  ufać 
nie  można. 

Pan  Wołodyjowski  posmutniał.  Przecie  oto  kwiat  wieku 
przesłużył.  Przez  całe  dziesiątki  lat  spokoju  nie  znalazł;  żył 
w  ogniu,  w  dymach,  w  trudzie,  w  bezsenności,  głodzie,  bez 
dachu  nad  głową,  bez  garści  słomy  do  snu.  Bóg  wie,  jakiej 
krwi  nie  toczyła  jego  szabla.    Ni  się  ustalił,  ni  się  ożenił. 
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Stokroć  mniej  zasłużeni  pożywali  już  panem  bene  meren- 
tium,  dochodzili  do  honorów,  urzejdów,  starostw.  On  bogat- 
szym począł  służyć,  niż  był  teraz.  A  jednak  oto  zachciano 
na  nowo  nim  zamiatać,  jak  starą  miotłą.  Przecie  i  duszę 
miał  rozdartą  na  dwoje;  zaczem  znalazły  się  słodkie  i  przy- 
jazne ręce,  które  poczęły  mu  rany  obwiązywać,  już  mu 
kazano  zrywać  się  i  lecieć  na  pustynne,  dalekie  brzegi 
Rzeczypospolitej,  bez  względu,  że  on  znużon  tak  bardzo 
na  duszy.  Toż  gdyby  nie  owe  zrywania  się  i  służby,  byłby 
się  nacieszył  choć  parę  lat  swoją  Anusią. 

Gdy  o  tem  wszystkiem  teraz  pomyślał,  gorycz  wez- 
brała w  nim  niepomierna;  ale  że  mu  się  nie  zdało  rzeczą 
godną  kawalera  służby  swe  wymawiać  i  przypominać,  więc 
odpowiedział  krótko: 

—  Pojadę. 

Atoli  sam  hetman  rzekł: 

—  Nie  jesteś  w  służbie,  możesz  odmówić.  Sam  najlepiej 
wiesz,  czy  ci  to  nie  za  rychło. 

Wołodyjowski  na  to: 

—  Już  mi  i  umrzeć  nie  za  rychło! 

Pan  Sobieski  przeszedł  się  kilkakrotnie  po  komnacie,  na- 
stępnie zatrzymał  się  nad  małym  rycerzem  i  położył  mu 
poufale  rękę  na  ramieniu. 

—  Jeśli  ci  łzy  dotąd  nie  obeschły,  to  ci  je  wiatr  w  ste- 
pie osuszy.  Harowałeś  ty,  żołnierzyku,  przez  całe  życie, 
haruj  jeszcze!  A  jeśU  przyjdzie  ci  kiedy  do  głowy,  żeć  za- 
pomniano, nie  nagrodzono,  spocząć  nie  dano,  żeś  wysłu- 
żył nie  smarowane  grzanki,  ale  suchy  chleb,  nie  starostwa, 
ale  rany,  nie  odpoczynek,  ale  mękę,  to  jeno  zęby  zaciśnij 
i  powiedz:  „Tobie  ojczyzno!'^  Innej  pociechy  ci  nie  dam, 
bo  nie  mam,  jeno,  chociażem  nie  ksiądz,  przecie  ci  mogę 
dać  zapewnienie,  że  tak  służąc,  dalej  zajdziesz  na  wytartej 
kulbace,  ni  źli  inni  w  poszóstnych  karetach  i  że  będą  takie 
bramy,  które  się  przed  tobą  otworzą,  a  przed  nimi  zamkną. 

—  Tobie,  ojczyzno!  —  rzekł  w  duszy  pan  Wołody- 
jowski, dziwiąc  się  zarazem,  jak  hetman  mógł  tak  bystrze 
tajne  jego  myśH  przeniknąć. 
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A  pan  Sobieski  siadł  naprzeciw  i  mówił  dalej: 
—  Nie  cłicę  z  tobą  gadać,  jak  z  podkomendnym,  ale 
jak  z  przyjacielem,  ba!  jako  ojciec  z  synem!  Jeszcze  za 
tych  czasów,  kiedyśmy  to  w  ogniu  bywali,  u  Podhajec 
i  przedtem,  na  Ukrainie;  kiedyśmy  ledwie  zdużać  mogli 
przemocy  nieprzyjacielskiej,  a  tu,  w  sercu  ojczyzny,  ubez- 
pieczeni za  naszemi  plecami,  źli  ludzie  warcholili  się,  pry- 
wat własnych  dochodząc  —  przychodziło  mnie  nieraz  do 
głowy,  że  ta  Rzeczpospolita  zginąć  musi.  Zbytnio  tu  swa- 
wola nad  ładem  panuje,  zbytnio  dobro  publiczne  prywa- 
tnym sprawom  ustępować  zwykło...  Tego  nigdzie  niema 
w  takim  stopniu...  Ot,  gryzły  mnie  te  konsyderacye  i  w  dzień, 
w  polu  i  w  nocy,  w  namiocie,  bom  sobie  myślał:  No!  my, 
żołnierze,  gorzejem!...  dobrze!...  to  nasza  powinność  i  nasz 
los!  Ale  żebyśmy  to  choć  wiedzieli,  że  z  tą  naszą  krwią, 
która  wypływa  nam  z  ran,  wypływa  i  zbawienie.  Nie!  i  tej 
pociechy  nie  było.  Oj,  ciężkiem  dni  przebywał  pod  Pod- 
hajcami,  chociażem  wam  wesołe  pokazował  oblicze,  abyście 
zaś  nie  myśleli,  żem  o  wiktoryi  w  polu  zdesperował.  Ludzi 
niemasz!  —  myślałem  sobie  —  ludzi  niemasz,  prawdziwie 
tę  ojczyznę  miłujących!  I  tak  mi  było,  jakoby  mi  kto  nóż 
w  piersi  wbijał.  Aż  razu  pewnego...  było  to  ostatniego  dnia 
w  podhajeckim  obozie...  gdym  was  w  dwa  tysiące  posłał 
do  ataku  na  dwadzieścia  sześć  tysięcy  ordy,  a  wyście  na 
oczywistą  śmierć,  na  pewne  jatki,  lecieli  z  takim  okrzy- 
kiem i  ochotą,  jakoby  na  wesele,  przyszło  mi  nagle  na 
myśl:  „A  owi  moi  żołnierze?"  I  Bóg  w  jednej  chwiU  zdjął 
kamień  z  serca  i  w  oczach  stało  mi  się  jasno.  Ci  —  rzekłem  — 
z  czystej  miłości  dla  matki  tam  giną;  ci  nie  pójdą  do  związ- 
ków, ani  do  zdrajców;  z  nich  utworzę  święte  bractwo,  z  nich 
utworzę  «zkołę,  w  której  młode  pokolenia  uczyć  się  będą. 
Ich  przykład,  ich  kompania  podziała;  przez  nich  ten  na- 
ród nieszczęsny  się  odrodzi,  prywaty  próżen,  swawoli  nie- 
pomny i  stanie,  jako  lew,  okrutną  moc  w  członkach  czu- 
jący i  świat  zadziwi!  Takie  to  bractwo  z  moich  żołnierzów 
uczynię! 
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Tu  pan  Sobieski  sam  zapłonął,  podniósł  do  góry  głowę, 
podobną  do  głowy  rzymskiego  cezara  i  wyciągnąwszy  ręce, 
zawołał: 

—  Panie!  Nie  pisz  na  naszycli  muracli:  „Mane,  Tekel, 
Fares!**  i  pozwól  mi  moją  ojczyznę  odrodzić! 

Nastała  chwila  milczenia. 

Mały  rycerz  siedział  z  głową  spuszczoną  i  czuł,  że  go 
drżenie  chwyta  w  całem  ciele. 

Hetman  chodził  czas  jakiś  szybkimi  krokami  po  izbie, 
następnie  zatrzymał  się  przed  małym  rycerzem. 

— ■  Przykładów  trzeba  —  rzekł  —  przykładów  codzień, 
któreby  w  oczy  biły.  Wołodyjowski!  jam  ciebie  w  pierw- 
szym rzędzie  do  bractwa  zaliczył.  Zali  chcesz  do  niego  na- 
leżeć?... 

Mały  rycerz  wstał  i  objął  hetmańskie  kolana. 

—  Ot!  —  rzekł  wzruszonym  głosem  —  ot!  usłyszaw- 
szy, że  mam  znów  jechać,  pomyślałem,  że  mi  się  krzywda 
dzieje  i  że  mi  się  wczas  dla  mojej  boleści  należy,  a  teraz 
widzę,  żem  zgrzeszył...  i...  i  kajam  się  takowej  myśli  i  mó- 
wić nie  mogę,  bo  mi  wstyd... 

Hetman  przycisnął  go  w  milczeniu  do  serca. 

—  Garść  nas  jest  —  rzekł  —  ale  inni  pójdą  za  przy- 
kładem. 

—  Kiedy  mam  jechać?  ~  pytał  mały  rycerz.  —  Mógł- 
bym i  do  Krymu  samego,  bom  już  tam  bywał. 

—  Nie  —  rzekł  hetman.  —  Do  Krymu  poślę  Ru- 
szczyca.  Ma  on  tam  pobratymców,  a  nawet  i  imienników, 
podobno  że  braci  stryjecznych,  którzy,  dziećmi  przez  ordę 
zagarnięci,  zbisurmanili  się  i  do  godności  między  pogany 
doszli.  Ci  mu  będą  we  wszystkiem  pomocą;  zaś  ciebie  w  polu 
potrzebuję,  ile  że  niemasz,  ktoby  ci  w  procederze  z  Tatary 
dorównał. 

—  Kiedy  mam  jechać?  —  powtórzył  mały  rycerz. 

—  Za  dwie  niedziele  najdłużej.  Potrzebuję  się  jeszcze 
z  panem  podkanclerzym  koronnym  rozmówić  i  z  panem 
podskarbim,  listy  Ruszczycowi  przygotować  i  instrukcye  mu 
dać.  Wszelako  bądź  gotów,  bo  się  będę  spieszył. 
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—  Od  jutra  będę  gotów! 

—  Bóg  ci  zapłać  za  intencje,  ale  tak  prędko  nie  po- 
trzeba. Nie  pojedziesz  też  na  długo,  bo  w  czasie  elekcji, 
jeżeli  tjlko  spokój  będzie,  tu  mi  będziesz  potrzebnj  w  War- 
szawie. Sljszałeś  o  kandjdaturach?  Co  też  się  międzj  szla- 
chtą mówi? 

—  Z  klasztorum  niedawno  na  świat  wjcL^nął,  a  tam 
nie  o  ś wiato wjch  rzeczach  mjślą.  Wiem  tjlko,  co  mi  pan 
Zagłoba  powiadał. 

—  Prawda.  Mogę  mieć  od  niego  informacje.  Siła  on 
międzj  szlachtą  znanj.    A  tj  za  kim  mjślisz  dać  kreskę? 

—  Sam  jeszcze  nie  wiem,  jeno  tak  mjślę,  że  wojennego 
potrzeba  nam  pana. 

—  Oto  jest!  tak!  tak!  Mam  i  ja  takiego  na  mjśli,  któ- 
rjbj  samem  imieniem  sąsiadów  przeraził.  Wojennego  nam 
pana  potrzeba,  jako  bjł  Stefan  Batorj.  No,  bądź  zdrów, 
źołnierzjku!...  Wojennego  pana  nam  potrzeba!...  Wszjst- 
kim  to  powtarzaj!...  Bądź  zdrów!...  Bóg  ci  zapłać  za  go- 
towość... 

Pan  Michał  pożegnał  się  i  wjszedł. 

Przez  drogę  rozmjslał.  Bjł  jednak  żołnierzjsko  rad,  że 
ma  jeszcze  przed  sobą  tjdzień  lub  dwa,  bo  miłą  mu  bjła 
ta  przjjaźń  i  ta  pociecha,  którą  mu  Krzjsia  Drohojowska 
niosła.  Cieszjł  się  też  mjślą,  że  na  elekcję  powróci  i  wogóle 
już  bez  zmartwienia  do  domu  wracał.  Miałj  i  stepj  dla 
niego  jakiś  urok,  za  którjm,  nie  wiedząc,  tęsknił.  Tak 
przecie  przjwjkł  do  tjch  przestrzeni  bez  końca,  w  któ- 
rjch  konnj  żołnierz  ptakiem  się  więcej,  niż  człowiekiem 
czuje. 

—  A  no,  pojadę  —  mówił  sobie  —  do  tjch  pól  nie- 
zmiemjch,  do  stannic  i  mogił,  starego  żjcia  na  nowo  sko- 
sztować, z  żołnierzami  pochodj  odprawiać,  granicj  po  żó- 
rawiemu  strzedz,  z  wiosną  w  trawach  buszować,  a  no,  po- 
jadę, pojadę! 

Tjmczasem  rozpuścił  konia  i  jechał  skokiem,  bo  już  za- 
tęsknił za  pędem  i  za  świstem  wiatru  w  uszach.  Dzień  bjł 
pogodnj,  suchj,  mroźnj.  Śnieg  zmarzlj  pokrywał  już  ziemię 
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i  skrzypiał  pod  nogami  bachmata.  Zbite  jego  grudki  wy- 
latywały z  impetem  z  pod  kopyt.  Pan  Wołodyjowski  leciał 
tak,  że  pachołek,  na  gorszym  koniu  siedzący,  daleko  po- 
został za  nim. 

Miało  się  ku  zachodowi;  zorze  świeciły  na  niebie,  rzu- 
cając na  śnieżne  przestrzenie  fioletowy  odblask.  Na  rumiane 
niebo  weszły  pierwsze  gwiazdy  migotliwe  i  księżyc  się  pod- 
nosił w  kształcie  srebrnego  sierpa.  Droga  była  pusta,  ledwie 
gdzieniegdzie  wymijał  rycerz  jakąś  furę  i  leciał  ciągle;  do- 
piero, ujrzawszy  w  dali  dwór  Ketlingowy,  powstrzymał  konia 
i  pozwolił  się  dopędzić  pachołkowi. 

Nagle  ujrzał  przed  sobą,  idącą  naprzeciw,  jakąś  wysmu- 
kłą postać. 

Była  to  Krzysia  Drohojowska. 

Pan  Michał,  poznawszy  ją,  zeskoczył  natychmiast  z  konia 
i  oddał  go  pachołkowi,  sam  zaś  podbiegł  ku  niej,  nieco 
zdziwiony,  ale  bardziej  jeszcze  uradowany  jej  widokiem. 

—  Żołnierze  mówią  —  rzekł  —  że  o  zorzy  można 
różne  nadprzyrodzone  persony  spotkać,  które  czasem  złą, 
a  czasem  dobrą  wróżbę  znaczą;  ale  już  dla  mnie  lepszej 
nad  spotkanie  waćpanny  wróżby  być  nie  może. 

—  Pan  Nowowiejski  przyjechał  —  odpowiedziała  Krzy- 
sia —  z  Basią  i  panią  stolnikową  się  zabawia,  ja  zaś  wy- 
szłam umyślnie  naprzeciw  waćpana,  bom  była  niespokojna 
o  to,  co  pan  hetman  miał  waćpanu  powiedzieć. 

Szczerość  tych  słów  niezmiernie  ujęła  małego  rycerza 
za  serce. 

—  Zali  naprawdę  waćpanna  tak  się  o  mnie  troszczysz?  — 
pytał,  podnosząc  na  nią  oczy. 

—  Tak!  —  odrzekła  nizkim  głosem  Krzysia. 
Wołodyjowski  oczu  z  niej  nie  spuszczał,  bo  nigdy  dotąd 

nie  wydawała  mu  się  tak  piękną.  Na  głowie  miała  kaptu- 
rek atłasowy,  a  biały  puszek  łabędzi  otaczał  jej  drobną, 
bladawą  twarz,  na  którą  padał  blask  miesiąca  i  rozświecał 
łagodnie  te  szlachetne  brwi,  oczy  spuszczone,  długie  rzęsy 
i  ów  ciemny,  ledwo  dostrzegalny  puszek  nad  ustami.  Spo- 
kój jakiś  był  w-  tej  twarzy  i  dobroć  wielka.    ' 
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Poczuł  pan  Michał  w  tej  chwili,  że  to  jest  przyjacielskie, 
kochane  oblicze. 
Więc  rzekł: 

—  Żeby  nie  pachołek,  który  za  nami  jedzie,  tobym  na 
tym  śniegu  do  nóg  waćpannie  z  wdzięczności  upadł. 

A  ona: 

—  Waćpan  takich  rzeczy  nie  mów,  bom  ich  niegodna, 
a  w  nagrodę  powiedz,  że  ostajesz  przy  nas  i  że  cię  będę 
mogła  dłużej  pocieszać! 

—  Nie  zostaję!   —   odrzekł  pan  Wołodyjowski. 
Krzysia  zatrzymała  się  nagle: 

—  Nie  może  być? 

—  Zwyczajna  żołnierska  służba!  Na  Ruś  jadę  ku  Dzi- 
kim Polom... 

—  Zwyczajna  służba?...  —   powtórzyła  Krzysia. 

I  umilkłszy,  poczęła  iść  spiesznie  ku  domowi.  Pan  Michał 
dreptał  przy  niej,  nieco  zmieszany.  Jakoś  mu  było  trochę 
i  ciężko  na  duszy  i  głupio.  Chciał  coś  mówić,  chciał  na 
nowo  podjąć  rozmowę  —  nie  szło.  A  jednak  zdawało  mu 
się,  że  ma  do  powiedzenia  Krzysi  tysiące  rzeczy  i  że  wła- 
śnie teraz  pora  potemu,  póki  są  sami  i  nikt  im  nie  prze- 
szkadza. 

—  Byle  zacząć!  —  pomyślał  sobie  —  to  dalej  pójdzie... 
Więc  nagle  spytał: 

—  A  pan  Nowowiejski  dawno  przyjechał? 

—  Niedawno  —  odrzekła  Drohojowska. 
I  znów  rozmowa  się  urwała. 

—  Nie  tędy  droga!  —  pomyślał  Wołodyjowski.  —  Jak 
tak  będę  zaczynał,  to  nigdy  nic  nie  powiem.  Ale  widzę, 
że  mi  resztę  dowcipu  żałość  wyjadła. 

I  przez  jakiś  czas  dreptał  w  milczeniu,  wąsikami  tylko 
coraz  mocniej  ruszając. 

Nakoniec,  już  przed  samym  domem,  przystanął  i  ozwał  się: 

—  Bo  widzi  waćpanna,  jeślim  przez  tyle  lat  szczęście 
odkładał,  byle  ojczyźnie  służyć,  jakimźe  czołem  pociechy 
teraz  nie  odłożę? 

Zdawało  się  Wołodyjowskiemu,  że  tak  prosty  argument 
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powinien  od  razu  Krzysię  przekonać,    jakoż  po  chwili  od- 
rzekła ze  smutkiem  i  łagodnością: 

—  Im  się  pana  Michała  bliżej  poznaje,  tern  się  go  więcej 
czci  i  szanuje... 

To  powiedziawszy,  weszła  do  domu.  Już  w  sieni  dole- 
ciały ich  Basine  okrzyki:  „Ałła!  Ałła!".  A  gdy  weszli  do 
gościnnej  izby,  zobaczyli  na  środku  pana  Nowowiejskiego, 
z  zawiązanemi  oczyma,  w  postawie  pochylonej  i  z  wycią- 
gniętemi  rękoma,  usiłującego  złowić  Basię,  która  kryła  się 
po  kątach,  okrzykiem  „Ałła!'^  oznajmując  swą  obecność. 
Pani  stolnikowa  zajęta  była  rozmową  pod  oknem  z  panem 
Zagłobą. 

Ale  wejście  Krzysi  i  rycerza  przerwało  zabawę.  Nowo- 
wiejski chustkę  ściągnął  i  biegł  witać.  Wraz  przypadU  stol- 
nikowa, Zagłoba  i  zdyszana  Basia. 

—  Co  tam?  co  tam?  Coć  pan  hetman  powiedział?  — 
pytali  jedno  przez  drugie. 

—  Pani  siostro!  —  odrzekł  Wołodyjowski  —  jeśli 
chcesz  listy  do  męża  posyłać,  to  masz  okazyę,  bo  na  Ruś 
jadę!... 

—  Już  cię  posyłają!  Dla  Boga  żywego,  nie  zaciągaj  się 
jeszcze  i  nie  jedź  —  zawołała  żałośnie  pani  Makowiecka.  — 
Że  też  ci  to  chwili  czasu  nie  dadzą! 

—  Istotnie,  funkcyę  ci  przeznaczono?  —  pytał  zasępiony 
Zagłoba.  —  Słusznie  pani  stolnikowa  mówi,  że  młócą  tobą, 
jak  cepami. 

—  Ruszczyć  jedzie  do  Krymu,  a  ja  po  nim  chorągiew 
obejmuję,  bo  jako  pan  Nowowiejski  już  wspomniał,  szlaki 
pewnie  się  na  wiosnę  zaczernią. 

—  Zali  my  tylko  mamy  tę  Rzeczpospolitą  przed  zło- 
dziejami obszukiwać,  jak  pies  podwórce!  —  zawołał  Za- 
głoba. —  Inni  nie  wiedzą,  którym  końcem  z  muszkietu  się 
strzela,  a  dla  nas  nigdy  spoczynku! 

—  No,  cicho!  Niema  o  czem  gadać!  —  odrzekł  Wo- 
łodyjowski. —  Służba,  to  służba!  Dałem  hetmanowi  parol, 
że  się  zaciągnę,  a  czy  prędzej,  czy  później,  to  wszystko 
jedno... 
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Tu  pan  Wołodyjowski  przyłożył  palec  do  czoła  i  po- 
wtórzył ów  argument,  który  mu  już  raz  wobec  Krzysi  po- 
służył: 

—  Bo  widzicie  waćpaństwo,  jeślim  ja  przez  tyle  lat 
szczęście  odkładał,  byle  Rzeczypospolitej  służyć,  jakiemże 
czołem  nie  wyrzekłbym  się  tej  pociechy,  którą  w  kompanii 
waćpaństwa  znajduję? 

Na  to  nikt  nic  nie  odpowiedział;  jedna  tylko  Basia  przy- 
szła namurmuszona,  z  buzią  wysuniętą  naprzód,  jak  roz- 
dąsane  dziecko  i  rzekła: 

—  Szkoda  pana  Michała! 

A  Wołodyjowski  roześmiał  się  wesoło. 

—  Bodaj  waćpannie  los  szczęścił!  Toć  jeszcze  wczoraj 
mówiłaś,  że  mnie  nie  cierpisz,  jako  Tatarzyna  dzikiego! 

—  Ale!  jako  Tatarzyna!  Wcale  tego  nie  mówiłam.  Wać- 
pan  tam  sobie  będzie  na  Tatarzynach  używał,  a  nam  tu 
będzie  tęskno! 

—  Pocieszże  się  hajduczku  (wybacz  waćpanna,  że  cię 
tak  nazywam,  ale  ci  to  okrutnie  pasuje).  Pan  hetman  za- 
powiedział mi,  że  to  nie  na  długo  tej  komendy.  Za  tydzień 
lub  za  dwa  ruszam,  a  na  elekcyę  koniecznie  mam  być 
w  Warszawie.  Sam  hetman  tego  pragnie  i  tak  będzie,  choćby 
nawet  Ruszczyć  z  Krymu  na  maj  nie  nadążył. 

—  O,  to  wybornie! 

—  Pociągnę  i  ja  z  panem  pułkownikiem,  pewnie  pocią- 
gnę —  rzekł  Nowowiejski,  bystro  patrząc  na  Basię. 

A  ona  na  to: 

—  Będzie  takich,  jak  waćpan,  niemało!  Słodka  to  dla 
żołnierza  rzecz  pod  takim  komendantem  służyć.  Jedź  wać- 
pan, jedź!  Będzie  panu  Michałowi  weselej. 

Chłopak  westchnął  tylko  i  po  czuprynie  się  szeroką  dło- 
nią pogładził,  wreszcie  rzekł,  rozstawiając  ręce,  jak  w  ślepej 
babce  czynił: 

—  Ale  pierwej   pannę  Barbarę   złapię!    dalibóg,    złapię! 

—  Ałła!  Ałła!  —  zawołała,    cofając  się  Basia. 
Tymczasem  Drohojowska  zbliżyła  się  do  Wołodyjowskiego 

z  rozjaśnioną  twarzą,  cichej  radości  pełna. 
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—  A  niedobry,  niedobry  dla  mnie  pan  Michał;  dla  Basi 
lepszy,  niż  dla  mnie? 

—  Ja  niedobry?  ja  dla  Basi  lepszy?  —  pytał  ze  zdzi- 
wieniem rycerz. 

—  Basi,  to  pan  powiedział,  że  na  eleiicyę  wraca,  a  prze- 
cie żebym  to  była  wiedziała,  nie  byłabym  do  serca  wzięła 
odjazdu. 

—  Moje  złocist...  —  zakrzyknął  pan  Michał. 
Ale  zaraz  się  pomiarkował  i  rzekł: 

—  Mój  przyjacielu  kochany!  Małom  co  ci  powiedział, 
bom  głowę  stracił! 


ROZDZIAŁ  IX. 

Począł  się  tedy  zbierać  zwolna  pan  Michał  do  odjazdu, 
nie  przestając  jednak  Basi,  którą  coraz  więcej  lubił,  lekcy! 
dawać,  ani  też  przechadzać  się  sam  na  sam  z  Krzysia  Dro 
hojowską  i  pociechy  u  niej  szukać.  Zdawało  się  też,  że  ją 
znajduje,  bo  i  humor  mu  się  poprawiał  z  każdym  dniem, 
a  wieczorami  brał  nawet  czasem  udział  w  zabawach  Basi 
z  panem  Nowowiejskim. 

Młody  ów  kawaler  stał  się  wdzięcznym  w  Ketlingowym 
dworze  gościem.  Przyjeżdżał  od  rana,  albo  zaraz  z  południa 
i  przesiadywał  do  wieczora,  a  że  lubili  go  wszyscy,  więc 
i  radzi  widzieh,  tak,  że  bardzo  prędko  poczęto  go  uważać, 
jako  należącego  do  rodziny.  On  niewiasty  do  Warszawy 
woził,  sprawunki  dla  nich  u  bławatników  czynił,  a  wie- 
czorami w  ślepą  babkę  z  pasyą  grywał,  powtarzając, 
że  musi  koniecznie  przed  wyjazdem  niedoścignioną  Basię 
złowić. 

Ale  ona  wywijała  się  zawsze,  chociaż  pan  Zagłoba 
mówił  jej: 

—  Złapie  cię  wkońcu  nie  ten,  to  który  inny! 

Lecz  stawało  się  rzeczą  coraz  bardziej  jasną,  że  właśnie 
ten    ją    chciał    złapać.    Nawet  i  ^hajduczkowi"  musiało  to 

6* 
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przychodzić  do  głowy,    bo    się    chwilami    zamyślał,  aż  mu 
czupryna  całkiem  na  oczy  spadała. 

Pan  Zagłoba  miał  jednak  swoje  powody,  dla  których 
nie  było  mu  to  na  rękę.  Pewnego  wieczora,  gdy  się  już 
wszyscy  rozeszli,    zapukał  do  stancyi  małego  rycerza. 

—  Tak  mi  żal,  że  się  musimy  rozstać  —  rzekł  —  iż 
tu  przychodzę,  aby  się  jeszcze  napatrzyć.  Bóg  wie,  kiedy 
się  zobaczymy! 

—  Na  elekcyę  z  wszelką  pewnością  powrócę  —  odpo- 
wiedział, ściskając  go,  pan  Michał  —  i  powiem  waści  czemu: 
hetman  chce  mieć  tu  w  tym  czasie  jak  najwięcej  ludzi, 
w  których  się  szlachta  kocha,  aby  ci  ją  dla  elektora  kap- 
towali.  A  że,  dziękować  Bogu,  imię  moje  ma  dość  miru 
u  współbraci,  więc  mnie  tu  pewnie  ściągnie.  Liczy  on  i  na 
waćpana. 

—  Ba!  wielkim  niewodem  mnie  łowi,  ale  tak  mi  się 
coś  widzi,  że  chociażem  dość  gruby,  jednakże  się  przez 
jakie  oko  tej  sieci  prześliznę.  Nie  będę  ja  za  Francuzem 
głosował. 

—  Czemu  tak? 

—  Bo  to  byłoby  absolutum  dominium. 

—  Kondeusz  pacta  musiałby  poprzysiądz,  jak  każden 
inny,  a  wódz  to  ma  być  wielki,  akcyami  wojennemi  wsła- 
wiony. 

—  Za  łaską  Bożą  nie  potrzebujemy  wodzów  we  Francyi 
szukać.  I  sam  pan  Sobieski  pewnie  od  Kondeusza  nie  gor- 
szy. Uważ,  Michale,  że  Francuzi  tak  samo  w  pończochach 
chodzą,  jak  Szwedzi,  więc  pewnie  i  tak  samo  przysiąg  nie 
dotrzymują.  Carolus  Gustayus  gotów  ci  był  co  godzina  przy- 
sięgać. U  nich  to,  jak  orzech  zgryźć.  Co  tam  pakta,  jeśU 
kto  poczciwości  nie  ma! 

—  Ale  RzeczpospoHta  obrony  poti'zebuje!  Ot,  żeby  taki 
książę  Jeremi  Wjśniowieeki  żył!  Unanimitate-byśmy  królem 
go   obrahl 

—  Żywię  syn  jego,  ta  sama  krew! 

—  Ale  nie  ta  fantazya!  Żal  się  Boże  na  niego  patrzeć, 
bo  on  do  pachołka,  niż  do  księcia  z  tak  zacnej  krwie,  po- 
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dobniejszy.  Żeby  to  jeszcze  inne  czasy  były!  Ale  dziś  pierw- 
sza rzecz  wzgląd  na  dobro  ojczyzny.  To  samo  ci  i  Skrze- 
tuski  powie.  Cokolwiek  pan  hetman  uczyni,  to  i  ja  uczy- 
nię, bo  w  jego  szczerość  dla  ojczyzny,  jak  w  ewangielię, 
wierzę. 

—  I!    czas  o  tern  myśleć.    Gorzej  to,  że  teraz  jedziesz. 

—  A  waćpan  co  uczynisz? 

—  Wrócę  do  Skrzetuskicii.  Basałyki  mnie  tam  czasem 
oprymują,  ale  jednak,  gdy  ich  długo  nie  widzę,  to  mi  za 
nimi  tęskno. 

—  Jeśli  po  elekcyi  będzie  wojna,  to  i  Skrzetuski  ruszy. 
Ba!  kto  wie,  czy  i  waćpan  w  pole  jeszcze  nie  wyciągniesz. 
Może  razem  na  Rusi  będzlem  wojować.  Tyleśmy  w  tamtych 
stronach  zaznali  złego  i  dobrego! 

—  Prawda!  jak  mi  Bóg  miły!  tam  nam  najlepsze  lata 
spłynęły.  Chciałoby  się  czasem  zobaczyć  wszystkie  owe 
miejsca,   które  świadkami  naszej  chwały  były. 

—  To  jedź  waść  teraz  ze  mną.  Będzie  nam  wesoło,  a  za 
pięć  miesięcy  wrócim  tu  znowu  do  KetUnga.  Będzie  i  on 
wówczas  i  Skrzetuscy... 

—  Nie,  Michale,  teraz  mi  niepora,  ale  zato  przyrzekam 
ci,  że  jeśli  się  z  jaką  panną,  majętność  na  Rusi  mającą, 
ożenisz,  tedy  cię  tam  odprowadzę  i  na  instalacyi  waszej 
będę... 

Wołodyjowski  zmieszał  się  nieco,  ale  zaraz  odparł: 

—  Gdzie  mnie  tam  żeniaczka  w  głowie.  Najlepszy  masz 
waść  dowód  w  tern,  że  do  wojska  ruszam. 

—  Toż  to  mnie  i  trapi,  bo  ja  myślałem:  nie  jedna,  to 
druga.  Michale,  miej  Boga  w  sercu,  zastanów  się,  gdzie 
i  kiedy  znajdziesz  lepszą  sposobność,  jako  właśnie  masz 
w  tej  chwiH.  Pomnij,  że  przyjdą  później  lata,  w  których 
powiesz  sobie:  każden  ma  żonę,  dzieci,  a  ja  sam,  niby 
maćkowa  grusza,  w  polu  sterczę.  I  żal  cię  chwyci  i  tęskność 
okrutna.  Bo  żebyś  był  onę  niebogę  poślubił,  żeby  ci  dzieci 
zostawiła,  no!  dałbym  spokój 5  już  miałbyś  dla  afektów 
upust  jakowyś  i  gotową  pociechy  nadzieję,  ale  tak,  jak  jest, 
może  przyjść  godzina,    że  próżno  blizkiego  ducha  będziesz 
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koło  siebie  szukał  i  że  sam  siebie  spytasz:  zali  ja  w  cu- 
dzoziemskim kraju  mieszkam? 

Wołodyjowski  milczał,  rozważał,  więc  pan  ZagJoba  znów 
mówić  począł,  bystro  patrząc  w  twarz  małego  rycerza: 

—  W  imaginacyi  i  w  sercu,  owego  różowego  hajduczka 
w  pierwszym  rzędzie  ci  wyznaczyłem,  bo  primo:  to  złoto, 
nie  dziewka,  a  secundo:  tak  jadowitych  żołnierzy,  jakich 
wybyście  na  świat  wydali,  jeszcze  chyba  na  ziemi  nie  by- 
wało... 

—  To  wicher;  zresztą  już  tam  Nowowiejski  chce  z  niej 
ognia  wykrzesać. 

—  Otóż  to,  otóż  to!  Dziśby  ona  pewnie  jeszcze  ciebie 
wolała,  gdyż  się  w  sławie  twojej  kocha;  ale  gdy  pojedziesz, 
a  on  zostanie,  wiem  zaś,  że  szelma  zostanie,  bo  to  nie  żadna 
wojna,  to  kto  wie,  co  będzie. 

—  Baśka  wicher!  Niech  ją  Nowowiejski  bierze.  Szczerze 
mu  życzę,  bo  to  setny  chłop. 

—  Michale!  —  rzekł,  składając  ręce  Zagłoba  —  pomyśl, 
coby  to  było  za  potomstwo! 

Na  to  mały  rycerz  odpowiedział  bardzo  naiwnie: 

—  Znałem  dwóch  Balów,  którzy  z  Drohojowskiej  byli 
urodzeni,  a  też  byli  żołnierze  wyborni. 

—  Ha!  tum  cię  czekał!  W  tę  stronę  skręcasz?  — 
krzyknął  Zagłoba. 

Wołodyjowski  zmieszał  się  nadzwyczajnie.  Przez  chwilę 
wąsikami  tylko  ruszał,  chcąc  owym  ruchem  konfuzyę  po- 
kryć;  nareszcie  rzekł: 

—  Co  waćpan  mówisz!  W  żadną  ja  stronę  nie  skrę- 
cam, jeno  gdyś  fantazyę  Basi,  istotnie  kawalerską,  wspo- 
mniał, zaraz  mi  po  prostu  przyszła  na  myśl  Krzysia,  w  któ- 
rej bardziej  białogłowska  natura  obrała  sobie  rezydencyę. 
Gdy  się  o  jednej  mówi,  to  druga  przychodzi  do  głowy,  bo 
są  razem. 

—  Dobrze,  dobrze!  Boże  ci  i  z  Krzysia  błogosław,  cho- 
ciaż, jak  mi  Bóg  miły,  gdybym  był  chłopem,  tobym  się 
w  Basi  na  zabój  kochał.  Mając  taką  żonę,  nie  potrzebujesz, 
w  razie  wojny,  w  domu  jej  ostawiać,  ale  możesz  ją  w  pole 
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wziąć  ł  przy  boku  mieć.  Taka  ci  się  i  pod  namiotem  przy- 
godzi;  a  przyjdzie  na  nią  termin,  choćby  w  czasie  bitwy, 
to  ci  jeszcze  będzie,  bodaj  z  jednej  ręki,  z  rusznicy  grzmieć. 
A  zacneź  to,  a  poczciwe!  Ej,  mój  hajduczku  kochany,  nie 
poznali  się  tu  na  tobie  i  niewdzięcznością  nakarmili,  ale  że- 
bym miał  tak  o  kopę  lat  mniej,  wiedziałbym,  kto  ma  być 
z  domu  Zagłobina! 

—  Ja  Basi  nie  ujmuję! 

—  Nie  o  to  chodzi,  żebyś  jej  cnót  nie  ujmował,  jeno, 
żebyś  jej  męża  dodał.  Ale  ty  Krzysię  wolisz! 

—  Krzysia  jest  mi  przyjacielem. 

—  Przyjacielem,  nie  przyjaciółką!^  To  chyba  dlatego,  że 
ma  wąsy !  Przyjacielem  jestem  ci  ja,  przyjacielem  Skrzetuski 
i  Ketling.  Tobie  nie  przyjaciela  potrzeba,  ale  przyjaciółki. 
Powiedz  to  sobie  jasno  i  klimkiem  w  oczy  nie  rzucaj. 
Strzeż  się,  Michale,  przyjaciela  płci  białogłowskiej,  chociażby 
miał  wąsiki,  bo  albo  ty  jego  zdradzisz,  albo  on  ciebie  zdradzi. 
Dyabeł  nie  śpi  i  rad  między  takimi  przyjaciółmi  siada, 
a  egzemplum:  Adam  i  Ewa,  którzy,  jak  się  zaczęli  przy- 
jaźnić, tak  aż  Adamowi  kością  w  gardle  owa  amicycya 
stanęła. 

—  Waćpan  Krzysi  nie  ubliżaj,  bo  tego  żadną  miarą 
nie  zniosę! 

—  A  niech  tam  Bóg  jej  cnotę  sekunduje!  Niemasz  nad 
mojego  hajduczka,  ale  i  to  dobra  dziewka!  Nie  ubliżam  ja 
jej  wcale,  jeno  to  ci  powiem,  że  gdy  przy  niej  siedzisz, 
tak  ci  policzki  płomienieją,  jakoby  kto  wyszczypał,  i  wąsi- 
kami ruszasz,  i  czub  ci  się  jeży,  i  sapiesz,  i  drepczesz,  i  wy- 
deptujesz, jak  grzywacz,  a  to  są  wszystko  signa  żądz.  Gadaj 
innemu  o  amicycyi,  bo  ja  za  stary  wróbel! 

—  Tak  stary,    że  widzisz  waćpan  i  to,  czego  niema. 

—  Bodajbym  się  mylił!  Bodaj  o  mojego  hajduczka  cho- 
dziło! Michał,  dobranoc  ci!  Bierz  hajduczka!  hajduczek 
jeszcze  gładszy!  Bierz  hajduczka,  bierz  hajduczka!... 

To  rzekłszy,  pan  Zagłoba  wstał  i  wyszedł    z  izby. 
Pan  Michał  rzucał  się  całą  noc  i  nie  mógł  spać,  bo  mu 
niespokojne  myśli  przez  całą  noc  po  głowie  chodziły.  Przed 


—     88     — 

oczyma  widział  twarz  Drohojowskiej,  jej  oczy  z  długiemi 
rzęsami  i  usta  puszkiem  okryte.  Chwilami  brała  go  drze- 
mota,  ale  wizye  nie  ustępowały.  Budząc  się,  myślał  o  sło- 
wach Zagłoby  i  przypominał  sobie,  jak  rzadko  dowcip  tego 
męża  w  czemkolwiek  zawodził.  Czasem  mignęło  przed  nim 
w  pół  śnie,  w  pół  jawie,  różowe  oblicze  Basi  i  widok  ten 
uspakajał  go;  ale  znowu  wnet  Basię  zastępowała  Krzysia. 
Obróci  się  biedny  rycerz  do  ściany,  widzi  jej  oczy;  obróci 
się  ku  ciemności  w  izbie,  widzi  jej  oczy,  a  w  nich  jakąś 
omdlałość,  jakąś  zachętę.  Chwilami  te  oczy  przymykały  się 
jakby  chcąc  mówić:  ^Dziej  się  wola  twoja I*^  Pan  Michał 
aż  siadał  na  łożu  i  żegnał  się. 

Nad  ranem  sen  uleciał  od  niego  zupełnie.  Natomiast  stało 
mu  się  ciężko,  przykro.  Ogarnął  go  wstyd  i  gorzkie  po- 
czął sobie  czynić  wyrzuty,  że  nie  tamte  kochaną,  umarłą, 
przed  sobą  widział,  nie  tamtej  miał  pełne  oczy,  serce,  du- 
szę, ale  tej,  żyjącej.  Zdało  mu  się,  iż  zgrzeszył  przeciw 
pamięci  Anusi,  więc  wstrząsnął  się  raz,  drugi  i  skoczywszy 
z  łoża,  chociaż  jeszcze  było  ciemno,  począł  odmawiać  pa- 
cierze poranne. 

A  gdy  je  skończył,  przyłożył  sobie  palec  do  czoła  i  rzekł: 

—  Trzeba  coprędzej  jechać,  a  onę  amicycyę  zaraz  po- 
hamować, bo  pan  Zagłoba  może  mieć  słuszność... 

Poczem  już  weselszy  i  spokojniejszy,  zeszedł  na  śniada- 
nie. Po  śniadaniu  fechtował  się  z  Basią  i  zauważył,  zape- 
wne po  raz  pierwszy,  że  aż  oczy  rwała,  tak  była  ładna 
ze  swemi  rozdętemi  chrapkami  i  zdyszaną  piersią. 

Krzysi  zdawał  się  unikać,  która,  spostrzegłszy  to,  wo- 
dziła za  nim  rozszerzonemi  ze  zdziwienia  oczyma.  Lecz  on 
unikał  nawet  jej  wzroku.  Serce  mu  się  krwawiło,  ale  wy- 
trzymał. 

Po  obiedzie  chodził  z  Basią  do  lamusa,  gdzie  Ketling 
miał  drugi  skład  oręża.  Pokazywał  jej  różne  bronie,  tłóma- 
czył  ich  użytek.  Potem  strzelali  do  celu  z  astrachańskich 
łuków. 

Dziewczyna  była  uszczęśliwiona  z  zabawy  i  roztrzepotała 
si^  jak  nigdy,  aż  pani  stolnikowa  musiała  ją  hamować* 
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Tak  upłynął  dzień  drugi.  Na  trzeci  pojecłiali  obaj  z  Za- 
głobą   do  Warszawy,    do  Daniłowiczowskiego  pałacu,    aby 
się  czegoś  o  terminie  wyjazdu  dowiedzieć;    wieczorem    zaś 
oświadczył    pan  Michał    białogłowom,    że  za  tydzień  z  pe 
wnością  rusza. 

Mówiąc  to,  starał  się  mówić  niedbale  i  wesoło.  Na  Krzysię 
ani  spojrzał. 

Zaniepokojona  panna  próbowała  go  pytać  o  różne  rzeczy; 
odpowiadał  grzecznie,  przyjaźnie,  ale  więcej  z  Basią  prze- 
stawał. 

Zagłoba,  sądząc,  że  to  skutek  jego  rad  poprzednich,  za- 
cierał z  radością  ręce.  Że  jednak  przed  okiem  jego  nic  ukryć 
się  nie  mogło,  więc  dostrzegł  smutek  Krzysi. 

—  Zalterowała  się!  zalterowała  się  widocznie  —  myślał 
sobie.  —  No!  nic  to!  Zwyczajnie  białogłowska  natura.  Ależ 
Michał  z  miejsca  nawrócił,  prędzej,  niżem  się  spodziewał. 
Setny  to  chłop,  wszelako  wicher  w  afektach  był  i  wicher 
będzie! 

Ale  pan  Zagłoba  miał  naprawdę  dobre  serce,  więc  naraz 
mu  się  żal  Krzysi  zrobiło. 

—  Directe  nic  jej  nie  powiem  —  rzekł  sobie  —  ale 
jakowąś  pociechę  muszę  jej  obmyślić. 

Zaczem,  korzystając  z  przywileju,  jaki  mu  dawał  wiek 
i  biała  głowa,  podszedł  ku  niej  po  wieczerzy  i  począł  ją 
gładzić  po  jedwabistych,  czarnych  włosach,  A  ona  siedziała 
cicho,  podnosząc  ku  niemu  swoje  łagodne  oczy,  nieco  zdzi- 
wiona taką  czułością,  ale  wdzięczna. 

Wieczorem,  przy  drzwiach  izby,  w  której  sypiał  Woło- 
dyjowski, Zagłoba  trącił  go  w  bok. 

—  A  co?  —  rzekł  —  niemasz  nad  hajduczkal 

—  Miła  koza!  —  odparł  Wołodyjowski.  —  Sama  jedna 
za  czterech  żołnierzy  naczyni  warchołu  po  komnatach.  Do- 
bosz z  niej  prawdziwy. 

—  Dobosz?  Daj -że  jej  Boże,  by  co  rychlej  z  twoim  bę- 
bnem chodziła! 

—  Dobranoc  waćpanul 
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—  Dobranoc!  Dziwne  stworzenia  te  białogłowy!  Żeś 
to  się  do  Baśki  trochę  przysunął,  uważałeś  Krzysiną 
alteracyę?... 

—  Nie.,  uważałem!   —  odparł  mały  rycerz. 

—  Jakoby  ją  kto  z  nóg  ściął! 

—  Dobranoc  waćpanu!  —  powtórzył  Wołodyjowski 
i  wszedł  prędko  do  swojej  izby. 

Pan  Zagłoba,  licząc  na  wichrowatość  małego  rycerza, 
przeliczył  się  jednak  nieco  i  wogóle  postąpił  niezręcznie, 
mówiąc  mu  o  Krzysinej  alteracyi,  bo  pan  Michał  tak  się  tern 
wzruszył  od  razu,  że  go  aż  coś  za  gardło  chwyciło. 

—  A  to  jej  się  wypłacam  za  jej  przychylność,  za  to, 
że  mnie,  jako  siostra,  w  smutku  pocieszała.  —  mówił 
sobie.  —  Ba!  cóżem  to  jej  złego  uczynił?  —  pomyślał 
po  chwili  zastanowienia.  —  Com  uczynił?  Postponowałem 
ją  przez  trzy  dni,  co  było  nawet  i  niepolitycznie!  Postpo- 
nowałem słodką  dziewkę,  kochane  stworzenie!  Za  to,  że 
mi  chciała  vulnera  goić,  niewdzięcznością  ją  nakarmiłem... 
Żebym  to  umiał  —  mówił  dalej  —  miarę  zachować  i  ha- 
mując nieprzezpieczną  amicycyę,  potrafił  jej  nie  postpono- 
wać; ale  widać  dowcip  mam  na  taką  politykę  za  tępy... 

I  zły  był  pan  Michał  na  siebie,  a  zarazem  wielka  litość 
ozwała  mu  się  w  piersiach. 

Mimowoh  począł  myśleć  o  Krzysi,  jak  o  kochanem,  a  po- 
krzywdzonem  stworzeniu.  Zawziętość  przeciw  sobie  samemu 
rosła  w  nim  z  każdą  chwilą. 

—  Barbarus  jestem,  barbarus!   —  powtarzał. 

I  Krzysia  całkiem  pogrążyła  Basię  w  jego  myśli. 

—  Niech  kto  chce  bierze  tę  kozę,  ten  młyn,  tę  ko- 
łatkę! —  mówił  do  siebie.  —  Nowowiejski,  czy  dyabeł, 
wszystko  mi  jedno! 

Gniew  wzbierał  w  nim  na  Bogu  ducha  winną  Basię, 
ale  ani  razu  nie  przyszło  mu  po  głowy,  że  ją  tym  gnie- 
wem więcej  może  pokrzywdzić,  niż  Krzysię  udaną  obojęt- 
nością. 

Krzysia  instynktem  niewieścim  odgadła  natychmiast,  że 
w  panu  Michale  dokonywa  się  jakaś  przemiana.   Jednoczę- 
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śnie  było  jej  przykro  i  smutno,  że  mały  rycerz  zdawał  się 
jej  unikać,  a  zarazem  rozumiała,  że  coś  się  między  nimi 
musi  przeważyć  i  że  nie  będą  się  już  po  staremu  przy- 
jaźnili, tylko  albo  daleko  więcej,  niż  dotąd,  albo  wcale. 

Więc  ogarniał  ją  niepokój,  który  powiększał  się  na  myśl 
o  prędkim  wyjeździe  pana  Michała.  W  sercu  Krzysi  nie 
było  jeszcze  miłości.  Jeszcze  jej  sobie  dziewczyna  nie  ze- 
znała. Natomiast  i  w  jej  sercu  i  we  krwi  była  wielka  go- 
towość do  kochania. 

Być  może  także,  że  czuła  już  lekki  zawrót  głowy.  Wo- 
łodyjowskiego otaczała  przecie  sława  pierwszego  żołnierza 
Rzeczypospolitej.  Wszystkie  usta  rycerskie  powtarzały  ze 
czcią  jego  imię.  Siostra  wynosiła  pod  niebo  jego  zacność; 
okrywał  go  urok,  nieszczęście  i  w  dodatku  panienka,  żyjąc 
z  nim  pod  jednym  dachem,  przyzwyczaiła  się  do  jego 
urody. 

Krzysia  miała  to  w  swojej  naturze,  że  lubiła  być  ko- 
chaną; więc  gdy  w  tych  ostatnich  dniach  pan  Michał  po- 
czął obchodzić  się  z  nią  obojętnie,  miłość  własna  ucierpiała 
w  niej  wielce;  ale  mając  z  natury  dobre  serce,  postanowiła 
panienka  nie  pokazywać  mu  ni  gniewnej  twarzy,  ni  znie- 
cierpliwienia i  przejednać  go  sobie  dobrocią. 

Przyszło  jej  zaś  to  tem  łatwiej,  że  na  drugi  dzień  pan 
Michał  miał  minę  skruszoną  i  nie  tylko  nie  unikał  Krzy- 
sinego  wzroku,  ale  w  oczy  jej  patrzył,  jakby  chciał  mówić: 
„Wczoraj  cię  postponowałem,  a  dziś  przepraszam". 

I  tyle  jej  mówił  oczyma,  że  pod  wpływem  tych  spoj- 
rzeń krew  napływała  pannie  do  twarzy,  a  niepokój  jej 
zwiększał  się  jeszcze,  jakby  w  przeczuciu,  że  bardzo  prędko 
coś  ważnego  się  zdarzy.  Jakoż  i  zdarzyło  się.  Po  południu 
pani  stolnikowa  pojechała  z  Basią  do  Basinej  krewnej,  pani 
podkomorzyny  lwowskiej,  która  bawiła  w  Warszawie,  Krzysia 
zaś  umyślnie  udała,  że  jej  ból  głowy  dolega,  bo  ją  cieka- 
wość chwyciła:  co  też  sobie  powiedzą  z  panem  Michałem, 
gdy  zostaną  sam  na  sam? 

Pan  Zagłoba  nie  pojechał  wprawdzie  także  do  pani  pod- 
komorzyny, ale  natomiast  miewał  zwyczaj  sypiać  po  obie- 


—     92     — 

dzie,  czasem  i  przez  parę  godzin,  bo  mówił,  że  go  to  od 
ociężałości  broni  i  dowcip  daje  mu  wieczorem  pogodny; 
więc  istotnie,  pobaraszkowawszy  jeszcze  z  godzinę,  począł 
się  zbierać  do  swojej  stancyi.  Krzysi  serce  zabiło  zaraz  nie- 
spokojniej. 

Ale  jakież  czekało  ją  rozczarowanie!  Oto  pan  Michał 
zerwał  się  i  wyszedł  z  nim  razem. 

—  Nadejdzie  niebawem   —  pomyślała  Krzysia. 

I  wziąwszy  bębenek,  poczęła  na  nim  wyszywać  złocisty 
wierzch  do  czapki,  którą  chciała  panu  Michałowi  na  drogę 
podarować. 

Oczy  jej  podnosiły  się  jednak  co  chwila  i  biegły  aż  do 
gdańskiego  zegara,  który,  stojąc  w  kącie  Ketlingowej  ba- 
wialni, tykał  poważnie. 

Ale  upłynęła  jedna  godzina  i  druga,  pana  Michała  nie 
było  widać. 

Panna  położyła  bębenek  na  kolanach  i  skrzyżowawszy 
na  nim  dłonie,  rzekła  półgłosem: 

—  Boi  się,  ale  nim  się  odważy,  mogą  przyjechać  i  nic 
sobie  nie  powiemy.  Albo  pan  Zagłoba  się  obudzi... 

Zdawało  jej  się  w  tej  chwili,  że  mają  naprawdę  o  jakiejś 
ważnej  mówić  sprawie,  która  może  pójść  w  odwłokę  z  winy 
Wołodyjowskiego. 

Nakoniec  jednak  kroki  jego  dały  się  słyszeć  w  przyle- 
głej izbie. 

—  Krąży  —  rzekła  panna  i  poczęła  znów  pilnie  wy- 
szywać. 

Wołodyjowski  rzeczywiście  krążył;  chodził  po  komnacie 
i  wejść  nie  śmiał;  a  tymczasem  słońce  stawało  się  czerwone 
i  zbliżało  się  ku  zachodowi. 

—  Panie  Michale!   —  zawołała  nagle  Krzysia. 
Wszedł  i  zastał  ją  szyjącą. 

—  Waćpanna  mnie  wołała? 

—  Chciałam  wiedzieć,  czy  to  nie  kto  obcy  chodzi...  Sama 
tu  jestem  od  dwóch  godzin... 

Wołodyjowski  przysunął  krzesło  i  przysiadł  się  na 
brzeżku. 
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Upłynęła  długa  chwila;  milczał,  nogami  nieco  szurgał, 
zasuwając  je  coraz  głębiej  pod  stołek  i  wąsikami  ruszał, 
Krzysia  przestała  szyć  i  podniosła  na  niego  wzrok;  .spoj- 
rzenia ich  spotkały  się,  a  potem  nagle  spuściU  oboje  oczy... 

Gdy  Wołodyjowski  podniósł  je  znowu,  na  twarz  Krzysi 
padały  ostatnie  blaski  słońca,  a  była  w  nich  śliczna.  Włosy 
jej  błyszczały  na  zagięciach,  jak  złote. 

—  Za  parę  dni  waćpan  wyjedzie?  —  rzekła  tak  cicho, 
iż  pan  Michał  ledwie  mógł  dosłyszeć. 

—  Nie  może  inaczej  być! 

I  znów  nastała  chwila  milczenia,  po  której  Krzysia  za- 
częła mówić: 

—  Myślałam  w  ostatnich  dniach,  że  waćpan  zagniewał 
się  na  mnie... 

—  Jako  żywo!  —  zawołał  Wołodyjowski  —  byłbym 
niegodzien  spojrzenia  waćpanny,  gdybym  był  to  uczynił, 
ale  nie  to  było. 

—  A  co  było?  —  pytała  Krzysia,  podnosząc  nań  znów 
oczy. 

—  Wolę  szczerze  mówić,  bo  tak  myślę,  że  zawsze  szcze- 
rość od  symulowania  więcej  warta...  Ale...  ale  tego  nie  po- 
trafię wypowiedzieć,  ile  mnie  waćpanna  wlewałaś  pociechy 
do  serca  i  jaką  ja  wdzięczność  dla  niej  żywiłem! 

—  Bodajby  tak  zawsze  było!  —  odpowiedziała  Krzysia, 
splatając  na  bębenku  ręce. 

A  na  to  pan  Michał  ze  smutkiem  wielkim: 

—  Bodajby!  bodajby  było...  Ale  mnie  pan  Zagłoba  po- 
wiedział... (tak  mówię  przed  waćpanna,  jako  przed  księ- 
dzem) pan  Zagłoba  powiedział,  że  amicycya  z  białogłowami 
nieprzezpieczna  rzecz,  bo  snadnie,  jako  żar  pod  popiołem, 
gorętszy  afekt  pod  nią  skrywać  się  może.  Ja  zaś  pomyśla- 
łem, że  pan  Zagłoba  może  mieć  racyę  i  —  przebacz  wać- 
panna prostakowi  żołnierzowi  —  innyby  to  misterniej  wy- 
wiódł, a  mnie...  jeno  się  serce  krwawi,  żem  waćpannę  przez 
te  ostatnie  dni  postponował...  i  żyć  mi  nie  miło... 

To  rzekłszy,  pan  Michał  począł  ruszać  wąsikami  tak 
szybko,  jak  żaden  żuk  nie  rusza. 
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Krzysia  spuściła  głowę  i  po  chwili  dwie  łezki  poczęły 
jej  płynąć  po  policzkaołi. 

—  Jeśli  tak  waópanu  będzie  spokojniej,  jeśli  mój  sio- 
strzyński  afekt  nic  potem,  to  ja  go  ukryję... 

I  drugie  dwie  łezki,  potem  trzecie  ukazały  się  na  jej 
jagodach. 

Ale  na  ten  widok  rozdarło  się  w  panu  Michale  serce  do 
reszty;  skoczył  do  Krzysi  i  porwał  jej  ręce.  Bębenek  po- 
toczył się  z  jej  kolan  aż  na  środek  pokoju,  rycerz  jednak 
na  nic  nie  zważał,  tylko  do  ust  przyciskał  te  ciepłe,  miękkie, 
aksamitne  dłonie,  powtarzając: 

—  Nie  płacz  waćpanna!  Dla  Boga!  nie  płacz! 

Nie  przestał  zaś  całować  tych  dłoni  nawet  i  wówczas, 
gdy  Krzysia,  jak  zwykle  czynią  ludzie  we  frasunku,  zało- 
żyła je  na  głowę;  owszem,  całował  je  tem  goręcej,  aż  cie- 
pło, bijące  od  jej  włosów  i  czoła,  upoiło  go,  jak  wino  i  po- 
mieszało mu  zmysły. 

Wówczas  sam  nie  wiedział:  jak  i  kiedy,  usta  jego  obsu- 
nęły się  na  jej  czoło  i  całowały  je  jeszcze  goręcej;  potem 
zasię  obsunęły  się  na  jej  spłakane  oczy  i  świat  zakręcił 
się  z  nim  zupełnie;  potem  uczuł  ów  puszek  delikatniuchny 
nad  jej  ustami;  potem  usta  ich  połączyły  się  i  przycisnęły 
do  siebie  długo  i  z  całej  mocy.  Cicho  uczyniło  się  w  ko- 
mnacie, tylko  zegar  tykał  poważnie. 

Nagle  w  sieni  rozległo  się  tupotanie  Basi  i  jej  dziecinny 
głos,  powtarzający: 

—  Mróz!  mróz!  mróz! 

Wołodyjowski  odskoczył  od  Krzysi,  jak  spłoszony  ryś 
od  ofiary,  a  w  tej  chwili  wleciała  z  hałasem  Baśka,  powta- 
rzając ciągle: 

—  Mróz!  mróz!  mróz! 

Nagle  potknęła  się  o  bębenek,  leżący  na  środku  pokoju. 
Wówczas  stanęła  i  spoglądając  ze  zdziwieniem  to  na  bębe- 
nek, to  na  Krzysię,  to  na  pana  małego,  rzekła: 

—  Cóż  to?  Godzihście  w  siebie  wzajem,  jako  poci- 
skiem?... 

—  A  gdzie    ciotula?    —    spytała  Drohojowska,  starając 
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się    wydobyć    ze    swej    falującej    piersi    spoljojny    i    natu 
ralny  głos. 

—  Ciotula  z  sanek  powoli  wyłazi  —  odrzekła  również 
zmienionym  głosem  Basia. 

I  ruchliwe  jej  nozdrza  poruszyły  się  kilkakrotnie.  Spoj- 
rzała jeszcze  po  razu  na  Krzysię  i  na  pana  Wołodyjow- 
skiego, który  przez  ten  czas  podniósł  bębenek,  poczem 
nagle  wyszła  z  pokoju. 

Ale  w  tej  chwili  wtoczyła  się  pani  stolnikowa,  zeszedł 
i  pan  Zagłoba  z  góry  i  poczęła  się  rozmowa  o  pani  pod- 
komorzynie  lwowskiej. 

—  Nie  wiedziałam,  że  to  chrzestna  matka  pana  Nowo- 
wiejskiego —  rzekła  pani  stolnikowa  —  któren  też  musiał 
jej  jakoweś  konfidencye  poczynić,  bo  okrutnie  nim  Basię 
prześladowała. 

—  A  Basia  co  na  to?  —  spytał  Zagłoba. 

—  I,  co  tam  Basia!  Na  psa  łyko!  Powiedziała  pani  pod- 
komorzynie:  „On  nie  ma  wąsów,  a  ja  rozumu  —  i  nie 
wiadomo,  kto  się  pierwej  swego  doczeka'^. 

—  Wiedziałem,  że  ona  języka  nie  zgubi,  ale  kto  ją  tam 
wie,  co  naprawdę  myśli.  Chytrość  białogłowska! 

—  U  Basi,  co  w  sercu,  to  w  gębie.  Zresztą  mówiłam 
już  waćpanu,  że  ona  jeszcze  woli  Bożej  nie  czuje;  Krzysia 
więcej ! 

—  Oiotula!  —   ozwała  się  nagle  Krzysia. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  sługa,  który  oznajmił,  że  wie- 
czerza podana.  Poszli  więc  wszyscy  do  jadalnej  izby,  tylko 
Basi  nie  było. 

—  Gdzie  panienka?  —  spytała  pani  stolnikowa  pa- 
chołka. 

—  Panienka  w  stajni.  Mówiłem  panience,  że  wieczerza 
idzie,  a  panienka  powiedziała:  „dobrze"  i  poszła  do  stajni. 

—  Zaliby  się  jej  co  niemiłego  przy  godziło?  Taka  była 
wesoła!  —  rzekła,  zwracając  się  do  Zagłoby,  pani  Ma- 
kowiecka. 

Wtem  mały  rycerz,  który  miał  sumienie  niespokojne,  rzekł: 

—  Skoczę  po  nią! 
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I  skoczy!.  Znalazł  ją  rzeczywiście  zaraz  za  stajennemi 
drzwiami,  siedzącą  na  wiązce  siana.  Była  tak  zamyślona, 
że  wcale  go  nie  dostrzegła,  gdy  wchodził. 

—  Panno  Barbaro!  —  rzekł  mały  rycerz,  schylając  się 
nad  nią. 

Basia  drgnęła,  jakby  ze  snu  zbudzona  i  podniosła  nań 
oczy,  w  których  Wołodyjowski  dostrzegł,  z  największem 
zdziwieniem,  dwie  łzy  wielkie,  jak  perły. 

—  Dla  Boga!  Co  waćpannie  jest?  Płaczesz? 

—  Ani  mi  się  śni!  —  zawołała,  zrywając  się  Basia.  — 
Ani  mi  się  śni!  To  z  mrozu! 

I  roześmiała  się  wesoło,    ale   śmiech  to  był   nieco  przy-    * 
muszony. 

Następnie,  chcąc  odwrócić  od  siebie  uwagę,  wskazała  na 
klatkę,  w  której  stał  dzianet,  podarowany  panu  Wołody- 
jowskiemu  przez  hetmana  i  rzekła  żywo: 

—  Waćpan  mówiłeś,  że  do  tego  konia  wchodzić  nie 
można?  Otóż  zobaczymy! 

I  nim  pan  Michał  zdążył  ją  zatrzymać,  skoczyła  do 
klatki.  Dziki  rumak  począł  zaraz  przysiadać  na  zadzie, 
tupać  i  tulić  uszy. 

—  Dla  Boga!  on  waćpannę  gotów  zabić!  —  krzyknął 
Wołodyjowski,  wskakując  za  nią. 

Ale  Basia  poczęła  już  klepać  całą  dłonią  po  karku  dzia- 
neta, powtarzając: 

—  Niech  zabije!  niech  zabije!  niech  zabije!... 
A  koń  zwrócił    ku  niej  dymiące  nozdrza  i  rżał  z  cicha, 

jakby  rad  z  pieszczoty. 


ROZDZIAŁ  X. 

Niczem  b\ly  wszystkie  noce  Wołodyjowskiego,  w  po- 
równaniu z  tą,  jaką  spędził  po  owem  zajściu  z  Krzysia. 
Bo  oto  zdradził  pamięć  swojej  zmarłej,  której  wspomnienie 
kochał  przecie;  zawiódł  ufność  tej  żyjącej,  nadużył  przy- 
jaźni, zaciągnął  jakoweś  zobowiązania,  postąpił,  jak  człowiek 
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bez  sumienia.  Inny  żołnierz  byłby  Bobie  nic  nie  robił  z  je- 
dnego takiego  pocałunku  i  co  najwięcej,  na  wspomnienie 
o  nim  wąsa  pokręcił;  ale  pan  Wołodyjowski,  zwłaszcza  od 
śmierci  Anusinej,  był  skrupulatem,  jak  każdy  człowiek,  ma- 
jący duszę  zbolałą  i  serce  rozdarte.  Co  mu  zatem  teraz  po- 
zostało do  roboty?  Jak  miał  postąpić? 

Brakło  już  tylko  kilku  dni  do  jego  odjazdu,  któren  od- 
jazd mógł  wszystko  przeciąć  i  zakończyć.  Ale  czy  godziło 
się  odjeżdżać  i  słowa  Krzysi  nie  rzec  i  zostawić  ją  tak,  jak 
się  pierwszą  lepszą  dziewkę  pokojową  zostawia,  której  się 
całusa  ukradnie?  Wzdrygało  się  na  tę  myśl  waleczne 
serce  małego  rycerza.  Nawet  w  takiej  rozterce,  w  jakiej 
był  w  tej  cłiwili,  myśl  o  Krzysi  napełniała  go  słodyczą, 
a  wspomnienie  owego  pocałunku  przejmowało  dreszczem 
rozkosznym. 

Wściekłość  go  brała  z  tego  powodu  na  samego  siebie, 
a  jednak  obronić  się  uczuciu  słodyczy  i  rozkoszy  nie  mógł. 
Zresztą  całą  winę  brał  na  siebie. 

—  Jam  do  tego  Krzysię  przywiódł  —  powtarzał  sobie 
z  goryczą  i  boleścią  —  jam  ją  przywiódł,  zaczem  nie  go- 
dzi mi  się  i  odjeżdżać  bez  słowa. 

Więc  co?  Oświadczyć  się  i  odjechać  Krzysinym  narze- 
czonym? 

Tu  ubrana  biało  i  sama  bielusieńka,  jakby  woskowa,  po- 
stać Anusi  Borzobohatej  stawała  przed  oczyma  rycerza,  taka, 
jaką  ją  w  trumnie  złożył. 

—  Tyle  mi  się  należy  —  mówiła  owa  postać  —  byś 
mnie  żałował  i  za  mną  tęsknił.  Mnichem  z  początku  chcia- 
łeś zostać,  całe  życie  mnie  płakać,  a  teraz  inną  bierzesz, 
nim  moja  duszyczka  zdołała  do  bram  niebieskich  dolecieć. 
Ach!  poczekaj!  niech  pierwej  do  niebios  trafię,  niech  na  tę 
ziemię  patrzeć  przestanę... 

I  zdawało  się  rycerzowi,  że  jest  jakimś  krzywoprzysięzcą 
względem  tej  duszki  jasnej,  której  pamięć  winien  był  czcić 
i  przechowywać,  jak  świętość.  Brał  go  żal  i  wstyd  nie- 
zmierny i  pogarda  dla  samego  siebie.  Śmierci  pragnął. 
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—  Anulu!  —  powtarzał  na  klęczkach  —  jać  cię  do 
śmierci  płakać  nie  przestanę,   ale  co  mam  teraz  czynić? 

Bieluchna  postać  nie  odpowiadała  na  to  nic,  rozpraszając 
się,  jak  mgła  lekka,  a  natomiast  zjawiały  się  w  wyobraźni 
rycerza  oczy  Krzysi  i  jej  usta  puszkiem  pokryte,  a  wraz 
z  niemi  pokusy,  z  których  otrząsał  się  biedny  żołnierz,  jako 
ze  strz^  tatarskich. 

Tak  wahało  się  serce  rycerza  na  obie  strony,  w  niepe- 
wności, zmartwieniu,  męce.  Chwilami  przychodziło  mu  do 
głowy,  żeby  pójść,  wszystko  wyznać  panu  Zagłobie  i  po- 
radzić się  tego  męża,  którego  rozum  umiał  każdej  trudno- 
ści sprostać.  Przecie  on  wszystko  przewidział,  przecie  on 
z  góry  przepowiedział:  co  to  jest  z  białogłowami  w  „ami- 
cycyę'^  wchodzić... 

Ale  właśnie  ten  wzgląd  wstrzymywał  małego  rycerza. 
Przypomniał  sobie,  jak  ostro  zakrzyknął  na  pana  Zagłobę: 
^Waćpan  Krzysi  nie  ubliżaj!"  I  ot,  kto  ubliżył  Krzysi? 
Kto  teraz  namyślał  się,  czy  nie  lepiej  ją,  jako  pokojową, 
zostawić,  a  samemu  odjechać? 

—  Żeby  nie  tamta  nieboga,  to  jabym  się  i  minuty  nie 
namyślał  —  rzekł  do  siebie  mały  rycerz  —  zaczembym 
i  zgoła  się  nie  martwił,  owszem,  radowaćby  mi  się  w  duszy, 
żem  takiego  specyału  zakosztował! 

Po  chwili  zaś  mruknął: 

—  Zakosztowałbym  ja  go  chętnie  i  sto  razy! 
Widząc  jednak,    że  na  nowo  pokusy  go  opadają,  otrzą- 
snął się  z  nich  mocno  i  tak  począł  rozumować: 

—  Stało  się!  Skórom  raz  postąpił,  jak  ten,  któren  nie 
amicycyi  pragnie,  ale  od  Kupidyna  kontentacyi  wygląda, 
to  już  muszę  tą  drogą  iść  i  powiedzieć  jutro  Krzysi,  że 
ją  chcę  pojąć. 

Tu  zastanowił  się  chwilę,    poczem    tak    dalej  rozmyślał: 

—  ...Przez  którą  deklaracyę  i  owa  dzisiejsza  konfiden- 
cya  zgoła  jakowejś  poczciwości  nabierze  i  jutro  nowych 
będę  mógł  zaraz  sobie  pozwól... 

I-^cz  w  tem  miejscu  uderzył  się  dłonią  po  ustach. 
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—  Tfu!  —  rzekł  —  chyba  cały  czambuł  dyabłów  za 
kołnierzem  mi  siedzi! 

Ale  już  myśli  o  oświadczynach  nie  zaniechał,  rozumując 
sobie  po  prostu,  że  jeśli  przez  to  kochanej  zmarłej  uchybi, 
to  mszami  może  ją  przebłagać  i  pobożnością,  czem  zara- 
zem jej  okaże,  że  wciąż  pamięta  i  świadczyć  jej  nie  prze- 
staje. 

Zresztą,  jeśli  i  będą  się  ludzie  dziwić  a  naśmiewać,  że 
parę  niedziel  temu  mnichem  z  żałości  chciał  zostać,  a  teraz 
już  się  drugiej  z  afektem  oświadczył,  to  wstyd  będzie  tylko 
po  jego  stronie,  gdy  w  przeciwnym  razie  musiałaby  się 
niewinna   Krzysia  i  wstydem  i  winą  z  nim  dzielić. 

—  Tedy  będę  jutro  deklarował,  nie  może  inaczej  być!  — 
rzekł  wkońcu. 

Poczem  uspokoił    się    znacznie,    a  odmówiwszy  pacierze 
i  pomodUwszy  się  żarliwie  za  Anusię,  zasnął, 
A  nazajutrz,  obudziwszy  się,  powtórzył: 

—  Dziś  będę  deklarował!... 

Jednakże  nie  było  to  tak  latwem,  bo  nie  chciał  pan 
Michał  wszystkim  o  tem  oznajmiać,  jeno  z  Krzysia  na- 
przód pomówić,  a  potem  postąpić,  jak  wypadnie.  Tymcza- 
sem od  rana  przyjechał  pan  Nowowiejski  i  wszędy  go  było 
pełno. 

Krzysia  chodziła,  jak  struta,  przez  cały  dzień;  była  blada, 
zmęczona  i  co  chwila  spuszczała  oczy;  czasem  rumieniła 
się  tak,  że  kolory  biły  jej  aż  na  szyję;  czasem  usta  drgały 
jakby  do  płaczu;  to  znów  była  jakaś  senna  i  omdlała. 

Trudno  było  rycerzowi  się  do  niej  zbliżyć,  a  zwłaszcza 
pozostać  dłużej  sam  na  sam.  Mógł  ją  wprawdzie  wyprowa- 
dzić po  prostu  za  dom  na  przechadzkę,  bo  pogoda  była 
cudna  i  dawniej  byłby  to  bez  żadnego  skrupułu  uczynił; 
ale  teraz  nie  śmiał,  bo  mu  się  zdało,  że  wszyscy  zaraz 
domyśla  się,  o  co  mu  chodzi  —  wszyscy  deklaracyę  od- 
gadną. 

Na  szczęście  wyręczył  go  Nowowiejski.  Ten,  odwiódłszy 
na  bok  panią  stolnikową,  rozmawiał  z  nią  o  czemś  dość 
długo;  potem  wrócili  oboje  do  izby,  w  której  siedział  mały 
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rycerz  z  dwiema  pannami,  oraz  z  panem  Zagłobą        i  pani 
stolnikowa  rzekła: 

—  Ot,  przejechalibyście  się  młodzi  saniami  we  dwie  pary, 
bo  od  śniegu  aż  skry  idą. 

Na  to  Wołodyjowski  pochylił  się  prędko  do  ucha  Krzysi 
i  rzekł: 

—  Zaklinam  waćpannę,  byś  siadła  ze  mną...  Siła  mam 
do  mówienia 

—  Dobrze  —  odpowiedziała  Drohojowska. 

Poczem  obaj  z  Nowowiejskim  skoczyli  do  stajni,  a  Basia 
z  nimi  trzecia  i  w  kilka  pacierzy  dwoje  sanek  zajechało 
przed  dom.  Wołodyjowski  z  Krzysia  siedli  w  jedne,  No- 
wowiejski z  hajduczkiem  w  drugie  i  ruszyU  bez  woźniców. 

Zaś  pani  Makowiecka  zwróciła  się  do  Zagłoby  i  rzekła: 

—  Pan  Nowowiejski  o  Basię  deklarował. 

—  Jakże  to?  —  spytał  niespokojnie  Zagłoba. 

—  Pani  podkomorzyna  lwowska,  jego  chrzestna  matka, 
ma  tu  jutro  przyjechać  ze  mną  się  rozmówić,  zaś  pan  No- 
wowiejski prosił  mnie,  by  mógł,  choć  z  daleka,  Basię  wy- 
rozumieć, bo  sam  pojmuje,  że  jeśli  Basia  nie  jest  mu  przy- 
jacielem, to  próżne  będą  fatygi  i  zachody. 

—  I  dlatego  waćpani  dobrodziejka  wyprawiłaś  ich  do 
sani?... 

—  Dlatego.  Mąż  mój  wielki  skrupulat.  Nieraz  on  mi 
mówił:  y. Majętnościami  ja  się  opiekuję,  ale  męża  niech  sobie 
każda  sama  wybiera;  byle  był  uczciwy,  to  ja  się  nie  sprze- 
ciwię, choćby  i  w  fortunie  była  różnica".  Zresztą,  obie 
z  Krzysia  mają  lata  i  mogą  sobą  rządzić. 

—  A  co  waćpani  zamierzasz,  pani  podkomorzynie  lwow- 
skiej odpowiedzieć? 

—  Mój  mąż  przyjeżdża  w  maju;  na  niego  to  zdam;  ale 
tak  myślę,  że  jak  Basia  zechce,  tak  będzie. 

—  Nowowiejski  młodzik! 

—  Ale  sani  Michał  powiadał,  że  żołnierz  znamienity 
wojennemi  akcyami  już  wsławiony.  Fortunę  grzeczną  ma, 
a  koligacye  wszystkie  pani  podkomorzyna  mi  wy  łuszczyła. 


—     101     — 

Widzi  wa^pan,  to  było  tak:  jego  pradziad,  urodzony  z  knia- 
ziówny  Sieniutówny,  primo  voto  był  żonaty... 

—  Co  mnie  do  jego  koligacyi!  —  przerwał  Zagłoba, 
nie  tając  złego  humoru  —  ni  on  mi  brat,  ni  swat,  a  ja 
powiadam  waópani,  że  hajduczka  dla  Michała  przeznaczy- 
łem, bo  jeśU  między  dziewkami,  które  na  dwóch  nogach 
chodzą  po  świecie,  jest  od  niej  lepsza  i  poczciwsza^  to  niech 
ja  od  tej  chwiU  zacznę  chodzić  na  czterech,  jako  ursus! 

—  Michał  jeszcze  o  niczem  nie  mysU,  a  choćby  i  myślał, 
to  jemu  więcej  Krzysia  w  oko  wpadła...  Ha!  Bóg  to  zde- 
cyduje, którego  wyroki  są  niezbadane! 

—  Ale  żeby  ten  gołowąs  z  harbuzem  wyjechał,  upiłbym 
się  z  radości!  —  dodał  Zagłoba. 

Tymczasem  w  obu  saniach  ważyły  się  losy  rycerzy.  Pan 
Wołodyjowski  długo  nie  mógł  się  zdobyć  na  słowo,  nare- 
szcie tak  ozwał  się  do  Krzysi: 

—  Waćpanna  nie  myśl,  żebym  ja  był  człek  lekki,  albo 
jakowyś  mydłek,  bo  mi  i  lata  nie  po  temu. 

Krzysia  nic  nie  odrzekła. 

—  Waćpanna  mi  przebacz  to,  com  wczoraj  uczynił,  bo 
to  było  z  tak  ekstraordynaryjnej  dla  waćpanny  życzliwości, 
żem  jej  zgoła  pohamować  nie  umiał...  Moja  mościa  panno, 
moja  Krzysiu  kochana,  zważ,  ktom  jest,  żem  prosty  żoł- 
nierz, któremu  wiek  życia  na  wojnach  zeszedł...  Inny  byłby 
naprzód  oracyą  się  popisał,  a  potem  do  konfidencyi  przy- 
stąpił, ja  zaś  od  konfidencyi  zacząłem...  Pomnij  też  na  to, 
że  jeśU  koń,  chociaż  i  wyjeżdżony,  człowieka  czasem,  na 
kieł  wziąwszy,  uniesie  —  jakże  afekt  nie  ma  unosić,  któ- 
rego pęd  jest  większy?  Tak  to  i  mnie  afekt  uniósł,  dlatego 
właśnie,  żeś  mi  miła...  Moja  Krzysiu  kochana!  kasztelanów 
i  senatorów  tyś  godna;  ale  jeśli  nie  pogardzisz  żołnierzem, 
który  choć  i  w  prostym  stanie  służył  ojczyźoie  nie  bez 
jakowejś  sławy,  tedy  ja  ci  do  nóg  padam,  nogi  twoje  ca- 
łuję i  pytam:  chcesz-że  mnie?  możesz-U  bez  abominacyi 
o  mnie  pomyśleć? 

—  Panie  Michale!...  —  odpowiedziała  Krzysia, 
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I  ręka  jej,  wysunąwszy  się  z  zarękawka,  ukryła  się 
w  dłoni  rycerza. 

—  Zgadzasz  się?  —  pytał  Wołodyjowski. 

—  Tak!  —  odrzekła  Krzysia  —  i  wiem,  że  zacniej- 
szego  w  całej  Polsce  nie  mogłabym  znaleźć! 

—  Bóg  waćpannie  zapłać!  Bóg  ci  zapłać,  Krzychna!  — 
mówił  rycerz,  pokrywając  pocałunkami  tę  rękę.  —  Już  też 
nie  mogła  mnie  większa  spotkać  szczęśliwość!  Powiedz  mi 
jeno,  że  się  nie  gniewasz  za  wczorajszą  konlidencyę,  abym 
i  na  sumieniu  miał  ulgę? 

Krzysia  zmrużyła  oczy. 

—  Nie  gniewam  się!   —  rzekła. 

—  Że  to  w  tycłi  saniacli  niema  jak  po  nogach  cało- 
wać! —  zakrzyknął  Wołodyjowski. 

Czas  jakiś  sunęli  w  milczeniu,  tylko  płozy  świszczały 
po  śniegu  i  z  pod  końskich  kopyt  padał  grad  grudek  śnie- 
gowych. 

Poczem  Wołodyjowski  znów  ozwał  się: 

—  Aż  mi  to  dziwno,  że  mnie  nawidzisz! 

—  Więcej  to  dziwno,  odrzekła  Krzysia  —  żeś  waćpan^ 
mnie  tak  prędko  pokochał...  !■ 

Xa  to  twarz  Wołodyjowskiego  spoważniała  bardzo  i  tak     ' 
mówić  począł: 

—  Krzysiu,  może  i  tobie  się  to  źle  wydaje,  że  nimem 
się  z  boleści  otrząsnął  po  jednej,  juzem  drugą  pokochał. 
Wyznaję  ci  też,  jako  na  spowiedzi,  że  swego  czasu  by- 
wałem płochy.  Ale  teraz  to  inna  rzecz.  Nie  zapomniałem 
ja  tamtej  niebogi  i  nie  zapomnę  jej  nigdy;  miłuję  ją  dotąd 
i  gdybyś  wiedziała,  ile  jest  po  niej  płaczu  we  mnie,  sama- 
byś  nade  mną  zapłakała... 

Tu  zbrakło  głosu  małemu  rycerzowi,  bo  się  wzruszył 
bardzo  i  może  dlatego  nie  spostrzegł,  że  te  słowa  jego  nie 
zdawały  się  czynić  na  Krzysi  zbyt  mocnego  wrażenia. 

Więc  zDÓw  zapadła  cisza  chwilowa,  ale  tym  razem  prze- 
rwała ją  Krzysia: 

—  Będę  się  starała  waćpana  pocieszać,    ile    sił   starczy. 
Na  to  mały  rycerz: 
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—  Właśniem  dlatego  cię  tak  prędko  pokochał,  żeś  ty 
od  pierwszego  dnia  poczęła  mi  rany  opatrować.  Gzem  ci 
byłem,  niczem!  A  dlatego  zaraz  się  do  tego  zabrałaś,  mia- 
jąc  w  sercu  miłosierdzie  nad  nieszczęśnikiem.  Ach!  siła  ja 
ci,  siła  zawdzięczam!  Kto  tego  nie  wie,  będzie  mi  może 
przyganiał,  żem  to  w  nowembrze  chciał  mnichem  zostawać, 
a  w  decembrze  do  stanu  małżeńskiego  się  zabieram.  Pierw- 
szy pan  Zagłoba  gotów  podrwiwać,  bo  on  rad  dworuje, 
gdy  mu  się  okazya  zdarzy,  ale  niech  drwi  zdrów!  Nie  dbam 
ja  o  to,  zwłaszcza,  że  nie  na  ciebie  przygana  spadnie,  jeno 
na  mnie... 

Tu  Krzysia  poczęła  patrzeć  w  niebo,  namyślać  się,  wre- 
szcie odrzekła: 

—  Zali  koniecznie  mamy  oznajmiać  ludziom  o  naszem 
przymierzu? 

—  Jakże  to? 

—  Waćpan  przecie  za  parę  dni  wyjeżdżasz? 

—  Choćbym  i  nierad,  muszę. 

—  Ja  też  żałobne  szatki  po  ojcu  noszę.  Poco  się  na 
podziw  ludzki  wystawiać?  Niechże  układ  stoi  pomiędzy 
nami,  a  ludzie  niech  o  nim  nie  wiedzą,  póki  pan  Michał 
z  Rusi  nie  wróci.  Dobrze? 

—  To  i  siostrze  nie  mam  nic  gadać? 

—  Sama  ja  jej  powiem,  ale  po  pana  Michałowym  od- 
jeździe. 

—  A  panu  Zagłobie? 

—  Pan  Zagłoba  na  mnie  niebodze-by  swój  dowcip 
ostrzył.  Ej,  lepiej  nic  nie  mówić!  Basia-by  mi  także  do- 
gadywała, a  ona  się  i  tak  czegoś  w  ostatnich  czasach 
dziwaczy  i  humor  ma  tak  zmienny,  jak  nigdy.  Ej,  lepiej 
nie  mówić! 

Tu  Krzysia  znów  podniosła  swe  ciemno-niebleskie  oczy 
do  góry: 

—  Bóg  nad  nami  świadek,  a  ludzie  niech  w  niewiado- 
mości  zostają. 

—  Widzę,  że  rozum  waćpanny  gładkości  wyrównywa. 
Zgoda!    Tedy  Bóg  nam  świadek  —  amen!    Oprzyj-że   się 
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o  mnie  ramionkiem,  bo  skoro  układ  stoi,  to  się  już  mode- 
styl  nie  sprzeciwi.  Nie  bój  się!  Wczorajszego  uczynku, 
choćbym  chciał  się  dopuścić,  nie  mogę,  bo  muszę  na  konie 
uważać. 

Krzysia  uczyniła  zadość  żądaniu  rycerza,  a  ten  znów 
rzekł: 

—  Ilekroć  będziemy  sam  na  sam,  mów  mi  po  imieniu. 

—  Jakoś  mi  nie  składno  —  odrzekła  z  uśmiechem.  — 
Nigdy  się  nie  odważęl 

—  A  ja  się  odważyłem! 

—  Bo  pan  Michał  rycerz,  pan  Michał  odważny,  pan 
Michał  żołnierz.. 

—  KrzYchnal  moja  ty  kochana! 

—  Mich... 

Lecz  nie  odważyła  się  Krzysia  dokończyć  i  zakryła  twarz 
rękawkiem. 

Po  niejakim  czasie  nawi'ócił  pan  Michał,  do  domu,  nie 
wiele  już  mówili  przez  drogę,  tylko  w  samym  kołowrocie 
spytał  jeszcze  mały  rycerz: 

—  A  po  wczorajszem...  wiesz!.,,  bardzo  ci  było  smutno? 

—  Było  i  wstyd  i  smutno,  ale...  ale  dziwnie!  —  dodała 
ciszej. 

I  zaraz  uczynili  twarze  obojętne,  aby  nikt  nie  poznał, 
co  między  nimi  zaszło. 

Ale  nie  potrzebna  to  była  ostrożność,  bo  nikt  na  nich 
nie  zważał. 

Wprawdzie  Zagłoba  z  panią  stolnikową  wybiegli  aż  do 
sieni  na  spotkanie  obu  par,  jednak  oczy  ich  były  zwrócone 
tylko  na  Basię  i  Nowowiejskiego. 

Basia  zaś  była  czerwona,  nie  wiadomo:  z  mrozu,  czy 
ze  wziiiszenia,  a  Nowowiejski,  jak  struty.  Zaraz  też  w  sieni 
począł  się  żegAać  z  panią  stolnikową.  Próżno  go  zatrzy- 
mywała, próżno  i  sam  Wołodyjowski,  który  był  w  humorze 
wybornym,  namawiał  go  do  pozostania  na  wieczerzę,  wy- 
mówił się  służbą  i  odjechał.  Wówczas  pani  stolnikową,  nie 
mówiąc  nic,  pocałowała  Basię  w  czoło  —  ona  zaś  poleciała 
zaraz  do  swojej  izby  i  nie  wróciła,  aż  na  wieczerza 
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Na  drugi  dzień  dopiero  pan  Zagłoba,  przydybawszy  ją 
samą,  spytał: 

—  A  co,  hajduczku,  w  Nowowiejskiego  jakoby  piorun 
trząsł? 

—  Aha!  —  odrzekła,  potakując  głową  i  mrugając  oczyma. 

—  Powiedz- że,  coś  mu  powiedziała? 

—  Prędkie  było  pytanie,  bo  to  rezolut,  ale  prędka  od- 
powiedź, bo  i  ja  rezolutka:  nie! 

—  Wybornieś  postąpiła!  Niech  cię  uściskam!  Cóż  on? 
dał  się  krótko  zbyć? 

— -  Pytał,  czyli  z  czasem  nie  będzie  mógł  czegoś  uzy- 
skać! Żal  mi  go  było,  ale  nie,  nie;  nie  może  z  tego  nic 
bycl... 

Tu  Basia  rozdęła  chrapki,  poczęła  trząść  czupryną  tro- 
chę smutno  i  jakoby  w  zamyśleniu. 

—  Powiedz- że  mi  swoje  racye?  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Tego  samego  i  on  chciał,  ale  napróżno;  jemu  nie 
powiedziałem  i  nikomu  nie  powiem. 

—  A  może  —  rzekł  Zagłoba,  patrząc  jej  bystro  w  oczy  — 
a  może  ty  w  sercu  jakowyś  ukryty  afekt  nosisz,  hę? 

—  Figę,  nie  afekt!  —  zawołała  Basia. 

I  porwawszy  się  z  miejsca, ♦  poczęła  powtarzać  prędko, 
jakby  chcąc  pokryć  pomieszanie: 

—  Nie  chcę  pana  Nowowiejskiego!  nie  chcę  pana  No- 
wowiejskiego! nie  chcę  nikogo!  Czemu  mi  waćpan  doku- 
czasz? czemu  mi  wszyscy  dokuczają?... 

I  rozpłakała  się  nagle. 

Pan  Zagłoba  pocieszał  ją,  jak  umiał,  ale  przez  cały  dzień 
była  smutna  i  zła. 

—  Panie  Michale  —  rzekł  przy  obiedzie  Zagłoba  —  ty 
odjeżdżasz,  a  tymczasem  Kethng  powróci,  a  gładysz  to  nad 
gładysze!  Nie  wiem,  jak  tam  panniątka  dadzą  sobie  rady, 
ale  tak  myślę,  że  po  przyjeździe  zastaniesz  je  obie  roz- 
amorowane. 

—  Dobra  nasza!  —  odrzekł  Wołodyjowski.  —  Pannę 
Basię  mu  zaraz  zaswatamyl 

Basia  utkwiła  w  nim  wzrok  rysi  i  odrzekła: 
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—  A  czemu  to  waćpan  o  Krzysię  mniej  troskliwy? 
Zmieszał  się  na  te  słowa  mały  rycerz  niezmiernie  i  od- 
rzekł: 

—  Waćpanna  jeszcze  nie  znasz  Ketlingowej  mocy,  ale 
jej  doznasz! 

—  A  czemu  Krzysia  nie  ma  doznać?  Toć  przecie  nie 
ja  śpiewam: 

Mdła  białogłowa 
Jakże  się  scłiowa, 

I  gdzie  się  biedna  schroni? 

Tu  znów  Krzysia  zmieszała  się  z  kolei,  a  mała  gadzina 
mówiła  dalej: 

—  W  ostatku  pana  Nowowiejskiego  poproszę,  żeby  mi 
tarczy  swojej  pożyczył,  ale,  jak  waćpan  wyjedzie,  nie  wiem, 
czem  się  Krzysia  będzie  bronić,  jeśli  na  nią  termin  przyj- 
dzie?... 

Ale  Wołodyjowski  już  ochłonął,  więc  odrzekł  nieco  su- 
rowo: 

—  Może  też  i  znajdzie  czem  się  bronić,  lepiej  od  wać- 
panny ! 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Bo  mniej  płocha,  a  statku  i  rozwagi  ma  więcej... 
Pan  Zagłoba  i  pani  stolnikowa  myśleH,  że  czupurny  haj- 

duczek  zai'az  stanie  do  walki,  ale  ku  wielkiemu  ich  zdzi- 
wieniu, ^^hajduczek"  spuścił  głowę  ku  talerzowi  i  po  chwili 
dopiero  rzekł  cichym  głosem: 

—  Jeśli  się  waćpan  gniewa,  to  przepraszam  i  waćpana 
i  Krzysię .. 


i 


ROZDZIAŁ  XI. 


Pan  Michał,  mając  pozwolenie  jechania  którędyby  chciał, 
jechał  na  Częstochowę  i  na  Anusiu  grób.  Wypłakawszy 
przy  nim  resztę  łez,  ruszył  dalej,  a  pod  wpływem  świe- 
żych wspomnień  przychodziło  mu  do  głowy,  że  jednak  te 
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tajemnicze  zrękowiny  z  Krzysia  były  zawczesne.  Czuł,  że 
żal  i  żałoba  mają  w  sobie  coś  świętego  i  nietykalnego,  co 
winno  byó  zostawione  w  spokoju,  dopóki  samo  nie  wzniesie 
się,  jako  mgła,  ku  niebu  i  nie  rozejdzie  po  niezmiernycłi 
przestworzach. 

Inni  wprawdzie,  owdowiawszy,  żenili  się  w  miesiąc  lub 
dwa  później  —  ale  tacy  nie  poczynali  od  Kamedułów, 
ani  też  klęska  nie  spotykała  ich  w  progu  szczęścia,  po 
całych  latach  oczekiwania.  Wreszcie,  jeśli  prostacy  nie  sza- 
nowali świętości  żalu,  zali  godziło  się  iść  ich  przykładem? 

Jechał  więc  pan  Wołodyjowski  na  Ruś,  a  wyrzuty  towa- 
rzyszyły mu  w  drodze.  Był  jednak  tyle  sprawiedliwym,  że 
całą  winę  brał  na  siebie,  a  na  Krzysię  jej  nie  składał. 
Owszem,  do  licznych  niepokojów,  które  go  ogarnęły,  dołą- 
czył się  i  ten,  czy  i  Krzysia  także  nie  poczytuje  mu  w  głębi 
duszy  za  złe  tego  pośpiechu? 

—  Sama  pewnieby  tak  nie  postąpiła  —  mówił  sobie 
pan  Michał  —  a  mając  duszę  wielką,  niechybnie  i  w  innych 
tej  wielkości  desiderat. 

Otóż  strach  go  brał,    czy  się  jej  nie  wydał  małym. 

Jednakże  był  to  próżny  strach.  Krzysi  nic  było  do  ża- 
łoby pana  Michała  i  gdy  jej  o  niej  za  dużo  mówił,  nie 
tylko  to  nie  budziło  w  pannie  współczucia,  ale  drażniło 
jej  miłość  własną.  Zali  to  ona,  żyjąca,  nie  była  warta  tej 
zmarłej?  Albo  czy  w  ogólności  była  tak  mało  warta,  że 
zmarła  Anusia  mogła  byó  jej  rywalką?  Pan  Zagłoba,  gdyby 
był  do  tajemnicy  należał,  pewnie  uspokoiłby  pana  Michała, 
że  niewiasty  nie  mają  jedna  dla  drugiej  zbyt  wiele  miło- 
sierdzia, 

Niemniej  jednak  po  wyjeździe  Wołodyjowskiego  panna 
Krzysia  była  zdumiona  tem,  co  zaszło  i  że  już  klamka  za- 
padła. 

Jadąc  do  Warszawy,  w  której  nigdy  przedtem  nie  była, 
wyobrażała  sobie,  że  będzie  wcale  inaczej.  Oto  na  konwo- 
kacyę  i  elekcyę  zjadą  dwory  biskupie  i  dygnitarskie,  świetne 
rycerstwo  podąży  ze  wszystkich  stron  Rzeczypospolitej.  Ileż 
tam  będzie  zabaw,    gwaru,    popisów,    a    wśród  tego  wiru, 
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wśród  tłumów  rycerstwa,  zjawi  się  jakowyS  ^on"  nieznany, 
jakowyś  rycerz  taki,  jakich  tylko  w  snach  dziewczyny  wi- 
dują; tu  dopiero  afektem  zapłonie,  pod  oknami  z  cytrą 
będzie  stawał,  kalwakady  wyprawiał,  długo  musi  kochać 
i  wzdychać,  długo  wstęgę  kochanej  na  zbroi  nosić,  nim  po 
licznych  cierpieniach  i  przezwyciężonych  przeszkodach  do 
nóg  upadnie  i  miłość  wzajemną  uzyska. 

Owóż  nic  się  z  tego  nie  stało.  Mgły  barwiste  i  mieniące 
się,  jak  tęcza,  zrzedły  i  rycerz  ukazał  się  wprawdzie,  rycerz 
nawet  wcale  niepospolity,  za  pierwszego  żołnierza  Rzeczy- 
pospolitej głoszony,  kawaler  wielki,  ale  do  „onego"  niezbyt, 
a  nawet  wcale  niepodobny.  Nie  było  też  kalwakat  i  na  lutni 
grania,  ni  turniejów,  ni  popisów,  ni  wstęg  na  zbroi,  ni 
gwaru  rycerstwa,  ni  zabaw,  ni  tego  wszystkiego,  co  jako 
sen  majowy,  jako  cudowna  bajka  na  wieczornicy  ciekawi, 
jako  zapach  kwiatów  upaja,  jak  ptasia  ponęta  nęci;  od 
czego  płonie  twarz,  bije  serce,  drży  ciało...  Był  to  dworek 
za  miastem,  w  dworku  pan  Michał,  poczem  zdarzyła  się 
konfidencya  —  i  już!  —  reszta  przepadła,  znikła,  jak 
znika  miesiąc  na  niebie,  gdy  chmury  go  zakryją...  Gdyby 
to  jeszcze  ten  pan  Wołodyjowski  był  przyszedł  na  końcu 
bajki,  przecie  byłby  pożądany.  Nieraz  Krzysia,  rozmyślając 
o  jego  sławie,  o  jego  zacności,  o  jego  męstwie,  które  go 
chlubą  Rzeczypospolitej,  a  postrachem  jej  nieprzyjaciół  uczy- 
niło, czuła,  że  jednak  miłuje  go  wielce,  zdało  jej  się  tylko, 
że  ją  coś  ominęło,  że  ją  spotka  pewna  krzywda  —  trochę 
przez  niego  —  a  raczej  przez  pośpiech... 

Tak  więc  ów  pośpiech  zapadł  obojgu  ziarnkiem  piasku 
na  serce,  a  że  byh  coraz  dalej  od  siebie,  więc  ziarnko  owo 
zaczęło  im  nieco  dolegać.  Nieraz  w  uczuciach  ludzkich  coś 
się  tak  nieznacznie,  jakoby  maluchny  cierń  kłuje  i  z  cza- 
sem albo  się  goi,  albo  też  jątrzy  coraz  bardziej  i  choćby 
największa  miłość,  bólem  i  goryczą  zaprawia.  Ale  między 
nimi  było  jeszcze  do  bóln  i  goryczy  daleko.  Szczególniej 
dla  pana  Michała  słodkiem  i  uspakajającem  była  Krzysia 
wspomnieniem  i  pamięć  jej  tak  szła  za  nim,  jako  cień  idzie  za 
człowiekiem. 
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Myślat  też,  że  im  bardziej  się  oddali,  tem  ona  stanie 
mu  się  droższą,  tembardziej  za  nią  wzdychał  i  do  niej 
tęsknił  będzie.  Jej  ciężej  czas  upływał,  bo  Ketlingowego 
dworu  od  czasu  wyjazdu  małego  rycerza,  nikt  nie  od- 
wiedzał i  dzień  za  dniem  przechodził  w  jednostajności 
i  nudzie. 

Pani  stolnikowa  wyczekiwała  męża,  licząc  dnie  do  elekcyi 
i  o  nim  tylko  mówiła;  Basia  osowiała  bardzo.  Sprzeciwiał 
się  jej  pan  Zagłoba,  że  odpaliwszy  Nowowiejskiego,  teraz 
po  nim  tęskni.  Jakoż  wolałaby  była,  żeby  choć  on  przy- 
jeżdżał, ale  on  sobie  rzekł:  ,,Nic  tu  po  mnie"  —  i  wkrótce 
za  Wołodyjowskim  ruszył. 

Pan  Zagłoba  także  się  z  powrotem  do  Skrzetuskich  wy- 
bierał, mówiąc,  że  mu  za  basałykami  tęskno;  wszelako  cięż- 
kim będąc,  z  dnia  na  dzień  wyjazd  odkładał,  Basi  zaś  tłu- 
maczył, że  ona  powodem  mitręgi,  bo  się  w  niej  kocha  i  o  jej 
rękę  starać  się  zamierza. 

Tymczasem  dotrzymywał  towarzystwa  Krzysi,  gdy  pani 
Makowiecka  wyjeżdżała  z  Basią  do  pani  podkomorzyny 
lwowskiej.  Krzysia  nigdy  im  nie  towarzyszyła  w  tych  od- 
wiedzinach, bo  pani  podkomorzyna,  mimo  całej  swej  za- 
cności, znosić  Krzysi  nie  mogła. 

Atoli  często  gęsto  i  pan  Zagłoba  wyruszył  do  Warszawy, 
gdzie  w  grzecznej  kompanii  czas  trawiąc,  wracał  nieraz 
pijany  dopiero  drugiego  dnia  i  wówczas  Krzysia  zostawała 
zupełnie  sama,  trawiąc  samotne  chwile  na  rozmyślaniach 
trochę  o  panu  Wołodyjowskim,  trochę  i  o  tem,  coby  się 
mogło  zdarzyć,  gdyby  owa  klamka  nie  była  zapadła  raz 
na  zawsze,  a  częstokroć:  jakby  wyglądał  ów  nieznany  ry- 
wal pana  Michała,  królewicz  z  bajki?... 

Raz  więc  siedziała  przed  oknem  i  patrzyła  w  zamyśleniu 
na  drzwi  komnaty,  na  które  padał  okrutny  blask  zacho- 
dzącego słońca,  gdy  nagle  dzwonek  od  sani  dał  się  słyszeć 
z  drugiej  strony  domu.  Krzysi  przebiegło  przez  głowę,  że 
pani  Makowiecka  musiała  z  Basią  powrócić,  ale  nie  wy- 
wiodło ją  to  z  zamyślenia  i  oczu  nawet  nie  odwróciła  ode 
drzwi;    tymczasem    drzwi    otworzyły   się  i  na  tle  ciemnej 


—      110     — 

głębi  ukazał  się  oczom  dziewczyny  jakiś  nieznany  męż- 
czyzna. 

W  pierwszej  chwili  wydało  się  Krzysi,  że  widzi  obraz, 
albo  że  zasnęła  i  śni:  tak  cudne  stanęło  przed  nią  zjawi- 
sko... Nieznajomy  był  to  młody  człowiek,  przybrany  w  czarny 
strój  cudzoziemski,  z  białym  koronkowym  kołnierzem,  spa- 
dającym aż  na  ramiona.  Krzysia,  w  dzieciństwie  jeszcze, 
widziała  raz  pana  Arciszewskiego,  generała  artyleryi  koron- 
nej, przybranego  podobnie,  któren  też  z  powodu  takiego 
stroju,  jak  również  dla  swej  nadzwyczajnej  piękności,  długo  jej 
został  w  pamięci.  Owóż  tak  był  ubrany  ów  młodzian,  tylko, 
że  pięknością  gasił  bez  miary  i  pana  Arciszewskiego  i  wszyst- 
kich mężów,  chodzących  po  ziemi.  Włosy  jego,  ucięte  ró- 
wno nad  czołem,  wiły  się  w  jasnych  pierścieniach  po  obu 
stronach  twarzy,  po  prostu  cudne.  Brwi  miał  ciemne,  wy- 
raźnie rysujące  się  na  białem,  jak  marmur,  czole;  oczy 
słodkie  i  smutne;  płowy  wąs  i  płową  spiczastą  brodę.  Była 
to  głowa  niezrównana,  w  której  szlachetność  łączyła  się 
z  męstwem;  głowa  zarazem  anielska  i  rycerska. 

Krzysi  dech  zaparło  w  piei*siach,  bo  patrząc,  oczom  wła- 
snym nie  wierzyła,  ani  też  mogła  zmiarkować,  czy  ma  przed 
sobą  ułudę,  czy  rzeczywistego  człowieka.  On  stał  przez 
chwilę  nieruchomo,  zdumiony,  lub  udający  przez  grzeczność 
zdumienie  nad  Krzysiną  pięknością;  wreszcie  ruszył  ode 
drzwi  i  spuściwszy  kapelusz  ku  ziemi,  począł  piórami  za- 
miatać podłogę. 

Krzysia  podniosła  się,  ale  nogi  pod  nią  drżały  i  to  płonąc, 
to  blednąc,  zamknęła  oczy. 

Wtem  zabrzmiał  jego  głos  nizki,  a  miękki,  jak  aksamit: 

—  Jestem  Ketling  of  EIgin.  Panam  Wołodyjowskiego 
przyjaciel  i  towarzysz  broni.  Służba  powiedziała  mi  już,  że 
mam  niewypowiedziane  szczęście  i  honor  ugaszczać  pod 
swym  dachem  siostrę  i  krewne  mego  Pallada,  ale  przebacz 
dostojna  panno  mojej  konfuzyi,  bo  służba  nie  powiedziała 
mi  tego,  co  oczy  widzą,  a  i  oczy  same  twego  blasku  znieść 
nie  mogą.,. 
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Takim  komplementem  powitał  rycerski  Ketling  Krzysię, 
ale  ona  nie  wypłaciła  mu  podobnym,  bo  się  na  żadne  słowo 
zdobyć  nie  mogła.  Domyśliła  się  tylko,  że  skończywszy, 
zapewne  jej  powtórny  ukłon  oddaje,  bo  w  ciszy  usłyszała 
znów  szelest  piór  o  podłogę.  Czuła  także,  że  trzeba  konie- 
cznie coś  odpowiedzieć  i  komplementem  za  komplement  się 
wywdzięczyć,  że  inaczej  za  prostaczkę  poczytaną  być  może, 
a  tu  tymczasem  tchu  jej  brak,  pulsa  w  skroniach  i  w  ręku 
biją,  pierś  podnosi  się  i  opada,  jakby  się  zmęczyła  bardzo. 
Otwiera  powieki  —  on  stoi  przed  nią,  z  pochyloną  nieco 
głową,  z  admiracyą  i  uszanowaniem  w  swej  cudnej  twarzy, 
Drżącemi  rękoma  chwyciła  Krzysia  za  suknię,  aby  choć 
dygnąć  przed  kawalerem,  na  szczęście  w  tejże  chwili  wo- 
łania: „Ketling!  Ketling!'^  rozległy  się  za  drzwiami  i  do 
komnaty  wpadł  z  otwartemi  ramiony,  zasapany,  pan  Za- 
głoba. 

Wzięli  się  tedy  w  objęcia,  a  przez  ten  czas  panna  sta- 
rała się  ochłonąć  i  zarazem  spojrzeć  dwa  lub  trzy  razy  na 
młodego  rycerza.  On  zaś  obejmował  pana  Zagłobę,  serde- 
cznie, ale  z  tą  nadzwyczajną  szlachetnością  w  każdym  ru- 
chu, którą  bądź  po  przodkach  odziedziczył,  bądź  nabył 
takowej  na  wykwintnych  królewskich  i  magnackich  dworach, 

—  Jak  się  masz?  —  wołał  pan  Zagłoba,  —  Radem  ci 
w  twoim  domu,  jakoby  w  moim  własnym.  Niech  ci  się 
przypatrzę!  Ha!  pomizerniałeś!  Czy  nie  jakowe  amory? 
Dalibóg,  pomizerniałeś!  Wiesz,  Michał  do  chorągwi  wyje- 
chał. O !  toś  wybornie  uczynił,  przyjechawszy !  Michał  o  kla- 
sztorze już  nie  myśli.  Bawi  tu  jego  siostra  z  dwiema  pan- 
nami. Dziewki,  jak  rzepy!  Jedna  Jeziorkowska,  druga  Dro- 
hojowska.  Dla  Boga!  panna  Krzysia  tu  jest!  Przepraszam 
waćpannę,  ale  niech  temu  oczy  wylezą,  kto  wam  gładkości 
zaprzeczy,  a  na  waćpaninej  już  się  ten  kawaler  poznać 
musiał. 

Ketling  skłonił  po  raz  trzeci  głową  i  rzekł  z  uśmie- 
chem: 

—  Zostawiłem  dom  cekhauzem,  a  zastałem  go  Olimpem, 
bom  boginię  ujrzał  na  wstępie. 
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—  Ketling!  jak  się  masz!  —  zawołał  po  raz  wtóry  Za- 
głoba, któremu  mało  było  jednego  powitania  i  znów  cłiwy- 
cił  go  w  objęcia. 

—  Nic  to!  —  mówił  —  hajduczkaś  jeszcze  nie  widział! 
Jedna  gładka,  ale  i  druga  miód,  miód!  Jak  się  masz,  Ket- 
ling! Daj  ci  Boże  zdrowie!  Będę  ci  mówił:  ty!  Dobrze? 
Staremu  poręcznie...  Radeś  z  gości,  co?...  Pani  Makowiecka 
tu  zajechała,  bo  o  gospodę,  czasu  konwokacyi,  było  trudno, 
ale  teraz  już  łatwiej  i  pewnie  się  wyniesie,  bo  z  pannami 
w  kawalerskim  domu  mieszkać  nie  wypada,  żeby  ludzie 
krzywo    nie   pati'zyli    i    żeby  jakowego  gadania  nie  było... 

—  Na  Boga!  Nigdy  na  to  nie  pozwolę!  Jam  Wołody- 
jowskiemu  nie  przyjaciel,  ale  brat,  zatem  panią  Makowie- 
cką, jako  siostrę,  przyjąć  pod  dachem  mogę.  Do  waćpanny 
pierwszej  o  iustancyę  się  udaję,  a  jeśli  trzeba,  to  na  ko- 
lanach będę  o  nią  błagał! 

To  rzekłszy,  klęknął  przed  Krzysia  i  chwyciwszy  jej 
rękę,  do  ust  przycisnął,  a  patrzył  w  jej  oczy  błagalnie, 
wesoło  i  smutno  zarazem;  ona  zaś  poczęła  płonić  się,  zwła- 
szcza, że  Zagłoba  zaraz  wykrzyknął. 

—  Ledwie  przyjechał,  już  przed  nią  na  kolanach.  Dla 
Boga!  powiem  pani  Makowieckiej,  żem  was  tak  zastał!... 
Ostro,  Ketling!...  Krzysiu!  poznaj  waćpanna  dworski  oby- 
czaj !... 

—  Jam  dworskich  obyczajów  nieświadoma!  —  szepnęła 
w  największem  zmieszaniu  panna. 

—  Mogęż  liczyć  na  iustancyę?  —  pytał  Ketling. 

—  Wstań  waćpan!... 

—  Mogęż  liczyć  na  iustancyę?  Jam  brat  pana  Micha- 
łowy! Jemu  się  krzywda  stanie,  gdy  ten  dom  spusto- 
szejel... 

—  Na  nic  tu  moja  chęć!  —  odrzekła  przytomniej 
Krzysia  —  chociaż    za    waćpanową  wdzięczną  być  muszę. 

—  Dziękuję  I  —  odparł  Ketling,  przyciskając  do  ust 
jej  rękę. 

—  Hal  mróz  na  drzewo,  a  Kupido  golec:  wszelako  tak 
myślę,  że  byle  się  tu  dostał,  to  w  tym  domu  nie  zmarzniel  — 
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zakrzyknął  Zagłoba.  —  A  widzę  już:  od  samycłi  wzdychań 
odliga  będzie!  Nic,  tylko  od  wzdychań!... 

—  Daj  waćpan  spokój!  —  rzekła  Krzysia. 

—  Dziękuję  Bogu,  żeś  waćpan  jowialnego  humoru  nie 
utracił  —  rzekł   Ketling    —    bo   wesołość,    znak  zdrowia. 

—  I  czystego  sumienia  i  czystego  sumienia!  —  odparł 
Zagłoba.  —  Mędrzec  pański  powiada:  ^Ten  się  drapie,  kogo 
swędzi'^,  a  mnie  nic  nie  swędzi,  przetom  wesół!  O!  do  stu 
bisurmanów!  co  to  ja  widzę?  Wszakżem  to  ciebie  po  polsku 
widział,  w  rysim  kołpaczku  i  przy  szabli,  a  teraześ  się 
znowu  na  jakowegoś  Angielczyka  przemienił  i  na  cienkich 
nogach,  niby  żóraw,  chodzisz? 

—  Bom  w  Kurlandyi  długi  czas  siedział,  gdzie  polskiego 
stroju  nie  zażywają,  a  teraz  dwa  dni  spędziłem  u  angiel- 
skiego rezydenta  w  Warszawie. 

—  To  z  Kurlandyi  wracasz? 

—  Tak  jest.  Przybrany  rodzic  mój  zmarł  i  tamże  mi 
majętność  drugą  zostawił. 

—  Wieczny  mu  spokój!  Katolik-że  on  był? 

—  Tak  jest. 

—  To  przynajmniej  masz  pociechę.  A  nie  porzuciszże 
ty  nas  dla  owej  kurlandzkiej  substancyi? 

T—  Tu  mi  żyć  i  umierać!  —  odrzekł,  spojrzawszy  na 
Krzysię,  Ketling. 

A  ona  spuściła  zaraz  swe  długie  rzęsy  na  oczy. 

Pani  Makowiecka  nadjechała  o  zupełnym  już  mroku, 
a  Ketling  wyszedł  aż  przed  bramę  na  jej  spotkanie  i  pro- 
wadził ją  do  domu  z  takiem  uszanowaniem,  jakby  księżnę 
udzielną.  Chciała  była  zaraz  na  drugi  dzień  szukać  sobie 
innej  gospody  w  samem  mieście,  ale  na  nic  się  nie  przy- 
dał jej  opór. 

Młody  rycerz  poty  błagał,  poty  się  na  swoje  braterstwo 
z  Wołodyjowskim  powoływał,  poty  klękał,  aż  zgodziła  się 
i  nadal  u  niego  zamieszkać.  Ułożono  tylko,  że  i  pan  Za- 
głoba czas  jakiś  jeszcze  zostanie,  aby  swą  powagą  i  wie- 
kiem niewiasty  od  złych  języków  zasłonić.  On  zgodził  się 
chętnie,    bo    do    ^hajduczka'*    niezmiernie    się    przywiązał, 
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a  przytem  zaczął  sobie  pewne  plany  w  głowie  układać, 
które  koniecznie  jego  obecności  wymagały.  Dziewczyny  obie 
były  rade,  a  Basia  od  razu  otwarcie  po  stronie  Ketlinga 
wystąpiła. 

—  Dziś  i  tak  się  nie  wyniesieni  —  rzekła  do  wahającej 
się  pani  stolnikowej  —  a  później,  czy  jedna  doba,  czy 
dwadzieścia,  to  już  wszystko  jedno! 

Ketling  podobał  się  jej,  zarówno  jak  Krzysi,  bo  on  się 
wszystkim  niewiastom  podobał;  Basia  przytem  nigdy  dotąd 
nie  widziała  zagranicznego  kawalera,  prócz  oficerów  cudzo- 
ziemskiej piechoty,  ludzi  mniejszej  szarży  i  dość  prostych; 
więc  obchodziła  go  wokoło,  potrząsając  czupryną,  rozdy- 
mając  chrapki  i  przypatrując  mu  się  z  dziecinną  ciekawo- 
ścią, tak  natarczywą,  że  aż  usłyszała  cichą  naganę  od  pani 
Makowieckiej.  Ale  mimo  nagany,  nie  przestała  go  badać 
oczyma,  jakby  chcąc  jego  wartość  żołnierską  ocen^ć,  a  wre- 
szcie poczęła   wypytywać  o  niego  pana  Zagłobę: 

—  Wielkiż  to  żołnierz?  —  spytała  po  cichu  starego 
szlachcica. 

—  Że  i  znamienitszy  być  nie  może.  Widzisz,  eksperyen 
cyę  ma  niezmierną,  bo  od  czternastego  roku  życia  przeciw 
Angielczykom  rokoszanom  służył,    przy  prawdziwej  wierze 
stając.  Szlachcic  też  to  jest  wysokiego  rodu,    co  i  po  jego 
ob}czajności  snadnie  poznać  możesz. 

—  Waćpan  go  widział  w  ogniu? 

—  Tysiąc  razy!  Będzie  ci  stał,  ani  się  zmarszczy;  konia 
czasem  po  karku  poklepie  i  o  afektach  gotów  gadać. 

—  Zali  moda  wted}    o  afektach  rozmawiać?    Co? 

—  Moda  wszystko  czynić,  przez  co  się  kontempt  dla 
kul  okazuje. 

—  No,  a  wręcz,  w  pojedynkę,    lównie  on  wielki? 

—  Ba,  ba!  szerszeń  jest,  niema  co  gadać! 

—  A  panu  Michałowi-by  wytrzymał? 

—  A!  M^chałowi-by  nie  wytrzymał! 

—  Ha!  —  zawołała  z  radosną  dumą  Basia  —  wie- 
działam, że  nie  wytrzyma!  Zaraz  pomyślałam,  że  nie  wy- 
trzyma! 
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I  poczęła  w  ręce  klaskać. 

—  Także  to  przy  Michale  się  oponujesz?  —  spytał 
Zagłoba. 

Basia  potrząsnęła  czupryną  i  umilkła;  po  chwili  dopiero 
ciche  westchnienie  podniosło  jej  piersi. 

—  Et!  co  tam!  Radam,  bo  nasz! 

—  Ale  to  sobie  zauważ  i  zakonotuj,  hajduczku  —  rzekł 
Zagłoba  —  iż  jeśli  na  polu  bitwy  trudno  o  lepszego,  niż 
Ketling,  tedy  dla  niewiast  jeszcze  on  bardziej  periculosus, 
które  się  w  nim  dla  jego  urody  zapamiętale  kochają!  Pra- 
ktyk też  to  i  w  amorach  znakomity! 

—  Powiedz  to  waćpan  Krzysi,  bo  mnie  amory  nie  w  gło- 
wie —  rzekła  Basia  i  zwróciwszy  się  do  Drohojowskiej, 
poczęła  wołać  —  Krzysiu!  Krzysiu!  Chodź  jeno  na  słowo! 

—  Jestem  —  rzekła  panna  Drohojowska. 

—  Pan  Zagłoba  powiada,  że  żadna  panna  nie  spojrzy 
na  Ketlinga,  żeby  się  zaraz  w  nim  nie  rozkochała.  Ja  już 
go  obejrzałam  na  wszystkie  strony  i  jakoś  mi  nic,  a  ty, 
zali  już  co  czujesz? 

—  Baśka!  Baśka!  —  rzekła  tonem  perswazyi  Krzysia. 

—  Spodobał  ci  się,  co? 

—  Daj  spokój!  statkuj!  Moja  Basiu,  nie  powiadaj  byle 
czego,  bo  właśnie   pan  Ketling  się  przybliża. 

Jakoż  Krzysia  nie  zdołała  jeszcze  usiąść,  gdy  Ketling 
zbliżył  się  i  spytał: 

— .  Wolno  się  do  kompanii  przyłączyć? 

—  Wdzięcznie   prosim!  —   odpowiedziała  Jeziorkowska. 

—  Więc  śmielej  już  spytam,  o  czem  była  rozmowa? 

—  O  amorach!  —   wykrzyknęła  bez  namysłu  Basia 
Ketling  usiadł  przy  Krzysi.     Przez    chwilę   milczeli,    bo 

Krzysia,  zwykle  przytomna  i  władnąca  sobą,  dziwnie  jakoś 
stawała  się  nieśmiałą  wobec  tego  kawalera,  więc  on  pierw- 
szy spytał: 

—  Zali  istotnie  o  tak  wdzięcznym  objekcie  była  na- 
rada?... 

—  Tak!  —  odrzekła  półgłosem  panna  Drohojowska. 

—  Eadbym  nad  wszystko  usłyszeć  waćpanny  mniemanie? 
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—  Wybacz  waćpan^  bo  i  śmiałości  brak  mi  i  dowcipu, 
tak  też  myślę,  że  jabym  to  raczej  od  waćpana  coś  nowego 
usłyszeć  mogła. 

—  Krzysia  ma  racyę!  —  wtrącił  Zagłoba.  —  Słu- 
chamy I... 

—  Pytaj  pani!  —   odpowiedział  Ketling. 

I  podniósłszy  oczy  nieco  w  górę,  zamyślił  się,  nastę- 
pnie zaś,  choć  niepytany,  począł  mówić,  jakoby  do  siebie: 

—  Kochanie,  to  niedola  ciężka,  bo  przez  nie  człek  wolny 
niewolnikiem  się  staje.  Równie,  jak  ptak,  z  łuku  ustrzelon, 
spada  pod  nogi  myśliwca,  tak  i  człek,  miłością  porażon, 
nie  ma  już  mocy  odlecieć  od  nóg  kochanych... 

—  Kochanie,  to  kalectwo,  bo  człek,  jak  ślepy,  świata  za 
swojem  kochaniem  nie  widzi... 

—  Kochanie,  to  smutek,  bo  kiedyż  więcej  łez  płynie, 
kiedyż  więcej  wzdychań  boki  wydają?  Kto  pokocha,  temu 
już  nie  w  głowie  ni  stroje,  ni  łowy;  siedzieć  on  gotów, 
kolana  własne  dłońmi  objąwszy,  tak  tęskniąc  rzewliwie,  jak 
ów,  który  kogoś  bhzkiego  postradał... 

—  Kochanie,  to  choroba,  gdyż  w  niem,  jak  w  chorobie, 
twarz  bieleje,  oczy  wpadają,  ręce  się  trzęsą  i  palce  chudną, 
a  człowiek  o  śmierci  rozmyśla,  albo  w  obłąkaniu,  ze  zje- 
żoną  głową  chodzi,  z  miesiącem  gada,  rad  miłe  imię  na 
piasku  pisze,  a  gdy  mu  je  wiatr  zwieje,  tedy  powiada: 
^nieszczęście I'^. .  i  ślochać  gotów... 

Tu  Ketling  umilkł  na  chwilę,  rzekłby  kto,  że  się  w  roz- 
pamiętywaniu pogrążył.  Krzysia  słuchała  słów  jego,  jakoby 
pieśni,  duszą  całą.  Rozchyhły  się  jej  ocienione  usta,  a  oczy 
nie  schodziły  ze  śnieżnej  twarzy  rycerza.  Baśce  czupryna 
spadła  całkiem  na  oczy,  więc  nie  było  można  poznać,  co 
myśh,  ale  siedziała  także  cicho. 

Wtem  ziewnął  pan  Zagłoba  głośno,  odsapnął,  wyc"ągnął 
nogi  i  rzekł: 

—  Każ-że  z  takiego  kochania   psom  buty  uszyć! 

—  A  jednak  —  zaczął  znów  rycerz  —  jeśli  miłować 
ciężko,  to  nie  miłować  ciężej  jeszcze,  bo  kogóż  bez  kocha- 
nia nasyci  rozkosz,  sława,  bogactwa,  wonności  lub  klejnoty? 


—     117     — 

Kto  kochanej  nie  powie:  ^Wolę  cię,  niźli  królestwo,  niźli 
sceptr,  niźli  zdrowie,  niźli  długi  wiek?"...  A  ponieważ  każdy 
chętnieby  oddał  życie  za  kochanie,  tedy  kochanie  więcej  jest 
warte  od  życia... 

Ketling  skończył. 

Panny  siedziały  przytulone  jedna  do  drugiej,  podziwia- 
jąc i  czułość  jego  mowy  i  owe  wywody  miłosne,  obce  pol- 
skim kawalerom;  aż  pan  Zagłoba,  któren  się  był  zdrzemnął 
pod  koniec,  zbudził  się  i  począł,  mrugając  oczyma,  spoglą- 
dać to  na  jedno,  to  na  drugie,  to  na  trzecie,  wreszcie,  ze- 
brawszy przytomność,  spytał  wielkim  głosem: 

—  Co  powiadacie? 

—  Powiadamy  waćpanu:  dobranoc!  —  rzekła  Basia. 

—  Aha!  już  wiem:  mówiliśmy  o  amorach.  Jakiż  był 
koniec? 

—  Podszewka  była  lepsza  od  płaszcza. 

—  Niema  co  mówić!  Zmorzyło  mnie.  Ale  bo  to:  ko- 
chanie, płakanie,  wzdychanie!  A  ja  jeszcze  jeden  rym  wy- 
nalazłem, a  mianowicie:  „drzemanie'^...  i  ponoć  najlepszy, 
bo  godzina  późna.  Dobranoc  całej  kompanii  i  dajcie  już 
z  amorami  spokój...  Boże,  Boże!  poty  kot  miauczy,  póki 
sperki  nie  zje,  a  potem  się  oblizuje...  I  ja  byłem  w  swoim 
czasie  kubek  w  kubek  do  Kethnga  podobny,  a  kochałem 
się  tak  zapamiętale,  że  mógł  mnie  baran  przez  godzinę 
z  tyłu  trykać,  nimem  się  spostrzegł.  Wszelako  pod  starość 
wolę  się  wywczasować  dobrze,  zwłaszcza,  gdy  poHtyczny 
gospodarz  nie  tylko  odprowadzi,  ale  przepije  do  poduszki. 

—  Służę  waszmości!   —  rzekł  Kethng. 

—  Chodźmy,  chodźmy.  Patrz,  jak  to  już  miesiąc  wysoko. 
Pogoda  na  jutro,  wyiskrzyło  się,  a  widno,  jak  w  dzień. 
Ketling  o  afektach  gotów  wam  całą  noc  prawić,  ale  pamię- 
tajcie, kozy,  że  on  zdrożony. 

—  Nie  zdrożonym,  bom  w  mieście  dwa  dni  wypo- 
czywał. Boję  się  tylko,  że  waćpanny  nie  nawykłe  do  czu- 
wania. 

—  Prędko^y  noc  zeszła  na  słuchaniu  waćpana  —  rzekła 
Krzysia. 
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—  Niemasz  tam  nocy,  gdzie  słońce  świeci!  —  odpo- 
wiedział Ketling. 

Poczem  rozeszli  się,  bo  istotnie  było  już  późno.  Panny 
sypiały  razem  i  gawędziły  zwykle  przed  snem  długo,  ale 
tego  wieczora  nie  mogła  Basia  Krzysi  rozgadać,  o  ile  bo- 
wiem pierwsza  miała  ochotę  do  rozmowy,  o  tyle  druga 
była  milcząca  i  odpowiadała  półsłówkami.  Kilkakroó  też, 
gdy  Basia,  mówiąc  o  Ketlingu,  poczęła  wymyślać  koncepta, 
trochę  się  z  niego  naśmiewać,  trochę  go  naśladować,  Krzysia 
obejmowała  ją  z  niezmierną  tkliwością  za  szyję,  prosząc, 
by  zaniechała  tej  pustoty. 

—  On  tu  gospodarz,  Basiu  —  mówiła  —  my  pod 
jego  dachem  mieszkamy...  i  to  widziałam,  że  cię  polubił 
od  razu. 

—  Skąd  wiesz?  —  pytała  Basia. 

—  Bo  ktoby  cię  nie  polubił?  Ciebie  wszyscy  kochają... 
i  ja...  bardzo! 

Tak  mówiąc,  zbliżyła  swą  cudną  twarz  do  twarzy  Basi 
i  tuhła  się  do  niej  i  całowała  jej  oczy. 

Poszły  nakoniec  do  łóżek,  ale  Krzysia  długi  czas  zasnąć 
nie  mogła.  Ogarniał  ją  niepokój.  Chwilami  serce  biło  jej 
tak  mocno,  że  obie  ręce  przykładała  do  swojej  atłasowej 
piersi,  aby  jego  bicie  potlumić.  Chwilami  również,  zwłaszcza, 
gdy  próbowała  przymknąć  oczy,  zdawało  się  jej,  że  jakaś 
piękna,  jak  sen,  głowa  pochyla  się  nad  nią,  a  cichy  głos 
szepce  jej  do  ucha: 

—  Wolę  cię,  niźh  królestwo,  niźli  sceptr,  niźli  zdrowie, 
niźli  długi  wiek  i  życie! 


ROZDZIAŁ  XII. 

W  kilka  dni  ^^óźniej  pan  Zagłoba  pisał  do  Skrzetuskiego 
list  z  następującem  zakończeniem: 

y,A  jeśli  przed  elekcyą  do  domu  nie  ściągnę,  to  się  nie 
dziwujcie.  Nie  stanie  się  to  z  małej  do  was  życzhwości, 
ale  że  dyabeł  nie  śpi,  ja  zasię  nie  chcę,    aby   mi   zamiast 
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ptaka,  coś  nierzetelnego  w  garści  zostało.  Zle  wypadnie, 
jeśli  Michałowi,  gdy  wróci,  nie  będę  mógł  od  razu  powie- 
dzieć: ^tamta  zaswatana,  a  hajduczek  vacat!"  Wszystko 
w  mocy  Bożej,  ale  tak  myślę,  że  wówczas  nie  będzie  trzeba 
Michała  popychać,  ni  długich  praeparationes  czynić  i  że  już 
na  gotową  deklaracyę  przyjedziecie.  Tymczasem  na  Ulissesa 
wspomniawszy,  fortelów  zażyć  wypadnie  i  nieraz  nakolory- 
zować,  co  mi  i  nie  łatwo,  bom  przez  całe  życie  prawdę 
nad  wszelkie  specyały  przekładał  i  rad  się  nią  pasłem. 
Wszelako  dla  Michała  i  dla  hajduczka  i  to  na  sobie  prze- 
niosę, bo  oboje  czyste  złoto.  Poczem  obejmuję  was  oboje 
wraz  z  basałykami  i  do  serca  przyciskam,  Bogu  najwyż- 
szemu was  polecając". 

Skończywszy  pisanie,  zasypał  pan  Zagłoba  list  piaskiem, 
następnie  uderzył  weń  dłonią,  odczytał  raz  jeszcze,  zdała 
od  oczu  trzymając,  poczem  złożył,  zdjął  sygnet  z  palca, 
poślinił  i  do  pieczętowania  się  zabierał,  przy  której  czyn- 
ności zastał  go  Ketling. 

—  Dzień  dobry  waszmości! 

—  Dzień  dobry,  dzień  dobry!  —  odrzekł  pan  Zagłoba.  — 
Pogoda,  dzięki  Bogu,  przednia,  a  właśnie  posłańca  wysłać 
do  Skrzetuskich  zamierzam. 

—  Pokłoń  się  waszmość  ode  mnie. 

—  Juzem  to  uczynił.  Zaraz  sobie  powiedziałem:  trzeba 
się  i  od  Ketlinga  pokłonić.  Oboje  się  tam  ucieszą,  wieści 
dobre  otrzymawszy.  Oczywiście,  żem  się  im  od  ciebie 
pokłonił,  ile  że  o  tobie  i  o  pannach  całą  epistołę  napisałem. 

—  Jakże  to?  —  spytał  Ketling. 

Zagłoba  położył  dłonie  na  kolanach  i  począł  palcami 
przebierać,  sam  zaś  pochylił  głowę  i  patrząc  z  pod  brwi 
na  Ketlinga,  rzekł: 

—  Mój  Ketling!  jużci  na  to  nie  potrzeba  być  proro- 
kiem, żeby  przewidzieć,  że  gdzie  jest  krzemień  a  krzesiwo, 
tam  się  prędzej  później  iskry  posypią.  Tyś  gładysz  nad 
gładysze,  a  dziewkom  chyba  i  sam  nie  przygaaisz? 

Ketling  zmie&zał  się  mocno. 
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—  Bielmo  na  oczach  nosićbym  musiał,  albo  zgoła  być 
barbarzyńcą  dzikim  —  odrzekł  —  gdybym  piękności  ich 
nie  dojrzał  i  nie  uwielbił! 

—  A  widzisz!  —  rzekł  na  to  Zagłoba,  patrząc  z  uśmie- 
chem na  zapłonione  KetHngowe  oblicze.  —  Tylko,  jeśliś 
nie  barbarus,  tedy  nie  godzi  ci  się  w  obiedwie  mierzyć, 
bo  tak  tylko  Turcy  czynią. 

—  Jak  waćpan  możesz  suponować? 

—  Ja  też  nie  suponuję,  jeno  tak  sobie  powiadam...  Ha! 
zdrajco!  takżeś  to  im  o  amorach  kwilił,  że  Krzysia  trzeci 
dzień  blada  na  gębie  chodzi,  jakoby  po  lekarstwie.  Ha! 
nie  dziwota!  Sam  młodym  będąc,  z  lutnią  na  mrozie  pod 
oknem  pewnej  czarnuszki  stawałem  (do  Drohojowskiej  była 
podobna)  i  pamiętam,  jakom  śpiewał: 

,Tam  waćpanna  śpisz  po  trudzie, 
A  ja  tu  brząkam  na  dudzie, 
'  Hoc!  Hoc!« 

Chcesz,  to  ci  tej  pieśni  pożyczę,  albo  zgoła  inną  skompo- 
ponuję,  gdyż  geniuszu  mi  nie  brak.  Uwaźałeś-li,  że  Droho- 
jowska  cośkolwiek  dawną  Billewiczównę  przypomina,  tylko 
że  tamta  ma  włosy,  jak  konopie  i  nie  ma  onego  puchu 
nad  gębą;  ale  są,  którzy  w  tem  większą  urodę  widzą  i  za 
rarytas  to  poczytują.  Bardzo  ona  wdzięcznie  na  ciebie  pa- 
trzy. Napisałem  to  właśnie  do  Skrzetuskich.  Czy  nieprawda, 
że  ona  do  Billewiczówny  podobna? 

—  W  pierwszym  momencie  owego  podobieństwa  nie 
dostrzegłem,  ale  być  może.  Wzrostem  ją  i  postawą  przy- 
pomina. 

—  A  teraz  posłuchaj,  coc  powiem:  arcana  familijne  po 
prostu  wyjawię,  ale  żeś  i  ty  przyjaciel,  więc  powinieneś 
wiedzieć:  pilnuj  się  oto,  abyś  Wołodyjowskiego  niewdzię- 
cznością nie  nakar^nił,  bo  my  oboje  z  panią  Makowiecką 
jedną  z  tych  dziewek  dla  niego  przeznaczamy. 

Tu  pan  Zagłoba  począł  patrzeć  bystrze  i  natai'czywie 
w  oczy  Ketlinga,  a  ów  przybladł  i  spytał: 

—  Którą? 
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—  Dro-ho-jow-ską  —  odrzekł  powolnie  Zagłoba. 

I  wysunąwszy  naprzód  dolną  wargę^  począł  mrugać  z  pod 
namarszczonej  brwi  zdrowem  okiem. 

Ketling  milczał  i  milczał  tak  długo,  że  aż  wkońcu  Za- 
głoba spytał: 

—  Cóż  ty  na  to?  hę? 

A  ów  odrzekł  zmienionym  głosem,  ale  z  mocą: 

—  Możesz  waćpan  być  pewien,  że  nie  pofolguję  sercu 
na  Michałowa  szkodę. 

—  Pewien  jesteś? 

—  Siłam  w  życiu  przecierpiał  —  odparł  rycerz  —  ka- 
walerski parol:  nie  pofolguję! 

Dopieroż  pan  Zagłoba  otworzył  mu  ramiona. 

—  KetHng!  pofolguj  sobie,  pofolguj,  niebożę,  ile  chcesz, 
bom  cię  chciał  jeno  doświadczyć.  Nie  Drohojowską,  ale 
hajduczka  Michałowi  przeznaczamy. 

Kethnga  twarz  rozjaśniła  się  szczerą  i  głęboką  radością, 
więc  uchwyciwszy  Zagłobę  w  objęcia,  trzymał  go  długo, 
następnie  spytał: 

—  ZaU  to  już  pewne,  że  oni  się  kochają? 

—  A  ktoby  mojego  hajduczka  nie  kochał,  kto?  —  od- 
powiedział Zagłoba. 

—  To  i  zrękowiny  już  były? 

—  Zrękowin  nie  było,  bo  Michał  ledwie  się  z  żalu 
otrząsnął;  wszelako  będą...  zdaj  to  na  moją  głowę!  Dzie- 
wczyna —  chociaż  to  się  wykręca,  jak  łasica  —  wielce 
mu  życzliwa,  bo  u  niej  szabla  grunt... 

—  Uważałem  to,  jak  mi  Bóg  miły!  —  przerwał  roz- 
promieniony Ketling. 

—  Ha!  uważałeś?  Michał  po  tamtej  jeszcze  płacze,  atoli, 
jeśli  rau  która  do  duszy  przypadnie,  to  pewnie  hajduczek, 
bo  ona  do  tamtej  podobniejsza,  jeno  mniej  oczyma  strzyże, 
jako  młodsza.  Dobrze  się  wszystko  składa,  co?  Ja  w  tem, 
że  te  dwa  wesela  na  elekcyę  będą! 

Ketling,  nie  mówiąc  nic,  objął  znów  pana  Zagłobę  i  po- 
czął przykładać  swą  piękną  twarz  do  jego  czerwonych  po- 
Uczków;  aż  stary  szlachcic  odsapnął  i  spytał: 
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—  Także  ci  to  już  Drohojowska  za  skórę  się  zaszyJa? 

—  Nie  wiem,  nie  wiem  —  odrzekł  Ketling  —  wiem 
jedno  to,  że  ledwie  jej  niebiański  widok  ucieszył  moje  oczy, 
wnet  rzekłem  sobie,  że  ją  jedną  strapione  serce  moje  mo- 
głoby jeszcze  pokochać  i  tej  samej  nocy,  wzdychaniami  sen 
płosząc,  lubej  zarazem  oddałem  się  tęsknocie.  Odtąd  ona 
zawładnęła  mojem  jestestwem,  jako  monarchini  włada  kra- 
jem poddanym  i  wiernym.  Jest-li  to  miłość,  czy  też  co 
innego,  nie  wiem! 

—  Ale  wiesz,  że  to  nie  czapka,  ani  trzy  łokcie  sukna 
na  pludry,  ani  nie  popręg,  ani  nie  podogonie,  ani  kiełbasa 
z  jajecznicą,  ani  manierka  z  gorzałką.  Jeśliś  tego  pewien, 
to  o  resztę  spytaj  Krzysi,  a  chcesz,  to  ja  spytam? 

—  Nie  czyń  tego  waćpan  —  odrzekł,  uśmiechając  się, 
Ketling.  —  Jeśli  mam  utonąć,  niech  choć  przez  parę  dni 
zdaje  mi  się  jeszcze,  że  płynę. 

—  Widzę,  że  Szkoci  do  bitwy  dobre  pachołki,  ale  w  amo- 
rach nic  po  nich.  Na  niewiastę,  jako  na  nieprzyjaciela, 
impet  potrzebny.  Veni,  vidi,  vici!  —  to  była  moja  ma- 
ksyma... 

—  Z  czasem,  gdyby  się  moje  najgorętsze  pragnienia 
spełnić  miały  —  rzekł  Ketling  —  może  waćpana  o  przy- 
jacielskie auxilium  poproszę.  Chociażem  indygenat  oti*zymał, 
krew  szlachetna  płynie  w  moich  żyłach,  jednak  nazwisko 
moje  tu  nieznane  i  nie  wiem,  czyby  pani  stolnikowa... 

—  Pani  stolnikowa?  —  przerwał  Zagłoba.  —  Już  też 
się  o  to  nie  bój.  Pani  stolnikowa  istna  tabakierka  grająca. 
Jak  nakręcę,  tak  i  zagra.  Zaraz  do  niej  idę.  Trzeba  ją 
nawet  uprzedzić,  aby  na  twój  proceder  z  panną  krzywo 
nie  patrzyła,  ile  że  wasz  szkocki  proceder  inny,  a  nasz 
inny.  Jużci  nie  będę  zaraz  deklarował  w  twojem  imieniu, 
jeno  tak  sobie  wspomnę,  że  ci  dziewka  w  oko  wpadła 
i  że  dobrzeby  było,  żeby  z  tej  mąki  chleba  rozczynió.  Jak 
mi  Bóg  miły,  że  zaraz  idę,  a  ty  się  nie  strachaj,  bo  prze- 
cie wolno  mi  powiedzieć,  co  mi  się  spodoba. 

I  mimo,  iż  Ketling  wstrzymywał  jeszcze,  pan  Zagłoba 
wstał  i  poszedł. 
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Po  drodze  spotkał  rozpędzoną,  jak  zwykle,  Basię,  której 
rzekł: 

—  Wiesz,  Krzysia  ze  szczętem  pogrążyła  Ketlinga. 

—  Nie  jego  pierwszego!  —  odrzekła  Basia. 

—  A  tyś  o  to  nie  krzywa? 

—  Ketling  kukła!  grzeczny  kawaler,  ale  kukła!  Stłukłam 
sobie  oto  kolano  o  dyszel  i  cała  rzecz! 

Tu  Basia,  schyliwszy  się,  poczęła  sobie  rozcierać  kolano, 
patrząc  jednocześnie  na  pana  Zagłobę,  a  on  rzekł: 

—  Dla  Boga!  bądźże  ostrożna!    Gdzie  teraz  lecisz? 

—  Do  Krzysi. 

—  A  co  ona  porabia? 

—  Ona?  Od  niejakiego  czasu  ciągle  mnie  całuje  i  tak 
się  o  mnie  ociera,  jak  kot. 

—  Nie  mówże  jej,  że  Ketlinga  pogrążyła. 

—  Aha!  niby  to  wytrzymam! 

Pan  Zagłoba  wiedział  dobrze,  że  Basia  nie  wytrzyma 
i  tylko  dlatego  jej  zakazywał. 

Więc  poszedł  dalej,  bardzo  rad  ze  swej  chytrości,  a  Basia 
wpadła,  jak  bomba,  do  panny  Drohojowskiej. 

—  Stłukłam  sobie  kolano,  a  Ketling  w  tobie  na  umór 
rozkochany!  —  zawołała  zaraz  w  progu.  —  Nie  uważa- 
łam, że  z  wozowni  dyszel  wygląda...  i  łup!  Świeczki  mi 
w  oczach  stanęły,  ale  nic  to!  Pan  Zagłoba  prosił,  żeby  ci 
tego  nie  mówić.  Nie  powiedziałam  ci,  że  tak  będzie?  Zaraz 
powiedziałam,  a  tyś  go  chciała  we  mnie  wmówić!  Nie  bój 
się,  znają  cię!  Trochę  jeszcze  boli!  Ja  pana  Nowowiejskiego 
w  ciebie  nie  wmawiałam,  ale  Ketlinga,  oho!  Chodzi  teraz 
po  całym  domu  i  za  głowę  się  trzyma  i  do  samego  siebie 
gada.  Ładnie,  Krzysiu,  ładnie!    Szkot,  Szkot,  kot,  kot! 

Tu  Basia  poczęła  przysuwać  palec  do  oczu  towarzyszki. 

—  Basiu!  —  zawołała  Drohojowska. 

—  Szkot,  Szkot,   kot,  kot! 

—  Jaka  ja  nieszczęśliwa,  jaka  ja  nieszczęśliwa!  —  wy- 
krzyknęła nagle  Krzysia  i  zalała  się  łzami. 

Po  chwili  Baśka  poczęła  ją   pocieszać;    ale   to    nic   nie 
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pomogło  i  dziewczyna  rozslochała  się,  jak  nigdy  przedtem 
w  życiu. 

Rzeczywiście  w  całym  tym  domu  nie  wiedział  nikt,  jak 
dalece  była  nieszczęśliwa.  Od  kilku  dni  była  w  gorączce, 
twarz  jej  zbladła,  oczy  zapadły,  pierś  poruszała  się  krótkim 
przerywanym  oddechem,  stało  się  z  nią  coś  dziwnego;  za- 
padła jakby  w  gwałtowną  niemoc,  a  nie  przyszło  to  zwolna, 
stopniowo,  ale  od  razu;  porwało  ją  to,  jak  wicher,  jak  bu- 
rza; rozżarzyło  jej  krew,  jak  płomień;  olśniło  jej  wyobra- 
źnię, jak  błyskawica.  Ani  chwili  nie  mogła  stawić  oporu 
tej  sile,  tak  nielitościwie  nagłej.  Spokojność  opuściła  ją. 
Wola  jej  była,  jako  ptak   ze  złamanemi  skrzydłami... 

Sama  nie  wiedziała,  czy  kocha  Ketlinga,  czy  go  niena- 
widzi i  strach  niezmierny  ogarniał  ją  przed  tem  pytaniem; 
ale  to  czuła,  że  serce  jej  biło  tak  szybko  tylko  przez 
niego;  że  głowa  myśli  tak  bezładnie  tylko  o  nim;  że 
pełno  go  w  niej,  nad  nią  i  ani  sposób  od  tego  się  obro- 
nić! Latwiejby  go  nie  kochać,  niż  o  nim  nie  myśleć,  bo 
upoiły  się  jego  widokiem  oczy,  zasłuchały  się  w  jego  głos 
uszy,  nasiąknęła  nim  dusza  cała...  Sen  nie  uwalniał  jej  od 
tego  natrętnika,  bo  ledwie  zamknęła  oczy,  natychmiast  twarz 
jego  pochylała  się  nad  nią,  szepcąc:  „Wolę  cię,  niż  króle- 
stwo, niż  sceptr,  niż  sławę,  niż  bogactwa"...  I  głowa  ta 
była  bhzko,  tak  bhzko,  że  nawet  w  ciemności  krwawe  ru- 
mieńce oblewały  czoło  dziewczyny.  Była  to  Rusinka  o  krwi 
gorącej,  więc  jakieś  ognie  nieznane  wstawały  w  jej  piersi, 
ognie,  o  których  nie  wiedziała  dotąd,  że  istnieć  mogą,  a  pod 
żarem  których  ogarniał  ją  zarazem  i  strach  i  wstyd  i  wielka 
niemoc  i  jakaś  omdlałość,  zarazem  bolesna  i  luba.  Noc  nie 
przynosiła  jej  spoczynku.  Opanowywało  ją  coraz  większe 
zmęczenie,  jakoby  po  pracy  ciężkiej. 

—  Krzysiu!  Krzysiu!  co  się  z  tobą  dzieje!  —  wołała 
sama  na  siebie. 

Lecz  była  jakoby  w  odurzeniu  i  w  zapamiętaniu  nie- 
ustającem. 

Nic  się  jeszcze  nie  stało,  nic  nie  zaszło,  z  Ketlingem  nie 
zamienih    dotychczas    dwóch    słów    na    osobności,    a    choć 
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myśl  o  nim  ogarnęła  ją  całkowicie,  przecie  jakiś  instynkt 
szeptał  jej  ustawicznie:  „Strzeż  się!  Unikaj  go!"...  I  uni- 
kała... 

O  tem,  że  była  zmówiona  z  Wołodyjowskim,  nie  my- 
ślała dotąd  i  to  było  jej  szczęście;  nie  myślała  zaś  dlatego 
właśnie,  że  dotąd  nic  się  nie  stało  i  że  nie  myślała  o  nikim; 
ni  o  sobie,  ni  o  innych,  tylko  o  Ketlingu! 

Ukrywała  też  to  w  duszy  najgłębiej,  a  myśl,  że  nikt 
się  tego  nie  domyśla,  co  się  w  niej  dzieje,  że  nikt  się  nią 
i  Ketlingiem  razem  nie  zajmuje,  przynosiła  jej  ulgę  nie 
małą. 

Nagle  słowa  Basi  przekonały  ją,  że  jest  inaczej,  że  już 
się  ludzie  na  nich  patrzą,  że  już  łączą  w  myśli,  że  odga- 
dują. Więc  frasunek,  wstyd  i  ból  razem  wzięte,  przezwy- 
ciężyły jej  wolę  i  rozpłakała  się,  jak  małe  dziecko. 

Słowa  Basi  były  jednakże  dopiero  początkiem  tych  roz- 
licznych przytyków,  tych  znaczących  spojrzeń,  mrugań  oczy- 
ma, potrząsań  głową,  tych  wreszcie  słów  obosiecznych, 
które  musiała  przenieść.  Rozpoczęło  się  to  zaraz  przy 
obiedzie. 

Pani  stolnikowa  jęła  przenosić  wzrok  z  niej  na  Ketlinga 
i  z  Kethnga  na  nią,  czego  nie  czyniła  dawniej.  Pan  Zagłoba 
chrząkał  znacząco.  Chwilami  rozmowa  przerywała  się,  nie 
wiadomo  dlaczego  i  nastawało  milczenie,  a  raz  w  czasie 
takiej  przerwy  roztrzepana  Basia  zawołała  na  cały  stół: 

—   Wiem  coś,  ale  nie  powiem! 

Krzysia  spłonęła  natychmiast,  a  potem  zaraz  zbladła, 
jakby  jakieś  groźne  niebezpieczeństwo  przeleciało  koło  niej; 
Ketling  schylił  także  głowę.  Oboje  czuli  doskonale,  że  się 
to  do  nich  stosuje  i  chociaż  unikali  ze  sobą  rozmowy,  choć 
ona  strzegła  się,  żeby  na  niego  nie  spojrzeć,  przecie  jasnem 
było  dla  obojga,  że  między  nimi  coś  się  staje,  że  wy- 
twarza się  jakowaś  nieokreślona  wspólność  konfuzyi,  która 
ich  łączy,  a  zarazem  i  oddala,  bo  przez  nią  tracą  całkiem 
swobodę  i  nie  mogą  być  już  sobie  zwykłymi  przyjaciółmi. 
Szczęściem  dla  nich,  nikt  nie  zwrócił  uwagi  na  słowa  Basi, 
bo    pan    Zagłoba    wybierał    się    do    miasta   i    miał  wrócić 
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z  liczną  rycerską  kompanią,  tern  więc  wszyscy  byli  zajęci. 

Jakoż  wieczorem  dworek  Ketlingowy  zajaśniał  światłem; 
przybyło  kilkunastu  wojskowychi  i  muzyka,  którą  uprzejmy 
gospodarz  dla  rozrywki  pań  sprowadził.  Tańców  nie  można 
wprawdzie  było  wyprawić,  bo  wielki  post  i  żałoba  Ketlinga 
stały  na  przeszkodzie;  ale  słuchano  kapeli  i  zabawiano  się 
rozmową. 

Panie  przybrały  się  odświętnie;  pani  stolnikowa  wystą- 
piła we  wschodnich  jedwabiach,  ^hajduczek'^  wystroił  się 
pstro  i  rwał  oczy  żołnierskie  swoją  różową  buzią  i  jasną 
czupryną,  która  spadała  co  chwila  na  oczy;  budził  śmiech 
rezolutnoscią  mowy  i  dziwił  manierami,  w  których  kozacza 
śmiałość  mieszała  się  z  wdziękiem  niewymuszonym. 

Krzysia,  której  żałoba  po  ojcu  była  już  przy  końcu, 
miała  na  sobie  suknię  białą,  przetykaną  srebrem.  Rycerze 
porównywali  ją:  jedni  do  Junony,  drudzy  do  Dyany,  ale 
nikt  nie  przysuwał  się  do  niej  zbyt  blizko,  nikt  nie  kręcił 
wąsa,  nie  szurgał  nogami  i  nie  zarzucał  wylotów;  żaden 
nie  spoglądał  na  nią  iskrzącemi  oczyma  i  o  afektach  nie 
zaczynał  rozmowy.  Natomiast  zaraz  zauważyła,  że  ci,  któ- 
rzy spoglądają  z  podziwieniem  i  xiwielbieniem  na  nią,  spo- 
glądają potem  na  Kethnga;  że  niektórzy,  zbliżywszy  się 
do  niego,  ściskają  mu  rękę,  jakby  czegoś  winszując  i  ży- 
cząc; że  on  podnosi  ramiona  i  rozkłada  dłonie,  jakby  się 
czegoś  wypierał. 

Krzysia,  która  z  natury  była  czujną  i  przenikliwą,  była 
prawie  pewną,  że  to  o  niej  do  niego  mówuą,  że  ją  niemal 
za  jego  narzeczoną  uważają.  A  ponieważ  nie  mogła  prze- 
widzieć, że  pan  Zagłoba  szepnął  już  każdemu  z  ichmościów 
coś  do  ucha,  więc  zachodziła  w  głowę,  skąd  się  owe  ludzkie 
przypuszczenia  biorą. 

—  Czy  ja  mam  co  na  czole  napisanego?  —  myślała 
E  niepokojem,   zawstydzona  i  stroskana. 

A  wtem  i  słowa  zaczęły  ją  dolatywać  przez  powietrze, 
niby  nie  do  niej  mówione,  ale  głośne:  „Szczęśliwy  Ket- 
ling!"...  ^W  czepku  się  rodził!"...  ^Nie  dziw^  bo  i  on  gła- 
dyszl"^  i  tym  podobne. 
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Inni,  grzeczni  kawalerowie,  chcąc  ją  zabawić  i  coś  miłego 
jej  rzeC;  rozmawiali  z  nią  o  Ketlingu,  chwaląc  go  niezmier- 
nie, wynosząc  jego  męstwo,  uczynność  i  dworskie  obyczaje 
i  ród  starożytny.  A  Krzysia  rada  nierada  musiała  słuchać 
i  oczy  jej  mimowoli  szukały  tego,  o  którym  była  mowa, 
a  czasem  spotykały  się  z  jego  oczyma.  Wówczas  czar  ogar- 
niał ją  z  nową  siłą  i  sama  o  tem  nie  wiedząc,  upajała  się 
jego  widokiem.  Bo  jakże  różnił  się  Ketling  od  tych  wszyst- 
kich szorstkich  postaci  żołnierskich!  „Królewicz  między  swymi 
dworzany'^  —  myślała  Krzysia,  patrząc  na  tę  szlachetną, 
arystokratyczną  głowę  i  na  te  ambitne  oczy,  pełne  jakowejś 
przyrodzonej  melancholii  i  na  to  czoło,  ocienione  płowym, 
bujnym  włosem.  Serce  poczynało  w  niej  mdleć  i  zamierać, 
jakby  to  dla  niej  była  najdroższa  w  świecie  głowa.  On  to 
widział  i  nie  chcąc  powiększać  jej  zmieszania,  nie  zbliżał 
się,  chyba,  że  kto  inny  siedział  obok.  Gdyby  też  była  kró- 
lową, nie  mógłby  otaczać  jej  większą  czcią  i  większemi 
atencyami,  niż  to  czynił.  Mówiąc  do  niej,  schylał  głowę 
i  zasuwał  za  siebie  jedną  nogę,  jakby  na  znak,  że  przy- 
klęknąć w  każdej  chwili  gotów;  mówił  zaś  z  powagą,  nigdy 
żartobliwie,  chociaż  naprzykład  z  Baśką  rad  żartował.  W  ob- 
chodzeniu się  jego  z  nią,  obok  czci  największej,  był  raczej 
pewien  odcień  pełnego  słodyczy  smutku.  Dzięki  tej  powa- 
dze, nikt  inny  nie  pozwolił  sobie  również  ni  na  słowo  zbyt 
wyraźne,  ni  na  żart  zbyt  śmiały,  jak  gdyby  wszystkim 
udziehło  się  przekonanie,  że  to  jest  panna,  godnością  i  uro- 
dzeniem od  wszystkich  wyższa,  z  którą  nigdy  nie  dość 
polit}  ki. 

Krzysia  była  mu  za  to  serdecznie  wdzięczna.  Wogóle 
wieczór  ten  upłynął  dla  niej  kłopotliwie,  ale  słodko.  Gdy 
się  zbliżyła  północ,  kapela  ustała  grać,  panie  pożegnały  to- 
warzystwo, a  między  rycerstwem  poczęły  krążyć  gęsto  kie- 
lichy i  rozpoczęła  się  szumniejsza  zabawa,  w  której  godność 
hetmańską  objął  pan  Zagłoba. 

Baśka  poszła  na  górę  wesoła,  jak  ptak,  bo  wybawiła 
się    okrutnie,    więc   zanim    klęknęła    do    pacierza,    poczęła 
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szaleć,  terkotać,  naśladować  różnych  gości,  wreszcie  rzekła 
do  Krzysi,  klaszcząc  w  ręce: 

—  Doskonale,  że  ten  twój  Ketling  przyjechał!  Przynaj- 
mniej na  żołnierzach  nie  zabraknie!  Oho!  niech  się  jeno 
post  skończy,  zatańcuję  się  na  umor.  To  będziem  używały! 
A  na  twoich  zrękowinach  z  Ketlingem,  a  na  twojem  we- 
selu! No,  jeśli  domu  nie  przewrócę,  to  niech  mnie  Tatarzy 
w  jassyr  wezmą!  Coby  to  było,  żeby  tak  nas  wzięU?  Toby 
dopiero  było!  ha!  Dobry  KetUng!  Dla  ciebie  to  on  muzy- 
kantów sprowadza,  ale  przy  tobie  i  ja  używam.  Będzie  on 
dla  ciebie  coraz  nowe  dziwy  wyprawiał,  póki  nie  zrobi  taki... 

To  rzekłszy,  Baśka  rzuciła  się  nagle  na  kolana  przed 
Krzysia  i  objąwszy  ją  wpół  rękoma,  poczęła  mówić,  udając 
nizki  głos  Ketlinga: 

—  Waćpannol  Tak  waćpannę  miłuję,  że  dychać  nie 
mogę...  Miłuję  waćpannę  i  piechotą  i  na  koniu  i  na  czczo 
i  po  jedzeniu  i  na  wieki  i  po  szkocku...  Chcesz-li  być 
moją?... 

—  Baśka!  będę  się  gniewać!   —  wołała  Krzysia. 

Ale  zamiast  się  gniewać,  chwyciła  ją  w  ramiona  i  niby 
usiłując  ją  podnieść,  poczęła  całować  jej  oczy. 


ROZDZIAŁ  XIIL 

Pan  Zagłoba  wiedział  doskonale,  że  mały  rycerz  miał 
się  więcej  ku  Krzysi,  niż  ku  Baśce,  ale  właśnie  dlatego 
postanowił  Krzysię  usunąć.  Zuając  nawskróś  Wołodyjow- 
skiego, był  przekonany,  że  ten,  byle  nie  miał  wyboru, 
zwróci  się  niechybnie  ku  Basi,  w  której  sam  stary  szlachcic 
tak  się  zaślepił,  iż  w  głowie  nie  chciało  mu  się  pomieścić, 
jak  ktokolwiek  mógł  inną  nad  nią  przekładać.  Rozumował 
też  sobie,  że  nie  może  oddać  Wołodyjowskiemu  większej 
przysługi  nad  zaswatanie  mu  swojego  y,hajduczka"  i  roz- 
pływał się  na  myśl  o  tern  stadle. 

Xa  Wołodyjowskiego  był  zły;  na  Krzysię  także;  wolał- 
by wprawdzie,    żeby  pan  Michał  ożenił  się  z  Krzysia,  niż 
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z  nikim,  ale  postanowił  uczynić  wszystko,  aby  się  ożenił 
z  łiajduczkiem. 

I  właśnie  dlatego,  że  wiadomy  mu  był  pociąg  małego 
rycerza  do  Drohojowskiej,  postanowił  czemprądzej  Ketlin- 
gową  z  niej  uczynić. 

Jednakże  odpowiedź,  jaką  w  kilkanaście  dni  później  ode- 
brał od  Skrzetuskiego ,  zachwiała  go  nieco  w  postano- 
wieniu. 

Skrzetuski  radził  mu  w  nic  się  nie  wdawać,  obawiał  się 
bowiem,  że  w  przeciwnym  razie  snadnie  wielkie  niesnaski 
między  przyjaciółmi  wyniknąć  mogą.  Tego  i  pan  Zagłoba 
sobie  nie  życzył,  więc  oto  ozwały  się  w  nim  pewne  wy- 
rzuty, które  uspokajał  następującem  rozumowaniem: 

—  Gdyby  to  sobie  Michał  z  Krzysia  obiecali  i  gdybym 
wówczas  Ketlinga  między  nich,  jako  klin,  wbijał,  to  nie 
mówię!  Salomon  powiada:  „Nie  wścibiaj  nosa  do  cudzego 
trzosa"  —  i  ma  racyę.  Ale  życzyć  każdemu  wolno.  Zresztą, 
właściwie  biorąc,  cóż  to  ja  takiego  uczyniłem?  Niech  mi 
kto  powie,  co? 

To  rzekłszy,  pan  Zagłoba  wziął  się  w  boki  i  wysunąw- 
szy wargę,  począł  spoglądać  wyzywająco  na  ściany  swojej 
izby,  jakoby  od  nich  spodziewał  się  zarzutów,  ale  że  ściany 
nie  odrzekły  nic,  więc  sam  mówił  dalej: 

—  Powiedziałem  Ketlingowi,  że  hajduczka  przeznaczam 
dla  Michała.  Albo  to  mi  nie  wolno?  Może  nieprawda?  Jeśli 
Michałowi  kogo  innego  życzę,  to  niech  mnie  pedogra 
ukąsi!... 

Ściany  przyznały  w  zupełnem  milczeniu  słuszność  panu 
Zagłobie. 

On  zaś  ciągnął: 

—  Powiedziałem  hajduczkowi,  że  Ketling  przez  Droho- 
jowską  ustrzelon,  może  nieprawda?  Zali  się  nie  przyznał, 
zaH  nie  wzdychał,  siedząc  przy  piecu,  aż  popiół  wylatywał 
na  izbę?  A  com  widział,  tom  i  innym  powiedział,  Skrze- 
tuski jest  realista,  ale  też  i  moim  dowcipem  za  psami  nikt 
nie  ciska.  Sam  wiem,  co  można  powiedzieć,  a  o  czem 
lepiej  zamilczeć...  Hm!  pisze,    żeby  się  w  nic  nie  wdawać! 

nsyA   H.   SIENKIEWIOIA.   T.   UOU  Q 
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Może  i  to  byc.  Tak  dalece  nie  bądę  się  w  nic  wdawał,  że 
jak  kiedy  zostaniem  samotrzeć  z  Krzysia  i  Ketlingem  w  izbie, 
to  sobie  pójdę,  a  ich  samych  ostawię.  Niech  sobie  radzą 
beze  mnie.  Ba,  myślą,  że  i  poradzą.  Nie  trzeba  im  żadnej 
pomocy,  bo  już  i  tak  prze  ich,  jedno  ku  drugiemu,  że  im 
oczy  bieleją.  A  w  dodatku  idzie  wiosna,  w  której  to  po- 
rze nie  tylko  słońce,  ale  i  żądze  zaczynają  mocniej  przy- 
piekać .  Dubrzel  zaniecham,  jeno  obaczym,  co  z  tego  wy- 
niknie... 

Jakoż  wynik  miał  wkrótce  nastąpić.  Na  czas  wielkiego 
tygodn.a  całe  towarzystwo  z  Ketlingowego  dworu  przenió- 
sł u  się  do  Warszawy  i  stanęło  w  gospodzie  przy  ulicy 
Długiej,  aby  być  w  pobliżu  kościołów  i  nabożeństwa  zażyć 
do  woli,  a  zarazem  nasycić  oczy  świątecznym  gwarem 
miejskim. 

Ketling  i  tu  czynił  honory  gospodarskie,  bo  choć  cudzo- 
ziemiec z  pochodzenia,  najlepiej  znał  stolicę  i  wszędy  miał 
pełno  znajomych,  przez  których  wszystko  mógł  ułatwić. 
Przesadzał  się  w  uprzejme  ściach  i  prawie  myśU  to  varzy- 
szek  zgadywał,  a  zwłaszcza  Krzysine.  Wszystkie  też  po- 
kochały go  szczerze;  pani  Makowie  ;ka  zaś,  uprzedzona  już 
poprzednio  przez  pana  Zagłobę,  spoglądała  na  niego  i  na 
Krzysię  coraz  przyohylniejszem  okiem  i  jeśli  nic  dotąd  nie 
mówiła  z  dziewczyną,  to  tylko  dlatego,  że  i  on  dotąd  mil- 
czał. Ale  zdawało  się  zacnej  ^ciotuh^  rzeczą  i  naturalną 
i  przystojną,  że  kawaler  wysługuje  się  panience,  zwłaszcza, 
że  to  był  kawaler  prawdziwie  świetny,  którego  na  każdym 
kroku  spotykały  oznaki  szacunku  i  przyjaźni,  nie  tylko  od 
niższych,  ale  od  wyższych,  tak  wszystkich  umiał  sobie  zje- 
dnać swoją  istotnie  cudną  urodą,  obyczajem,  powagą,  hoj- 
nością, słodyczą  w  czasie  pokoju,  męstwem  w  czasie  wojny. 

—  Będzie,  co  Bóg  da  i  mój  mąż  postanowi  —  my- 
ślała sobie  pani  stolnikowa  —  ale  nie  będę  im  przeszka- 
dzała. 

Dzięki  temu  postanowieniu,  Kethng  częściej  teraz  prze- 
stawał z  Krzysia  i  dłużej  z  nią  przebywał,  niż  we  wła- 
snym domu,  Zreszttj  cała  towarzystwo  chodziło  ciągle  razem. 
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Zagłoba  podawał  zwykle  ramię  samej  stolnikowej,  Ket- 
ling  Krzysi,  a  Basia,  jako  najmłodsza,  biegła  luzem,  to  za- 
pędzając się  nadto  naprzód,  to  zatrzymując  się  przed  ba- 
zarami dla  pogapienia  się  na  towary  i  różne  zamorskie 
dziwa,  których  nigdy  dotąd  nie  widziała.  Krzysia  oswoiła 
się  zwolna  z  Ketlingiem  i  gdy  teraz  wspierała  się  na  jego 
ramieniu,  gdy  słuchała  jego  rozmowy,  lub  patrzyła  w  jego 
szlachetną  twarz,  serce  nie  tłukło  się  już  z  dawnym  nie- 
pokojem w  jej  piersi,  nie  odchodziła  od  niej  przytomność, 
nie  ogarniała  ją  konfuzya,  ale  niezmierna  i  upajająca  sło- 
dycz. Byh  ciągle  ze  sobą;  klękali  obok  siebie  w  kościo- 
łach, głosy  ich  mieszały  się  w  modlitwie  i  śpiewach  po- 
bożnych. 

Ketling  znał  dobrze  stan  swego  serca;  Krzysia,  bądź 
w  braku  odwagi,  bądź  dlatego,  że  sama  siebie  chciała  oszu- 
kać, nie  powiedziała  sobie:  „kocham  go'^  —  ale  pokochali 
się  bardzo  mocno.  Że  zaś  obok  tego  zawiązała  się  między 
nimi  wielka  przyjaźń,  że  poza  miłością  jeszcze  się  lubih 
niezmiernie,  a  o  samej  miłości  nic  dotąd  sobie  nie  rzekli, 
przeto  czas  im  schodził,  jak  sen  i  pogoda  była  nad  niemi. 

Wkrótce  miały  ją  dla  Krzysi  przesłonić  chmury  wyrzu- 
tów, ale  obecnie  była  pora  spoczynku.  Właśnie  przez  zbli- 
żenie się  do  Ketlinga,  przez  oswojenie  się  z  nim,  przez 
ową  przyjaźń,  jaka  razem  z  miłością  między  niemi  zakwitła, 
skończyły  się  Krzysine  niepokoje,  wrażenia  nie  były  tak 
gwałtowne,  uciszyły  się  rozterki  krwi  i  wyobraźni.  Oto 
byli  siebie  bhzko,  było  im  przy  sobie  dobrze  i  Krzysia, 
oddawszy  się  całą  duszą  tej  wdzięcznej  obecności,  nie  chciała 
myśleć  o  tem,  że  ona  skończy  się  kiedykolwiek  i  że  do  roz- 
proszenia ułudy  potrzeba  tylko  jednego  słowa  Ketlinga: 
„Kocham!" 

Słowo  to  zostało  wkrótce  wymówione.  Kaz,  gdy  stolni- 
kowa  z  Basią  były  u  chorej  krewnej,  namówił  Kethng 
Krzysię  i  pana  Zagłobę  do  zwiedzenia  zamku  królewskiego, 
którego  Krzysia  nie  znała  dotąd,  a  o  którego  osobHwo- 
ściach  dziwy  opowiadano  w  całym  kraju.  Udali  się  więc 
we  troje.  Hojność  Ketlingowa  otworzyła  im  wszystkie  wej- 

9» 
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ścia  i  Krzysię  witały  tak  uniżone  ukłony  odźwiernych,  jak 
gdyby  była  królową  i  do  własnej  wstępowała  rezydencyi. 
Ketling,  znający  doskonale  zamek,  oprowadzał  ją  po  wspa- 
niałych salach  i  komnatach.  OglądaU  teatrum,  łaźnie  kró- 
lewskie; zatrzymywali  się  przed  obrazami,  przedstawiają- 
cymi bitwy  i  zwycięstwa  Zygmunta  i  Władysława,  odnie- 
sione nad  wschodnią  dziczą;  przeszU  na  tarasy,  z  których 
wzrok  ogarniał  niezmierną  przestrzeń  kraju.  Krzysia  nie 
mogła  wyjść  z  podziwu,  on  zaś  tłómaczył  jej  każdą  rzecz 
i  przedstawiał,  a  od  czasu  do  czasu  umilknął  i  spoglądając 
w  jej  ciemno-niebieskie  oczy,  zdawał  się  mówić  wzrokiem: 
„Co  znaczą  te  wszystkie  cuda  wobec  ciebie,  cudzie!  Co 
znaczą  te  skarby  wobec  ciebie,  skarbie!'^ 

Panna  zaś  rozumiała  tę  cichą  mowę.  Zaczem  wwiódł  ją 
do  jednej  z  komnat  królewskich  i  stanąwszy  przed  ukry- 
temi  drzwiami  w  ścianie,  rzekł: 

—  Tędy  aż  do  katedry  dojść  można.  Jest  to  długi  ko- 
rytarz, który  się  kończy  ganeczkiem  niedaleko  wielkiego 
ołtarza.  Z  onego  ganeczku  królestwo  mszy  zwykle  słuchają. 

—  Znam  dobrze  tę  drogę  —  odpowiedział  Zagłoba  — 
bo  żem  to  był  z  Janem  Kazimierzem  konfident  i  Marya 
Ludwika  pasyami  mnie  kochała,  więc  często  mnie  oboje 
na  mszę  ze  sobą  zapraszali,  a  to,  żeby  się  moją  kompanią 
cieszyć  i  pobożnością  budować. 

—  Chcesz  waćpanna  wstąpić?  —  pytał  Ketling,  dając 
znak  odźwiernemu,  by  drzwi  otworzył. 

—  Wejdźmy  —  rzekła  Krzysia. 

—  Idźcie  sami  —  ozwał  się  pan  Zagłoba  —  młodziście 
i  macie  dobre  nogi,  a  jam  się  już  dosyć  nadrept^.  Idźcie, 
idźcie,  ja  tu  z  odźwiernym  zostanę.  Chociażby ście  też  i  po 
parę  pacierzy  zmówili,  nie  będę  gniewny  nn  mitręgę,  bo 
sobie  przez  ten  czas  wypocznę. 

Więc  weszli. 

On  wziął  jej  rękę  i  prowadził  długim  korytarzem.  Ręki 
tej  nie  przyciskał  do  serca;  szedł  spokojny  i  skupiony. 
Boczne  okienka  rozświecały  raz  wraz  ich  postacie,  poczem 
znowu  pogrążali  się  w  mroku.  Jej  nieco  serce  biło,  bo  oto 
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pozostali  pierwszy  raz  sam  na  sam,  ale  jego  spokój  i  sło- 
dycz uspakajały  ją  także.  Weszli  nakoniec  oa  ganeczek, 
umieszczony  w  prawej  stronie  kościelnej,  już  za  stalami, 
nieopodal  wielkiego  ołtarza. 

Więc  naprzód  klękli  i  poczęli  się  modlić.  Kościół  był  cichy 
i  pusty.  Dwie  świece  paliły  się  przed  wielkim  ołtarzem, 
jednak  cała  ta  głębsza  część  nawy  pogrążona  była  w  uro- 
czystym półcieniu.  Tylko  od  szyb  tęczowych  wchodziły 
blaski  rozmaite  i  padały  na  dwie  przecudne  twarze,  pogrą- 
żone w  modlitwie,  spokojne,  podobne  do  twarzy  cheru- 
binów. 

Ketling  podniósł  się  pierwszy  i  począł  szeptać,  bo  w  ko- 
ściele nie  śmiał  podnosić  głosu: 

—  Patrz  pani  na  one  aksamitne  oparcia:  są  na  nich 
ślady,  gdzie  wspierały  się  głowy  obojga  królestwa.  Kró- 
lowa siadała  z  tej  strony,  bliżej  ołtarza.  Odpocznij  pani  na 
jej  miejscu... 

—  Zali  prawda,  że  ona  całe  życie  była  nieszczęśliwa?  — 
szepnęła,  siadając,  Krzysia. 

—  Historyę  jej  słyszałem  jeszcze  dzieckiem,  bo  opowia- 
dano ją  po  wszystkich  rycerskich  zamkach.  Być  może,  że 
była  nieszczęśliwa,  gdyż  nie  mogła  zaślubić  tego,  którego 
pokochało  jej  serce. 

Krzysia  oparła  głowę  o  to  samo  miejsce,  na  k torem 
było  wgłębienie,  wytłoczone  przez  głowę  Maryi  Ludwiki 
i  przymknęła  oczy;  jakieś  bolesne  uczucie  ścisnęło  jej  pierś; 
jakiś  chłód  wionął  nagle  z  pustej  nawy  i  zmroził  ten  spo- 
kój, który  przed  chwilą  jeszcze  przepełniał  całą  jej  istotę. 
Ketling  patrzył  na  nią  w  milczeniu;  zrobiła  się  cisza  pra- 
wdziwie kościelna. 

Poczem  obsunął  się  zwolna  do  nóg  Krzysinych  i  tak 
mówić  począł  głosem  wzruszonym,  lecz  spokojnym: 

—  Nie  grzech  to,  że  w  świętem  miejscu  przed  tobą 
klękam,  bo  gdzież,  jeśli  nie  do  kościoła  czysta  miłość  po 
błogosławieństwo  przychodzi.  Miłuję  cię  więcej,  niż  zdrowie, 
miłuję  nad  wszelkie  dobro  ziemskie,  miłuję  cię  duszą,  miłuję 
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cię  sercem  i  tn,    wobec    tego  ołtarza,    miłość  ci  moją  wy- 
znawaml.. 

Twarz  Krzysi  pobielała,  jak  płótno.  Wsparta  głową  na 
aksamicie  poręczy,  nie  czyniła  nieszczęsna  panna  żadnego 
ruchu,  on  zaś  mówił  dalej: 

—  Więc  nogi  twoje  obejmuję  i  o  wyrok  cię  błagam: 
mam-li  odejść  z  radością  niebiańską,  czy  też  z  żalem  nie- 
znośnym, którego  zgoła  przeżyć  nie  zdołam?... 

Tu   chwilę    czekał    odpowiedzi,    lecz    gdy    jej    nie  było,** 
skłonił    głowę    tak,    że    prawie    dotykała   stóp    Krzysinych 
i  wzruszenie    widocznie    opanowywało    go    coraz    większe, 
bo  głos  mu  drgał,    jak    gdyby    piersiom   jego    brakło    od- 
dechu. 

—  W  ręce  twoje  oddaję  szczęście  i  życie  moje.  Zmiło- 
wania wyglądam,  bo  mi  ciężko  okrutnie... 

—  Módlmy  się  o  Boskie  miłosierdzie!  —  zawołała  nagle 
Krzysia,  obsuwając  się  na  kolana. 

Ketling  nie  zrozumiał,  ale  nie  śmiał  się  tej  intencyi  sprze- 
ciwić, więc  pełen  oczekiwania,  niepokoju,  klęknął  przy  niej 
i  znów  się  poczęli  modlić. 

W  pustym  kościele  słychać  było  chwilami  podnoszące 
się  głosy,  którym  echo  nadawało  dźwięki  dziwne  i  ża- 
łobne. 

—  Boże,  bądź  miłościwi   —  ozwała  się  Krzysia. 

—  Boże,  bądź  miłościwi   —  powtórzył  Ketling. 

—  Zmiłuj  się  nad  namil 

—  Zmiłuj  się  nad  nami! 

Dalej  modhła  się  już  cicho,  ale  widział  Ketling,  że  płacz 
wstrząsa  całą  jej  postacią.  Długo  nie  mogła  się  uspokoić, 
potem,  uspokoiwszy  się,  długo  jeszcze  klęczała  bez  ruchu, 
wreszcie  podniosła  się  i  rzekła: 

—  Pójdźmy... 

WyszU  znów  na  ów  długi  korytarzyk.  Ketling  spodzie- 
wał się,  że  w  drodze  otrzyma  jakowąś  odpowiedź  i  patrzył 
jej   w  oczy,  ale  napróżno. 

Szła  spiesznie,  jakby  pragnąc  coprędzej  znaleźć  się  w  ko- 
mnacie, w  której  czekał  na  nich  pan  Zagłoba, 
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^^Cj  gij  Już  drzwi  były  o  kilkanaście  kroków,  rycerz 
uchwycił  za  kraj  sukni. 

—  Panno  Krystyno!  —  rzekł  —  na  wszystko  co-ć 
święte... 

Wówczas  Krzysia  odwróciła  się  i  cłiwyciwszy  tak  szybko 
jego  dłoń,  że  nie  miał  czasu  postawić  najmniejszego  oporu, 
przycisnęła  ją  w  mgnieniu  oka  do  ust. 

—  Miłuję  cię  z  całej  duszy,  ale  nigdy  nie  będę  twoją!  — 
rzekła. 

I  nim  zdumiony  Ketling  zdołał  wymówić  słowo,  dodała 
jeszcze: 

—  Zapomnij  o  wszystkiem,  co  było!... 
Po  chwili  znaleźli  się  oboje  w  komnacie. 
Odźwierny  spał  w  jednem  krześle,  a  pan  Zagłoba  w  dru- 

giem.  Jednak  wejście  młodych  zbudziło  ich.  Zagłoba  otwo- 
rzył oko  i  począł  niem  mrugać  nawpół  przytomnie.  Zwolna 
jednak  wróciła  mu  pamięć  czasu  i  osób. 

—  Ha!  to  wy!  —  rzekł,  obciągając  pas  ku  dołowi.  — 
Śniło  mi  się,  że  nowy  elekt  stanął,  ale  to  był  Piast.  By- 
liście na  ganeczku? 

—  Tak  jest. 

—  A  dusza  Maryi  Ludwiki  nie  ukazała  się  wam  przy- 
padkiem ? 

—  Owszem!  —  odrzekła  głucho  Krzysia. 


EOZDZIAL  XIV. 

Po  wyjściu  z  zamku,  Ketling,  potrzebując  zebrać  myśli 
i  otrząsnąć  się  ze  zdumienia,  w  które  wprawiło  go  postę- 
powanie Krzysi,  pożegnał  ją  i  Zagłobę  zaraz  przed  bramą, 
oni  zaś  oboje  udali  się  z  powrotem  do  gospody.  Basia 
z  panią  stolnikową  już  były  od  chorej  wróciły  także 
i  pani  stolnikową  przywitała  pana  Zagłobę  następującemi 
słowy: 

—  Miałam  pismo  od  męża,  który  przy  Michale  w  stan- 
niey  dotąd  bawi.  Zdrowi  są  obaj  i  niedługo  się  tu  obiecują. 
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Jest  list  od  Michała  do  waćpana,  a  do  mnie  tylko  pod- 
skryptum  w  mężowskim.  Pisze  też  mąż,  że  dyferencye, 
która  była  z  Żubrami  o  jedną  Basiną  majętność,  szczęśliwie 
ukończył  Teraz  już  tam  sejmiki  z  blizka...  Powiada,  że  tam 
imię  pana  Sobieskiego  okrutnie  znaczy,  więc  i  sejmik  po 
jego  myśli  wypadnie.  Kto  żyw,  na  elekcyę  się  wybiera, 
ale  nasze  strony  będą  z  panem  marszałkiem  koronnym. 
Ciepło  już  tam  i  dżdże  chodzą...  W  Werchutce  u  nas  spa- 
liły się  zabudowania...  Czeladnik  ogień  zapuścił,  a  że 
wiatr  był... 

—  Gdzie  list  Michałowy  do  mnie?  —  spytał  pan  Za- 
głoba, przerywając  potok  nowin,  wypowiedzianych  jednym 
tchem  przez  zacną  panią  stolnikową. 

—  Ot,  jest!  —  odrzekła,  podając  mu  pismo  pani  stol- 
nikową. —  Że  wiatr  był,  a  ludzie  na  jarmarku... 

—  Jakże  się  te  listy  tu  dostały?  —  spytał  znów  Za- 
głoba. 

—  Przyszły  do  pana  Ketlingowego  dworca,  a  stamtąd 
czeladnik  odniósł.   Że  zaś,  powiadam,  wiatr  był... 

—  Chcesz  waćpani  dobrodzika  posłuchać? 

—  Owszem,  bardzo  proszę. 

Pan  Zagłoba  złamał  pieczęde  i  począł  czytać,  naprzód 
półgłosem,  dla  siebie  samego,  potem  głośno  dla  wszystkich: 

„Pierwsze  to  pismo  do  was  wysyłam,  ale  bodaj  dru- 
giego nie  będzie,  bo  tu  i  poczty  niepewne  i  sam  persona- 
liter  nie  długo  się  między  wami  stawię.  Dobrze  tu  w  polu, 
ale  przecie  do  was  serce  okrutnie  mnie  ciągnie  i  rozmy- 
ślaniom a  wspominkom  końca  niemasz,  kwoli  którym  soli- 
tudo  milsza  mi  od  kompanii.  Robota  obiecana  minęła,  bo 
ordy  cicho  siedzą,  jeno  mniejsze  kupy  w  łąkach  buszują, 
które  też  dwukrotnie  podeszliśmy  tak  fortunnie,  że  ni  świa- 
dek klęski  nie  ostał. 

—  O,  to  ich  przygrzali!  —  zawołała  z  radością  Basia.  — 
Niemasz  nad  stan  żołnierski! 

„Ci  z  doroszeńkowej  hassy  (czytał  dalej  Zagłoba)  radziby 
z  nami  pohałasowaó,  ale  im  bez  ordy  nijak.  Jeńcy  zeznają, 
że  znikąd  się  żaden  więkazy  czamboi  nie  ruszy;    zaś  i  ja 
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tak  myślę,  bo  miałoby-li  co  z  tego  byó,  toby  już  było, 
gdyż  trawy  od  tygodnia  zielenieją  i  jest  ozem  konie  po- 
paść. W  jarach,  tu  i  owdzie,  jeszcze  się  coś  śniegu  przy- 
taiło,  ale  wysoki  step  zielony  i  wiatr  ciepły  wieje,  od  któ- 
rego konie  poczynają  lenieć,  a  to  najpewniejsze  wiosny 
signum.  Po  permissyę  już  posłałem,  która  lada  dzień  na- 
dejdzie i  zaraz  ruszę...  Pan  Nowowiejski  zastąpi  mnie 
w  stróżowaniu,  przy  którem  tak  mało  roboty,  żeśmy  z  Ma- 
kowieckim liszki  po  całych  dniach  szczwali,  dla  samej  ucie- 
chy, boć  futro  ku  wiośnie  nic  potem.  Jest  też  siła  dropiów, 
a  czeladnik  mój  ustrzelił  pelikana  z  guidynki.  Ściskam  waó- 
pana  z  całego  serca,  pani  siostrze  ręce  całuję,  a  także  pannie 
Krzysi,  której  przychylności  fortissime  się  polecam,  o  to 
głównie  Boga  prosząc,  abym  ją  niezmienioną  zastał  i  tej 
samej  pociechy  mógł  używać.  Pokłoń  się  waćpan  ode  mnie 
pannie  Basi.  Nowowiejski  złość  za  mokotowską  rekuzę 
kilkakrotnie  na  karkach  hultajskich  wywierał,  ale  jeszcze 
się  zapamiętywa;  znać  nie  ze  wszystkiem  mu  ulżyło.  Bogu 
i  jego  przenajświętszej  łasce  was  polecam". 

„P.  scriptum:  Kupiłem  od  przejezdnych  Ormianów  błam 
gronostajów,  bardzo  zacny;  ten  gościńcem  pannie  Krzysi 
przywiozę,  a  i  dla  naszego  hajduczka  znajdą  się  bakalijki 
tureckie". 

—  Niech  sobie  je  pan  Michał  sam  zje,  bom  ja  nie  dzie- 
cko! —  ozwała  się  Basia,  której  policzki  zapłonęły,  jakoby 
od  nagłej  przykrości. 

—  To  nierada  go  zobaczysz?  Gniewasz  się  na  niego?  — 
spytał  Zagłoba. 

Lecz  ona  mruknęła  coś  tylko  z  cicha  i  naprawdę  po- 
grążyła się  w  gniewie,  rozmyślając  trochę  o  tem,  jak  pan 
Michał  lekko  ją  traktuje,  a  trochę  o  dropiach  i  o  owym 
pelikanie,  który  szczególnie  podniecił  jej  ciekawość. 

Krzysia  podczas  czytania  siedziała  z  zamkniętemi  oczy- 
ma, odwrócona  od  światła,  było  zaś  to  prawdziwe  szczę- 
ście, że  obecni  nie  mogli  widzieć  jej  twarzy,  gdyż  zaraz 
poznaliby,  że  się  dzieje  coś  nadzwyczajnego.  To,  co  zaszło 
w  kościele,  a  następnie  list  pana  Wołodyjowskiego,  to  były 
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dla  niej  jakoby  dwa  uderzenia  obucha.  Sen  cudny  pierzch- 
nął i  od  tej  chwili  dziewczyna  stanęła  twarzą  w  twarz 
rzeczywistości  ciężkiej,  jak  nieszczęście.  Na  poczekaniu  nie 
mogia  zebrać  myśli  i  tylko  niewyraźne,  mgliste  uczucia 
wichrzyły  w  jej  sercu.  Wołodyjowski,  razem  ze  swoim  listem, 
razem  z  zapowiedzią  przyjazdu  i  z  błamem  gronostajów, 
wydał  jej  się  tak  płaskim,  że  prawie  wstrętnym.  Natomiast 
nigdy  Ketling  nie  był  jej  droższym.  Drogą  jej  była  sama 
myśl  o  nim,  drogie  jego  słowa,  kochana  jego  twarz,  dro- 
gim jego  smutek.  I  oto  trzeba  będzie  odejść  od  kochania, 
od  uwielbienia,  od  tego,  do  którego  rwie  się  serce,  wycią- 
gają ramiona;  zostawić  umiłowanego  człowieka  w  despera- 
cyi,  w  wiecznym  smutku,  w  zmartwieniu,  a  oddać  duszę 
i  ciało  innemu,  któren  dlatego  samego,  że  jest  innym,  staje 
się  niemal  nienawistnym. 

—  Nie  zmogę  się,  nie  zmogę  się!  —  wołała  w  duszy 
Krzysia. 

I  czuła  to,  co  czuje  branka,  której  wiążą  ręce,  a  jednak 
sama  się  ona  związała,  bo  przecie  mogła  powiedzieć  swego 
czasu  Wołodyjowskiemu,  że  mu  będzie  siostrą,  niczem  więcej. 

Tu  przyszedł  jej  na  pamięć  ów  pocałunek  przyjęty  i  od- 
dany, więc  ogarnął  ją  wstyd  i  pogarda  dla  samej  siebie. 
ZaH  kochała  już  wówczas  Wołodyjowskiego?  —  Nie!  W  sercu 
jej  nie  było  miłości,  tylko,  prócz  współczucia,  ciekawość 
i  bałamuctwo,  pozorami  siostrzeńskiego  afektu  pokryte. 

Teraz  dopiero  poznała,  że  między  pocałowaniem  z  wiel- 
kiej miłości,  a  pocałowaniem  z  popędu  krwi,  jest  taka  ró- 
żnica, jak  między  aniołem  a  dyabłem.  Obok  pogardy,  ze- 
brał gniew  w  Krzysi,  atoli  poczęła  się  w  niej  duma  burzyć 
i  przeciw  Wołodyjowskiemu.  On  także  był  winien,  czemuż 
cała  pokuta  i  zgryzota  i  zawód  ma  spadać  na  nią?  Cze- 
muby  i  on  nie  miał  zakosztować  tego  gorzkiego  chleba? 
Zah  ona  nie  ma  prawa  powiedzieć  mu,  gdy  powróci: 

—  Zmyhłam  s-ę...  litość  nad  waćpanem  wzięłam  za  afekt; 
zmyhłes  się  i  ty;  teraz  poniechaj  mnie,  jak  ja  ciebie  po- 
niechałam !... 
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Nagle  strach  porwał  ją  za  włosy  przed  zemstą  groźnego 
męża,  strach  nie  o  siebie,  ale  o  głowę  ukochaną,  na  którą 
ta  zemsta  spadłaby  niechybnie.  W  wyobraźni  ujrzała  Ket- 
Hnga,  stawającego  do  walki  z  tym  złowrogim  szermierzem 
nad  szermierze  i  następnie  padającego,  jak  pada  kwiat,  pod- 
cięty kosą;  ujrzała  j*ego  krew,  jego  wy  bladła  twarz,  jego 
zamknięte  na  wieki  oczy  i  cierpienia  jej  przeszły  miarę 
wszelką. 

Wstała  czemprędzej  i  wyszła  do  swojej  izby,  by  zejść 
ludziom  z  oczu,  by  nie  słuchać  rozmowy  o  Wołodyjowskim 
i  o  jego  blizkim  powrocie.  W  sercu  jej  wzbierała  coraz 
większa  przeciw  małemu  rycerzowi  zawziętość. 

Ale  zgryzota  i  żal  poszły  w  trop  za  nią;  nie  opuściły 
jej  w  czasie  pacierzy;  siadły  na  jej  łóżku,  gdy  położyła 
się  w  nie,  zmożona  słabością  i  poczęły  przemawiać  do  niej: 

—  Gdzie  on?  —  pytał  żal.  —  Patrz,  nie  wrócił  dotąd 
do  gospody;  chodzi  po  nocy  i  ręce  łamie.  Chciałabyś  mu 
nieba  przychylić,  oddałabyś  za  niego  krew  serdeczną,  a  na- 
poiłaś go  trucizną,  nóż  wepchnęłaś  mu  w  serce... 

—  Gdyby  nie  twoja  płochość,  gdyby  nie  chęć  wabienia 
każdego,  którego  spotkasz  —  mówiła  zgryzota  —  inaczej- 
by  .  wszystko  być  mogło,  a  teraz  jeno  desperacya  ci  zo- 
staje. Twoja  wina!  twoja  wielka  wina!  Niema  już  rady, 
niema  już  dla  cię  ratunku,  jeno  wstyd,  a  ból,  a  płakanie... 

—  Jak  to  on  w  kościele  klęczał  przed  tobą  —  mówił 
znów  żal.  —  Dziw,  że  ci  serce  nie  pękło,  kiedy  ci  w  oczy 
patrzył  i  zmiłowania  prosił.  Słuszna  było  nad  obcym  się 
htować,  a  cóż  dopiero  nad  nim,  nad  kochanym,  nad  naj- 
milszym! Boże  mu  błogosław.  Boże  go  pociesz! 

—  Gdyby  nie  twoja  płochość,  mógł  w  radości  odejść 
ten  najmilszy  —  powtarzała  zgryzota  —  i  tyś  mu  mogła 
w  ramiona  pójść,  jako  wybrana,  jako  żona... 

—  I  wiecznie  z  nim  być!  —  dodawał  żal. 
A  zgryzota: 

—  Twoja  wina! 
A  żal: 

—  Krzysiu,  płacz! 
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Więc  znów  zgryzota: 

—  Tern  winy  nie  zmażesz! 
Więc  znów  żal: 

—  Uczyń,  co  chcesz,  a  pociesz  go. 

—  Wołodyjowski  go  zabije!  —  odpowiedziała  natycłi- 
miast  zgryzota. 

Zimny  pot  oblał  Krzysię  i  siadła  na  łóżku.  Mocne  światło 
księżyca  wpadało  do  izby,  która  w  tych  białych  blaskach 
wydawała  się  jakoś  dziwnie  i   straszno. 

—  Co  to  jest?  —  myślała  Krzysia  —  oto  tam  Basia 
śpi,  widzę  ją,  bo  miesiąc  jej  w  twarz  świeci,  a  ani  wiem, 
kiedy  przyszła,  kiedy  się  rozebrała  i  położyła.  Nie  spałam 
przecież  ani  chwili,  ale  widać,  że  moja  biedna  głowa  już 
na  nic... 

Tak  rozmyślając,  położyła  się  znowu,  lecz  wnet  żal  i  zgry- 
zota zasiadły  także  na  krawędzi  jej  łóżka,  zupełnie  jakby 
jakieś  dwie  boginki,  które  wedle  woli  zanurzały  się  w  blasku 
księżycowym,  lub  też  wypływały  z  tej  srebrnej  topieli  na- 
powrót. 

—  Nie  będę  dziś  wcale  spała!  —  rzekła  sobie  Krzysia. 
I  poczęła  rozmyślać  o  Ketlingu,  a  przytem  cierpieć  coraz 

bardziej. 

Nagle,  wśród  ciszy  nocnej,  ozwał  się  żałosny  głos  Basi: 

—  Krzysiu  I 

—  Nie  śpisz? 

—  Bo  mi  się  przyśniło,  że  jakowyś  Turczyn  pana 
Michała  strzałą  przeszył.  Jezu  Chryste!  sen  mara!  Ale  aż 
mnie  febra  trzęsie.  Zmówmy  htanię,  by  Bóg  nieszczęście 
odwrócił! 

Krzysi  przeleciała  przez  głowę  błyskawicą  myśl:  „Bogdaj 
go  kto  ustrzelił!"^.  Ale  natychmiast  przeraziła  się  własną 
złością,  więc  też,  choć  trzeba  się  jej  było  zdobyć  na  nad- 
ludzką siłę,  aby  ^  tej  właśnie  chwili  modhć  się  o  szczę- 
śliwy powrót  Wołodyjowskiego,   jednak  odrzekła: 

—  Dobrze,  Basiu! 

Zaczem  podniosły  się  obie  z  łóżek  i  klęknąwszy  nagiemi 
kolankami  ua  nalanej  k&iężycowem  światłem  podłodze,  po- 


—     141     — 

częły  odmawiać  litanię.  Głosy  ich  odpowiadały  sobie  wza- 
jemnie, to  podnosząc  się,  to  zniżając;  rzekłbyś:  izba  zmie- 
niła się  w  celę  klasztorną,  w  której  dwie  białe  mniszeczki 
odprawiają  nocne  modlitwy. 


ROZDZIAŁ  XV. 

Nazajutrz  dzień  była  już  Krzysia  spokojniejsza,  albowiem 
wśród  poplątanych  ścieżek  i  manowców  wybrała  sobie  dro- 
gę ciężką  niezmiernie,  ale  nie  błędną.  Wstępując  na  nią, 
wiedziała  przynajmniej,  dokąd  dojdzie,  Przedewszystkiem 
jednak  postanowiła  widzieć  się  z  Ketlingiem  i  rozmówić 
się  z  nim  po  raz  ostatni,  aby  go  od  wszelakiej  przygody 
zasłonić.  Przyszło  jej  to  nie  łatwo,  bo  Kethng  nie  pokazał 
się  przez  kilka  następnych  dni  i  na  noc  nie  wracał. 

Krzysia  poczęła  wstawać  do  dnia  i  chodzić  do  pobhzkiego 
kościoła  Dominikanów,  w  tej  nadziei,  że  któregokolwiek 
ranka  spotka  go  i  rozmówi  się  z  nim  bez  świadków. 

Jakoż  w  kilka  dni  później  spotkała  go  w  samej  bramie. 
On,  spostrzegłszy  ją,  zdjął  kapelusz  i  schyliwszy  w  mil- 
czeniu głowę,  stał  bez  ruchu;  twarz  miał  zmęczoną  bez- 
sennością i  cierpieniem,  oczy  zapadłe,  na  skroniach  złotawe 
piętna;  delikatna  cera  jego  stała  się  woskową  i  wyglądał 
po  prostu,  jak  cudny  kwiat,   który  więdnie. 

Krzysi  na  ten  widok  rozdarło  się  na  dwoje  serce,  więc  choć 
każdy  krok  stanowczy  kosztował  ją  bardzo  wiele,  bo  z  na- 
tury była  nieśmiałą,  jednak  pierwsza  wyciągnęła  doń  rękę 
i  rzekła: 

—  Niech  waćpana  Bóg  pocieszy  i  ześle  mu  zapom- 
nienie. 

Ketling  wziął  jej  rękę,  przyłożył  ją  sobie  do  rozpalo- 
nego czoła,  potem  do  ust,  do  których  przyciskał  ją  długo 
i  z  całej  mocy,  wreszcie  ozwał  się  głosem  pełnym  śmier- 
telnego smutku  i  rezygnacyi. 

—  Niemasz  dla  mnie  pociechy,  ni  zapomnienia!... 
Była    chwila,    że    Krzysia  potrzebowała  całej  mocy  nad 
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sobą,  by  nie  zarzucić  mu  z  żalu  rąk  na  szyję  i  nie  za- 
krzyknąć: -Kocham  cię  nad  wszystko!  bierz  mnie!"  Czuła, 
że  jeśli  porwie  ją  płacz,  to  ona  tak  uczyni;  więc  długi 
czas  stała  przed  nim  w  milczeniu,  pasując  się  ze  łzami. 
Jednak  się  wreszcie  zmogła  i  poczęła  mówić  spokojnie, 
chociaż  bardzo  prędko,  bo  tchu  jej  brakło: 

—  Możeć  to  przyniesie  jakowąś  ulgę,  gdy  powiem,  że 
nie  będę  niczyją...  Idę  za  kratę...  Waćpan  mnie  nigdy  nie 
sądź  źle,  bom  i  tak  już  nieszczęśliwa!  Waćpan  mi  przy- 
rzeknij, daj  mi  parol,  że  się  z  afektu  dla  mnie  nie  spuścisz 
nikomu...  że  się  nie  przyznasz...  że  tego,  co  było,  nie  od- 
kryjesz ni  przyjacielowi,  ni  krewnemu.  To  moja  ostatnia 
prośba.  Przyjdzie  ten  czas,  że  waćpan  będziesz  wiedział, 
dlaczego  to  czynię...  Ale  i  wtedy  miej  wyrozumienie.  Dziś 
nie  powiem  więcej,  bo  od  żalu  zgoła  n*e  mogę.  Waćpan 
mi  to  przyrzeknij,  to  mnie  pocieszysz,  a  inaczej,  chyba 
zamrę! 

—  Przyrzekam    i    parol  daję!   —    odpowiedział  Ketling. 

—  Bóg  waćpanu  zapłać,  a  ja  z  całego  serca  dziękuję! 
Ale  i  przy  ludziach  spokojną  twarz  pokazuj,  by  się  kto 
czego  nie  domyślił.  Czas  mi  odejść.  Waćpan  jesteś  taki 
dobry,  że  słów  brak.  Odtąd  się  już  osobno  nie  będziem 
widzieli,  jeno  przy  ludziach.  Powiedz-że  mi  jeszcze,  że  do 
mnie  urazy  nie  chowasz...  Bo  męka  co  innego,  a  uraza  co 
innego...  Bogu  mnie  ustępujesz,  nie  komu  innemu...  pa- 
miętaj ! 

Kethng  chciał  coś  przemówić,  ale  że  cierpiał  nad  miarę, 
więc  tylko  jakieś  niewyraźne  dźwięki,  podobne  do  jęczenia, 
wyszły  z  jego  ust;  następnie  dotknął  palcami  Krzy sinych 
skroni  i  trzymał  je  tak  czas  jakiś,  na  znak,  że  jej  prze- 
bacza i  że  ją  błogosławi. 

Poczem  się  rozstah;  ona  poszła  do  kościoła,  a  on  znów 
w  ulicę,  by  nie  spotkać  się  z  kim  ze  znajomych  w  go- 
spodzie. 

Krzysia  wróciła  dopiero  w  południe,  a  wróciwszy,  zna- 
lazła znamienitego  gościa:  był  to  ksiądz  podkanclerzy  Ol- 
szowski. Prz}  jechał  on  niespodzianie  w  odwiedziny  do  pana 
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Zagłoby,  pragnąc,  jak  sam  powiadał,  poznać  tak  wielkiego 
kawalera:  „którego  przewagi  wojenne  są  wzorem,  a  rozum 
przewodnikiem  dla  całego  rycerstwa  w  tej  wspanialej  Rze- 
czypospolitej'^. 

Pan  Zagłoba  był  po  prawdzie  wielce  zdumiony,  lecz 
niemniej  kontent,  że  go  taki  wielki  honor  wobec  niewiast 
^potyka;  puszył  się  więc  niezmiernie,  czerwienił,  pocił,  a  je- 
dnocześnie starał  się  okazać  pani  stolnikowej,  iż  przywykł 
do  podobnych  odwiedzin  ze  strony  największych  dostojni- 
ków w  kraju  i  że  nic  sobie  z  nich  nie  robi. 

Krzysia,  przedstawiona  prałatowi  i  ucałowawszy  pokornie 
jego  ręce,  usiadła  przy  Basi,  rada,  że  nikt  na  jej  twarzy 
śladu  niedawnych  wzruszeń  nie  wyczyta. 

Tymczasem  ksiądz  podkanclerzy  obsypywał  pochwałami 
pana  Zagłobę  tak  obficie  i  tak  łatwo,  iż  zdawało  się,  że 
coraz  nowe  ich  zapasy  wydobywał  ze  swych  fioletowych, 
poobszywanych  koronkami  rękawów. 

—  Waszmość  nie  myśl  —  mówił  —  iż  mnie  tu  sama 
ciekawość  poznania  pierwszego  między  rycerstwem  męża 
przygnała,  bo  jakkolwiek  podziw  słusznym  jest  dla  boha- 
terów hołdem,  jednakże,  gdzie  obok  mcstwa,  eksperyencye 
i  bystry  rozum  sedes  sobie  obrały,  tam  ludzie  i  dla  własnej 
korzyści  odprawować  zwykli  pielgrzymki. 

—  Eksperyencya  —  rzekł  skromnie  pan  Zagłoba  — 
szczególniej  w  wojennem  rzemiośle  z  samym  wiekiem  przyjść 
musiała  i  może  dlatego  jeszcze  nieboszczyk  pan  Koniec- 
polski, ojciec  chorążego,  czasem  o  radę  mnie  pytał,  potem 
zaś  i  pan  Mikołaj  Potocki  i  książę  Jeremi  Wiśniowiecki 
i  pan  Sapieha  i  pau  Czarniecki,  ale  co  do  przezwiska: 
Uhsses,  temu  się  zawsze  przez  modestyę  oponowałem. 

— ^^  A  jednak  tak  ono  z  waścią  związane,  że  czasem 
i  prawdziwego  nazwiska  ktoś  nie  powie,  jeno  rzeknie:  „nasz 
Ulisses"  i  wszyscy  wraz  odgadną,  kogo  orator  chciał  wy- 
razić. Więc  też  w  dzisiejszych  trudnych,  a  przewrotnych 
czasach,  gdy  nie  jeden  waha  się  w  umyśle  i  nie  wie,  gdzie 
ma  się  obrócić,  przy  kim  stanąć,  rzekłem  sobie:  „Pójdę! 
zdania    wysłucham,    wątpliwości  się  pozbędę,    światłą  radą 


k 
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się  oświecę".  Zgadujesz  waszmość,  że  o  blizkiej  elekcyi 
chcę  mówić,  wobec  której  każda  censura  candidatorum  ku 
czemuś  dobremu  przywieźć  może,  a  cóż  dopiero  taka,  która 
z  ust  waszmościowyeh  wypłynie.  Słyszałem  już  między  ry- 
ceretwem,  z  największym  aplauzem  powtarzane,  że  waść 
nierad  owych  cudzoziemców  widzisz,  którzy  się  na  nasz 
tron  wspaniały  cisną.  W  żyłach  Wazów  (miałeś  waszmośó 
powiedzieć)  płynęła  krew  jagiellońska,  przeto  za  obcych  nie 
mogli  być  uważani,  ale  ci  cudzoziemcy  (miałeś  waszmość 
powiedzieć)  ani  naszych  staropolskich  obyczajów  nie  znają, 
ani  naszych  wolności  uszanować  nie  potrafią  i  łatwo  abso- 
lutum  dominium  wyniknąć  stąd  może.  Przyznaję  waszmości, 
że  głębokie  te  słowa,  ale  wybacz  jeżeli  spytam:  zali  istotnie 
je  wypowiedziałeś,  czyli  też  opinio  publica  wszystkie  głęb- 
sze sentencye  tobie,  w  piei^wszym  rzędzie,  ze  zwyczaju  już 
przypisuje? 

—  Świadkiem  te  białogłowy  —  odpowiedział  Zagłoba  — 
a  choć  niestosowna  to  dla  nich  materya,  niechaj  mówią, 
skoro  opatrzność  w  niezbadanych  swych  wyrokach  dar  mowy 
na  równi  z  nami  im  przyznała! 

Ksiądz  podkanclerzy  mimowoH  spojrzał  na  panią  Ma- 
kowiecką, a  następnie  na  dwie  przytulone  do  siebie  pa- 
nienki. 

Nastała  chwila  ciszy. 

Nagle  rozległ  się  srebrzysty  głos  Basi: 

—  Ja  nie  słyszałam! 

Zaczem  Basia  zmieszała  się  okrutnie  i  zaczerwieniła  się 
po  same  uszy,  zwłaszcza,  że  pan  Zagłoba  zaraz  rzekł: 

—  Wybacz  wasza  dostojność!  Młode  to,  więc  płoche! 
Ale  quod  attinet  kandydatów,  nieraz  mówiłem,  że  na  tych 
cudzoziemców  będzie  płakała  wolność  polska. 

—  Boję  się  i  ja  tego  —  odparł  ksiądz  Olszowski  — 
lecz  choćbyśmy  ch?ieH  jakowegoś  Piasta,  krew  z  krwi,  kość 
z  kości  naszych,  obrać,  powiedz  waszmość,  w  którą  stronę 
serca  nasze  zwrócić  się  mają?  Sama  waszmościna  myśl 
o  Piaście  jest  wielka  i  jako  płomień    szerzy  się  po  kraju, 
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bo  słyszę,    że    wszędy   na  sejmikach,    gdzie  jeno  korupcyi 
nie  pobrano,  jeden  głos  słycliaó:  Piast!  Piast!... 

—  Słusznie!  słusznie!   —  przerwał  Zagłoba. 

—  Wszelako  —  ciągnął  dalej  podkanclerzy  —  łatwiej 
jest  obwoływać  Piasta,  niż  tak  pożądanego  znaleźć,  więc 
nie  dziwuj  się  waszmość,  że  się  spytam:  kogo  miałeś  na 
myśli  ^ 

—  Kogo  miałem  na  myśli?  —  powtórzył,  nieco  zakło- 
potany, Zagłoba. 

I  wysunąwszy  wargę,  zmarszczył  brwi.  Ciężko  mu  było 
zdobyć  się  na  prędką  odpowiedź,  bo  dotychczas  nie  tylko 
nikogo  nie  miał  na  myśh,  ale  wogóle  nie  miał  wcale  i  tych 
myśli,  które  zręczny  ksiądz  podkanclerzy  już  mu  był  wmó- 
wił. Zresztą  sam  wiedział  o  tem  i  rozumiał,  że  podkancle- 
rzy ciągnie  go  w  jakowąś  stronę,  ale  umyślnie  ciągnąć  się 
pozwohł,  bo  mu  to  pochlebiało  wielce. 

—  Twierdziłem  tylko  in  principio,  że  nam  potrzeba 
Piasta  —  odrzekł  wreszcie  —  ale  co  prawda,  tom  nikogo 
dotąd  nie  wymienił. 

—  Słyszałem  o  ambitnych  zamiarach  księcia  Bogusława 
Radziwiłła!  —  mruknął,  jakby  sam  do  siebie,  ksiądz  Ol- 
szowski. 

—  Póki  tchu  w  nozdrzach  moich,  póki  ostatnia  kropla 
krwi  w  piersi  —  zawołał  z  siłą  głębokiego  przekonania 
Zagłoba  —  nic  z  tego!  Żyćbym  w  tak  pohańbionym  na- 
rodzie nie  chciał,  któryby  zdrajcę  i  Judasza  swego  królem 
w  nagrodę  kreował! 

—  Głos  to  nie  tylko  rozumu,  ale  i  obywatelskiej  cnoty!  — 
mruknął  znów  podkanclerzy. 

—  Ha!  —  pomyślał  Zagłoba  —  chcesz  ty  mnie  pocią- 
gnąć, pociągnę  ja  ciebie. 

Na  to  znów  Olszowski: 

—  Kędyż  tedy  zapłyniesz  skołatana  nawo  ojczyzny  mojej! 
Jakież  cię  burze,  jakież  cię  skały  czekają?  Zaprawdę,  źle 
będzie,  gdy  cudzoziemiec  sternikiem  twoim  zostanie,  ale 
widać  tak  musi  być,  gdy  niemasz  między  twymi  synami 
godniejszego! 
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Tu  rozłożył  białe  ręce,  zdobne  błyszczącymi  pierścienia- 
mi i  schyliwszy  głowę,  rzekł  z  rezygnacyą: 

—  Zatem  Kondeusz,  Lotaryńczyk,  lub  książę  Neyburski?... 
Niemasz  innej  rady  I 

—  Nie  może  być!  Piast!   —  odpowiedział  Zagłoba. 

—  Kto?  —   spytał  ksiądz. 
I  nastało  milczenie. 

Zaczem  znów  zabrał  głos  podkanclerzy: 

—  Czy  jest  aby  jeden,  na  którego  zgodziliby  s'ę  wszyscy? 
Gdzie  jest  taki,  któryby  od  razu  tak  przypadł  rycerstwu  do 
serca,  by  nikt  nie  śmiał  przeciw  wyborowi  jego  szemrać?... 
Był  jeden  taki,  największy,  najzasłużeńszy,  twój,  zacny  ry- 
cerzu, przyjaciel,  który  w  sławie,  jak  w  słońcu,  chodził... 
Był  taki.. 

—  Książę    Jeremi    Wiśniowiecki!  —  przerwał  Zagłoba. 

—  Tak  jest!  Ale  on  w  grobie... 

—  Żyje  syn  jego!  —  odpowiedział  Zagłoba. 

Podkanclerzy  zamrużył  oczy  i  siedział  czas  jakiś  w  mil- 
czeniu; nagle  podniósł  głowę,  spojrzał  na  pana  Zagłobę 
i  począł  mówić  zwolna: 

—  Dziękuję  Bogu,  że  mnie  natchnął  myślą  poznania 
waszmości.  Tak  jest!  żywcie  syn  wielkiego  Jeremiego,  młode 
i  pełne  nadziei  książę,  względem  którego  ma  Rzeczpospo- 
hta  nieuiszczony  dług  do  spłacenia.  Ale  z  olbrzymiej  for- 
tuny nic  mu  nie  zostało,  jeno  sława,  jako  jedyna  spuści- 
zna. Więc  w  dzisiejszych  zepsutych  czasach,  gdy  każdy 
oczy  tam  tylko  kieruje,  gdzie  je  złoto  przyciąga,  kto  wy- 
mówi jego  imię,  kto  będzie  miał  odwagę  jego  kandydaturę 
postawić?  Waćpan?  —  tak!  ZaU  jednak  znajdzie  się  takich 
wielu?  Nie  dziwno,  że  ten,  komu  wiek  życia  w  bohater- 
skich zapasach  na  wszystkich  polach  przeminął,  nie  ulęknie 
fflę  i  na  elekcyjnem  polu  hołd  głośno  słuszności  oddać... 
Ale  czy  inni  pójd?   za  nim?... 

Tu  podkanclerzy  zamyślił  się,  poczem  wzniósł  oczy  i  dalej 
mówił: 

—  Bóg  nad  wszystkich  mocniejszy.     Kto  wie^  jakie  są 
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jego  wyroki?  kto  wie?  Skoro  pomyślę,  jak  całe  rycerstwo 
wierzy  i  ufa  waćpanu,  zaprawdę,  spostrzegam  ze  zdumie- 
niem, źe  jakowaś  nadzieja  wstępuje  mi  w  serce.  Powiedz 
mi  wacpan  szczerze,  zali  niepodobieństwa  istniały  dla  cię 
kiedykolwiek? 

—  Nigdy!  —  odrzekł  z  przekonaniem  Zagłoba. 

—  Zbyt  ostro  jednak  tej  kandydatury  stawiać  od  razu 
nie  należy.  Niech  się  to  imię  o  uszy  ludzkie  odbija,  ale 
niech  nie  wydaje  się  przeciwnikom  zbyt  groźne;  niech  lepiej 
śmieją  się  i  szydzą,  by  zbyt  silnych  nie  stawiali  impedi- 
mentów...  Może  też  Bóg  da,  że  nagle  wypłynie,  gdy  tamte 
partye  wzajem  zniweczą  swoje  zabiegi...  Toruj  mu  wasz- 
mośó  zwolna  drogę  i  nie  ustawaj  w  pracy,  bo  to  kandydat 
twój,  godny  twego  rozumu  i  doświadczenia...  Boże  cię  bło- 
gosław w  tych  zamiarach... 

—  Mamźe  supponować  —  spytał  Zagłoba  —  że  wasza 
dostojność  także  o  księciu  Michale  zamyślał? 

Ksiądz  podkanclerzy  wydobył  z  za  rękawa  małą  książe- 
czkę, na  której  czerniał  grubemi  literami  wybity  tytuł: 
„Censura  candidatorum^i  i  rzekł: 

—  Czytaj  waszmość,  niech  to  pismo  za  mnie  odpowie! 
To  rzekłszy,  ksiądz  podkanclerzy  począł  się  zbierać,  lecz 

pan  Zagłoba  zatrzymał  go  i  rzekł: 

—  Pozwolisz  wasza  dostojność,  że  ja  jeszcze  coś  odpo- 
wiem. Więc  naprzód  dziękuję  Bogu,  że  mniejsza  pieczęć 
w  takich  znajduje  się  rękach,  które  umieją  na  wosk  ludzi 
ugniatać. 

—  Jak  to?  —  spytał  zdziwiony  podkanclerzy. 

—  Po  drugie,  z  góry  powiadam  waszej  dostojności,  że 
kandydatura  księcia  Michała  bardzo  do  serca  mi  przypada, 
bom  jego  ojca  znał  i  miłował  i  biłem  się  pod  nim  wraz 
z  mymi  przyjaciółmi,  którzy  także  dusznie  się  uradują  na 
myśl,  że  synowi  będą  mogli  okazać  tę  miłość,  jaką  dla 
wielkiego  ojca  mieli.  Przeto  chwytam  się  tej  kandydatury 
oburącz  i  dziś  jeszcze  pomówię  z  panem  podkomorzym 
Krzyckim,  familiantem  wielkim  i  moim  znajomkiem,  który 
ma  niepośledni  mir  u  szlachty,    bo    trudno  go  nie  kochać. 

10* 
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Obaj    tedy    będziem  czynić,    co  w  mocy  naszej  i  Bóg  da, 
że  coś  wskóramy. 

—  Niech  was  aniołowie  prowadzą  —  odrzekł  ksiądz  — 
jeśli  tak,  to  o  nic  więcej  nie  chodzi. 

—  Za  pozwoleniem  waszej  dostojności.  Mnie  chodzi  jeszcze 
o  jedną  rzecz:  mianowicie,  żeby  wasza  dostojność  nie  po- 
myślała sobie  tak:  „Swoje  własne  desiderata  w  gębę  mu 
włożyłem,  wmówiłem  w  niego,  że  to  on  z  własnego  ro* 
zumu  inyenit  księcia  Michałowa  kandydaturę,  krótko  mówiąc, 
ugniotłem  kpa  w  ręku,  jakby  był  z  wosku"...  Wasza  do- 
stojność! Będę  promował  księcia  Michała  dlatego,  że  mi  do 
serca  przypadł  —  ot,  co!...  że  waszej  dostojności  także, 
jako  widzę,  przypada  —  ot,  co!...  Będę  promował  dla  księ- 
żnej wdowy,  dla  moich  przyjaciół,  dla  ufności,  jaką  mam 
w  rozumie  (tu  pan  Zagłoba  skłonił  się),  z  którego  ta  Mi- 
nerwa  wyskoczyła,  ale  nie  dlatego,  żem  sobie  dał  wmówić, 
jako  małe  dziecko,  że  to  moja  inwencya;  nie  dlatego  wre- 
szcie, żem  kiep,  ale  dlatego,  że  jak  mi  ktoś  mądry  co  mą- 
drego mówi,  to  stary  Zagłoba  powiada:  Zgoda! 

Tu  skłonił  się  szlachcic  raz  jeszcze  i  umilkł.  Ksiądz  pod- 
kanclerzy  zmieszał  się  był  z  początku  znacznie,  ale  widząc 
i  dobry  humor  szlachcica  i  to,  że  sprawa  tak  pożądany 
obrót  bierze,  rozśmiał  się  z  całej  duszy,  zaczem,  chwyciw- 
szy się  za  głowę,  jął  powtarzać: 

—  Ulisses,  jak  mi  Bóg  miły,  czysty  Ulisses!  Panie  bra- 
cie, kto  chce  co  dobrego  sprawić,  różnie  ludzi  obchodzić 
musi,  ale  z  wami,  widzę,  trzeba  prosto  w  sedno.  Okrutniescie 
mi  do  serca  przypadU! 

—  Jako  mnie  książę  Michał! 

—  Niechże  wam  Bóg  da  zdrowie!  Ha!  pobitym,  alem 
rad!  Siła  musieUście  szpaków  zjeść  za  młodu,..  A  ten  sy- 
gnecik,  gdyby  się  na  pamiątkę  naszego  colloąuium  przy- 
godził... 

Na  to  Zagłoba: 

—  A  ten  sygnecik  niech  na  miejscu  ostanie... 

—  Już  to  dla  mnie  uczyńcie... 
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—  Żadnym  sposobem  nie  może  być!  Chyba  innym  ra- 
zem... kiedy  później...  po  elekcyi... 

Zrozumiał  ksiądz  podkanclerzy  i  nie  nalegał  dłużej,  wy- 
szedł jednak  z  promieniejącą  twarzą. 

Pan  Zagłoba  odprowadził  go  aż  zą  bramę  i  wracając, 
mruczał: 

—  Ha!  dałem  mu  naukę!  Trafił  frant  na  franta...  Ale 
honor  jest!  Będą  się  tu  dygnitarze  na  wyprzodki  przed  tę 
bramę  zjeżdżali...  Ciekawym,  co  tam  białogłowy  sobie  myślą? 

Białogłowy  pełne  były  istotnie  podziwu  i  pan  Zagłoba 
urósł,  zwłaszcza  w  oczach  pani  Makowieckiej,  do  pułapu, 
to  też,  zaledwie  się  pokazał,  zaraz  zakrzyknęła  z  wielkim 
zapałem : 

—  Waćpan  Salomona  rozumem  przeszedł! 
A  on  rad  był  bardzo: 

—  Kogo,  mówisz  waćpani,  przeszedłem?  Poczekaj  wac- 
pani:  obaczysz  tu  i  hetmanów  i  biskupów  i  senatorów;  nie- 
ledwie  trzeba  się  będzie  od  nich  opędzać;  chyba  się  za  ko- 
tarkę  chować  przyjdzie... 

Dalszą  rozmowę  przerwało  wejście  Ketlinga. 

—  Kethng,  chcesz  promocyi?  —  zawołał  pan  Zagłoba, 
upojony  jeszcze  własnem  znaczeniem. 

—  Nie!  —  odparł  ze  smutkiem  rycerz  —  bo  mi  znów 
na  długo  wyjechać  przyjdzie. 

Zagłoba  spojrzał  na  niego  uważniej. 

—  Coś  ty  taki  z  nóg  ścięty? 

—  Właśnie  dlatego,  że  wyjeżdżam. 

—  Dokąd? 

—  Odebrałem  listy  ze  Szkoeyi,  od  dawnych  przyjaciół 
ojca  i  moich.  Sprawy  moje  wymagają,  abym  się  tam  udał 
koniecznie,  może  na  długo...  Żal  mi  się  z  waćpaństwem 
rozstać,  ale  —  muszę! 

Zagłoba,  wyszedłszy  na  środek  izby,  spojrzał  na  panią 
Makowiecką,  kolejno  na  panny  i  spytał: 

—  Słyszałyście?  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świę- 
tego, amen! 
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Jakkolwiek  pan  Zagłoba  przyjął  ze  zdumieniem  wieść 
o  wyjeździe  Ketlin^,  jednakże  nie  przyszły  mu  do  głowy 
żadne  podejrzenia,  łatwo  bowiem  było  przypuścić,  że  Ka- 
rol Il-gi  przypomniał  sobie  usługi,  jakie  rodzina  Ketlingów 
w  czasach  burzy  tronowi  oddała  i  że  zapragnął  okazać 
wdzięczność  ostatniemu  tej  rodziny  potomkowi.  Dziwniej- 
szem  nawet  mogłoby  się  zdawać,  gdyby  miało  być  ina- 
czej. Ketliug  w  dodatku  pokazał  panu  Zagłobie  jakieś 
„zamorskie  listy"  i  przekonał  go  ostatecznie. 

Swoją  drogą  wyjazd  ów  zagroził  wszystkim  planom  sta- 
rego szlachcica,  to  też  z  niepokojem  myślał:  co  będzie  dalej. 
Wołodyjowski,  miarkując  z  jego  listu,  mógł  wrócić  lada 
godzina. 

—  A  wiatry  mu  tam  w  stepie  resztki  żalu  wywiały  (my- 
ślał pan  Zagłoba).  Wróci  rezolutem  większym,  niż  wyjechał, 
że  zaś  do  Krzysi  mocniej  go  jakieś  Hcho  ciągnęło,  zaraz 
deklarować  gotów...  A  potem...  Potem  Krzysia  odpowie 
zgodą,  bo  jakżeby  takiemu  kawalerowi  i  przytem  bratu  pani 
Makowieckiej  odpowiedzieć  mogła  i  biedny,  najmilszy  haj- 
duczek  ostanie  na  lodzie. 

Pan  Zagłoba  zaś,  z  zawziętością,  właściwą  starym  ludziom, 
uparł  się  koniecznie  połączyć  Basię  z  małym  rycerzem. 

Nie  pomogły  ostatecznie  ani  perswazye  Skrzetuskiego, 
ani  te,  które  sam  sobie  od  czasu  do  czasu  czynił.  Chwi- 
lami obiecywał  sobie  wprawdzie  nie  mieszać  się  już  więcej 
do  niczego,  następnie  zaś  wracał  mimowoli  do  myśli  sko- 
jarzenia tej  pary  z  tym  większym  uporem.  Rozważał  po 
całych  dniach,  jak  ręki  do  tego  przyłożyć;  tworzył  plany, 
układał  fortele.  I  przejmował  się  tern  tak  dalece,  że  gdy 
mu  się  wydało,  iż^^  wynalazł  sposób,  wówczas  wykrzykiwał 
głośno,  jakby  po  dokonanej  sprawie: 

—  Niechże  was  Bóg  błogosławi! 

Ale  obecnie  ujrzał  przed  sobą  niemal  ruinę  swoich  ży- 
czeń. Nie  pozostawało  nic  innego,  jak  tylko  zaniechać  wszel- 
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kich  usiłowań  i  przyszłość  zdać  na  wolę  Bożą,  bo  ów  cień 
nadziei,  że  Ketling  uczyni  przed  wyjazdem  jakiś  krok  sta- 
nowczy wzglądem  Krzysi,  nie  mógł  się  długo  w  głowie 
pana  Zagłoby  ostać.  Więc  z  żalu  już  tylko  i  ciekawości 
postanowił  wybadać  młodego  rycerza,  tak  o  sam  termin 
wyjazdu,  jak  również  o  to,  co  przed  opuszczeniem  Rzeczy- 
pospolitej uczynić  zamierza. 

Zawezwawszy  go  więc  na  rozmowę,  rzekł  mu  ze  zmar- 
twioną wielce  twarzą: 

—  Trudno!  każdy  sam  najlepiej  rozumie,  co  mu  uczy- 
nić przystoi,  nie  będę  ja  cię  przeto  namawiał,  abyś  został, 
ale  chciałbym  się  przynajmniej  czegoś  o  powrocie  twoim 
dowiedzieć... 

—  Zali  ja  mogę  odgadnąć,  co  mnie  tam  czeka,  gdzie 
jadę  —  odrzekł  Ketling  —  jakie  sprawy  i  jakie  przygody?... 
Wrócę  kiedyś,  jeśli  będę  mógł;  zostanę  tam  na  zawsze,  jeśli 
będę  musiał. 

—  Obaczysz,  że  cię  i  serce  będzie  do  nas  ciągnęło. 

—  Bogdaj  grób  mój  był  nie  gdzieindziej,  ale  na  tej 
ziemi,  która  wszystko  mi  dała, .co  dać  mogła. 

—  A  widzisz!  W  innych  stronach  cudzoziemiec  do  śmierci 
pasierbem  zostaje,  a  nasza  matka  to  ci  zaraz  wyciągnie 
ramiona  i  jak  swego  przytuli. 

—  Prawda,  wielka  prawda!  Ej,  żebym  tylko  mógł...  Bo 
wszystko  może  mi  się  w  starej  ojczyźnie  przygodzić,  jeno 
szczęście  się  nie  przygodzi. 

—  Ha!  mówiłem  ci:  ustal  się,  ożeń,  nie  chciałeś  słuchać. 
A  żonatym  będąc,  choćbyś  wyjechał,  tobyś  wrócić  musiał, 
chybabyś  i  żonę  przez  rozbujałe  flukta  chciał  przewozić, 
a  tego  nie  suponuję.    Raiłem  ci,  cóż,  nie  chciałeś  słuchać! 

Tu  pan  Zagłoba  począł  uważnie  wpatrywać  się  w  twarz 
Kethnga,    chcąc    wyraźnie    jakowychś    od  niego  objaśnień, 
'ale  Ketling  milczał,  głowę  tylko  spuścił  i  oczy  wbił  w  po- 
dłogę. 

—  Cóż  ty  na  to?  hę?  —  rzekł  po  chwiU  Zagłoba. 

—  Nie  było  do  tego  nijakiego  podobieństwa  —  odparł 
zwolna  młody  rycerz. 
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Zagłoba  począł  chodzić  po  izbie,  potem  stanął  przed 
Ketlingem,  założył  ręce  w  tył  i  rzekł: 

—  A  ja  ci  powiadam,  że  było!  Jeśli  nie  było,  to  niech 
od  dziś  dnia  nigdy  tego  oto  brzucha  tym  oto  pasem  nie 
ob  wiążę.  Krzysia  jest  ci  przyjacielem! 

—  Da  Bóg,  że  i  zostanie,  chociaż  nas  morza  przedzielą! 

—  Więc  co? 

—  Nic  więcej!  nic  więcej! 

—  Pytałeś  się  jej? 

—  Daj  waćpan  spokój!  Już  mi  i  tak  smutno,  że  od- 
jeżdżam I 

—  Ketling!  chcesz,   żebym  ja  jeszcze,  póki  czas,  spytał? 
Ketling    pomyślał,    że    jeśli  Krzysia  tak  bardzo  życzyła 

sobie,  aby  ich  uczucia  pozostały  w  ukryciu,  to  może  będzie 
rada,  gdy  się  trafi  sposobność  zaprzeczenia  ich  otwarcie, 
więc  odrzekł: 

—  Ja  waści  upewniam,  że  to  się  na  nic  zdało  i  sam 
jestem  pewien  tak  dalece,  żem  uczynił  wszystko,  żeby  sobie 
ten  afekt  z  głowy  wybić,  ale  jeśli  waćpan  cudu  się  spo- 
dziewasz, to  pytaj! 

—  Ha!  jeśliś  ty  ją  sobie  z  głowy  wybił  —  rzekł  z  pe- 
wną goryczą  pan  Zagłoba  —  w  takim  razie  istotnie  niema 
co  robić.  Tylko,  pozwól  sobie  powiedzieć,  żem  cię  za  sta- 
teczniejszego uważał  kawalera. 

Ketling  wstał  i  wyciągnąwszy  gorączkowo  obie  ręce  ku 
górze,  odrzekł  z  niezwykłą  sobie  gwałtownością: 

—  Co  mi  pomoże  której  z  tych  tam  gwiazd  pożądać? 
Ni  ja  do  niej  wzlecieć  mogę,  ni  ona  do  mnie  nie  zejdzie! 
Górze  takim,  którzy  do  srebrnej  luny  wzdychają! 

Lecz  pan  Zagłoba  rozgniewał  się  także  i  sapać  począł. 
Przez  chwilę  nie  mógł  nawet  mówić  i  dopiero,  opanowaw- 
szy złość,  tak  odparł  przerywanym  głosem: 

—  Mój  kochjiny,  nie  czyu-że  mnie  kpem  i  masz  mi  ra- 
cye  dawać,  to  dawaj,  jak  człowiekowi,  co  się  żywi  chle- 
bem i  mięsem,  nie  zaś  szalejem...  Bo,  żebym  ja  teraz  sfi- 
ksował  i  powiedział  tobie,  że  moja  ta  czapka  jest  luna, 
której  ręką  nie  dosiągnę,  tobym  z  gołym  łysem  po  mieście 
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chodził  i  mróz-by  mnie  w  uszy  kąsał,  jak  pies.  Ja  takiemi 
racyami  nie  wojuję...  Jeno  to  wiem,  że  ta  dziewka  stąd 
o  trzy  izby  siedzi,  że  je,  pije;  że  jak  chodzi,  to  nogami 
przebierać  musi;  że  na  mróz  nos  jej  czerwienieje,  a  w  upał 
jej  gorąco;  że  jak  ją  komar  utnie,  to  ją  swędzi  i  że  do 
luny  w  tem  chyba  podobna,  iż  brody  nie  ma.  Ale  w  taki 
sposób,  w  jaki  ty  mówisz,  można  także  powiedzieć,  że  rzepa, 
to  astrolog.  Co  się  zaś  Krzysi  tyczy,  jeśHs  nie  próbował, 
jeśliś  nie  pytał,  to  twoja  sprawa,  ale  jeśliś  dziewkę  roz- 
kochał, a  teraz  odjeżdżasz,  powiedziawszy  sobie  „luna'^,  to 
uczciwość  swoją,  równie  jak  rozum,  lada  trawą  nakarmić 
możesz.  Ot!  w  czem  rzecz! 
Na  to  Kethng: 

—  Niesłodko  mi,  ale  gorzko  w  gębie  od  tej  strawy, 
którą  się  karmię.  Jadę,  bo  muszę;  nie  spytam,  bo  nie  mam 
o  co.  A  waść  mnie  krzywo  sądzisz..  Bóg  widzi,  jak  krzywo! 

—  Ketling!  ja  przecie  wiem,  żeś  ty  porządny  człowiek, 
tylko  tych  waszych  manier  wyrozumieć  nie  mogę.  Za  moich 
czasów  szło  się  do  dziewki  i  mówiło  się  jej  w  oczy  tym 
rytmem:  ^Chcesz,  to  będziem  żyli  w  kupie,  a  nie,  to  ja 
cię  nie  kupię!"  I  każdy  wiedział,  czego  się  trzymać...  Kto 
zaś  był  ciemięga  i  sam  nie  śmiał  gadać,  to  mówniejszego 
od  siebie  posyłał.  Ofiarowałem  ci  się  i  jeszcze  ofiaruję. 
Pójdę,  przemówię,  respons  ci  odniosę,  a  ty  wedle  tego  po- 
jedziesz, albo  zostaniesz... 

—  Pojadę!  nie  może  inaczej  być  i  nie  będzie! 

—  To  wrócisz. 

—  Nie!  Uczyńże  mi  waćpan  łaskę  i  nie  mówmy  o  tern 
więcej.  Chcesz  waćpan  rozpytać  dla  własnej  ciekawości,  do- 
brze, ale  nie  w  mojem  imieniu... 

—  Dla  Boga!  chyba,  żeś  już  pytał? 

—  Nie  mówmy  o  tem!   Uczyń  mi  waćpan   tę  łaskę! 

—  Dobrze,  mówmy  o  aurze...  Niechże  was  piorun  za- 
trzaśnie  razem  z  waszemi  manierami!  Tak,  ty  musisz  jechać, 
a  ja  kląć! 

—  Żegnam  waćpana. 

—  Czekaj!    czekaj!     Zaraz    mnie    cholera    minie!     Mój 


—      154     — 

Ketling!    czekaj,    bo    miałem   z   tobą  pomówić.     Kiedy  je- 
dziesz ?... 

—  Jak  tylko  sprawy  załatwię.  Chciałbym  się  z  Kurlandyi 
ćwierci  dzierżawnej  doczekać,  a  dworek  ten,  w  którym  mie- 
szkaliśmy, sprzedałbym  chętnie,  gdyby  się  kto  ochotny  do 
kupna  trafił. 

—  Niech  Makowiecki  kupuje,  albo  Michał!  Na  Boga! 
przecie  bez  pożegnania  się  z  Michałem    nie  wyjedziesz? 

—  Radbym  go  z  duszy  pożegnał! 

—  Lada  moment  będzie!  lada  moment!  Może  on  cię  do 
Krzysi  namówi... 

Tu  urwał  pan  Zagłoba,  bo  go  nagle  ogarnął  jakiś  nie- 
pokój. 

—  Przysługiwałem  się  Michałowi  w  dobrej  chęci  —  po- 
myślał —  ale  dyablo  wbrew  jego  chęci;  miałaby  zaś  dis- 
cordia  z  tego  pomiędzy  nim  a  Ketlingem  wyniknąć,  to  niech  _^ 
sobie  Ketling  lepiej  jedzie... 

Tu  pan  Zagłoba  począł  pocierać  ręką  łysinę,  wreszcie 
rzekł: 

—  Mówi  się  to  i  owo  ze  szczerej  życzhwości  ku  tobie. 
Takem  cię  pokochał,  że  radbym  cię  wszelkimi  sposobami 
zatrzymał,  więc  ci  Krzysię,  jako  słoninkę,  nastawiłem...  Ale 
to  jeno  z  życzliwości...  Cóż  mnie  staremu  do  tego!...  Naprawdę, 
to  jeno  życzliwość...  nic  więcej.  Ja-ć  przecie  swatami  się 
nie  trudnię,  bo  gdybym  chciał  swatać,  to  byłbym  siebie 
wyswatał...    Daj  Ketling  pyska...  a  nie  gniewaj  się... 

Ketling  wziął  w  objęcia  pana  Zagłobę,  który  rozczulił 
się  istotnie  i  zaraz  gąsiorek  kazał  podać,  mówiąc: 

—  Już  też  z  okazyi  tego  odjazdu  codzień  taki  jeden 
wypijem. 

I  wypili,  poczem  Ketling  pożegnał  się  i  odszedł.  Wino 
tymczasem  podniosło  fantazyę  w  panu  Zagłobie;  począł 
bardzo  tęgo  rozmyślać  o  Basi,  o  Krzysi,  o  Wołodyjowskim 
i  o  Ketlingu;  począł  łączyć  ich  w  pary,  błogosławić,  wreszcie 
zatęsknił  do  dziewczyn  i  rzekł  sobie: 

—  A  no,  pójdę  zobaczyć  te  kozy... 

Panny  siedziały  w  izbie,  po  drugiej  stronie  sieni  i  szyły. 
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Pan  Zagłoba,  powitawszy  je,  jął  chodzić  po  izbie,  wlokąo 
za  sobą  nieco  nogi,  bo  już  mu,  zwłaszcza  po  winie,  nie 
służyły,  jak  dawniej.  Chodząc,  spoglądał  na  dziewczyny, 
które  siedziały  bliziutko  jedna  drugiej,  tak,  że  jasna  główka 
Basi  prawie  wspierała  się  o  ciemną  Krzysiną.  Basia  wodziła 
za  nim  oczyma,  a  Krzysia  wyszywała  tak  pilnie,  że  ledwie 
można  było  uchwycić  okiem  migotanie  jej  igły. 

—  Hum!  —  ozwał  się  Zagłoba. 

—  Hum!  —  powtórzyła  Basia. 

—  Nie  przedrzeźniaj  mnie,  bom   gniewny! 

—  Pewnie  szyję  utnie!  —  zawołała,  udając  przestrach, 
Basia. 

—  Kołat!  kołat!  kołatko!  Język  ci  uciąć!  ot,  co! 

To  rzekłszy,  pan  Zagłoba  zbUżył  się  tuż  do  panienek 
i  wziąwszy  się  nagle  w  boki,  spytał  bez  żadnego  wstępu: 

—  Chcesz  Ketlinga  za  męża? 

—  I  takich  pięciu!   —  ozwała  się  zaraz  Basia. 

—  Cicho  bądź,  mucho,  nie  do  ciebie  mówię!  Krzysiu, 
do  ciebie  mowa.  Chcesz  Ketlinga  za  męża? 

Krzysia  przybladła  nieco,  chociaż  z  początku  sądziła, 
że  pan  Zagłoba  Basię,  nie  ją  zapytuje;  zaczem  podniosła 
na  starego  szlachcica  swoje  śliczne,  ciemno -niebieskie  oczy. 

—  Nie!  —  odrzekła  spokojnie. 

—  A  no,  proszę!  Nie!  Przynajmniej  krótko!  Proszę!  pro- 
szę! I  czemuż  to  waćpanna  jego  z  łaski  swojej  nie  chcesz? 

—  Bo  ja  nikogo  nie  chcę. 

—  Krzychna!  powiedz  to  komu  innemu!  —  wtrąciła 
Basia. 

—  Cóż  to  stan  małżeński  w  taką  abominacyę  podało?  — 
pytał  dalej  pan  Zagłoba. 

—  To  nie  abominacya,  jeno  mam  do  zakonu  wołę  — 
odrzekła  Krzysia. 

Była  w  jej  głosie  taka  powaga  i  taki  smutek,  że  i  Basia 
i  pan  Zagłoba  na  chwilę  nawet  nie  przypuścili,  że  to  żarty. 
Zdumienie  tylko  ogarnęło  oboje  tak  wielkie,  że  poczęli  spo 
glądać  to  na  siebie,  to  na  Krzysię,  jak  błędni, 

—  Hę?  —  rzekł  pierwszy  Zagłoba. 
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' —  Mam  wolę  do  zakonu!  —  powtórzyła  ze  słodyczą 
Krzysia. 

Basia  spojrzała  na  nią  raz  i  drugi,  nagle  zarzuciwszy 
jej  ręce  na  szyję,  przytuliła  swoje  różane  usta  do  jej  po- 
liczka i  poczęła  mówić  prędko: 

—  Krzysiu,  bo  beknę!  Powiedz  zaraz,  że  jeno  na  wiatr 
tak  mówisz,  bo  beknę,  jak  Bóg  na  niebie,  beknę! 


KONIEC  CZĘŚCI  PIERWSZEJ. 
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